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A

EKONOMICZNE PODSTAWY WSPÓŁCZESNEJ WOJNY.

Sawickij M. J. — E k o n o m i k a  w o jn y .  Wydawnictwo Wojskowej Akademji 
Mechanizacji i Motoryzacji, Moskwa 1934 r., str. 82.

I. E K O N O M JA  I SPO SO B Y  P R O W A D Z E N IA  W O JN Y .

Założenia ogólne.

Punktem wyjścia dla sowieckiej teorji ekonomji wojennej są tezy 
marksizmu i leninizmu, w myśl których wojna jest zjawiskiem życia 
społecznego, posiadającem wprawdzie własne, odrębne cechy, pod* 
legającem jednak całkowicie w swym rozwoju p r a w o m  walki 
klasowej. Różnica między poglądami myślicieli państw kapitalistycz* 
nych w tym przedmiocie, a marksistami polega na tem, że ci ostatni 
uznają „nieodzowną łączność między wojną a walką klasową we* 
wnątrz państwa1*.

Polityczna odporność żołnierza i jego poziom kulturalny, możliwy 
rozmiar sił zbrojnych państwa, ilość i jakość kadry dowódców, bazy 
ekonomiczne — oto wszystkie elementy, które łącznie stanowią 
o wojennej organizacji państwa, ściśle określone i ograniczone wa* 
runkami socjalnemi i ekonomicznemi, w jakich dane państwo się 
znajduje.

Od powyższych momentów również całkowicie zależy stabilizacja 
i wytrzymałość ustroju państwowego w warunkach wstrząsów wo* 
jennych i zdolność do natężenia sil narodu i gospodarki społecznej.

Stan przemysłu, transportu, rolnictwa, poziom dochodów społecz* 
nych, ustosunkowanie się wzajemne klas społecznych określają moż* 
liwości wojenne państwa i trwałość jego podstaw ekonomicznych.

Materjał ludzki i sposób prowadzenia wojny.

Sposób prowadzenia wojny ulega stałym zmianom. Bezpośrednio 
wpływają na te zmiany dwa podstawowe elementy: człowiek i roz* 
wój techniki wojennej.
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Przedewszystkiem odgrywa tu rolę l i c z e b n o ś ć  wojska.
Olbrzymie ilościowo wojska „burżuazyjne“ nie mogły stosować 

metod walki, właściwych nielicznym armjom poprzednich ustrojów 
socjalnych. Z drugiej strony zmiany, zachodzące w technice wojsko* 
wej, każdorazowo zmieniają wymagania co do liczebności wojska.

Liczebność wojsk ma granice fizyczne, uwarunkowane ilością lud* 
ności zdolnej do pracy, stanem fizycznym ludności, stosunkiem pro* 
centowym liczby narodzin i zgonów, a ponadto intensywnością 
pracy społecznej.

Część zdolnej do pracy ludności nie może być wchłonięta przez 
armję i musi być pozostawiona przy produkcyjnych warsztatach 
pracy — a w y d a j n o ś ć  p r a c y  określa stosunek wzajemny 
tych dwóch kategoryj, t. j. żołnierzy i obsługujących warsztaty pracy. 
W  okresie kapitalizmu przemysłowego do szeregów można było 
wcielić 10% ludności, a już w czasie wojny imperjalistycznej od 
15 do 20%.

Z drugiej strony liczebność wojska ograniczają: ilość i jakość 
uzbrojenia i zaopatrzenia, stan transportu, łączności, ilości kadry 
dowódców oraz stan kulturalny ludności.

Ponadto ilość wojska w polu jest zawsze zmniejszona o ilość 
wojska konieczną do utrzymania spokoju wewnątrz kraju, co w pań* 
stwach kapitalistycznych jest rzeczą nieuniknioną.

O j a k o ś c i  materjału ludzkiego decydują 2 czynniki:
1) warunki polityczne — a więc skład wojska pod względem spo­

łecznym,
2) warunki fizyczne — poziom fizyczny, kulturalny i techniczny 

(w znaczeniu wojskowem) żołnierza.
Społeczna sytuacja żołnierza jest decydującym elementem w pro* 

wadzeniu wojny: im cele wojny są bliższe składowi osobowemu 
wojska pod względem społecznym, tern większa jest jego odporność 
moralna, poświęcenie, inicjatywa — tern armja jest bitniejszą — 
jako całość.

Przejawem zdeklasowania żołnierza jest konieczność stosowania 
taktyki linearnej przez Fryderyka Wielkiego, — przejawem odwrot* 
nym jest zrewolucjonizowanie zasad walki przez żołnierza Wielkiej 
Rewolucji, wydobycie maksimum twórczości i energji z wojska 
i narodu. Te przejawy wypływały ze zrozumienia i bliskości socjal* 
nej celów wojen obronnych, prowadzonych przez Republikę.

Od poziomu kulturalnego i technicznego żołnierza zależy bitność 
armji. W  dzisiejszych warunkach walki stało się nieodzownem, by



żołnierza cechowała: inicjatywa, bystrość orjentacji i pragnienie 
walki.

Nie posiadając żołnierza uświadomionego i pełnego inicjatywy, 
nie można myśleć o zwycięstwie. Również zacofanie i niski stan kuk 
turalny szeregowych i dowódców może się stać przyczyną klęski. 
Jaskrawym przykładem tego jest wojna rosyjsko-japońska, kiedy 
ciemnota carskiej armji stanęła naprzeciw kultury postępowego na­
rodu. rękach niewykształconego oficerstwa i ciemnej masy żoł- 
nierstwa wszystkie narzędzia walki: flota, twierdza, czy umocnienie 
połowę — zatracają właściwą swą wartość.

Każda armja jest odzwierciadleniem poziomu kulturalnego kraju— 
to też wszelkie objawy zacofania i upadku moralności państwa zna­
lazły swe odbicie w armji carskiej.
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Technika wojenna i sposób prowadzenia wojny.

Technika wojenna stanowi podłoże materjalne organizacji wojen­
nej. Postęp w technice wojennej, wprowadzający zasadnicze zmiany 
w uzbrojeniu, jest niewątpliwie najbardziej bezpośrednią przyczyną 
rozwoju sztuki wojennej: taktyka zależy od stanu techniki wojsko­
wej. Wynalezienie prochu wywołało zasadnicze zmiany wewnątrz 
organizacyj poszczególnych armij, a ponadto wpłynęło na zmianę 
wartości poszczególnych wojsk. Nawet mniejsze wynalazki wywarły 
znaczne zmiany w rozwojowych formach prowadzenia wojen.

Już Engels zauważył, iż przeobrażenia w metodach walki dokony­
wały się zazwyczaj drogą walki, a często wbrew woli dowództwa 
wojskowego, które zazwyczaj jest w tych wypadkach wysoce kon­
serwatywne. To też dużym błędem jest mniemanie, że rozwój sztuki 
wojskowej jest dziełem „genjalności wodzów1*. W  istocie rzeczy 
rozwój ten zawdzięcza wszystko postępowi w dziedzinie techniki 
uzbrojenia.

Najważniejsze zmiany w dziedzinie dowodzenia w okresie wielkiej 
wojny zaszły na skutek zastosowania nowego sprzętu wojskowego.

Nowoczesne pojęcia „głębokich operacyj i walki w głąb** ukształ­
towały się również pod wpływem wynalazków i masowej produkcji 
w zakresie lotnictwa, chemji, środków zmotoryzowanych.

Lecz rozwój techniki wojennej nie jest bynajmniej procesem oderwa­
nym. Jest on uwarunkowany i ściśle związany z rozwojem techniki 
ogóln o-kraj owej.
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Najlepszym tego dowodem są doświadczenia Z. S. R. R. Olbrzymi 
wzrost sil produkcyjnych Z. S. R. R. i zakończenie pierwszej pięcio 
łatki w cztery lata — posłużyły za podstawę do technicznej rekon* 
strukcji czerwonej armji.

Wzrost techniki wojskowej stawia szereg wymagań technice ogól* 
nej tak dalece, że niektóre gałęzie techniki ogólnej zawdzięczają swój 
wzrost właśnie zapotrzebowaniom ze strony wojska (lotnictwo, 
chemja, optyka i t. d.).

Specjalne znaczenie wzajemnej zależności rozwoju techniki woj* 
skowej i techniki ogólnej uwypukla się zwłaszcza w dobie obecne), 
gdy walka o rynki i sprzeczność interesów występują z niebywałą 
siłą i gdy wskutek tego stały się koniecznością wojny imperjali* 
styczne, mające na celu nowy podział świata i sfery wpływów. Naj* 
mniejsze niedotrzymanie kroku w tej dziedzinie —- jest kwestją życia.

Sposób prowadzenia wojny a zakres materjałowego zapotrzebowania 
sił zbrojnych.

Zmiany, jakie zachodzą w sposobach prowadzenia wojen, wywo* 
łują zwiększenie ilościowe materjałowych zapotrzebowań wojski 
oraz zmiany sposobów ich dostarczania.

Potrzeby nielicznych wojsk okresu przedkapitalistycznego były 
stosunkowo skromne i wobec prymitywności techniki sprowadzały 
się przeważnie do żywności i furażu.

Rzymianie nosili na plecach dwutygodniowy zapas żywności. 
W  czasie wojen krzyżowych państwa nie brały żadnego udziału 
v/ wyżywieniu wojsk. W  następnych wiekach wojsko otrzymywało 
żołd i żołnierze sami musieli myśleć o swym wikcie. Jedynem prawie 
źródłem zaopatrzenia był kraj nieprzyjacielski, na który patrzano 
jako na zdobycz w pełnem znaczeniu tego słowa. Okres wojsk za* 
ciężnych zmienia system zaopatrzenia, bo kraj nieprzyjacielski prze* 
staje wystarczać.

Broń palna stwarza konieczność zaopatrzenia w proch i amunicję. 
Stopniowo wchodzi w zastosowanie system magazynów, a następnie 
rozprzestrzenia się coraz bardziej pojęcie własnego kraju — jako 
bazy gospodarczej wojska. Zkolei nabiera znaczenia przygotowanie 
zapasów materjałowych w czasie poprzedzającym wojnę — ilość 
tych zapasów stale wzrasta.

Fryderyk II mógł się uważać za gotowego do wojny, będąc w po* 
siadaniu kilkunastu miljonów pudów ziarna i niewielkiego zapasu
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srebra, gdyż wydawał swym żołnierzom 2 funty chleba dziennie 
i 2 funty mięsa na tydzień.

Jednak już wojny Wielkiej Rewolucji i Napoleona I pochłaniają 
olbrzymie zapasy i sumy.

Dynamika wydatków wojennych w wieku XIX przedstawia się 
w sposób następujący:

wojna krymska 1854—1856 kosztowała . 8.500 mil. fr.
wojna 1859 (Francja, Austrja, Sardynja) . 1.265 j„
wojna 1866 r.................. ..............................  1.650 „
wojna 1870 — 71 r...................................... 12.667 „

Silny wzrost militaryzmu w ostatniem ćwierćwieczu XIX wieku 
powoduje wzrost zbrojeń i liczebności armji, które pochłaniają 
w czasach pokojowych kolosalne środki.

Przeciętna wydatków na jednego żołnierza w armjach europej* 
skich wzrasta stopniowo, jak naprzykład:

rok 1874—254 rb. \
1884—266 „ '  wydatki przeciętne na jednego
1891—321 „ i szeregowca w ciągu roku 
1896-338 „ *

Jako skutek powyższego następują zjawiska stopniowego zwięk« 
szania budżetów wojskowych i co zatem idzie coraz większego obciąg 
zenia ludności podatkami wojskowemi.

Średnio — podatki wojskowe na 1 mieszkańca Europy wynosiły 
w roku 1874 — 2 ruble 88 kop., a w 1896 r. — już 4 ruble.

Ponadto świadczenia wojenne nie ograniczają się już tylko do pła* 
cenią podatków pieniężnych i spłacania „długu krwi“, ale następują 
jeszcze różnorodne świadczenia w naturze, których naprzykład 
w 1877 r. we Francji było już 9 kategoryj (podwody, kwatery, pro* 
dukty i t. d.).

Obecnie wojna wymaga masowej mobilizacji środków, których 
dostarczycielem jest kraj. Wymagania wojny w stosunku do gospo* 
darstwa społecznego wzrastają stale w miarę wzrostu liczebności 
armji i narzędzi wojny.

Zjawiska te doszły do punktu kulminacyjnego w okresie ostatniej 
wojny, kiedy to na jej potrzeby zaangażowana była cała gospodarka 
społeczna państw walczących.
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II. Z M IA N Y  W  C H A R A K TER ZE I SPO SO BIE PR O W A D Z E N IA  
W O JE N  W  OKRESIE IM PER JA LIZM U .

Rysy charakterystyczne wojen nowoczesnych.

Okres imperjalizmu w niebywałym dotychczas stopniu wzmocnił 
zależność wojny od kwestyj gospodarczych.

O ile w okresie kapitalizmu przemysłowego typem wojny była 
wojna o wywalczenie niepodległości, — o tyle w okresie imperja* 
lizmu typowe są wojny o nowy podział świata.

W  związku z tern oraz ze względu na to, że międzynarodowe sto* 
sunki ekonomiczne i polityczne są niezwykle skomplikowane i roz* 
gałęzione, wojny nowoczesne stają się p o w s z e c h n e ,  ogarniają 
w mniejszym lub większym stopniu kulę ziemską, a zachowanie 
neutralności przez niektóre państwa staje się fikcją. Ostatnia wojna 
światowa jest potwierdzeniem tego, a jej rozpiętość w czasie i prze# 
strzeni nie jest bynajmniej zjawiskiem przypadkowem, — są to kom 
sekwencje ekonomicznych i politycznych celów wojny, które nie mo> 
gly być okupione małą ilością krwi.

Jeżeli chodzi o przyszłą wielką wojnę pomiędzy światem kapitału 
a światem socjalizmu, to będzie to walka decydująca „na zniszczę* 
nie przeciwnika", — co do siły i rozmachu nie mająca precedensów 
w historji. Toczyć się będzie ona w głębi kraju przeciwnika — w wa* 
runkach wzrastającego antagonizmu klas, co przyspieszyć musi 
przekształcenie się wojny imperjalistycznej w wojnę klasową.

Świat kapitalistyczny zdaje sobie sprawę z grożącego mu niebez* 
pieczeństwa i stąd wypływają tendencje i ideje „błyskawicznej 
wojny", którą możnaby zakończyć przed wybuchem rewolucji oraz 
nadzwyczajne środki do utrzymania spokoju wewnątrz kraju. Jed* 
n a k  t a k i  b ł y s k a w i c z n y  b i e g  w o j n y  j e s t  m a ło  
p r a w d o p o d o b n y ,  gdyż każda z koalicyj dysponować będzie 
kolosalnemi środkami, a wzrost środków napastniczych będzie po* 
wodować siłą faktu wzrost środków obrony. Pod względem ekono* 
micznym potęga aparatu wytwórczego pozwoli na długotrwałe pro* 
wadzenie wojny.

To też bezwarunkowo ma rację francuski gen. Requin, który twier* 
dzi, że przyszła wojna może być tak długotrwała, jak wojna 
światowa. Wbrew twierdzeniom Fullera, przyszła wojna będzie jed* 
nocześnie wojną maszyn i wielomiljonowych armij.



E K O N O M IC Z N E  PO D ST A W Y  W SPÓ ŁCZESN EJ W O JN Y 7

Masowe armje podlegają łatwo propagandzie rozkładowej. Nie* 
miecki generał Mensch wypowiada w tym względzie następujące 
zdanie: „Pół miljona ulotek może mieć większe znaczenie, niż setki 
tonn pocisków".

Zastosowuje się już dzisiaj wiele środków zapobiegawczych, ża* 
den jednak dotąd kraj nie zastępuje masy wojska — wojskami elito* 
wemi, gdyż jest to rzecz technicznie niemożliwa. Wielomiljonowe 
armje na froncie i cały naród w kraju będą pracować „na zwycię* 
stwo“. Francuski gen. Debeney pisze o małych armjach: „piękna 
perspektywa — ale nierealna. Ludzie wyciągnięci z frontu znajdują 
odrazu zajęcie w strefie przyfrontowej w celach obsługi maszyn, któ* 
re ich zastępują na froncie. Czołg, który prowadzi w bój 2 ludzi 
wymaga około 46 ludzi obsługi. Samolot, zanim uniesie pilota i strzel* 
ca c. k. m. — wymaga 60 ludzi dla obsługi własnej i lotniska'1. Gene* 
rał Debeney jednak zapomina o tem, że u d o s k o n a l e n i e  
t e c h n i k i  nie p r o w a d z i  d o  z a m i a n y  ż o ł n i e r z a  
p r z e z  m a s z y n ę ,  l e c z  t y l k o  w z m a g a  i n t e n *  
s y w n o ś ć  j e g o  p r a c y ,  z w i ę k s z a j ą c  s k u t e c z *  
n o ś ć  w r o z s i e w a n i u  ś m i e r c i .  To też zapotrzebo* 
wanie na człowieka wzrasta stale. W  konsekwencji — państwa 
współczesne idą po linji przygotowań do wojny długotrwałej, w któ* 
rej wykorzystane będą wszystkie ludzkie i materjalne zasoby.

Drugim problemem, poruszanym przez Requin’a — jest sprawą 
przygotowania kadr technicznych. Ważność tej sprawy była ongiś 
już podkreślana w odniesieniu do marynarki wojennej przez En* 
gelsa, — obecnie ma ona zastosowanie i do armji. Rozwój techniki 
wojennej w coraz większym stopniu rozszerza znaczenie kadry tech* 
nicznej na niekorzyść kompetencyj organów dowodzenia.

Z pośród innych myśli gen. Requin’a ważne dla nas jest podkre* 
ślenie faktu, że bez należytej rozbudowy tyłów i normalnego funkcjo* 
nowania zaopatrzenia nie do pomyślenia jest prowadzenie nowocze* 
snej wojny. Angielski gen. Morrison w swej książce „Brytyjska stra* 
tegja" aprobowanej przez angielskiego szefa sztabu, nawołuje do 
ustosunkowania się do przyszłej wojny — nie jak do profesjonalnego 
zagadnienia wojskowych, marynarzy i pilotów, — lecz jak do naj* 
bardziej istotnego zjawiska socjalnego, na usługi którego stanąć 
muszą wszystkie siły naukowe i techniczne kraju. Racjonalne przy* 
gotowanie przemysłu do wojny ma niemniejsze znaczenie, jak szczę* 
śliwę dowodzenie w polu.
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Siły produkcyjne imperjalizmu i przewrót w zakresie techniki 
wojennej.

Wzrost przemysłu i techniki, a zwłaszcza rozwój metalurgji, ener* 
getyki, budowy maszyn, produktów syntetycznych i t. d. wpłynął 
zasadniczo na przekształcenie bazy technicznej wojen. Oto kilka 
danych z zakresu tych gałęzi przemysłu, które są najbardziej zwią* 
zane z produkcją wojenną:

Wydobycie węgla kamiennego w roku 1929 wzrosło w poszczę* 
gólnych państwach w porównaniu z r. 1890:

w Stanach Zj. Ameryki Płn. o 318%
w A n g lj i ..................................o 44%
w N iem czech.......................... o 83%
we F r a n c j i ..............................o 108%

a przeciętnie we wszystkich państwach kapitalistycznych o 152%. 
Stosunek ten w odniesieniu do produkcji stali przedstawia się 
następująco:

Stany Zj. Ameryki Płn. . . 533%
A n g l j a ...................................  85%
N iem cy ...............................  247%
F ra n c ja ...................................  410%

ogólny wzrost wynosi — 330%.

Produkcja metali kolorowych (półszlachetnych) w okresie powo* 
jennym i przedwojennym wygląda — jak niżej:

(w tysiącach tonn)

Metal
St. Zj. A. P. A nglja N iem cy Francja

O gółem  pań» 
stwa kapita* 

listyczne

1913 1929 1913 1929 1913 1929 1913 1929 1913 1929

Miedź . . . 604,3 1.069,8 41,5 53,6 995,5 1.950,5
A lum injum 20,9 102,1 7,6 8,1 1,0 32,7 14,5 29,1 64,3 272,8
C ynk . . . 314,5 567,4 26,4 59,2 111,0 102,0 64,1 87,3 975,6 1.447,6
C yna . . . 419,5 702,7 — — 147,0 97,9 — — 1.193,6 1.814,6
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Produkcja miedzi wzrosła podwójnie, aluminjum — czterokrot* 
nie, oraz cyny i cynku 1,5 razy, co jest związane w wysokim stopniu 
z produkcją wojenną.

Wydobycie nafty za ten okres wzrosło z 42 mil. do 172 mil. tonn. 
Szerokie zastosowanie energji elektrycznej w przemyśle spowo* 
dowało ogromną intensyfikację pracy. Według obliczeń amerykań* 
skich inżynierów przy dzisiejszym stanie techniki jeden robotnik 
w godzinę potrafi wyprodukować stali taką ilość, — na produkcję 
której musiałby zużyć przed 50 laty — 650 godzin pracy. Jedna tur* 
bina jest w stanie rozwinąć siłę 300.000 koni parowych i zastąpić pracę 
9.000.000 ludzi.

Podwojenie lub potrojenie liczby robotników w ogólnej pro* 
dukcji — to etap przebyty przez kapitalizm w okresie ostatnich lat 
piętnastu w zakresie produkcji najbardziej związanej z techniką 
wojskową.

Produkcja azotu wzrosła od 1929 r. do 1932 r. z 2.500 do 4.000 tys. 
tonn — przy malejącem spożyciu. Produkcja chloru, jednego z za* 
sadniczych produktów, służących do wytwarzania gazów bojo* 
wych — przedstawia się następująco (tysiące tonn):

Państwa Faktyczna pro* 
dukcja w 1913 r.

Faktyczna pro* 
dukcja w 1929 r.

Siła produkcyj* 
na w 1931 r.

Anglja . . . _ 50 100
Francja . . 40 100
Niemcy . . 70 100 250
Ameryka 150 300 500
Japonja . . — 35 90
Włochy . . — 40 80

Ogólna produkcja sztucznego jedwabiu wynosiła w roku 1923 — 
16.000 tonn, a w 1929 już 212.000 tonn i wzrasta stale w okresie 
kryzysu.

Cyfry powyższe świadczą o tem, że świat kapitalistyczny stworzył 
już podstawę do walki chemicznej w skali wielokrotnie przewyższa* 
jącej normy wojny światowej.

Krokami olbrzyma kroczy naprzód transport samochodowy, jak 
to wskazuje poniższa tablica:
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Ilość samochodów i traktorów w tysiącach:

P a ń s t w a 1914 r.

1.1 1932 r.

osobom
wych

cięża=
rowych

trakto’
rowych

Stany Zj. Ameryki Pin. . . . 2.000 22.400 3.300 800
A n g lja ....................................... 200 1.200 300 5
F rancja ....................................... 100 1.250 450 8
Niemcy ................................... 70 500 175 10
W ł o c h y ................................... 25 211 73 —
Japonja ................................... — 58 41 —
P o ls k a ....................................... — 25 10 1
Rumunja . . ....................... — 23 7 2
F in land ja ................................... — 23 11 —

W  lotnictwie—liczba robotników ostatnio wzrastała jak następuje:

1912 r.
Anglja . . . 1.100 rob.

Francja . . —

1914 r.
Ameryka . 168 rob.

1924 r. 
12.500 rob.

1950 r. 
21.000 rob.

1921 r. 
5.100 rob.

1926 r. 
10.750 rob.

1925 r. 
2.700 rob.

1929 r. 
24.710 rob.

Przybliżone ilości samolotów, które podane niżej państwa mogą 
produkować miesięcznie, wynosiły mniej więcej:

w 1918 r. we Francji 2.500, w Anglji 2.000, Ameryce 1.500 
w 1931 r. „ 4.000 „ 4.000 „ 5.000

Jak świadczą o tern przytoczone dane cyfrowe, jesteśmy świadkami 
intensywnych zmian w technicznem wyposażeniu wojska. Pragnąc 
krótko sformułować ten przewrót, musimy powiedzieć, że energja 
mięśniowa w armji zastąpiona już została energją maszynową.

Zasadnicze linje technicznego przezbrojenia armji są następujące:
1. M a s o w e  n a s y c e n i e  s p r z ę t e m  o g n i o w y m  

i s z y b k i  r o z w ó j  b r o n i  a u t o m a t y c z n e j .
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Dla przykładu podamy siłę ognia francuskiej dywizji piechoty 
w roku 1914 i 1933 r.

Natężenie ognia w ciągu minuty.

R o k
I l o ś ć  p o c i s k ó w

kb. r. k. m. c. k. m.

1914 96.000 7.200
1933 65.000 68.000 79.000

Jak daleko rozwinęły się już procesy mechanizacji i motoryzacji, 
widać chociażby na przykładzie amerykańskiej dywizji piechoty, 
która w r. 1914 nie posiadała ani czołgów, ani samochodów, ani żad* 
nych środków motorowych wogóle, a w roku 1932 miała w posiać 
daniu motory o ogólnej mocy 30.430 koni mech., w tej liczbie 7.500 
mech, koni — przypada na samoloty, 8.640 na czołgi, 17.640 na tran* 
sport samochodowy.

Francja posiada 5.000 czołgów, a francuska dywizja czasu wojen* 
nego ma do dyspozycji 21.510 koni mechanicznych.

Na jednego czerwonoarmiejca wypada 7,74 koni mech, i pod tym 
względem armja czerwona znacznie wyprzedza inne państwa (w Ame* 
ryce — na jednego szeregowca — 2 konie mech.).

3. I l o ś c i o w y  i j a k o ś c i o w y  w z r o s t  l o t n i e *  
tw a  i r o z s z e r z e n i e  s f e r y  j e g o  z a s t o s o w a n i a .

Stan liczebny samolotów „w linji“ w połowie 1933 r .:

Państwa

Wywia*
dowcze

Bombardu*
jące M yśliwskie O gółem

Z tej liczby 
ciężkich 

bombardu* 
jących

Ilość % Ilość % Ilość % Ilość % Ilość %

Francja . . 939 48 354 j 18 660 34 1.953 100 180
W łochv  . . 273 28,6 336 35,2 346 36,2 955 100 200 21
A nglja . . 230 21,6 608 57,4 224 21 1.062 100 80 7,5
A m eryka 955 49,3 453 23,5 527 27,2 1.935 100 250 12,9
Japonja  . . 767 48,4 525 33,1 294 18,5 1.586 100 75 4,75
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Masowy wzrost lotnictwa łączy się ze wzrostem jego walorów 
bojowych, jak to — szybkości, zasięgu, obciążenia, pułapu, uzbroi 
jenia i celności.

Wojenne zastosowanie lotnictwa stało się bardzo różnorodne: lob 
nictwo występuje obecnie jako bezpośredni element walki, element 
transportu, środek do uskutecznienia desantów powietrznych; stało 
się ono jednocześnie zupełnie samodzielnym rodzajem wojska, a za* 
daniem jego w przyszłości będzie nietylko walka na froncie, lecz 
w dużej mierze paraliżowanie żywotnych centrów w głębi kraju.

4. S z e r o k i e  z a s t o s o w a n i e  ś r o d k ó w  ch e*  
m i c z n y c h .

Jakie są możliwości w tej dziedzinie — wskazywaliśmy wyżej.
5. W z r a s t a j ą c e  z a s t o s o w a n i e  e n e r g j i  

e l e k t r y c z n e j .
Zjawisko to stwarza niebywałe perspektywy dla techniki 

wojskowej.
Oto jak w ogólnych zarysach przedstawia się rozrost bazy tech* 

nicznej nowoczesnego wojska. Aczkolwiek przytoczone zostały 
głównie dane cyfrowe — to jednak kryją one w sobie zmiany jako* 
ściowe, a wojska nowoczesne różnią się jakościowo nawet od wojsk 
z przed 5 — 6 laty.

Łącznie z rozwojem techniki, dowodzenie stało się rzeczą bardzo 
trudną. Prawidłowe funkcjonowanie zaopatrzenia technicznego jest 
również w dobie obecnej jednym z poważnych momentów, decydu* 
jących o zwycięstwie. Bazą materjałową wojska w chwili obecnej są 
wszystkie zasoby kraju. To też nieodzowną stała się olbrzymia praca 
przygotowawcza w czasie pokoju, aby można było w czasie wojny 
sprostać zadaniom stawianym aparatowi gospodarczemu przez armję.

III. C H A R A K TE R Y ST Y K A  ZAPO TRZEBO W A NI W O JE N N Y C H

Struktura zapotrzebowań wojennych.

Z powyższych rozdziałów możemy wysnuć dwa wnioski: po 
pierwsze, iż zapotrzebowania pokojowe wojska różnią się zasadniczo 
od zapotrzebowań wojennych i po drugie, że te ostatnie obejmują 
wszystko to, co produkuje kraj. Z ogłoszeniem wojny — jako głów* 
ny spożywca występuje wojsko, — które odsuwa wszystkich innych 
na plan drugi.
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Wszystko to, czego potrzebuje front, można podzielić na 3 zasad* 
nicze działy:

a) wyroby przemysłu lekkiego i produkty rolne,
b) materjały ściśle bojowe,
c) środki pomocnicze (zaopatrzenie saperskie, łączności, transpor* 

tów i t. d.).

Przedmioty działu pierwszego nie wymagają naogół daleko idą* 
cych procesów przetwarzania, natomiast pod względem ilości armja 
pochłania lwią część produkcji kraju.

Zaopatrzenie działu drugiego — najbardziej istotne — wymaga 
wielkiej specyfikacji przedmiotów zaopatrzenia i składa się głównie 
z bardzo skomplikowanych maszyn (uzbrojenie, czołgi, samoloty 
i t. d.), których produkcja właściwa może dopiero rozpocząć się 
w czasie wojny. Większość fabryk musi opanować nową zupełnie 
dla nich produkcję przedmiotów uzbrojenia i stąd powstaje szereg 
trudności i niedociągnięć technicznych, a każde obniżenie warunków 
technicznych powoduje obniżenie walorów bojowych sprzętu. Rów* 
nież nie zawsze dotrzymywane są ze względu na trudności techniczne 
terminy dostaw, jak to miało miejsce np. z dostawami amerykań* 
skiemi dla Rosji w czasie wojny światowej (w roku 1917 — 2 wiel* 
kie wytwórnie amerykańskie dostarczyły na termin tylko około 
10% zamówień).

Na usprawiedliwienie przemysłu, zaznaczyć tu jednak wypada, że 
cechą charakterystyczną dzisiejszych maszyn bojowych jest ich 
skomplikowany mechanizm (samolot — bez motoru składu siz z 15— 
20 tys. detali), a zagadnieniem w ich fabrykacji niezwykle trudnem 
jest otrzymanie należytych i ściśle oznaczonych co do swego składu 
stopów metali. Najmniejsze odchylenia w tym względzie (nieraz 
tysiączne części jednego procentu) czynią już dany stop zupełnie 
nieodpowiednim. W  czasie wielkiej wojny musiano np. wybrakować 
ogromną ilość luf karabinowych ze względu na pewną nadwyżkę fos* 
foru w stali. Wszystko to wskazuje, że przejście od produkcji czasu 
pokojowego do produkcji wojennej wywołuje ogromne trudności. 
To też państwa kapitalistyczne starają się utrzymać na najwyższym 
poziomie produkcję materjału wojennego w czasach pokojowych — 
co jednak musi być ograniczone tak ze względów finansowych, jak 
i ze względu na konieczność stałej modernizacji sprzętu. Trudności, 
związane z tern zagadnieniem, są częściowo usuwane drogą norma* 
lizacji i standaryzowania wszystkich działów fabrykacji potrzebnych 
dla celów wojny.
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Te sprawy najbardziej się uwidaczniają w przemyśle samochodom 
wym, traktorowym i lotniczym.

Przedmioty zaopatrzenia bojowego charakteryzują jeszcze dwie 
właściwości: — po pierwsze stała ewolucja, zwłaszcza w czasie woj* 
ny, po drugie — bardzo wysoka cena produkcji (np. według prof. 
Płużańskiego jeden kilogram karabinu maszynowego kosztuje 250 — 
275 zł., działa 80 — 100 zł., pocisku — 10 zł., podczas gdy koszt parom 
wozu nie przekracza 3,5 do 4 zł. za klg.). Tutaj zaznaczyć należy, że 
w cenach na materjały uzbrojenia znaczny odsetek stanowią premje 
rządów dla fabrykantów. Nic więc dziwnego, że wojna z punktu 
widzenia gospodarki narodowej — jest najbardziej drogiem i rozm 
rzutnem przedsięwzięciem.

Jeżeli chodzi o dział trzeci — to tu przedewszystkiem mamy na 
myśli środki transportowe — na których sztuka wojenna w dużej 
mierze znajduje swe oparcie. Pierwsze 2 — 3 tygodnie po wypowiem 
dzeniu wojny stanowią okres mobilizacji i koncentracji, który każde 
państwo stara się skrócić jak najbardziej. W  tym okresie cały tabor 
kraju — jest na usługach wojska. Rola transportu, jako środka mam 
newru strategicznego wzrasta coraz bardziej. Włoski gen. Bastico 
wyraża pogląd, że w przyszłej wojnie szybkość manewru bez nalem 
żytych środków transportowych będzie nieosiągalna. To też wszystm 
kie państwa przygotowują należyce przyszłe tereny walk pod wzglęm 
dem transportu kolejowego i szosowego. Japonja np. przez 2 i 2̂ 
roku wybudowała w Mandżukuo około 1.000 kim. kolei i 4.000 kim. 
dróg gruntowych, a do roku 1935 ma jeszcze powstać na tych terem 
nach dalsze 1.000 kim. kolei i 3.000 kim. dróg.

Zaopatrzenie frontu pociąga za sobą również wzrost transportów 
na wszystkich linjach tyłowych. We Francji podczas wojny transport 
wzrósł o 40% — nie wliczając w to oczywiście transportów strefy 
frontu.

Ta wzmożona praca transportowa musi być wykonywana bez nam 
leżytego remontu taboru i w gorszych warunkach pod każdym 
względem. Tem niemniej każde osłabienie tempa pracy środków 
transportowych wpływa ujemnie na działania bojowe. Pomimo zapom 
trzebowań wojskowych koleje muszą sprostać zadaniom h a n d 1 om 
w y m  kraju, które są w czasie wojny wybitnie intensywne (np. dom 
wóz surowców do ośrodków przemysłu), ponadto ciąży nad niemi 
akcja dywersyjna i napady lotnicze nieprzyjaciela.
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Reasumując, powiedzieć można, że wojna pozbawia gospodarkę 
narodową w dużym stopniu środków transportowych i zmienia kie* 
runek transportów kolejowych.

Wojna wymaga podstawowej przebudowy transportu i ta prze* 
budowa winna być przygotowana już w czasie pokoju.

Z innych gałęzi zapotrzebowań działu trzeciego na pierwszem 
miejscu trzeba postawić materjały łączności, a zwłaszcza radjo.

Niemożliwem staje się prowadzenie jakichkolwiek działań wojen* 
nych bez uskuteczniania poważnych prac saperskich, przyczem coraz 
więcej praca fizyczna musi tutaj być zastępowana przez nowoczesne 
środki techniczne.

Mechanizacja i motoryzacja armji, flota morska i powietrzna tracą 
całkowicie swe znaczenie bez produktów pędnych — ich dostawa 
zajmuje jedno z najpoważniejszych miejsc w zaopatrzeniu frontu — 
a możliwości dostarczania benzyny na front są momentem częstokroć 
ograniczającym sferę działań wojennych. Nawet Anglja, posiadająca 
kolosalne zapasy nafty — ma duże kłopoty z zagadnieniem należytego 
zaopatrzenia swej floty i lotnictwa w ten produkt. Dzisiaj kwestja 
odcięcia nieprzyjaciela od jego środków pędnych wchodzi jako część 
składowa do planów strategicznych.

Walka o naftę jest jednym z fragmentów, powodujących rozwój 
i zaostrzenie imperjalistycznych przeciwieństw międzynarodowych. 
Problem środków pędnych stanowi dzisiaj jedno z najważniejszych 
zagadnień przygotowania wojny.

Zakres potrzeb materjalowych sił zbrojnych i sposoby ich 
zaspokojenia.

Wojna stwarza masowy, jednorodny i stały popyt na materjały 
gotowe, półfabrykaty i surowce.

Zapotrzebowanie frontu wzrasta stale i wymaga ciągłego i stop* 
niowo wzrastającego natężenia ze strony gospodarstwa narodowego. 
W  porównaniu z wojną światową zapotrzebowanie armij nowocze* 
snych wykazuje z n a c z n y  w z r o s t  w dziale broni samo* 
czynnej i artylerji, a o g r o m n y  w z r o s t  w zakresie maszyn 
wojskowych (czołgi, samoloty) i amunicji.

Wiadomości o zapotrzebowaniach armji francuskiej na niektóre 
rodzaje uzbrojenia na przeciąg jednego roku wojny w porównaniu 
z analogicznemi cyframi z wojny światowej — przedstawiają się 
w sposób następujący:
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Przedmioty
Maksymalna dostawa 

roczna w okresie 
1914— 18

Obecne zapotrzebo­
wanie na pierwszy 

rok wojny

K a rab in y ................ 1.000.000 1.000.000
Artylerja lekka . . 9.000 12.000
Artylerja ciężka . . 3.000 5.000

25.000 35.000
Pociski lekkie . . . 72.000.000 100.000.000
Pociski ciężkie . . . 18.000.000 25.000.000
S am o lo ty ................ 22.000 30.000

Jeżeli chodzi o czołgi, to obliczając, że przy natarciu na froncie 
80 — 90 kim. trzeba posiadać w linji od 5 do 10 tysięcy czołgów 
i przy 2*ch tylko operacjach tego rodzaju — ich zapotrzebowanie 
wyniesie w ciągu roku od 20 do 30 tys. (łącznie z pokryciem strat). 
Prowizoryczne obliczenia wskazują, że koszt jednej wielkiej operacji 
w przyszłej wojnie będzie wynosił przeciętnie około 2 miljardów do* 
larów. Państwo, które się przygotowuje do wzięcia udziału w przy* 
szłej wielkiej wojnie, musi się liczyć z tern, że w pierwszym roku 
wojny musi dostarczyć dla potrzeb frontu: dziesiątki tysięcy armat, 
miljony kb., setki tysięcy kar. masz., dziesiątki tysięcy aparatów lot* 
niczych, traktorów i t. d. Tylko państwo wysoce uprzemysłowione 
może sprostać tym zadaniom, państwa agrarne muszą zejść do roli 
w a s a l ó w .

W  czasie wojny światowej — zarekwirowano dziesiątki tysięcy 
zakładów przemysłowych, lub zmuszono je pracować w zakresie 
przemysłu wojennego. Lecz mobilizacja przemysłu wojennego nie 
była przygotowana, to też miała charakter improwizacji, co spowo* 
dowało drożyznę produkcji wojennej, oraz nadmiernie długie ter* 
miny dostaw w pierwszym okresie wojny.

W  dzisiejszym stanie rzeczy, chęć oparcia produkcji wojennej na 
wytwórniach wojennych czasu pokojowego groziłaby katastrofą, 
aczkolwiek one stanowić będą cenną cząstkę produkcji wojennej 
i muszą znacznie rozszerzyć swą wytwórczość. Wojna nowoczesna 
musi jednak opierać się o cały przemysł państwa.

Dlatego potęga militarna nowoczesnego państwa nie leży tylko 
w liczebnej wielkości wojska, jego uzbrojeniu, liczbie przeszkolo* 
nych wojskowo obywateli, lecz również i w posiadaniu potężnego
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przemysłu, który może całkowicie pokryć zapotrzebowanie wszyst* 
kiego tego, co jest niezbędne do prowadzenia wojny.

B. francuski minister wojny Jean Fabry mówi w tym względzie: 
„Potęga produkcji staje się w czasie wojny pierwszorzędnym czynni* 
kiem. Wojsko, które nie będzie miało zapewnionego stałego dopły* 
wu uzbrojenia, szybko utraci swą siłę. Mylą się ci i okłamują społe* 
czeństwo, którzy pod słowem „uzbrojenie11 pojmują przedawnione 
pojęcia e t a t o w e j  i l o ś c i  k. b., k. m., a r m a t  i t. d. 
Nowoczesne pojęcie „uzbrojenia" obejmuje fabryki, laboratorja, ko* 
leje żelazne, samochody, samoloty i t. d.“.

Również należy tutaj wziąć jeszcze pod uwagę to, że zrealizować 
szybko przejście cywilnych warsztatów technicznych na produkcję 
wojenną można tylko w tym wypadku, o ile ta zmiana została 
zawczasu skrupulatnie przygotowana. To też żadne państwo nie 
może pozwolić, tak jak to było w czasie wojny światowej, na zmar* 
nowanie 14 — 16 miesięcy na uskutecznienie mobilizacji przemysło* 
wej. W  wyścigu zbrojeń i w prowadzeniu wojny element czasu gra 
bardzo poważną rolę, a ponadto, jak to stwierdza gen. Fuller: 
„w czasie wojny improwizacja kosztuje najdrożej". Oto przykłady, 
które wskazują na skutki nieprzygotowania mobilizacji przemysło* 
wej. Sformowane w czasie pierwszych sześciu miesięcy po ogłoszę* 
niu wojny dywizje amerykańskie zupełnie nie posiadały karabinów 
maszynowych, tylko 41% potrzebnej ilości kb., dział 12%, poci* 
sków 10%.

Francuzi dali pewnej firmie amerykańskiej zamówienie na kom* 
presory. Firma w ciągu 2 miesięcy wybudowała budynki o po* 
wierzchni 44 tys. metrów kwadratowych i zmontowała 200 obrabia* 
rek. Dopiero wtedy okazało się, że nie można dostać na rynku 
potrzebnego rodzaju stali. Fabryka czekała bezczynnie 3 miesiące 
zanim wyprodukowano odpowiednią stal.

Jednym z elementów wojskowo * ekonomicznych planów jest 
import, zwłaszcza dla państw słabszych ekonomicznie. Jest to ele* 
ment niepewny i dlatego każde państwo swe zapotrzebowania wo* 
jenne stara się oprzeć o własny przemysł.

Przygotowanie przemysłu do wymagań wojny stanowi podsta* 
wowe zagadnienie wojskowo*ekonomiczne.

Obecnie państwa kapitalistyczne posunęły się tak daleko w przy* 
gotowywaniu mobilizacji przemysłowej, że np. Ameryka będzie 
mogła produkować po 4.000 samolotów miesięcznie począwszy od 
7*go miesiąca wojny, Anglja od 8*go miesiąca, Francja od 9*go. 
W  10*tym miesiącu wojny — Francja będzie mogła wykonać 2,5 tys.,
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a Anglja 3,5 tys. czołgów miesięcznie. Cyfry te jednak świadczą 
i o tern, że w początku wojny zaopatrzenie musi być pokrywane ze 
składów mobilizacyjnych — co zresztą władze państwowe dostatecz# 
nie biorą pod uwagę. Rezultaty wysiłków nieprzyjaciela, zmierzają# 
cych do przeszkodzenia w mobilizacji przemysłu wojennego, będą za# 
leżne między innemi właśnie od ilości uzbrojenia wyprodukowanego 
w czasie pokoju.

Nieprodukcyjny charakter wojskowego zapotrzebowania.

Z punktu widzenia ekonomicznego nieprodukcyjny charakter za# 
potrzebowań wojennych jest najbardziej znamienną cechą uzbrojo# 
nego frontu, jako głównego odbiorcy produkcji krajowej. To 
wszystko, co pochłania wojna, jest oczywistą stratą dla gospodarki 
krajowej.

Aby zdać sobie z tego sprawę, jaką część zasobów kraju zapotrze# 
bowuje front, przytoczymy kilka liczb, dotyczących Japonji.

Możliwości produkcyjne Japonji w ciągu 1 roku wojny wynoszą 
według obliczeń sowieckich w przybliżeniu: 2 miljony karabinów 
ręcznych, 30 tysięcy karabinów maszynowych, 5 tysięcy dział, 
50 miljonów pocisków, 3 miljardy naboi, 5 tysięcy samolotów, ty# 
siąc czołgów, 650 tys. ton okrętów i 100 tys. ton gazów trujących. 
Poniższa tabela ilustruje jakich ilości półfabrykatów wymagałaby 
realizacja tego programu, oraz jak się przedstawiają istotne możli# 
wości produkcyjne Japonji w tej mierze (p. tabl. na następnej str.).

Innemi słowy: 100% krajowej produkcji stali, 1.000% aluminjum, 
87% metali kolorowych, 75% czystego azotu, 180% benzyny — oto 
daleko niekopletny spis zapotrzebowań na materjały, który przed# 
stawiony będzie do zdyskontowania przez front — organizmowi 
gospodarczemu Japonji.

Realizm powyższych liczb będzie oczywisty, o ile przypomnimy 
sobie, że Niemcy w czasie wielkiej wojny spotrzebowały na po# 
trzeby związane wojną 75% swej produkcji z czego prawie połowa 
była zużytkowana bezpośrednio na fabrykację środków walki.

Istnieją obliczenia wskazujące, że jeden rok wojny będzie ogółem 
kosztował Japonję 11,5 miljardów jen, z czego 3 miljardy jen złotych 
w zlocie. Suma ta jest większa od narodowego rocznego dochodu 
Japonji. Trzeba sobie zdać sprawę, że wojna — oderwie od pracy 
miljony ludzi, zużyje większość nagromadzonych zasobów materjal# 
nych kraju, a ponadto zniszczy część sił produkcyjnych kraju. We
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Materjały Realizacja pro* 
gramu wymaga

Produkcja
roczna Uwagi

S t a l ............... 3,5 — 4 miljn. tonn 3,5 miljn. tonn Tylko 8% z ru*

Aluminjum . . 15 tys. tonn 1,5 tys. tonn

dy żelaznej wła* 
snej produkcji

Metale koloro* 
we (półszla* 
chetne) . . . 175 „ „ 200 „ „

Deficyt w za* 
kresie ołowiu 
i cyny, brak ni*

Proch . . . . 150 „ 100 „ „

klu, wolframu 
i stopów mo* 

libdenu

Środki wybu*
chowe . . . 150 „ „ 100 „ „

Kwas azotowy 300 „ „ 250 „ „
w przewarto­
ściowaniu na
czysty azot . 75 „ „ 100 „ „

Kwas siarczany 600 „ „ 1.600 „ „
Benzyna . . . 900 „ „ 600 „ 13% z własnej

Mazut . . . .  
Nafta . . . .

2 miljn. tonn
300 tys. tonn

produkcji

Francji zniszczono w czasie wojny około 20 tysięcy zakładów prze* 
myślowych.

Wskutek wojny następuje ekonomiczna „deformacja" kapitali* 
stycznej gospodarki, wyrazem której jest zmniejszenie się majątku 
narodowego i deficyt budżetów, inflacja, poderwanie kredytu, dro* 
żyzna i t. p. W ojna 1914 — 18 wskazuje, w jakim stopniu podczas 
konfliktów zbrojnych wzrastają tendencje państwowo*kapitalistyczne.

Potrzeby frontu i potrzeby kraju.

Gospodarka narodowa w okresie wojny musi coraz intensywniej 
pracować, aby sprostać zapotrzebowaniom frontu i dopóki te zapo* 
trzebowania są pokrywane w żądanym czasie i rozmiarze, dopóty
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nawet znaczne porażki na froncie me mają decydującego znaczenia. 
Frunze powiedział w tym względzie: „Nawet kompletne rozbicie 
armji preciwnika.... nie powoduje ostatecznego zwycięstwa, o ile roz* 
bite oddziały mają poza sobą kraj mocny, tak pod względem poli* 
tycznym, jak i ekonomicznym1'. Od organizacji pracy w kraju — 
zależy w znacznej mierze powodzenie, czy porażki na froncie. Nic 
więc dziwnego, że „ideologiczny" aparat jest skierowany dla zapew* 
nienia spokoju społecznego. Jednak dezorganizacja pracy i życia, 
powołanie do warsztatów kobiet i dzieci robi swoje: równowaga 
wewnętrzna naruszana jest coraz silniej i zbliża się moment rewolu* 
cyjnego rozwiązania sprawy.

W  ten sposób, wnętrze kraju staje się stopniowo częścią składową 
frontu. Następnym środkiem, który będzie stosowany do ekono* 
micznego zniszczenia przeciwnika — jest blokada. Bogate doświad* 
czenia w tym względzie mamy z okresu wojny światowej. Anglja 
pragnęła musić Niemcy do kapitulacji drogą zagłodzenia. Niemcy 
odpowiedziały wojną podwodną, która była blokadą wyrażoną 
w innej formie. Wzajemna blokada nie dala jednak pełnych rezulta* 
tów, gdyż kraje neutralne łamały ją z chęci zysku. Ze względu na 
skutki blokad i trudność transportów zagadnienie niezależnej i za* 
bezpieczonej od blokady bazy gospodarczej zajmuje dominujące 
miejsce w przygotowaniach do wojny.

Wszystkie wymienione wyżej okoliczności wskazują na to, jak 
skomplikowaną i wielostronną sprawą są przygotowania do wojny 
nowoczesnej. Włoski gen. Bastico mówi, że przygotowania do wojny 
nietylko polegają na tem, aby jak największą ilość obywateli jak 
najlepiej uzbroić i dać im odpowiednie zapasy zaopatrzenia na wy* 
padek wojny, lecz r ó w n i e ż  n a  p r z y g o t o w a n i u  sp o *  
ł e c z e ń s t w a  d o  p r z e z w y c i ę ż a n i a  n a j b a r d z i e j  
t r u d n y c h  i c i ę ż k i c h  n i e d o s t a t k ó w  m a te r j a l*  
n y c h  i w s t r z ą s ó w  m o r a l n y c h .

Ogólnie biorąc, we wszystkich państwach kapitalistycznych mówi 
się o „ogólnem zorganizowaniu całego narodu na wypadek wojny". 
Innemi słowy dąży się do tego, aby wszelkie zasoby materjałowe 
i ludzkie były nastawione na ten polityczny cel, który w danym mo* 
mencie stawia sobie państwo. Nic więc dziwnego, że militaryzm 
obecnie wyciska swe piętno na całokształcie życia narodów.

Streścił — Janusz Czerwenka, kpt. dypl.
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W  całokształcie polityki morskiej wielkich mocarstw dominują od 
wieków wpływy polityki angielskiej. Kamieniem węgielnym tej po* 
lityki jest zasada, że flota angielska powinna być silniejsza od po* 
łączonych flot najbardziej prawdopodobnej koalicji przeciwkoan* 
gielskiej. Zasada powyższa została jednak w czasach powojennych 
poważnie zachwiana przez powstanie nowych potężnych marynarek, 
pretendujących również do pierwszeństwa w tej dziedzinie, a miano* 
wicie Stanów Zjedn. Ameryki Północnej i Japonji.

Wyczerpana przez wojnę światową Anglja nie czuła się na siłach 
dorównać Ameryce w nieograniczonym wyścigu zbrojeń na morzu; 
wykorzystując zręcznie i odpowiednio urabiając opinję publiczną 
w Ameryce, spowodowała Anglja zwołanie formalnie z inicjatywy 
Stanów Zjedn. w r. 1921 konferencji morskiej pięciu głównych mo< 
carstw w Waszyngtonie. Traktat Waszyngtoński zawarty w r. 1922 
pomiędzy Anglją, Stanami Zjedn., Japonją, Francją i Włochami stal 
się zasadniczym układem morskim i służył za podstawę przy zawie* 
raniu innych traktatów morskich w ciągu lat 14. Traktat ten ustalił, 
ze stosunek sił morskich Anglji, Stanów Zjedn., Japonji, Francji 
i Włoch powinien się wyrażać stosunkiem liczb 5 — 5 — 3 — 1,75 — 
1,75. Stosunek ten został określony tylko dla okrętów linjowych 
i lotniskowców. Zostały również ustalone największe dopuszczalne 
wyporności jednostkowe dla okrętów linjowych, lotniskowców



22 PR ZEG LĄ D  W O JSK O W Y

i krążowników, oraz maksymalne kalibry ich artylerji. Ustalono, że 
największy tonnaż jednostkowy dla okrętów linjowych nie może prze* 
kraczać 35.000 tonn, dla lotniskowców 27.000, dla krążowników 
10.000. Największy kaliber artylerji okrętów linjowych określono 
na 406 mm, lotniskowców i krążowników na 203 mm. Traktat okre* 
ślił również największe dopuszczalne cyfry tonnażu ogólnego dla 
okrętów linjowych i lotniskowców. Dokonano pozatem rozgraniczę* 
nia interesów Anglji, Ameryki i Japonji na oceanie Spokojnym.

Układ Waszyngtoński okazał się jednak dla Anglji niekorzystny, 
ustalając standartowy typ krążownika na 10.000 tonn: ten typ okrę* 
tów nadawał się więcej dla Ameryki, która potrzebowała jednostek 
wielkich, o dużych zasięgach pływania, ponieważ nie posiadała od* 
powiedniej ilości dobrze wyposażonych baz na oceanie Spokojnym. 
Anglja, odwrotnie, mając do dyspozycji szereg baz we wszystkich 
częściach kuli ziemskiej, potrzebowała dla ochrony swych rozle* 
głych linj i komunikacyjnych raczej wielkiej ilości mniejszych okrę* 
tów, które byłyby tańsze od kosztownych krążowników o 10.000 
tonn. Tak samo wielkie lotniskowce nie były pożądane ani dla Anglji, 
ani dla Japonji, zwiększając możliwości napadów lotniczych na tery* 
torja tych mocarstw.

W  r. 1930 na konferencji morskiej w Londynie odniosła Anglja 
pozorny sukces, ustalając dwie kategorje krążowników: do pierw* 
szej należały krążowniki duże, posiadające kaliber artylerji 203 mm, 
do drugiej zaś lekkie krążowniki, posiadające artylerję o kal. do 
155 mm. Ustalono również tonnaże ogólne tych jednostek w każdej 
marynarce, oraz tonaże ogólne i jednostkowe dla kontrtorpedowców 
i łodzi podwodnych. Francja i Włochy układu tego nie podpisały, 
gdyż Włochy żądały parytetu z Francją, Francja zaś nie mogła się 
na to zgodzić, jak również na ograniczenie ilości swych łodzi pod* 
wodnych. W  podanej tabelce zestawione są ograniczenia zbrojeń 
osiągnięte na konferencjach w Waszyngtonie w r. 1922 i w Londy* 
nie w r. 1930. Dodatni wynik konferencji Londyńskiej dla Anglji, 
wyrażający się wprowadzeniem kategorji lekkich krążowników, zni* 
weczony został przez to, że pod wpływem ówczesnego rządu partji 
pracy, ustalone zostały zbyt nizkie cyfry ogólnego tonnażu dla krą* 
żowników, kontrtorpedowców i łodzi podwodnych, które nie odpo* 
wiadały rzeczywistym potrzebom Anglji z punktu widzenia obrony 
jej posiadłości.

Tymczasem energiczna i konsekwentna polityka Japonji, zmierza* 
jąca do osiągnięcia przewagi morskiej na oceanie Spokojnym i pod* 
boju Chin, wypowiedzenie przez nią traktatu Waszyngtońskiego,
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<o stało się zapowiedzią jeszcze większej aktywności na tym od* 
cinku, zmusiło Anglję do zwrócenia bacznej uwagi na Daleki 
Wschód. Pierwszym etapem nowej angielskiej polityki morskiej na 
oceanie Spokojnym była budowa wielkiej twierdzy morskiej w Sin* 
gapore, rozbudowa bazy morskiej w Hong*Kong, oraz wzmocnię* 
nie obrony morskiej Australji i Nowej Zelandji.

Dalszym etapem było uzyskanie wolnej ręki w dysponowaniu 
swemi siłami morskiemi, co zostało częściowo osiągnięte przez za* 
warcie z Niemcami układu morskiego w Londynie 18*go czerwca 
1935 r.

Chociaż układ morski z Niemcami, przewidujący posiadanie przez 
nie floty, stanowiącej 35% angielskiej, odbiega daleko od pierwot* 
nych zamiarów Anglji zezwolenia Niemcom tylko na 15%, jednak 
szereg poważnych argumentów politycznych i wojskowych skłonił 
Anglję do wyrażenia zgody bez zbytnich targów.

Przedewszystkiem Anglja nie widziała potrzeby i możliwości walki 
z faktem dokonanym, którego już zmienić nie mogła. W  chwili, gdy 
Niemcy przystępywały do rokowań, nie tylko że posiadały we 
wszystkich szczegółach opracowany plan rozbudowy floty, wyno* 
szącej 35% angielskiej, ale szereg przewidzianych w nim jednostek 
znajdowało się już w budowie blizko od roku, a budowa niektórych 
była na ukończeniu. Nie było więc żadnej wątpliwości, że plan ten, 
niezależnie od stanowiska Anglji i tak byłby przez Niemcy wyko* 
nany bez jej zgody. Walka z tym stanem rzeczy spowodowałaby tyl* 
ko porażkę dyplomatyczną i naraziła na szwank powagę Anglji, co 
odbiło by się ujemnie na światowej polityce morskiej Anglji. Rząd 
angielski, w myśl zasady „faire bonne minę au mauvais jeu“ uwa* 
żal za wskazane nie podejmować żadnej akcji, która byłaby skazana 
z miejsca na niepowodzenie, lecz przez przeprowadzenie rokowań 
z Niemcami zachować pozory, że jego zgoda na propozycje Nie* 
mieć była dana z dobrej woli i bez żadnego przymusu. Pozatem 
nowy stosunek obydwu flot jest dla Anglji jednak o wiele ko* 
rzystniejszy, niż był w roku 1914. Na decyzję Anglji wpłynęło rów* 
nież porozumienie francusko*włoskie i już wówczas zarysowująca 
się zdecydowana polityka kolonjalna Włoch, zmierzająca do pod* 
boju Abisynji. Przewidując, że niebawem Anglja zmuszona będzie 
do obrony swych najżywotniejszych interesów na morzu Sródziem* 
nem, mianowicie obrony swych połączeń z Indjami Wschodniemi 
i posiadłościami na oceanie Spokojnym, Anglja wołała zignorować 
pogwałcenie przez Niemcy traktatu Wersalskiego i zgodzić się na 
proponowany układ morski, aby, zabezpieczywszy się w ten sposób
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na morzu Północnem, mieć rozwiązane ręce na morzu Śródziemnem 
i na oceanie Spokojnym.

Zawarte z Niemcami porozumienie zostało wykorzystane przez 
admiralicję angielską do otrzymania zgody rządu na całkowitą mo* 
dernizację i znaczne zwiększenie własnej floty. Po wojnie, na skutek 
trudności finansowych, jak również na skutek długoletnich rządów 
pacyfistycznie nastrojonych labourzystów, flota angielska przestała 
być tem, czem była zawsze i powinna być, t. j. wiernym puklerzem 
Anglji, niezwalczonym arbitrem i narzędziem politycznem wyjątkom 
wej wagi w sprawach międzynarodowych. Obecnie tak już nie jest. 
Flota angielska, jak widać z tabelki na str. 25, nie tylko nie jest sil* 
niejsza od połączonych flot możliwej kombinacji przeciwangielskiej, 
lecz wogóle nie jest już najsilniejszą flotą na kuli ziemskiej; okręty 
jej są w znacznej części przestarzałe, odczuwa ona ostry brak krą* 
zowników, kontrtorpedowców, łodzi podwodnych i lotnictwa mon 
skiego. Obecny stan floty angielskiej jest taki, że bez jej gruntów* 
nej modernizacji znajdzie się ona na wypadek wojny morskiej w bar* 
dzo ciężkiem położeniu. Tem się objaśnia, dlaczego Anglja, pomimo 
zebrania na morzu Śródziemnem głównych sił tej floty, nie zdecy* 
dowala się jednak na większą stanowczość wobec Włoch, co po* 
zwolilo Mussoliniemu na zignorowanie stanowiska Anglji. Wypra* 
wa włoska do Abisynji zadała ciężki cios prestiżowi Anglji i ujaw* 
niła słabość jej sił morskich. Obecnie, dzięki układowi z Niemcami, 
admiralicja angielska ma ułatwione zadanie przy przeprowadzaniu 
swego planu modernizacji i wzmocnienia floty, gdyż dla każdego 
anglika jest oczywistem, że stosunek 35% będzie tylko wówczas 
posiadać wartość realną, jeżeli flota angielska składać się będzie w y­
łącznie z najbardziej nowoczesnych jednostek, ponieważ za 3 — 4 
lata Rzesza niemiecka posiadać będzie flotę złożoną z nowoczesnych 
okrętów; wysoka zaś wartość materjału morskiego Niemiec została 
przez anglików stwierdzona podczas wojny światowej. Pogląd ten 
jest całkowicie podzielany przez rząd i społeczeństwo nie wyłącza* 
jąc nawet labourzystów, co się ujawniło podczas debat w parlamen* 
cie, tak że układ angielsko*niemiecki stal się jednym z ogniw poh* 
tyki morskiej Anglji, ułatwiający jej odzyskanie przewagi na 
morzach.

Układ angielsko*niemiecki jest również dla Anglji korzystny z te* 
go punktu widzenia, że zagrażając bezpośrednio Francji, zmusza ją 
do szukania zbliżenia z Anglją, co daje tej ostatniej możliwość uzy* 
skania pewnych ustępstw na rzecz śródziemnomorskich interesów 
Anglji, wzamian za poparcie w sprawach niemieckich. Teoretycznie
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flota francuska będzie o 15% silniejsza od nowej floty niemieckiej, 
w rzeczywistości jednak, o ile Francja swej floty wydatnie nie zwięk* 
szy, Niemcy posiadać będą zdecydowaną przewagę, co jest wyni* 
kiem geograficznego położenia Francji. Jej wybrzeża są omywane na 
zachodzie i na północy przez ocean Atlantycki i morze Północne, 
na południu zaś przez morze Śródziemne. W  ten sposób warunki 
geograficzne stwarzają dla Francji dwa zupełnie odrębne teatry dzia* 
łań, jeden od drugiego bardzo odległe. W  dodatku łączność pomięć 
dzy niemi nie jest bynajmniej zapewniona, i zależy od dobrej woli 
Anglji, która trzymając w swym ręku Gibraltar, może w każdej 
chwili nie dopuścić, aby okręty francuskie mogły przechodzić z mo« 
rza Północnego do Śródziemnego i odwrotnie. Dopóki flota nie* 
miecka była słabą, Francja mogła się ograniczyć również do słabych 
sił na morzu Północnem, zbierając swe główne siły na morzu Śród* 
ziemnem, gdzie się znajdują najżywotniejsze interesy Francji. Teraz 
położenie zmieniło się zasadniczo i Francja jest zmuszona do zatrosz* 
czenia się o bardziej skuteczne zabezpieczenie swych interesów i na 
morzu Północnem, które jest w pierwszym rzędzie zagrożone przez 
powstającą potęgę morską Niemiec. Takie wzmocnienie floty fran* 
cuskiej, któraby pozwalała na jednoczesne zabezpieczenie interesów 
Francji i na morzu Sródziemnem i na Północnem byłoby rozwiąza* 
niem zbyt kosztownem nawet dla Francji; jest więc ona zmuszona 
do szukania wyjścia przez porozumienie z innemi mocarstwami mor* 
skiemi. Zarysowują się obecnie we Francji dwa kierunki: pierwszy 
dąży do porozumienia się z Włochami i przez połączenie francuskiej 
potęgi morskiej z potęgą włoską, wyeliminować całkowicie Anglję 
z basenu morza Śródziemnego i stworzyć z niego łacińskie „marę 
nostrum“. Kierunek ten był w gruncie rzeczy przeprowadzany przez 
byłego premjera Lavała i popierany przez koła prawicowe Francji. 
Drugi kierunek dąży odwrotnie do ściślejszego porozumienia się 
z Anglją i osłabienia Włoch na morzu Sródziemnem; jest on nada* 
wany przez koła centrowe i lewicowe, t. j. przez tak zwany „front 
ludowy", który widzi w Anglji bardziej wartościowego sprzymie* 
rzeńca, niż we Włochach; kierunek ten jest zresztą dyktowany nie* 
chęcią frontu ludowego we Francji do dyktatury Mussoliniego oraz 
sympatjami w stosunku do demokratycznej Anglji. Nie ulega wąt* 
pliwości, że w chwili obecnej drugi kierunek posiada więcej zwo* 
lenników, niż pierwszy. Obecna polityka morska Francji zmierza 
więc do odrodzenia przedwojennego porozumienia z Anglją, na 
mocy którego interesy Francji na morzu Północnem mają być zabez* 
pieczone przez flotę angielską, interesy zaś na morzu Sródziemnem
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pozostawione flocie francuskiej przy ewentualnem jej wzmocnieniu 
przez kilka eskadr angielskich.

Ostatnim narazie ogniwem polityki morskiej Anglji stała się kom 
ferencja wielkich mocarstw morskich, która odbyła się w Londynie 
w r. b. i doprowadziła do porozumienia się trzech mocarstw, Anglji, 
Ameryki i Francji. Konferencja ta była jakby przedłużeniem trak* 
tatu Waszyngtońskiego z r. 1922 i dostosowaniem go do zmienio* 
nych warunków doby obecnej.

Nowy układ Londyński, zawarty w marcu r. 1936, wprowadza 
daleko idące zmiany do traktatu Waszyngtońskiego i traktatu Lon* 
dyńskiego z r. 1930. Składa się on z czterech części, z których I za* 
wiera przyjęte definicje, II zaś ustala same ograniczenia, mianowicie:

O k r ę t y  l i n j o w e :  — 35.000 tonn, działa kal. 356 mm, z tem 
zastrzeżeniem, że jeżeli do dn. 1.4. 1937 r. do układu nie dołączą 
się Japonja i Włochy, pozostają nadal w sile ograniczenia Waszyng* 
tońskie (406 mm).

L o t n i s k o w c e :  — 23.000 tonn, działa kal. 155 mm; jeżeli uzbro* 
jenie lotniskowca składa się z dział o kalibrze ponad 130 mm, ilość 
dział nie może przekraczać 10.

L e k k i e  o k r ę t y  n a d w o d n e :  — 8.000 tonn, działa kal. 
155 mm. Pod definicją „lekkie okręty nadwodne" należy rozumieć 
krążowniki i kontrtorpedowce.

Ł o d z i e  p o d w o d n e :  — 2.000 tonn, działa kal. 130 mm.
O k r e s y  s ł u ż b y  o k r ę t ó w :
— dla okrętów linj owych — 26 lat,
— dla lotniskowców — 20 lat,
— dla krążowników — 20 lat,
— dla kontrtorpedowców — 16 lat,
— dla łodzi podwodnych — 13 lat.

Część III zawiera doniosłe postanowienie, które wprowadza obo* 
wiązek wzajemnej uprzedniej wymiany planów rozbudowy floty, 
jak również wzajemnego komunikowania dokładnych danych, do* 
tyczących szczegółów taktycznych i konstrukcyjnych budowanych 
okrętów. Dane powyższe powinny być komunikowane najpóźniej 
na 4 miesiące przed rozpoczęciem budowy okrętu.

Część IV zawiera postanowienia, dotyczące sposobów zastąpienia 
starych okrętów, postanowienia zabraniające sprzedawania, wzgl. 
odstępowania okrętów wojennych innym państwom i t. p.

Wyniki ostatniej konferencji morskiej w Londynie są niewątpli* 
wie częściowem powodzeniem polityki morskiej Anglji, która dąży
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wytrwale do możliwego zmniejszenia rozmiarów okrętów, celem 
potanienia ich budowy, by umożliwić sobie posiadanie ich w jak 
największej ilości. Dotyczy to zwłaszcza zastąpienia kosztownych, 
taktycznie zaś małowartościowych krążowników o 10.000 tonn przez 
krążowniki — 8.000 tonn, bardziej odpowiadające potrzebom stra* 
tegji morskiej Anglji. Nie bez znaczenia jest również ograniczenie 
wyporności lotniskowców z 27.000 do 23.000 tonn, gdyż zmniejsza 
możliwości atakowania posiadłości angielskich przy pomocy tych 
okrętów.

Traktat Londyński pozwoli więc Anglji przystąpić do modernie 
zacji floty w warunkach bardziej oszczędnych, oraz umożliwi na bu* 
dowę okrętów, które więcej odpowiadają wymaganiom jej polityki 
i strategji. Potwierdzeniem tego jest podanie przez admiralicję do 
wiadomości ogólnej wykazu okrętów, które mają być założone na 
stoczniach jeszcze w roku bieżącym i stanowią pierwszą transzę za* 
mierzonej rozbudowy flot:

— 2 okręty linjowe,
— 5 krążowników,
— 1 lotniskowiec,
— conajmniej 12 kontrtorpedowców,
— bliżej nieznana ilość łodzi podwodnych.

Tonnaż ogólny powyższych okrętów wynosić będzie około 175.000 
tonn; koszt ich budowy wymagać będzie wydatkowania około 
35.000.000 funtów szt.

Jeżeli wyniki konferencji Londyńskiej są nikłe z punktu widzenia 
wojskowego, są one negatywne z punktu widzenia politycznego, 
gdyż Japonja uchyliła się od podpisania nowego układu, a tem sa* 
mem spełzły na niczem usiłowania Anglji i Ameryki zahamowania 
rozwijającej się żywiołowo ekspansji Japonji na Pacyfiku.

Już od kilku lat ujawnił się aktywny charakter polityki morskiej 
Japonji, która wytrwale i konsekwentnie dąży do ustanowienia swej 
hegemonji na oceanie Spokojnym. Uważając ustalony w Waszyng* 
tonie stosunek floty japońskiej do flot Anglj i Ameryki, jak 3 do 5 
za nieodpowiadający jej potrzebom, Japonja przed dwoma laty wy* 
powiedziała ten traktat, a na konferencji Londyńskiej zażądała kate* 
gorycznie przyznania jej prawa parytetu morskiego z Anglją i Ame* 
ryką. Na to żądanie ani Anglja ani Ameryka oczywiście zgodzić się 
nie mogły, wobec czego Japonja z konferencji wystąpiła, pozosta* 
wiając sobie wolną rękę w uprawianiu swej polityki morskiej.
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Cele tej polityki nie są wcale ukrywane. Japonja dąży do:
1. zapewnienia sobie niezbędnych jej surowców,
2. zdobycia pojemnych rynków zbytu swego przemysłu,
3. zdobycie obszarów, nadających się do osiedlania na nich nad* 

miaru własnej ludności.

O tych celach polityki morskiej Japonji pisano dużo przed dwoma 
laty w broszurze, wydanej przez admiralicję japońską, a która ro* 
zeszła się w kilku miljonach egzemplarzy. W  ostatniej zaś chwili 
ukazała się książka, której autorem jest oficer marynarki japońskiej 
Tota Iszimaru, pod tytułem „Japonja będzie walczyła z Anglją". 
Autor książki stawia Anglji następujące żądania: zniesienie ograni* 
czeń handlowych, dopuszczenie japońskich wychodźców do wszyst* 
kich części imperjum Brytyjskiego, pozostawienie wolnej ręki 
Japonji w sensie handlowym i politycznym w Chinach i Azji 
Wschodniej, oraz odstąpienie pewnych posiadłości angielskich. 
W  razie odmowy Anglji, autor uważa wojnę za nieuniknioną. Autor 
przypuszcza, że na wypadek tej wojny, zanim Anglja zdąży zebrać 
na oceanie Spokojnym odpowiednie siły morskie, Singapore i Hong* 
Kong wpadną w ręce Japonji, względnie będą oblężone, flota zaś 
japońska zagrozi Indjom, japońskie łodzie podwodne zamkną ka* 
nal Suezki, co w konsekwencji wywoła powstanie w Egipcie 
i w Indjach. W  ten sposęb zostałaby zrealizowana pod przewodnie* 
twem Japonji ideja Panazji.

Wywody autora nie są bynajmniej tak fantastyczne, jakby się to 
mogło zdawać na pierwszy rzut oka. Od kilku lat bez rozgłosu pra* 
cuje Japonja nad realizacją swych planów przez utrwalenie swych 
wpływów w Sjamie. W  końcu maja r. 1934 została zawarta umowa 
pomiędzy rządem Sjamu a koncernem firm japońskich na budowę 
kanału przez przesmyk Kra na półwyspie Malakskim, na północ od 
Singapore. Kieruje budową dr. Luang Manudharm, który otrzymał 
wykształcenie w Sorbonie i jest założycielem demokratycznego stron* 
nictwa w Sjamie, które jest głównym propagatorem przymierza 
z Japonją. Jednak kierownictwo fachowe budowy kanału spoczywa 
w rękach Japończyków, jak również i jej finansowanie.

Wpobliżu Bangkoku pod kierownictwem japońskich inżynierów 
powstają liczne zakłady przemysłowe, a na wschodniem wybrzeżu 
Malakki budują robotnicy sjamscy pod kierownictwem inżynierów 
japońskich autostradę, prowadzącą z Bangkoku do zatoki Bandon, 
na południe od przesmyku Kra. Tu pracują olbrzymie japońskie po* 
głębiarki nad stworzeniem wielkiego portu. Ogółem przy budowie
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kanału pracuje 80.000 robotników sjamskich pod kierownictwem 
kilkuset inżynierów japońskich.

Prasa holenderska pisze, że budowa nowego kanału skróci znacz* 
nie odległość pomiędzy oceanami Indyjskim i Spokojnym; skiero* 
wanie handlu przez kanał z pominięciem Singapore obniży znacznie 
znaczenie tego ostatniego portu. Z punktu zaś widzenia wojskowego 
budowa kanału umożliwi flocie japońskiej zagrożenie Indjom 
Wschodnim przez obejście od północy Singapore, który tem samem 
straci 75% swej wartości, jako baza floty angielskiej, gdyż flota 
japońska nie będzie potrzebowała przerywać się przez cieśninę Ma* 
lakską pod działami Singapore i znajdującej się tam floty angiel* 
skiej. Penetracja Japonji do Sjamu, rozległe jej poczynania stratę* 
giczne w tym kraju są tylko dowodem potężnego rozmachu polityki 
morskiej Japonji. I narazie planom Japonji ani Anglja ani Ameryka 
poważnie przeszkodzić nie są w stanie, dzięki niekorzystnemu poło* 
żeniu ich baz morskich na Pacyfiku z punktu widzenia podstaw dla 
morskiego zagrożenia Japonji. Singapore i Hong*Kong są zadałeko, 
zamierzona zaś fortyfikacja Guamu przez Stany Zjednoczone nie 
rozwiąże kwestji, gdyż wyspa ta jest za małą na to, aby służyć mo* 
gła za podstawę dla poważnych działań ofenzywnych floty. Co zaś 
dotyczy Pearl Harbour na wyspach Hawajskich, to jest on położony 
w odległości 3400 mil od wybrzeży Japonji; oprócz tego znaczenie 
tej twierdzy na wypadek zatargu z Japonją będzie zachwiane przez 
to, że przeszło 50% ludności wysp Hawajskich stanowią Japończycy.

Opanowanie wpływami swemi Sjamu pozwoli więc Japonji na po* 
ważne zaszachowanie Anglji i na zagarnięcie posiadłości holender* 
skich, które posłużą za podstawę do dalszego marszu Japonji w kie* 
runku Australji i Nowej Zelandji.

W  obliczu groźby japońskiej, zarysowało się na konferencji Lon* 
dyńskej porozumienie dwuch wielkich narodów anglo*saskich; 
Ameryka zrezygnowała z niektórych swych postulatów morskich, 
dotyczących budowy wielkich krążowników na korzyść życzeń 
Anglji, w przewidywaniu, że na wypadek zatargu na oceanie Spo* 
kojnym, flota amerykańska korzystać będzie z portów angielskich.

Ale do osiągnięcia całkowitego porozumienia pomiędzy Anglją 
i Ameryką i stworzenia bloku anglo*saskiego przeciwko Japonji jest 
jeszcze daleko; Japonja zaś działa sama, nie potrzebując niczego 
z nikim uzgadniać i dla tego jej przygotowania idą w bardziej szyb* 
kiem tempie, niż przygotowania jej przeciwników.

Dojrzewający zatarg morski na Pacyfiku nadaje wyjątkowe zna* 
czenie sprawie utrzymania przez Anglję przewagi na morzu Śród*
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ziemnem. Anglja doskonale zdaje sobie sprawę, że jeżeli jej poło* 
żenie na morzu Sródziemnem będzie zachwiane, oznacza to 
nieuchronnie utratę Indyj Wschodnich, Australji i Nowej Zelandji, 
co jest równoznaczne z upadkiem imperjum Brytyjskiego. (Hector 
C. Bywater — A searchlight on the Navy).

Można więc być przekonanym, że polityka morska Anglji usi* 
łować będzie wszelkiemi środkami do przywrócenia swego stanom 
wiska na tern morzu — przedewszystkiem przez osłabienie potęgi 
morskiej Włoch. Nie czując się narazie na siłach uczynić tego sama, 
Anglja stara się oderwać Francję od Włoch i wykorzystać jej flotę 
do swych celów. Anglja wykorzystała zręcznie rozbudowę floty nie* 
mieckiej dla mocniejszego skrępowania Francji, w ostatniej zaś 
chwili polityka morska Anglji w sposób mistrzowski wykorzystuje 
dla tegoż celu remilitaryzację Nadrenji, która jeszcze więcej wiąże 
Francję z Anglją i zmusza ją do popierania polityki morskiej Anglji. 
Jako cenę za poparcie Francji w sprawach Nadrenji, żąda polityka 
morska Anglji od Francji wspólnego frontu przeciwłoskiego na 
morzu Sródziemnem, oraz możliwość korzystania z baz morskich 
francuskich, przedewszystkiem zaś Tulonu i Bizerty, które są mniej 
zagrożone przez siły powietrzne Włoch, niż główna baza angielska 
Malta, leżąca w odległości 5u mil morskich od wybrzeży Sycylji, 
skąd mogą być wykonane napady lotnicze włoskie.

Anglja zapewniła już sobie przychylność Jugosławji i Turcji, oraz 
prawo korzystania z baz floty greckiej, aby w ten sposób zneutra* 
lizować zagrożenie lotnicze kanału Suezkiego, przez lotnictwo wio* 
skie, bazujące się na wyspach Dodekanezu.

Reasumując, można więc stwierdzić istnienie dwuch głównych 
ognisk zatargów morskich: na morzu Sródziemnem i na oceanie Spo* 
kojnym. Dla polityki zaś morskiej Anglji dwa te ogniska stanowią 
jedną całość. Pierwszym etapem tej polityki będzie przywrócenie 
swego stanowiska na morzu Sródziemnem, co się odbędzie kosztem 
Włoch, drugim zaś — decydująca rozgrywka z Japonją przy pomocy 
Ameryki i Rosji, z którą również Anglja dąży do porozumienia. Ale 
czy wykonaniu tych planów angielskiej polityki morskiej nie stanie 
na przeszkodzie nowe ognisko niepokoju, zarysowujące się na morzu 
Północnem i czy nie pokrzyżuje planów angielskich rozbudowująca 
się w zawrotnym tępię potęga morska Niemiec — pokaże najbliższa 
przyszłość.

Zestawił kmdr. R. Czeczott



DOW ODZENIE W  PRZYSZŁEJ WOJNIE.

Gen. Pichon — G u e r r e  d ’h ie r  e t de d e m u in . Rev. Mil. Fr. 1/35.

Autor rozpatruje warunki dowodzenia w wojnie ruchowej. Stu* 
djum nie jest ujęte z punktu widzenia taktycznego, lecz obejmuje pe* 
wne specjalnie interesujące momenty praktyki dowodzenia dywizją.

I. D O W O D Z E N IE  W  W O JN IE  W C ZO R A JSZEJ A JU TR ZEJSZEJ.

By móc dowodzić skutecznie, trzeba:
1) w i e d z i e ć, to znaczy znać możliwie dokładnie położenie 

w danej chwili;
2) m ó c  d z i a ł a ć ,  to znaczy mieć podległe oddziały w ten spo* 

sób ugrupowane, by były gotowe do natychmiastowej akcji;
3) m ó c  d o w o d z ić ,  to znaczy mieć odpowiednio do organiza* 

cji wojsk zorganizowane dowództwo i odpowiadające potrzebom do* 
wodzenia środki łączności i przekazywania.

Te trzy wymienione warunki, umożliwiające dowodzenie, są wiecz* 
ne; zmieniają się tylko metody i środki. Autor wyraża obawę, że me* 
tody i środki, ustalone w regulaminach francuskich na podstawie do* 
świadczeń wojny światowej, wczorajszej, nie odpowiadają wymaga* 
niom wojny jutrzejszej.

W  c z o r a j  — c e n t r a l i z a c j a .  Gdy możliwość działania dy* 
wizji ograniczona została wyłącznie do działania czołowego, na od* 
cinkach często nieprzekraczających 2000 metrów, a powodzenie za* 
leżało prawie wyłącznie od ilości pocisków rzuconych na metr kwa* 
dratowy terenu, przesunięcia wprzód lub wtył zamykały się w grani* 
cach 3 do 4 tysięcy metrów w ciągu dnia walki, całość manewru sku* 
piała się w rękach dowódcy dywizji, który mógł i musiał montować 
działanie w szczegółach. Na pierwszy plan wysuwała się osoba do* 
wódcy artylerji dywizyjnej, który z jednego rejonu panował ogniem 
swoich bateryj nad całym odcinkiem dywizji; piechota, nawet gdy
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mogła posunąć się naprzód, nie mogła wykazać inicjatywy, lecz mu« 
siała się ograniczyć do meldowania i wyczekiwania na rozkazy, ina* 
czej groził jej srogi monit ze strony własnej artylerji. Dodajmy, że 
przy powolnem tempie działań było bardzo dużo czasu na zmonto* 
wanie manewru: od kilku godzin do kilku miesięcy.

J u t r o  — d e c e n t r a l i z a c j a .  Trudno przekonać, co rozstrzyga 
nie przyszłą wojnę: lotnictwo, gazy, czy umiejętnie przygotowywać 
na rewolucja wewnętrzna. Dwie rzeczy można jednak powiedzieć na 
pewno: 1) przed upływem czasu potrzebnego do pełnego rozwinięć 
cia produkcji wojennej nie będzie można szafować masami amunicji 
i 2) początek wojny w niczem nie będzie przypominał wojny 1917 
czy 1918 roku, gdyż Francja będzie mogła wystąpić jedynie z ograni* 
czoną ilością dywizyj osłonowych, które na odcinkach 10*cio i więcej 
kilometrowych będą w stanie przeciwstawić możliwym atakom lot* 
nictwa i oddziałów zmotoryzowanych jedynie ograniczoną ilość dział 
i pocisków.

Biorąc pod uwagę ten obraz pierwszych dni przyszłej wojny, mu* 
simy być przygotowani na konieczność manewrowania; trzeba będzie 
manewrować błyskawicznie, na szczeblach nawet najniższych; w prze* 
ciwieństwie do 1917 roku jednostki będą musiały wpierw działać, po* 
tern dopiero meldować; wymaga to pozostawienia im swobody ini* 
cjatywy i dania potrzebnych środków; nie może być mowy o krępo* 
waniu jakimś sztywnym mechanizmem. Szybkie zmiany położenia 
będą wymagały od dowódcy dywizji szybkich decyzyj, by mógł na 
czas uzgodnić swoją inicjatywę z działaniami lokalnemi w odpowiedz 
nim czasie. Celem zwiększenia zdolności manewrowania jednostek 
motoryzuje się je, ale tutaj występuje charakterystyczny obraz: zdób 
ność manewrowania wojsk przewyższa zdolności dowództwa; do* 
wództwo, nieprzywykłe do szybkiego tempa działań, hamuje jednost* 
ki. Poza tern kwestja materjałowa: obecne etatowe środki dowodzę* 
nia są bezwzględnie niewystarczające.

Nowa wojna wymaga nowego dowodzenia. W  wojnie jutrzejszej, 
gdy jednostki dywizji będą rozproszone na dużej przestrzeni i do* 
wódca nie będzie mógł na czas osobiście interwenjować, narzuca się 
konieczność decentralizacji dowodzenia. Sztab dywizji w przyszłej 
wojnie, jego skład, środki i metody pracy nie mogą być odbitką po* 
trzeb 1917 roku.

II. W IE D ZIEĆ .

1) W  w o j n i e  n o w o c z e s n e j  p r a w d a  j e s t  t y l k o  
c h w i lo w a .
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O obowiązku rozpoznania wszelkiemi środkami i za wszelką cenę 
zdążyli dowódcy zapomnieć w ciągu czterech lat walk pozycyjnych, 
w których nie mogło się zdarzyć nic nieoczekiwanego. W  jutrzejszej 
wojnie, gdy będzie się miało do czynienia z przeciwnikiem zmotory* 
zowanym, możliwość niespodzianek będzie nieograniczona. Stąd 
znacznie większe wymagania w stosunku do rozpoznania; zwłaszcza 
czynnik czasu nabiera specjalnej wartości: wiadomość, że nieprzyja* 
ciel nie przekroczył danej miejscowości o g. 9.00 ma wartość, o ile 
dotrze do dowódcy odległego o 20 — 25 kim. o g. 9.10; o g. 9.45 war* 
tość jej jest wątpliwa, a o g. 10.30 nadaje się ona do kosza. I dlatego 
nie można się ograniczyć tylko do wyrzucenia rozpoznania na więk* 
sze odległości; rozstrzyga różnica czasu pomiędzy chwilą otrzymania 
wiadomości, a chwilą w której przeciwnik może dotrzeć do naszych 
stanowisk. Przyjmując, że zmotoryzowany przeciwnik może się po* 
sunąć z tą samą szybkością, co zmotoryzowane rozpoznanie, wniosek 
jasny: tylko elektryczne środki przekazywania są w stanie umożliwić 
skuteczne odbicie manewru przeciwnika zmotoryzowanego.

2) R o z p o z n a n i e  i p o ł o ż e n i e  o g ó ln e .
Zazwyczaj w ćwiczeniach i przewidywaniach nie docenia się poło* 

żenią ogólnego oraz szeregu wiadomości szczegółowych, mających 
pierwszorzędne znaczenie. Wartość terenu ocenia się z punktu wi* 
dzenia jego ukształtowania i przeszkód, tak jakgdyby ta wartość nie 
zmieniła się od czasu Cesarza, negliżując mieszkańca i związane z nim 
możliwości. Przeciwnika przyjmuje się jako równowartościowego 
pod względem możliwości.

W  rzeczywistości jest zgoła inaczej. Co mogą obydwie strony 
zrobić, jest zupełnie różne, nawet przy tych samych środkach. Weź* 
my przykład konkretny. W e froncie czerwonych AB utworzyła się 
luka xy. Z jednej strony niebiescy z kierunku Vitry chcą przeniknąć 
przez tę lukę, z drugiej czerwoni śpiesznie zdążają, by dziurę załatać, 
z kierunku Melun. Przypuśćmy, że wyposażenie obu stron jest jedna* 
kowe; odległość od luki xy do Melun i odwrotnie z Melun do xy jest 
oczywiście jednakowa; czy można jednak powiedzieć, że warunki 
działań są jednakowe? Chyba nie! Czewoni mogą się posuwać szyb* 
ko, mają bowiem ubezpieczone skrzydła, a również i poza powstałą 
luką pozostały napewno jakieś własne elementy osłony; na ich usługi 
stoi sieć najlepszych dróg, cała istniejąca sieć łączności, będą mogli 
się posuwać pewniej, gdyż będą stale informowani. W  jaki sposób? 
Napewno nie przez radjo; wysunięte oddziały rozpoznawcze i straż 
przednia rozporządzają tylko jedną stacją nadawczą, która tylko bar*
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dzo wolno może przesyłać wiadomości, bo musi je szyfrować i cze* 
kać, kiedy stacja odbiorcza gotowa będzie do pracy. Ułatwienie so* 
bie przekazywania jest tylko kwestją organizacji; istnieje przecież 
bardzo bogata sieć łączności cywilnej.

Przypuśćmy, że luka we froncie powstała w rejonie Sompuis. Stu* 
djum schematu łączności tego rejonu wskazuje, że z ośrodków La Fere 
Champenoise i Arcis sur Aube wychodzą, jak promienie sieci paję* 
czej, linje łączące z miejscowościami leżącemi na wszelkich możliwych 
kierunkach posuwania się przeciwnika z kierunku Vitry na całej roz* 
ciągłości luki xy. Zgóry już można powiedzieć, że dowódca dywizyj* 
nego oddziału rozpoznawczego, usadowiwszy się w La Fere i mając 
jednego z podwładnych dowódców w Arcis, lub odwrotnie, będzie 
pod względem łączności z wysuniętemi zwiadami w położeniu o wiele 
łepszem aniżeli na jakiemfkolwiek wzgórzu 365; tak samo z dowódcą 
dywizji, który go wysłał. Również już zgóry możemy powiedzieć, 
że bez zużytkowania istniejącej stałej sieci łączności byłoby niemożli 
wem nadzorowanie tak szerokiego pasa (30 kim.).

Jakże inaczej przedstawiają się działania niebieskich, chociaż niby 
działają w tych samych warunkach. Trzeba pamiętać, że działają oni 
w kraju nieprzyjacielskim, gdzie wszystko będzie pracować przeciw* 
ko nim. Nie wystarczy wysłać tylko patrole zwiadowcze; muszą oni 
wokół siebie stworzyć pewną „strefę milczenia", a więc w pierwszym 
rzędzie położyć rękę na ośrodkach łączności: „pogasić" kolejno Sum* 
puis, Mouilly, Ramerupt, które mogą zaalarmować całą okolicę aż po 
Arcis sur Aube, La Fere i Chalons, inaczej nie uda się zaskoczenie. 
Te same ośrodki trzeba jak najszybciej przystosować do własnych po* 
trzeb.
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Widzimy zatem, że nie można „robić taktyki", zanim się nie zabez* 
pieczy pod tym względem terenu nieprzyjacielskiego.

Obydwie strony muszą pilnie studjować schemat łączności i starać 
się wyciągnąć jak najwięcej korzyści z niego, chociaż warunki wykoś 
rzystania będą dla obydwu stron różne. Podczas gdy czerwonym wy* 
starczy wysłać jednego oficera do centrali, by im ona służyła, niebie* 
scy będą musieli użyć specjalnego personelu do uruchomienia, oddzia* 
łów dla ochrony i odbudowy uszkadzanych przez dywersantów linij.

Jasnem już jest chyba, że o ile studjum mapy mogłoby nakłonić do 
nakazania strażom przednim zajęcia pewnych linij w terenie, to stu* 
djum schematu łączności wskaże te ośrodki, tych „świadków niebez* 
piecznych", których nie można bezkarnie pozostawić ztyłu i zboku.

3) R o z p o z n a n i e  i d o w o d z e n i e .
Powyższe rozważania wykazują, że oddział wysunięty naprzód mu* 

si się zawsze liczyć z istniejącą stałą siecią łączności, a jeżeli jest zmo* 
toryzowany, to również z siecią dróg.

Ale nietylko oddział wysunięty. Ogólnie jest przyjęte, że dywi* 
zjom przydziela się na froncie armji odcinki mniej więcej równe; jako 
miejsce postoju dowództwa dywizji wybiera się znaczniejszą miejsco* 
wość, o ile możności położoną centralnie i od niej buduje się oś łącz* 
ności. Jest to usprawiedliwione, gdy niema stałej sieci łączności; 
natomiast tam, gdzie ta sieć istnieje, szablonowy podział na odcinki 
dywizyjne może doprowadzić do błędnych i zmuszających do nie* 
potrzebnych prac rozwiązań, jak to wskazują następujące zestawione 
dwa rysunki.
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Podobnie przedstawia się zagadnienie wysuniętej składnicy mel* 
dunkowej. Czy musi być wysunięta? Weźmy przykład konkret* 
ny: dywizja w działaniach zaczepnych przez Ville s. Tourbe w kie* 
runku zachodnim z zadaniem opanowania strefy Betheniville do St. 
Remy. Odrazu widać, że w tym pasie 30 kim. wszystkie linje łączno* 
ści zbiegają się w Sommepy i Suippes; muszą one być w pierwszym 
rzędzie opanowane. Na pierwszy rzut oka zdawałoby się również, 
że najlepszym punktem dla składnicy meldunkowej wysuniętej jest 
Souain, gdyż ma połączenie i z Sommepy i z Suippes; tymczasem nie, 
gdyż Souain może wprawdzie otrzymywać wiadomości, ale nie może 
ich przekazać. A zatem dopóki oddziały nie wyjdą z trójkąta Bethe* 
niville — St. Remy — Ville s. Tourbe, niema dla składnicy meldunko* 
wej lepszego miejsca jak Ville s. Tourbe. Nic to nie przeszkadza do* 
wódcy dywizji posuwać się naprzód; będzie on stale informowany 
w punktach a, a*l, a*2, gdyż wiąże ona wszystkie miejscowości na lu* 
ku Betheniville — St. Remy. Istota składnicy meldunkowej polega 
na informowaniu i tam, skąd może meldować, jest jej właściwe miej*



38 PRZEG LĄ D  W O JSK O W Y

sce. Określenie „wysunięta" wprowadza tylko zamieszanie pojęć 
i prowadzi do błędów.

III. M O Ż N O Ś Ć  D Z IA Ł A N IA .

Przyjmujemy, że dowódca dywizji, walczącej na szerokim froncie, 
w terenie dającym swobodę poruszania się pojazdom mechanicznym, 
wie, to znaczy zna dokładnie aktualne położenie. Jest to rzadki wy* 
padek, ale przypuśćmy! Czy w tym wypadku może działać, w zna* 
czeniu działania 1917 r.? Nawet teoretycznie — nie! Nie ma bowiem 
możności skierowania ognia całej artylerji na jeden punkt, nie może 
ogarnąć całego pola walki wzrokiem, a poza tem w różnych wycin* 
kach tempo walki może być różne i dowódca, nie znając szczegółowo 
szybkich zmian położenia, nie może wkraczać swemi rozkazami. W  ten 
sposób działanie dowódcy podnosi się na wyższy szczebel; rezygnu* 
je on z wkraczania w szczegóły wykonania, ograniczając się do uzgad* 
niania poszczególnych wysiłków. Decentralizacja dowodzenia pociąg 
ga za sobą decentralizację środków. Ci, którzy walczą na przodzie, 
muszą mieć nietylko prawo decyzji, ale i środki do jej wykonania. 
W  chwili, gdy zagraża natarcie czołgów, nie czas pisać prośby o ogień 
artylerji, albo się ma tę artylerję, albo niema. Powstają w ten sposób 
zgrupowania taktyczne.

Pytanie ile może być takich zgrupowań taktycznych? Najwyżej 
cztery, oprócz zgrupowania odwodów; większą ilością trudno dowo* 
dzić. Ich skład powinien być ściśle dostosowany do zadania i wa< 
runków wycinka terenowego, w którym mają działać.

Łatwość dowodzenia wypływa stąd, że każde z tych zgrupowań po* 
siada ściśle określone zadanie i własne środki. Dowódca dywizji 
ogranicza się do informowania podwładnych o położeniu; w razie 
potrzeby manewruje odwodami. Z wyjątkiem poważniejszych wy*
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padków, pozostawia samodzielność działań dowódcom zgrupowań. 
Ta decentralizacja pozwala podwładnym na rozwinięcie inicjatywy, 
pozwala również dowódcy dywizji na działanie szybsze i skuteczniej* 
sze. razie potrzeby wystarczy dowódcy zgrupowania powiedzieć 
tylko, czego się od niego oczekuje, a on, znając położenie dokładniej, 
wykona to co najmniej tak dobrze, jak może sobie to wykoncypować 
dowodzący zdaleka dowódca dywizji, a w każdym razie będzie to wy* 
konane prędzej.

Dochodzimy zatem do wniosku: wobec rozciągłości pola walki de* 
centralizacja dowództwa — zgrupowania taktyczne, interwencja do* 
wódcy nie przy pomocy manewru ogniem, ale manewru sił ruchli* 
wych, umieszczonych na samochodach, w punkcie ułatwiającym wyj* 
ście w ostatniej chwili. Tylko decentralizacja daje możność działania 
szybkiego, jakgdyby natychmiastowego.

D e c e n t r a l i z a c j a  i o s o b i s t a  d z i a ł a l n o ś ć  d o w ó d *  
c y. Istnieje poważny opór przeciwko decentralizacji dowodzenia, 
wypływający z obawy wypuszczenia z ręki kierownictwa boju. Są to 
przeżytki czasów, gdy dowódca panował ogniem swych dział i okiem 
nad całem polem walki. Alusimy jednak zdać sobie sprawę z dwóch 
faktów: od czasu pojawienia się na polu walki silnika opancerzonego 
znaczenie artylerji, dawniej pierwszorzędne, znaczenie się zmniejszy* 
ło; po drugie — ogień daleki artylerji jest bezsilny przeciwko szybko 
poruszającym się maszynom, skuteczny może być tylko ogień bezpo* 
średni bateryj, względnie dział rozproszonych w terenie wszędzie tam, 
gdzie może grozić broń pancerna. Niema zatem potrzeby centraliza* 
cji artylerji.

Wykazaliśmy już wyżej, że przy decentralizacji dowodzenia dzia* 
łalność dowódcy bynajmniej się nie zmniejsza, a raczej podnosi na 
wyższy szczebel dowodzenia. Dowodzenie bowiem nie polega na 
mieszaniu się w szczegóły pracy dowódców podwładnych, ale przede* 
wszystkiem na informowaniu ich, czego się od nich oczekuje, czego 
się mogą obawiać, na co się mogą odważyć, na co mogą liczyć, a na* 
stępnie na interwenjowaniu w razie potrzeby odwodami, oraz na zao* 
patrzeniu. Ponieważ zarówno wiadomości jak i odwody oraz zaopa* 
trzenie grupują się wtyle, niema poco dowódca wychodzić naprzód.

IV. M O Z N O S C  D O W O D Z E N IA  I O R G A N IZ A C JA .

Ponieważ wojska muszą się rozczłonkować, aby móc działać, trze* 
ba sobie zapewnić możność dowodzenia niemi: jest to kwestja organi* 
zacji dowodzenia i wykorzystania środków łączności.



40 PR ZEG LĄ D  W O JSK O W Y

Organizacja dowodzenia nie polega na wyznaczeniu tylko dowód* 
ców zgrupowań; dowodzenie bowiem to nietylko praca intelektualna 
dowódcy, ale i praca materjalna, która musi być rozdzielona pomię* 
dzy specjalistów. Dlatego każdy dowódca musi mieć swój sztab. 
Tymczasem w obecnej organizacji dowódca pułku posiada aparat 
niewystarczający nawet na wewnętrzne potrzeby pułku, a niezdolny 
do dowodzenia zgrupowaniem.

M. p. dowódcy dywizji z 1917 roku było aparatem ciężkim i nieru* 
chomym; w razie potrzeby organizowano dla dowódcy wysunięty 
posterunek dowodzenia. Przy scentralizowanem dowodzeniu wystar* 
czało to w zupełności. Decentralizując dowodzenie, trzeba również 
zdecentralizować środki dowodzenia, by ułatwić dowódcy pracę. Dla* 
tego też lepiej mieć zorganizowany sztab dywizji w kilka grup, każda 
w składzie oficera sztabu i środków łączności, któreby w razie potrze* 
by mogły odejść do m. p. dowódców zgrupowań taktycznych.

W  ten sposób powstały zamiast scentralizowanego m. p. dowódcy 
dywizji system rozdzielonych w terenie posterunków dowodzenia,, 
obsadzonych przez oficerów znających intencje i metody pracy do* 
wódcy dywizji, znających się i rozumiejących wzajemnie, system na* 
leżący do tej samej sieci radjowej. M. p. dowódcy dywizji posiada* 
łoby wszystkie środki dowodzenia, ale poza tern, gdyby dowódca dy* 
wizji zechciał się przenieść chwilowo do któregokolwiek ze zgrupo* 
wań taktycznych, znajdzie wszędzie własny ośrodek dowodzenia jak* 
gdyby przedłużenie własnego sztabu, z którego będzie mógł równie 
dobrze dowodzić, jak z zasadniczego swego miejsca postoju.

Niestety, przy obecnym składzie sztabu dywizji — 4 oficerów — 
niema mowy o możliwości decentralizacji sztabu. Regulaminy mówią
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wprawdzie o wysłaniu oficerów do wysuniętych składnic meldunkom 
wych, do straży przednich, do wysuniętych posterunków dowodzenia, 
nie mówią jednak nic, skąd ich wziąć. To też, czy nie lepiej, zamiast 
praktykowanego powszechnie wyciągania oficerów z oddziałów, któ* 
re może być tylko paljatywem, nie zdecydować się odrazu na zwięk* 
szenie obsady 2*go i 3*go oddziału sztabu o 4*ch oficerów?

O r g a n i z a c j a  k o m ó r k i  p o s t e r u n k u  d o w o d z e n i a  
z d e c e n t r a l i z o w a n e g o .

Oficer wydzielony do komórki posterunku dowodzenia musi mieć 
możność w i e d z i e ć  i p r z e k a z y w a ć ;  powinien mieć zatem, 
łączność z oddziałami na przodzie, łączność z lotnikami i z dowódz* 
twem dywizji.

Pod względem umieszczenia odpowiada w zupełności tym wymaga* 
niom miejsce postoju dowódcy pułku, gdyż ten posiada własną sieć 
łączności z baonami, łączność z dywizją i lotnikiem. Zdawałoby się 
zatem, że w tym wypadku oficer wydzielony ze sztabu dywizji może 
przybyć bez materjału. Otóż tak nie jest, gdyż przebywając w tym 
samym punkcie, ma on inne zadania, a więc musi posiadać własne 
środki; nie dla porozumienia się z oddziałami na przodzie, gdyż bę* 
dzie mógł korzystać z sieci dowódcy zgrupowania taktycznego, ale 
musi mieć możność włączenia się do sieci tyłowej i porozumiewania 
się z lotnikiem.

Wynika z tego, że wydzielona komórka sztabu powinna mieć na* 
stępujące wyposażenie:

( łączność naprzód — nic, 
łączność z tyłami — 1 stacja nadawczo*odbiorcza,

J j łączność z lotnikiem — 1 stacja odbiorcza piechoty,
'  obserwator, 1 podoficer szyfrowy,

— telefon: 1 patrol, 2 aparaty, 1 mała łącznica,
— pisarze: 1 podf., 2 pisarzy, z tego 1 umiejący pracować na mapie,
— łącznikowi: 3 motocyklistów, w tem 1 motocykl z koszem.

Dając samochody półciężarowe dla przewozu ludzi i materjałów 
oraz 1 samochód osobowy dla oficera sztabu, otrzymujemy zespół lu* 
dzi i materjału stosunkowo mały, bardzo lotny, przewożony na tabo* 
rze złożonym z 1 samochodu osobowego, 2 samochodów półciężaro* 
wych i 3 motocykli. Możnaby na upartego jeszcze zredukować nieco 
personel i tabor o 1 samochód półciężarowy, ale trzeba się liczyć wów* 
czas z gorszemi warunkami pracy i mniejszą jej wydajnością.
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A. Organizacja łączności z punktu widzenia potrzeb dowodzenia.

1) D o w ó d c a  o d p o w i a d a  za  ł ą c z n o ś ć .
Dowodzenie wymaga środków materjalnych, jak również umiejęt*

ności ich użycia. Największe nawet zdolności i zalety dowódcy spro* 
wadzają się do zera, jeżeli nie może on ani odbierać wiadomości, ani 
przekazywać rozkazów. Dobre funkcjonowanie łączności jest mu 
potrzebne w tym samym stosunku, co ogień jego dział i dlatego jest 
on w pełni odpowiedzialny za łączność; brak jej nie może być żadnem 
usprawiedliwieniem złego kierownictwa lub braku kierownictwa wab 
ką. Delegacja troski o materjalne zorganizowanie łączności na szefa 
sztabu w niczem nie zmniejsza faktycznej odpowiedzialności do* 
wódcy.

2) Ł ą c z n o ś c i  n ie  m o ż n a  i m p r o w i z o w a ć .
Łączność się musi przewidywać i naprzód zainstalować, bo tylko

wówczas znajdzie się ją tam, gdzie się jej potrzebuje. Ale skoro się 
ją już zainstalowało, jest się z nią nieodwołalnie związanym, bo tylko 
za jej pośrednictwem można dowodzić.

3) U ż y c i e  r a d j a  n ie  z w a l n i a  o d  o p r a c o w a n i a  
p l a n u .

Zdawałoby się teoretycznie, że mając do dyspozycji radjo, można 
dowodzić z jakiegokolwiek miejsca, wyrzekając się nawet innych 
środków łączności. W  rzeczywistości istnieją bardzo poważne ogra* 
niczenia: ograniczona możność rozmawiania z większą ilością korę* 
spondentów — system korespondencji radjowej musi się składać 
z kilku sieci; mała wydajność ze względu na konieczność szyfrowa* 
nia. Tymczasem dowódca dywizji, jeśli chce mieć pewność znajomo* 
ści położenia, musi otrzymywać w toku działań taką ilość wiadomości 
za pośrednictwem rozmaitych środków łączności, że nie byłby wogóle 
w stanie tego wszystkiego przeczytać, gdyby cały ten materjał nie był 
rozdzielany na dowódców piechoty i artylerji dywizyjnej, oraz sztab 
dywizji. Dlatego marzenia o „kieszonkowym posterunku dowodzę* 
nia“, złożonym z jednej stacji radjo są nieziszczalne i plan łączności 
pozostaje nadal integralną częścią planu działań.

4) K o n i e c z n o ś ć  p o k r y w a n i a  s ię  ł ą c z n o ś c i  z ma* 
n e w r e m  z m u s z a  d o  r ó w n o c z e s n e g o  p o w z i ę c i a  
p l a n u  d z i a ł a ń  i p l a n u  ł ą c z n o ś c i :  d e c y z j a  n a l e ż y  
d o  d o w ó d c y .

Dalecy od twierdzenia, jakoby względy techniczne miały przewagę 
nad taktycznemi, musimy jednak podkreślić ich dość ścisłą zależność.

V. M O 2N O S C  D O W O D Z E N IA  -  ŁĄ C Z N O SC .
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Możność rozpoczęcia natarcia o oznaczonej godzinie zależy nietylko 
od tego, czy wojska będą w tym czasie odpowiednio zorganizowane 
na podstawie wyjściowej, ale również i od tego, czy łączność będzie 
na tę godzinę gotowa. W ybór manewru, jego kierunku, regulowanie 
skoków i t. d. muszą się liczyć z tem, czy będzie możliwem dowodzę* 
nie w każdej fazie boju, zmiany miejsca postoju dowódcy, rzucę* 
nie w odpowiednim czasie koniecznych środków na odpowiednie 
miejsca.

Dlatego nie można ułożyć najpierw plan operacyjny na podstawie 
mapy, nie zajmując się zupełnie kwestjami dowodzenia, a troską 
o zorganizowanie łączności zrzucić na szefa sztabu, gdyż można go 
postawić przed zadaniem niemożliwem do rozwiązania. Nie pomoże 
bowiem decyzja, nakazująca np. stworzenie czterech zgrupowań, sko* 
ro niema środków potrzebnych do dowodzenia niemi. Decyzja co 
do planu działania i planu łączności należy wyłącznie do dowódcy. 
On musi jasno powiedzieć: w takiej fazie walki dowodzić będę z te* 
go punktu i chcę mieć takie linje łączności, bym mógł być informowa* 
ny o przebiegu walki w tych a tych strefach przez tych a tych pod* 
władnych; co do innych, chcę mieć łączność przy pomocy gońców czy 
lotnika. To też regulamin odróżnia wyraźnie rozkaz o łączności, któ* 
ry stanowi integralną część rozkazu operacyjnego, podpisywanego 
przez dowódcę, od rozkazu technicznego łączności.

B. Charakter i sposób użycia różnych środków.

1) S p o s o b y  d z i a ł a n i a  d o w ó d z tw a .
Zmieniają się one bardzo szybko, nietylko wskutek postępu tech* 

nicznego. Weźmy jako przykład tylko użycie motoru, meldunku cię* 
żarkowego lub płatowca łącznikowego, które wypierają radjo; zwła* 
szcza meldunek ciężarkowy: sposób informowania dokładniejszy, 

''szybszy i wygodniejszy zarówno dla dowódcy jak i dla lotnika.
Dowództwo wymaga od łączności umożliwienia otrzymywania in* 

formacyj i przesyłania rozkazów. Ażeby otrzymywać wiadomości 
ważne i interesujące, trzeba je prowokować, inaczej otrzymuje się 
sterty błahostek; to wymaga wzajemnej wymiany myśli. Rozkaz jest 
skuteczny, nie wówczas, gdy jest najbardziej imperatywny, ale wów* 
czas, gdy jest skierowany we właściwym czasie i do tych osób, które 
są w stanie go wykonać, to wymaga dokładnej znajomości położę* 
nia — a więc znów konieczność wymiany myśli. Istnieją więc dwie 
zasadnicze linje wytyczne w zakresie dowodzenia:
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— Ł ą c z n o ś ć  o b u s t r o n n a ,  ścisła i stała, od dołu do góry 
i odwrotnie. Daje ona dowódcy możność stałego orjentowania się 
w możliwościach podwładnych, a wykonawcom — w zamiarach do* 
wódcy. Ma ona również bezpośredni wpływ na tok wałki: często od* 
działy zatrzymują się nie przed realnym przeciwnikiem, lecz przed sa* 
mą obawą groźby; z drugiej strony, często skuteczniejszym bodźcem 
do posuwania się naprzód od rozkazu, będzie informacja dowódcy, 
dająca pewność powodzenia.

— R o z k a z  w y k o n a w c z y ,  imperatywny, krótki, bo oparty 
na wzajemnem stałem porozumieniu.

Jasnem jest, że z tych dwu linij pierwsza warunkuje drugą; przy 
dobrej i stałej łączności, rozkaz, nawet krótki, miernie zredagowany, 
będzie dobry i dobrze wykonany.

2) S p o s o b y  d z i a ł a n i a  ł ą c z n o ś c i .
Jakeśmy to już widzieli, sedno wartości nie tkwi wcale w pewnych 

rodzajach środków łączności, ale w możliwościach ich użycia, sposo* 
bach ich zastosowania. Czy dowódca udaje się do podwładnego oso* 
biście, czy łapie go przez telefon, radjotelefon, telegraf, Hughesa 
i t. d. — łączność ta jest obustronna, natychmiastowa, stała. Nato* 
miast, czy to jest pismo, czy depesza — skuteczność tego środka łącz* 
ności jest zawsze ta sama, trzeba czekać na odpowiedź przesłaną w ten 
sam sposób. Wspomnimy jeszcze tutaj o szyfrowaniu: ciąży na niem 
serwitut skracania treści i nieuniknionych błędów; jeżeli przekazuje* 
my szyfrowaną depeszę telefonicznie, do normalnych błędów szyfro* 
wania dochodzą jeszcze błędy przekazywania.

3) Ł ą c z n o ś ć  d o s k o n a ł a :  k o n t a k t  o s o b i s t y .
Jest to proceder dość niebezpieczny i przeważnie niepotrzebny. Naj* 

częściej dowódca opuszczający swoje miejsce postoju czyni szkodę 
swemu zasadniczemu zadaniu, w niczem nie pomagając podwładnemu, 
do którego się udał. Istnieje natomiast sposób regulaminowy, prak* 
tyczny i rozsądny zorganizowania tego kontaktu osobistego, a miano* 
wicie łączenie na podstawowej osi łączności kilku dowództw.

O s /<? c  z  c ż  .

V.7>

-rypc/i/cza oś cz ęyrośc/
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W  tych warunkach dowódca dywizji będzie miał często sposobność 
zetknięcia się osobiście z dowódcą 1. pułku i możność wezwania do 
swego miejsca postoju dowódcy 3. pułku, nie odrywając się od swe< 
go sztabu; pozostaje tylko troska o dowódcę 2. pułku który działa 
na bocznej osi łączności.

4) Ł ą c z n o ś ć  t e l e f o n i c z n a .
Łączność telefoniczna ma zastąpić kontakt osobisty bez potrzeby 

opuszczania swojego miejsca postoju. Jest podstawowym środkiem 
łączności dywizji, bardzo wydajnym, gdyż pozwalającym na dokład* 
niejsze uragulowanie w ciągu 5 minut wszelkich kwestyj, wymagają* 
cych szeregu długich depesz lub kilku godzin na łączność samocho* 
dem. Co się tyczy zarzutu, że łączność telefoniczna rwie się wskutek 
ognia artylerji, to jest on nieistotny dla walk na szerokim froncie. Naj* 
gorsze, że stan materjału ćwiczebnego pokojowego jest taki, że od* 
biera oficerom zaufanie do tego środka łączności, bez którego faktycz* 
nie obejść się nie można. Regulaminowo łączność telefoniczna ma iść 
aż do dowódcy bataljonu, t. j. do tego dowódcy, który widzi bitwę 
i może o niej wszystko powiedzieć.

K ie d y  z a c z y n a  s ię  b u d o w a ć ?  Na ćwiczeniach zawsze 
zbyt późno — brak materjału. W  czasie wojny, gdy działamy we 
własnym kraju, w osłonie, musi się mieć odrazu do dyspozycji stałą 
sieć telefoniczną, uzupełnioną przez wojsko, stosownie do potrzeb. 
W  kraju nieprzyjacielskim trzeba odrazu ciągnąć linje za bataljonami 
straży przednich, podczas gdy wysunięte oddziały rozpoznawcze, ja* 
keśmy to wyżej powiedzieli, wyposażone w personel specjalistów, 
będą obsadzały cywilne ośrodki łączności celem przygotowania ich do 
eksploatacji, a przynajmniej przeszkodzenia ich szkodliwej działał* 
ności, względnie niedopuszczenia do ich zniszczenia.

W  okresie rozwinięcia nie wystarczy już łączność z kolumnami 
(pułkami); trzeba dotrzeć aż do bataljonów, a sieć artylerji zdwoi sieć 
dowodzenia.

D w a  s z k o p u ł y :
a) D o t a c j a n a s z y c h  o d d z i a ł ó w  w m a t e r j a l  i per* 

s o n e l  j e s t  z b y t  m a ła , niewystarczająca nawet dla okresów 
stabilizacji — pułk 24 kim. kabla, praktycznie 12 kim. linji — tern 
bardziej niewystarczająca, gdy front walki pułku wynosić będzie prze* 
ciętnie 6 kim.

b. — N a s z e  m e t o d y  b u d o w y  są  a r c h a i c z n e .  
Cóż nam np. z tego, że mamy zmotoryzowaną artylerję, która może 
zmienić stanowiska w ciągu 15 czy 20 minut, skoro nie może rozpo*
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cząć ognia z tych stanowisk prędzej jak za 3 godziny. Lepiej było 
pozostawić artylerji dotychczasowe tempo marszu, a zmotoryzować 
łączność.

Ażeby móc możliwie pewnie wykorzystać telefon, ten jedyny śro* 
dek bezpośredniego i pełnego porozumienia, trzeba posiadać inne 
środki, a mianowicie:

a. — Na szczeblu pułku i w artylerji zwijaki na opancerzonych 
wozach terenowych, któreby mogły posuwać się wszędzie za do* 
wódcą bataljonu z aparatem stale włączonym. Problem ten technicz* 
nie jest już właściwie rozwiązany.

b. — Na szczeblu dywizji zwijaki na samochodach, zdolne do 
pracy z szybkością 6—8 km., a minimum 4 km. na godzinę. Chodzi 
mianowicie o to, by dywizja mogła w ciągu 1—2 godzin połączyć się 
z dowództwami zgrupowań, odległemi o 8—10 km.; do tego potrzeba 
jej 3 zwijaków zmontowanych na samochodach. Odpowiednie próby 
dały dobre wyniki, a rozwiązanie techniczne nie jest kosztowne.

Pozostaje omówić, co można zrobić z tym materjałem, który po* 
siada dywizja obecnie? Otóż przedewszystkiem należy odejść od 
szablonu budowy szeregu osi równoległych z niezliczonemi odgalę* 
zieniami. Dowódca dywizji powinien ustalić oś najważniejszą, po* 
krywającą się z najlepszą drogą w pasie, w którym rozwijają się 
główne działania i na tej osi skoncentrować wszystkie środki telefo* 
niczne. Będzie to wprawdzie tylko jedna oś, ale zato musi być możli*
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wie silna i na niej musi wisieć możliwie dużo korespondentów. Jest 
to możliwe, gdyż przy kopjowaniu planu łączności według planu 
działań taktycznych, na tej podstawowej osi znajdzie się i bataljon 
straży przedniej i pułk mający główne zadanie i dywizja, a każdy 
będzie dublować środki poprzednika w ten sposób cyrkulowanie 
wiadomości pomiędzy Y i D będzie szybkie. W  każdym razie przy 
tym systemie będziemy w stanie odpowiedzieć przynajmniej temu 
jednemu, minimalnemu wymaganiu: będziemy mieli dobrą łączność 
z głównym wykonawcą.

5. — R a d j o t e l e f o n  ja .
Jest to środek nowy, który trzeba już jednak uwzględniać w prze* 

widywaniach. Posiada wszystkie zalety telefonu, a ponadto — nie 
potrzeba budować linji. Ale posiada bardzo poważną wadę: trudność 
zidentyfikowania korespondenta, co może doprowadzić do mistyfi* 
kacji, a oprócz tego niebezpieczeństwo niedyskrecji; mogą być rów* 
nież przeszkody w korespondencji, powodowane przez przeciwnika. 
Nie może zatem radjotelefon być konkurentem telefonu drutowego, 
będzie jednak ważnym środkiem uzupełniającym, zwłaszcza dla po* 
rozumiewana się pomiędzy sobą oddziałów czołowych, wszędzie 
tam, gdzie ze względu na teren lub czas budowa linji nie będzie moż* 
liwa, w jednostkach zmotoryzowanych oraz z lotnikiem.

6. — Ś r o d e k  z a s t ę p u j ą c y  ł ą c z n o ś ć  d w u s t r o n n ą :  
w y s ł a n i e  d e l e g a t a .

Jeżeli dowódca nie może nawiązać z podwładnym osobistego kon* 
taktu, nie może się z nim rozmówić telefonicznie, a nie chce ryzyko* 
wać rozkazu na piśmie, który mógłby być źle zrozumiany, wysyła de* 
legowanego oficera sztabu, posiadającego odpowiednie pełnomocni* 
ctwa. W  ten sposób dowódca może być przekonany, że jeżeli nawet 
rozkaz przesłany przez oficera nie będzie mógł być zupełnie dokład* 
nie wykonany, to podwładny, poinformowany szczegółowo przez 
oficera o położeniu i zamiarach dowódcy, postara się zrobić przynaj* 
mniej coś podobnego, odpowiadającego potrzebom chwili. Ten spo* 
sób łączności posiada jedną niewygodę, że wyrywa oficerów ze szta* 
bów już i tak zbyt szczupłych. W  ważnych jednak chwilach nie 
należy się wahać rozesłać nawet wszystkich oficerów sztabu: lepiej 
mieć lukę w papierkowej ewidencji, aniżeli we froncie.

7. — S p o s o b y  ł ą c z n o ś c i  j e d n o s t r o n n e j :  g o ń c y ,  
d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e  i r a d j o t e 1 e g r a f i c z n e, 
s z y f r o w a n e  i n i e s z y f r o w a n e .
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We wszystkich tych wypadkach zawsze ma miejsce wysłanie pisma 
w nieznane; kontrola wykonania jest możliwa dopiero po otrzyma* 
niu odpowiedzi tą samą drogą. Wydajność zależy od czasu potrzeb* 
nego, by treść przeszła od mózgu dowódcy do mózgu podwładnego, 
a więc na redakcję, ewentualne zaszyfrowanie, przekazanie, odbiór, 
ewentualne odszyfrowanie, przestudjowanie mapy, zrozumienie i t. d. 
W  wyborze środka należy mieć zawsze na uwadze jego wydajność 
handlową; najszybszym środkiem jest zawsze meldunek ciężarkowy, 
motocykl do odległości 20 km. zawsze lepszy niż wyczekiwanie na 
nadanie depeszy.

W  y k o r z y s t a n i e  d r ó g .  Nowoczesne miejsce postoju do* 
wództwa musi się znajdować przy szosie asfaltowanej, chociażby 
tylko dlatego, by go nie zdradzał kurz, wzbijany przez pojazdy me* 
chaniczne. Miejsca postoju dowództw, rozmieszczone przy tej samej 
szosie asfaltowanej w odległościach 10—15 km., mogą się nawet 
obejść bez innych środków łączności; szybkość przekazywania 
można wówczas obliczać 1 km,/godz. Na dłuższych i ważniejszych 
szlakach wskazanem jest zorganizowanie komunikacji regularnej.

U ż y c i e  l o t n i k a .  Środek świetny, zwłaszcza w wojnie ru* 
chowej. Wymaga lotnika przyzwyczajonego do współpracy z do* 
wództwami. Ma tę jedną stronę ujemną, że nie może pracować stale.

D e p e s z e  t e l e f o n i c z n e .  Normalnie używany sposób. 
Należy jednak ograniczyć do minimum ilość, a zwłaszcza długość 
depeszy, inaczej dojdzie wnet do zupełnego zakorkowania telefonu. 
Bezwarunkowo nie przesyłać telefonicznie depeszy szyfrowanych.

U ż y c i e  r a d j o .  Idealnym środkiem łączności jednostronnej 
jest radjo. Nic go nie może zastąpić w przesyłaniu rozkazów na* 
głych — głos jego dociera natychmiast. Istnieje jednak szereg trud* 
ności w eksploatacji: sieć jest zamknięta w ramach określonej fali 
i stacja dowódcy może tylko kolejno rozmawiać ze swoimi korę* 
spondentami przez ograniczoną ilość minut; konieczność szyfrowania 
i deszyfrowania. To też wydajność sieci, przyjmowana średnio na 
150 wyrazów 5*oliterowych na godzinę, grozi zakorkowaniem w chwi* 
łach kryzysu. Dlatego nie należy radja obciążać korespondencją 
mniej ważną, jak również absurdem jest ograniczanie go przepisami 
hamującemi eksploatację, które sprowadzają jego już i tak mierną 
wydajność do zera.

S z y f r  i t a j e m n i c a .  Szyfr jest bezwarunkowo potrzebny, 
ale nie zawsze; jeżeli chodzi o przesłanie rozkazu, który ma być na* 
tychmiast wykonany, to w większości wypadków przejęcie go przez
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przeciwnika nie jest groźne. Zresztą szyfr może i musi być zmodyfi* 
kowany. Jeżeli dowódca bataljonu zechce obecnie przez radjo zawias 
domić dowódcę pułku o natarciu broni pancernej, to wiadomość ta, 
przy najbardziej sprzyjających warunkach dotrze do niego dopiero 
po 20 minutach; jeżeli tę samą wiadomość trzeba przesłać drogą ras 
djową dalej, to nawet wówczas, gdy stacja dywizyjna będzie mogła 
natychmiast odebrać depeszę, wiadomość ta dotrze do dowódcy do* 
piero po 40 minutach; jest to oczywiście zapózno!

W  obecnym stanie rzeczy, przy dobrze wyszkolonej obsłudze pos 
kojowej, można liczyć na 3 połączenia w ciągu godziny pomiędzy 
bataljonem a pułkiem, albo na tyleż samo pomiędzy pułkiem a dywis 
zją; jest to oczywiście zamało! Czy można spodziewać się, że będzie 
lepiej przy obsłudze złożonej z rezerwistów?

Wszyscy starają się uprościć szyfry, zastąpić je hasłami, wyrażają* 
cemi w sposób możliwie najkrótszy pewne rozkazy, czynności i po* 
jęcia ogólne. Musi się dojść i dojdzie napewno do wydajności: dwie 
minuty zaszyfrowanie, jedna minuta przekazywanie, dwie minuty 
odszyfrowanie.

Z A K O Ń C Z E N IE .

Manewrować nie jest trudno, ale ten tylko osiągnie powodzenie, 
kto potrafi manewrować szybciej; dowodzić nie jest trudno, aję do* 
wodzić może celowo tylko ten, kto na czas wie i na czas może prze* 
słać rozkaz. Inaczej, pomimo inteligencji i osobistych walorów, nie 
będzie miał powodzenia.

W  wojnie manewrowej długi rozkaz, opatrzony wieloma załączni* 
kami i tabelami niewiele jest wart; tak samo jak szyfrowana depesza 
radjowa o natrciu nieprzyjacielskiej broni pancernej nie może być 
zredagowana w ten sposób jak szyfrowana depesza dyplomatyczna.

Jestem przekonany i chcę każdego przekonać o tej skromnej praw* 
dzie, że w spełnianiu pracy dowodzenia najlepsze wykorzystanie 
środków jak najracjonalniej dostosowanych do celu zajmuje w za* 
kresie osiągnięcia powodzenia miejsce mniej świetne, lecz być może 
bardziej skuteczne, aniżeli genjusz.

Usiłuję grzebać się w sprawach połączenia telefonicznego, wysła* 
nia szyfrogramu, latwiego dostępu do miejsca postoju dowódcy, wy* 
słaińa oficera na motocyklu, racjonalnej decentralizacji, tych minut, 
któr ch suma doprowadzi mnie szybciej do celu. Troska poślednego 
rzęd i, ale skutek kapitalny.
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Przypuśćmy nawet, że nic się nie zmieniło, że wracamy do dywizyj 
15 roku, opartych łokciami o siebie; czy praca nad powiększeniem 
szybkości działań będzie stracona? Chyba nie! Szybkobiegacz na- 
pewno dotrzyma kroku maszerującemu, ale coś przeciwnego trudne 
jest do pomyślenia. A poza tern — nawet w wypadku stabilizacji 
walk nie jest pewnem, czy nie będzie pożytecznem być szybszym, 
w działaniu od przeciwnika.

Streścił F. D.



RODZAJE BRONI W  W OJNIE PRZYSZŁOŚCI.

Rłm. Wagener.— Wa f  f  e n g a 11 u n ge n im  Z  u k u n f  t s k r i e g. MiIitar=Wochen= 
blałt Nr 36/35.

Szereg zagadnień z dziedziny nowoczesnego prowadzenia wojny 
nurtuje żołnierza, zagadnień, na które trudno jest znaleźć odpowiedź 
w obecnej epoce przejściowej, „pomiędzy okresami". Albowiem żoł* 
nierz tkwi obecnie w tern stadjum rozwoju, które rozpoczęło się do* 
piero w czasie wojny światowej i po niej, a którego ostatecznego 
zakończenia nie można jeszcze przewidzieć. Któż jest w stanie wy* 
obrazić sobie, jak będzie wyglądała wojna przyszłości i przy jakim 
stanie techniki wojennej ona wybuchnie? Któż to wie, czy dla tej 
wojny będą miały jeszcze jakąkolwiek wartość nauki wojen prze* 
szłych? Gzy nawet Klausewitz ze swemi „wiecznemi" naukami nie 
przeżyje się kiedyś? Czy np. przy obecnym stanie techniki łączności 
i lotnictwa również i w przyszłości „niepewność" będzie stanowić 
zasadę? ( t

Małe, czy duże siły zbrojne, motoryzacja, odpowiednie uzbrojenie 
piechoty, umożliwiające jej przebycie ostatnich 300 metrów, wyścig 
pomiędzy pancerzem a bronią przeciwpancerną — oto kilka zagad* 
nień, które do dzisiaj nie znalazły jeszcze ostatecznego rozwiązania.

W  niniejszym artykule chcę poddać pod rozwagę szersze zagad* 
nienie, zagadnienie celowej organizacji broni w wojnie przyszłości. 
Organizacja jest to celowe zestawienie, to podział pracy i rozdział 
zadań; zatrzymała się ona w wojsku od dłuższego czasu i wytworzyła 
znane każdemu dziecku rodzaje broni: piechotę, artylerję i t. d. Usta* 
lone, z dawien dawna dziedziczone pojęcia kryją w sobie zawsze nie* 
bezpieczeństwo pewnego psychicznego obciążenia, które osłabia wolę 
i umysł człowieka; zaś poczucie uspokojenia, że zawsze tak bywało, 
nie stanowi jeszcze dowodu, że pozostaje to nadal celowem. Nie chce* 
my jeszcze tak daleko posuwać się w swych twierdzeniach, że prawdo* 
podobnie w wojnie przyszłości żaden z rodzajów broni, do których
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przywykliśmy, nie będzie już w możności torować piechocie drogi 
do nieprzyjaciela i że możliwe jest, iż droga ta pozostanie wolna już 
tylko dla broni trzeciego wymiaru, dla lotnictwa. Ale czyż wołanie 
piechoty w państwach, posiadających swobodę zbrojeń, o coraz to 
nowe bronie (obok rozmaitego rodzaju karabinów maszynowych 
i broni przeciwpancernych, szczególnie o bronie stomotorowe dla 
walki zbliska) nie świadczy już dzisiaj o tem, że stare rodzaje broni 
zaczynają się przeobrażać? Że piechota dąży wyraźnie do większego 
usamodzielnienia się od wszystkich broni pomocniczych? Że jesteś* 
my w poszukiwaniu nowej, odpowiadającej epoce organizacji? Czyż 
wobec świadomości tych początkowych, postępujących jeszcze po* 
omacku poczynań nie jest rzeczą pożyteczną nazwać dziecię po imię* 
niu, t. j. uznać nowy podział na bronie i nadać im odpowiednie miano?

Dawna piechota była tym rodzajem broni, w którym żołnierz mógł 
nosić przy sobie broń wystarczającą dla wszystkich odmian boju 
łącznie z amunicją, nie będąc przez to skrępowany w możności posu* 
wania się w terenie. Broń ta — karabin — wystarczała, jak wyżej 
powiedziano, dla wszystkich odmian boju. Dzisiaj jednak już tak 
nie jest.

1. — Do prowadzenia walki opóźniającej (tej tak modnej odmiany 
boju) piechur jest uzbrojony nieodpowiednio. Albowiem nie można 
użyć masy piechurów i karabinów na linji opóźnienia, skoro donoś* 
ność karabina jest niewystarczająca dla dużych odległości w walce 
opóźniającej, a walki na bliskich odległościach polecone jest zgoła 
unikać.

2. — Żołnierz z przed wojny światowej nie znał trudności ostatnich 
300 metrów, nie było ich też w istocie. Dzisiaj zaś piechur stoi (a ra* 
czej leży) właściwie bezradny naprzeciw niemożliwej do przekro* 
czenia strefy ognia nieprzyjacielskich broni maszynowych. Dla pie* 
chura w dawnem znaczeniu tego słowa stało się niemożliwe natarcie 
czołowe i przełamanie; a wołanie o pancerz lub o moździerz kieszon* 
kowy świadczy, że piechur dawny poszukuje nowoczesnego wypo* 
sażenia, któreby mu umożliwiło przenosić lub przewozić swój ogień 
do nieprzyjaciela i wgłąb jego ugrupowania.

3. — W  epoce powolnych i słabo rozwiniętych środków rozpozna* 
nia i łączności (a więc aż do wojny światowej) piechota była w stanie 
wykonać wszystkie potrzebne ruchy oskrzydlające przeciwko bokom 
i tyłom przeciwnika; miała ona możność skutecznego zaskoczenia go 
w znaczeniu operacyjnem i taktycznem.

I w tym zakresie również mamy już dzisiaj do czynienia ze zmianą 
poglądów, które kategorycznie żądają radykalnego zerwania z prze*
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szłością. Piechurowi, oskrzydlającemu z szybkością 4*ch kilometrów 
na godzinę, przeciwnik będzie zawsze w stanie przeciwstawić nowy 
front obrony i nanowo powstaje tragedja natarcia czołowego, walki 
człowieka z maszyną. Tym zwiększonym trudnościom zaskoczenia 
i oskrzydlenia usiłuje się zapobiec przez organizowanie dywizyj lek* 
kich, przez załadowanie dawnego piechura na samochód ciężarowy. 
W  tem sposób przyśpiesza się tempo posuwania się piechura. Jest 
jednak nielogicznem uzbrajać ten nowy przewozowy rodzaj broni 
w karabin, broń piechoty, skoro możność dysponowania większą od 
ludzkiej siłą pociągową i nośną (mianowicie motoru) pozwala na 
zabranie broni naprawdę nowoczesnej, a więc broni maszynowej.

Tak więc wynika jasno z powyższego, że dawna piechota nie jest 
zdolna ani do przełamania, ani do oskrzydlenia, ani też do walki 
opóźniającej! Dlatego też trzeba raz wreszcie poddać pod rozwagę, 
czy wojna przyszłości nie wymaga zupełnie innych rodzajów broni, 
jaik również innego wzajemnego stosunku liczebnego poszczególnych 
ich rodzajów, aniżeli te, które jeszcze dzisiaj istnieją.

Czy nie przeminął już czas j e d n o l i t e g o  rodzaju broni do 
wszystkich zadań (jakim była dawna piechota i dywizja piechoty)?

Poprawianie braków starych rodzajów broni i łatanie dziur przez 
techniczne dodatki i modne przyczepki nie będzie mogło trwać na 
dłuższą metę. Jeżeli technika zdobędzie pełne prawo wstępu do woj* 
ska, to rozsadzi stare formy, a stworzy nowe. Technika we wszystkich 
dziedzinach, jakie sobie wywalczyła, pociągnęła za sobą s p e c j a* 
1 i z a c j ę : specjalizacja i z w o l n i e n i e  l u d z k i e j  s i ł y  
r o b o c z e j ,  są typowemi zjawiskami pochodnemi „t e c h n i* 
z a c j i". Jeżeli w przyszłości przystąpi się poważnie do wprowadzę* 
nia techniki do wojska i prowadzenia nią wojny, wnet wówczas 
pojawią się również „bezrobotne" rodzaje broni: stara piechota! 
Nawet „długie ramię" artylerji (które dzisiaj stało się już tak długie, 
że obserwacja zaledwie jest w stanie niem kierować), stanie się kiedyś 
zbędne, gdyż ogień wgłąb ugrupowania nieprzyjaciela przenosić będą 
czołg i płatowiec.

Należałoby zatem pomyśleć o nowym podziale pracy na trzy ro* 
dzaje broni:

1 .— J e d n o s t k i  n a t a r c i a  l u b  p r z e ł a m a n i a ,  zor* 
ganizowane w dywizje czołgów; pukt ciężkości wyposażenia byłby 
położony na pancerz, wóz terenowy i broń stromotorową.

2. — J e d n o s t k i  o s k r z y d l e n i a  albo r u c h l i w e ,  
zorganizowane w dywizje pancerne; to znaczy oddziały szybkie, 
o nieograniczonej zdolności posuwania się naprzełaj, lekko opance*
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rzone z pułkami c. k. m. i lekką ruchliwą artylerją. Ten nowy rodzaj 
broni nadawałby się również szczególnie do prowadzenia walki opóź* 
niającej i pościgu.

3. — Jednostki obrony, dawne dywizje piechoty; a więc oddziały 
piechoty, uzbrojone w karabiny, ponadto pułki c. k. m., oddziały 
zagradzające i silna dalekonośna artylerja. W  ramach tych jednostek 
byłaby użyta główna masa obowiązanych do służby wojskowej.

Obok tych głównych rodzajów broni, jako bronie pomocnicze; 
jednostki ropoznawcze, saperzy, oddziały zagradzające i jednostki 
łączności.

Mogłoby się wydawać, że przy podobnej nowej organizacji, opar* 
tej na zasadzie „t e c h n i z a c j i“ zupełnej, stan liczebny siły zbrój* 
nej musi się zmniejszyć. Wojska masowe i technika nie dadzą się 
pogodzić. W ojsk masowych nie można ani zmotoryzować ani za* 
opatrzyć w dostateczną ilość amunicji dla broni maszynowych. Siła 
zbrojna, oparta na technice, musi być mniejsza już chociażby przez 
to samo, że obsługa i zaopatrzenie maszyn pociąga za sobą rozmiesz* 
czenie rzutami wgłąb personelu obsługi. Każda broń samoczynna 
wymaga dla jej obsługi i zaopatrzenia w amunicję współpracy 7 do 8 
ludzi. Czołg mały, który jest obsługiwany w walce zaledwie przez 
2 łudzi, potrzebuje 46 ludzi poza frontem. Obsługa płatowca na ziemi 
zatrudnia 60 ludzi.

Tymczasem w państwach o powszechnym obowiązku służby woj* 
skowej właśnie masy powinny być objęte ramami organizacji sił 
zbrojnych. Ten więc cel pokojowy zdaje się wykluczać pełną tech* 
nizację!

Możnaby i w odniesieniu do tego zagadnienia zaproponować na* 
stępujące rozwiązanie;

Stałe wojsko pokojowe obejmuje w zasadzie tylko jednostki prze* 
łamania i oskrzydlenia, dywizje czołgów i dywizje pancerne, w któ* 
rych większa część powołanych danego rocznika odbywa obowią* 
zującą słyżbę czynną i wyszkolenie. To stosunkowo nieliczne wojsko 
ruchowe nie podlegałoby zwiększeniu w razie wojny; wszyscy urlo* 
powani, roczniki rezerwy i pospolitego ruszenia, jak również wszyscy 
ochotnicy byliby użyci w jednostkach obrony; w mobilizacji wysta* 
wiane byłyby więc tylko dywizje piechoty, dla których materjał był* 
by przygotowany w czasie pokoju.

Pozostaje jeszcze rozpatrzeć znany argument zwolenników wiel* 
kich wojsk: na wojnie będą zawsze rozstrzygały silniejsze bataljony; 
żaden jeszcze wódz nie skarżył się na zbytek żołnierzy; potrzebuje*
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my więc wciąż jeszcze starego rodzaju broni dla wojska masowego, 
piechoty, z bronią organizacyj masowych, karabinem.

Taki argument niezupełnie jest logiczny. Albowiem nie decyduje 
sama tylko liczba głów, lecz silniejszy ogień, przeważający w miejscu 
rozstrzygającem i spadający niespodziewanie na nieprzyjaciela 
(to znaczy dzisiaj na ogień broni maszynowej jego obrony). Małe 
wojska, stojące na najwyższym poziomie technicznych (pancerz, sil* 
nik, bronie maszynowe), dają pod tym względem lepsze możliwości 
aniżeli wojska masowe z niewystarczającem uzbrojeniem i przestaw 
rzałą organizacją.

Nikt nie wie, kiedy nadejdzie czas ich zorganizowania. Żołnierz 
nie może wyprzedzać rozwoju technicznego, ale powinien być gotów 
do działania zarówno dziś, jak i jutro. Jako ważny postulat w sto* 
sunku do żołnierza, pozostaje w obecnym okresie przejściowym obo* 
wiązek liczenia się bez uprzedzeń z rozwojem technicznym i zacho* 
wania zdolności do przeobrażeń pod każdym względem.

Tłumaczył F. D.



NATARCIE, JAKO SILNA FORMA W OJNY 
REWOLUCYJNEJ.

B. Burłak. — Wojna i Rewolucja XI 1935.

I.

Klausewitz jest właściwym twórcą i najbardziej utalentowanym, 
przedstawicielem „burżuazyjnej" nauki i kultury wojennej. Jego sy* 
stem wojenny należy jednak stale rozpatrywać przez pryzmat wiel* 
kiej rewolucji francuskiej i epoki wojen napoleońskich. Z tego bo* 
wiem okresu zaczerpnął Klausewitz przebogaty materjał do swego 
monumentalnego dzieła o wojnie.

Punkt centralny dzieła Klausewitza stanowi rozpracowany z całą 
dokładnością problem natarcia.

Zrodzona w epoce największych waik klasowych teorja Klause* 
witza tego momentu jednak nie uwzględnia i wychodzi z założenia 
walki dwóch sił klasowo * jednorodnych.

Gdy tylko przypuścić wypadek starcia się sił socjalno różno* 
rodnych doktryna natarcia Klausewitza traci swój zasadniczy sens. 
Mimo to jednak zawiera ona cały szereg elementów racjonalnych 
i dodatnich, które są nam potrzebne dla stworzenia własnej, ostatniej 
w historji, socjalistycznej kultury wojennej.

Szczególnie ważnem jest to, że Klausewitz rozpatruje obronę, jako 
część natarcia. Nawet na szczeblu strategji i operacji natarcie jego 
jest ustawiczną zmianą lub połączeniem działań zaczepnych i obron* 
nych, przyczem jednak obrona, jako wysiłek hamujący, zaliczana jest 
do silnych, zaś natarcie, chociaż nosi charakter decydujący — do sła* 
bych form wojny.

W  swem twierdzeniu Klausewitz opiera się na rozważaniach, iż 
obrona wymaga mniej siły żywej i środków materjalnych, natarcie 
zaś zawsze musi mieć półtora lub dwukrotną przewagę nad przeciw* 
nikłem.
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Rozważania te są dowodem niezrozumienia przez Klausewitza kia* 
sowej istoty wojny i bazowania całej teorji na hipotezie walki dwóch 
sił socjalnie jednorodnych.

W  warunkach wojny rewolucyjnej, w warunkach ścierania się 
dwóch wykluczających się światów, świata kapitalistycznego i świata 
komunistycznego, natarcie i tylko natarcie może być silną formą 
walki, zaś* obrona, jak wykazują ruchy rewolucyjne, zawsze prowa* 
dziła do klęski.

Gdy Klausewitz zalicza natarcie do słabych form wojny argumen* 
tuje to większemi stratami nacierającego i szeregiem niedogodności, 
związanych z odsuwaniem się od bazy zaopatrzenia. Szereg przy* 
kładów z bolszewickich wojen domowych wykazuje, że jednak na* 
cierające wojska rewolucyjne, posuwając się naprzód, porastały 
w siły, głównie dzięki moralnemu rozkładowi na tyłach przeciwnika.

Natarcie — według poglądów Klausewitza — możliwe jest dopiero 
wówczas, gdy istnieje sumaryczna przewaga nacierającego. W  wy* 
padku wojny ,,burżuazyjnej“ wyrównanie sił przeciwników dotyczy 
głównie sił żywych i materjalnych. W  wojnie rewolucyjnej wyrów* 
nanie to dotyczy głównie wartości klasowo*politycznych. Wyrówna* 
nie tych właśnie potęg prowadzi do tego, że tyły nacierającej armji 
rewolucyjnej stają się silniejsze, niż tyły przeciwnika.

Jako przyczyny wzmacniające, lub osłabiające nacierającego, Klause* 
witz wymienia — w wypadku pierwszym: straty w uzbrojeniu 
i sprzęcie wojennym broniącego się, w drugim: straty sił na oblęże* 
nia, oddalanie się od baz zaopatrzenia, wreszcie wrogi stosunek lud* 
ności terenów okupowanych.

Nacierająca armja rewolucyjna spotka się zawsze z sympatją i po* 
mocą ludności zajmowanych terytorjów, oraz ze współdziałaniem 
mas pracujących w głębi kraju przeciwnika, gdzie wybuchną wałki 
klasowe. Wojna więc imperjalistyczna przekształcić się musi dla bur* 
żuazji w wojnę rewolucyjno*socjałną.

II.

Zawsze w historji wojen armje klas budzących się do życia odzna* 
czały się aktywnością i ruchliwością, gdy natomiast armje klas obu* 
mierających nabierały charakteru pozycyjnego. Świadczą o tem wojny 
rzymsko*greckie, wojny epoki Fryderyka Wielkiego, wojny napo* 
leońskie.

I w dobie obecnego rozwoju ludzkości dostrzec można doniosłe 
zmiany. Kapitalizm, który niegdyś gromił twierdze feudalizmu, sam
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■dziś opiera swą potęgę na twierdzach, jednak twierdzach budowa* 
nych ze stali i posuwających się z ogromną szybkością.

Pozycyjność dzisiejszych armij niewiele przypomina pozycyjność 
armij feudalnych. Pozycyjność współczesna stała się bowiem rucho* 
mą. Prawie wszystkie armje bowiem są już w trakcie szybkiej mecha* 
nizacji i motoryzacji, co nadaje im cechy wielkiej ruchliwości.

Ruchliwość jednak nie oznacza zdolności manewrowej, która wy* 
pływa z aktywności wojsk i to aktywności w sensie rewolucyjnym. 
Można więc śmiało twierdzić, że ruchliwość, jako część składowa 
zdolności manewrowych, może być w nią przetransformowana przez 
element ludzki, z którego armja się składa.

Ten element i ten transformator w armjach „burżuazyjnych“ zdolny 
jest jedynie do przekształcenia swej ruchliwości w działanie pozy* 
cyjne, a nie manewrowe.

III.

Przed scharakteryzowaniem właściwości manewrowych armji so* 
wieckiej, należy zatrzymać się nieco nad omówieniem właściwości 
manewrowych armij państw kapitalistycznych.

Niegdyś, w zaraniu rozwoju armij „burżuazyjnych“ Engels uważał 
ruchliwość, jako nieunikniony skutek masowego charakteru tych 
armij. Dziś ideolog III Rzeszy gen. von Seckt twierdzi, że masie 
z natury rzeczy właściwa jest tylko nieruchliwość.

Obydwie te formuły, choć tak odmienne, są słuszne, gdy rozpatruje 
się je w odpowiedniej epoce. Rodzące się niegdyś armje „burżua* 
zyjne“, wprowadzając w ruch olbrzymie potencje, wyswobodzone 
przez rewolucje, stawały się uosobieniem masowości i ruchliwości. 
Dziś, zdaniem generała v. Seckta, historja wojenna wkroczyła na takie 
szlaki, że na jej horyzoncie nie dostrzegamy żadnych przebłysków 
manewrowych, a jedynie mrok pozycyjności.

Nic tu nie pomoże ani kolosalny rozwój mechanizacji i motoryzacji, 
ani nasycenie armij potężną techniką i siłą energetyczną.

Właściwie nie co innego przecież, jak rozbudowa techniki wojennej 
doprowadziła w wojnie światowej do walk pozycyjnych. Nawet 
ruchliwe czołgi były produktem samej wojny pozycyjnej i stały się 
tylko jakby nową formą, nowym środkiem i nowym wyrazem ów* 
czesnej pozycyjnej kultury wojennej.

Cała trudność zrozumienia systemu wojennego wielu państw po* 
lega właśnie na tern, że współczesna pozycyjność stała się ruchliwą.

Potwierdza to Fuller, gdy pisze:
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„Forteca jest pozycją artyleryjską. Gdyby można było budować 
ruchome fortece, budowanoby je oczywiście. W  czasach Aleksandra 
i Cezara istniały fortece drewniane, które można było przesuwać na 
rolkach. Dziś przy fortecach konstrukcji żelazo*betonowych jest to 
niemożliwe. Czołg jednak staje się w rzeczywistości ruchomym 
fortem".

Szereg zaś innych teoretyków wojskowych określa przyszłą wojnę, 
jako walkę ruchomych fortec, którym towarzyszą ruchome składy 
zaopatrzenia.

Jeszcze dalej posuwa się Soldan, który wprost apoteozuje system 
pozycyjny, uważając go za najnowszy i najbardziej cywilizowany 
system wojenny, będący wynikiem zjawienia się na polu walki ma< 
szyn wojennych.

Wbrew tym poglądom, że maszyna wojenna posiada właściwości 
pozycyjne, uważać należy, że współczesna maszyna wojenna zawiera 
potencje wybitnie ruchowe, aktywne, ofensywne. Nie może ona być 
w żadnym wypadku czynnikiem hamującym, pozycyjnym, gdy z na* 
tury swej jest wyrazem ruchliwości.

Przyczyna pozycyjności kryje się głębiej. Doszukiwać się jej na* 
leży w upadku współczesnej „burżuazyjnej" sztuki wojennej, którą 
charakteryzuje zasklepienie się w pozycyjnych formach walki, oraz 
niemoc, gdy chodzi o szersze działania aktywne i manewrowe. Prze* 
dewszystkiem jednak przyczyna pozycyjności kryje się, jak twierdzi 
generał v. Seckt, w upadku wartości wojsk, przy jednoczesnem wzro* 
ście ich liczebności. Ten upadek wartości wojsk jest wynikiem coraz 
większego uświadomienia klasowego mas walczących oraz nurtują* 
cych je nastrojów rewolucyjnych.

Obawa państw kapitalistycznych oparcia się na armijach masowych, 
jako łatwych do zrewolucjonizowania, prowadzi do dualizmu, to jest 
takiego systemu wojennego, w którym siły zbrojne rozpadają się 
na dwie części: na gwardję faszystowską oraz na armję narodową.

Po tej drodze kroczą już Włochy, Niemcy, Japonja i inne państwa.
Według Fullera — gwardja ta, jako armja doborowa, szeroko zmo* 

toryzowana i zmechanizowana, silnie wyposażona technicznie, powo* 
lana jest do wywalczenia zwycięstwa, gdy natomiast armja narodowa, 
masowa wyniki zwycięstwa ma rozwijać i utrzymywać.

Również Soldan uznaje za niecelowe posiadanie wyłącznie takiej 
armji doborowej, jeśli za nią nie będzie istnieć druga armja „tyłowa", 
.oraz cały naród, przeniknięty żelazną wolą zwycięstwa.
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Zwycięstwo zbrojne ma więc wywalczyć armja specjalistów i to 
w tak błyskawicznem tempie, by masy na tyłach nie zdążył ogarnąć 
płomień rewolucji.

I to jest właściwa przesłanka, na której opiera się teorja wojny 
błyskawicznej. Należy więc bić nieprzyjaciela z taką siłą i w takiem 
tempie, by zniszczyć go, zanim wybuchnie rewolucja we własnym 
kraju, a jeśli wybuchnie rzucić się na nią z całą potęgą techniki wo* 
jennej i zdusić ją w zarodku *).

IV.

Mimo wszystko współczesne armje „burżuazyjne“ tają w sobie 
duże możliwości manewrowe i uderzeniowe, jednak możliwości te 
znajdują się tylko w stanie potencjalnym. Armje te nie posiadają 
już tego porywu, co dawniej i oczekuje ich jedynie przyszłość po* 
zycyjna.

Za to rewolucyjna armja sowiecka posiada wyjątkowe właściwości 
manewrowe, wynikające z jej ustroju klasowego. Ogólna bowiem 
polityka klasy robotniczej, zdaniem Frunzego, dąży do opanowania 
świata „burżuazyjnego", nie może nie być w najwyższym stopniu 
aktywna. Aktywność więc winna cechować i armję sowiecką, jako 
narzędzie zbrojne klasy pracującej.

Stąd płynie konieczność wychowania tej armji w duchu zaczepnym 
i przygotowania jej do zadań zakończenia rewolucji światowej, drogą 
energicznych, zdecydowanych i śmiało prowadzonych operacyj.

Aktywność i właściwości manewrowe armji sowieckiej, jakie prze* 
jawiały się jeszcze w czasie wojen domowych, wypływały przede* 
wszystkiem z uświadomienia klasowego żołnierza sowieckiego.

Dzisiejsze bogate wyposażenie techniczne, motoryzacja i mecha* 
nizacja armji sowieckiej wzmacniają i potęgują jej aktywność oraz 
właściwości manewrowe w wysokim stopniu.

Rzeczą ważną jest ustalić jeszcze stosunek, jaki ma istnieć między 
działaniami manewrowemi i działaniami pozycyjnemi armji sowieckiej.

*) C harakterystyczne, że au to rzy  sowieccy doszukują się w doktrynie w ojennej 
innych państw  w łaśnie tych sam ych przesłanek, na k tórych bazuje się sowiecka 
dok tryna w ojenna.

W  obaw ie przed groźnem i kom plikacjam i w ew nętrznem i pragną Sow iety w y­
grać przyszłą w ojnę w tem pie błysikawicznem, m ałą krw ią i na cudzem terytorjum .

Za żadną cenę nie chcą dopuścić nieprzyjaciela na w łasny teren.
Św iadczą o tern z jednej strony silne umocnienie granic, z drugiej ustawiczna 

rozbudow a arm ji sowieckiej i jej dzisiejsza w ybitnie zaczepna dyslokacja po* 
kojow a. (Przyp. streszczającego).
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Stosunek ten naświetlił Frunze w sposób następujący:
1. — błędem jest, przyjąwszy zasadę wojny manewrowej, nagliżo* 

wać doświadczenia walk pozycyjnych z wojny światowej,
2. — nie wolno w żadnym wypadku wyrzekać się operacyj odwro* 

towych, a należy uważać odwrót, jako część natarcia. Idea odwrotu 
bez zamieru przejścia do działań zaczepnych nie powinna istnieć,

3. — działania manewrowe nie wykluczają pozycyjnych form 
walki. Przeciwnie należycie przemyślany manewr jest niemożliwy bez 
wykorzystania pozycyjnych środków walki na zgóry określonych 
i szczególnie ważnych kierunkach.

Według Frunzego zasadniczą więc cechą strategji manewrowej nie 
powinno być formalistycznie prowadzone natarcia, lecz inicjatywa 
i aktywność, które mogą zapewnić korzystny wynik operacyj za< 
czepnych.

Sowiecka kultura wojenna tworzona ma być przeto, jako orga* 
niczna całość działań manewrowych i pozycyjnych. Nawet wysoce 
zmechanizowana armja sowiecka nie będzie w stanie swych działań 
wojennych opierać na bezustannem manewrowaniu.

Przyjęta wyżej formuła, że natarcie jest silną formą wojny rewo* 
lucyjnej, należy rozumieć w ten sposób, że tylko natarcie może być 
istotnym wyrazem aktywności i wysokiej zdolności manewrowej 
armji sowieckiej. Z tego względu tylko natarcie powinno pozostać 
podstawą strategji sowieckiej.

Streścił Al. C.



KAWALERIA W  DOBIE MOTORYZACJI. 

Według poglądów niemieckich.

1) v. Poseck — N  o c h e i n m a l  K  av a l l  e r i e v o n ei n s t  u n[d j[e t z t. 
M. VP. 2/34. 2) — K a r a l l e r i e  o d e r  M o t o r i s i e r u n g s p r o b l e m .  M.

5/34. 3) — K r i e g s e r f a h r u n g e n  in  d e r  P e r u e n d u n g  m oder=  
n e r  K  av a l l  e r i e. M. W. 30, 31/35. 4) Guderian — H e e r e s k a r a l l e r i e  
u n d  m o t o r i s i e r t e  V  e rb  a n de. M. VP. 34/35. 5) — K a n n  d ie  Ge- 
s c h v  i n d i g k  e i t  m o d e r n e r  R e i ł e r e i  g e s t e i g e r t  w e r d e n ?  M. W. 
37/55. 6) v. Poseck — N o c h  e in  M P ortiiber „H e e r e s k a v a 11 e r i e u n d

m o t o r i s i e r t e  V e r b a n d e ”. M. W. 40/35.

Problem kawaleryjski, dyskutowany wielokrotnie w niemieckich 
czasopismach wojskowych doby powojennej, był ostatnio przedmiot 
tern żywej wymiany poglądów pomiędzy przedstawicielami armji 
niemieckiej, zwłaszcza pomiędzy generałem kawalerji w st. sp. von 
Poseckiem, b. inspektorem kawalerji, a pułkownikiem sztabu gene== 
ralnego Guderianem, dowódcą 2*giej dywizji pancernej.

Poglądy dwu tych wybitnych znawców problemu kawaleryjskiego 
i problemu motoryzacyjnego są szczególnie znamienne wobec zmian, 
dokonanych ostatnio w organizacji kawalerji niemieckiej 1)-

Generał von Poseck, nawiązując do faktu zredukowania po wojnie 
kawalerji przez niektóre państwa, ostrzega Niemcy przed podobnym

*) N iem iecka arm ja pow ojenna liczyła w  swym składzie — obok wielkich jed« 
nostek piechoty — 3»sześciopułkowe dyw izje kaw alerji. Z  w iosną 1936 r. dyw izje 
kaw alerji przestały istnieć jako  związki. Część pu łków  kaw alerji zm ieniła swój 
dotychczasow y charakter i weszła w skład now osform ow anych dyw izyj pancerz 
nych i zm otoryzow anych oddziałów  rozpoznaw czych, w iększość zaś pu łków  
kaw alerji, stacjonow anych na  terenie poszczególnych korpusów , została usamos 
dzielniona i podporządkow ana dow ódcom  korpusów . W yjątek stanow i kor« 
pus bszy, obejm ujący obszar Prus W schodnich. Znajdujące się na terenie 
tego korpusu  dw a pułki kaw alerji w ydzieliły  ze siebie 3«ci pułk  kaw alerji, otrzy= 
m ując zarazem wyższe dow ództw o w  postaci dow ództw a sam odzielnej b rygady  
kaw alerji z  miejscem posto ju  w Insterburg. N a  terenie Prus W schodnich zatem 
utrzym any został jedyny  większy związek — w zasadzie — czysto kaw aleryjski.
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krokiem. O ile państwa te zdecydowały się na taki kierunek, stano*, 
wisko ich można tłumaczyć brakiem doświadczeń kawaleryjskich 
podczas wojny światowej. Jeśli jednak chodzi o Niemcy, to wojna 
światowa wykazała niezbicie konieczność posiadania w czasie pokoju 
takiej ilości kawalerji, aby nie zabrakło jej w razie potrzeby. Wyrów* 
nanie tych braków wymaga bowiem dużo czasu, przyczem liczyć się 
trzeba z trudnościami zdobycia przydatnego dla kawalerji materjału 
końskiego. Maszyna może być użyta z chwilą, gdy opuściła warsztat 
fabryczny, koń natomiast wymaga starannego i mozolnego przygo* 
towania. Wyszkolenie kawalerzysty obejmuje szerszy znacznie zakres 
dziedzin, aniżeli wyszkolenie obsługi broni pancernych, a na dowód 
słuszności tego twierdzenia może posłużyć choćby fakt, że da się 
naliczyć dużo więcej dobrych kierowców pojazdów mechanicznych, 
aniżeli dobrych jeźdźców.

Wszelkie zastrzeżenia, jakoby kawalerja nie miała w przyszłości 
odpowiednich warunków do wykazania swych właściwości, może 
usunąć jedynie wszechstronne i objektywne studjum nad działalno* 
ścią kawalerji w czasie wojny. Spełniła ona powierzone jej zadania 
w zupełności i potrafiła osiągnąć wyniki dodatnie w warunkach, 
w których motor zawiódłby całkowicie. Błędy, popełnione nie z winy 
kawalerji, lecz przez kierownictwo, zarówno w przygotowaniu kawa* 
lerji przed wybuchem wojny, jak i co do sposobu jej użycia podczas 
wojny, stanowią praktyczne doświadczenia na polu walki, z których 
należy korzystać na przyszłość.

Kawalerja niemiecka weszła do walki o tyle nieprzygotowana, że 
nie brano pod uwagę zwłaszcza przy natarciu kawalerji, znaczenia 
broni nowoczesnej przeciwnika. Kawalerja liczyła w początku działań 
przeważnie na swą broń białą.

Użycie jej było wadliwe w samem założeniu.
Zpośród 10 dywiżyj kawalerji, przeznaczonych na front zachodni, 

5 dywizyj, tworzących korpusy kawalerji Nr. 4 i Nr. 3, rzuconych 
zostało na południe, 5 pozostałych dywizyj, tworzących korpusy 
kawalerji Nr. 1 i 2, użyto na północy na prawem skrzydle.

Korpusy kawalerji na południu, podporządkowane każdy innemu 
dowódcy armji, spełniały początkowo zadania osłony granic, zadania, 
które można było powierzyć oddziałom drugorzędnej wartości, po* 
czem użyto je do rozpoznania przeciwnika, usadowionego w odle* 
głości 40 — 50 kim. w fortyfikacjach stałych. Z natury rzeczy praca 
w tych warunkach, gdzie ponadto poszczególne dywizje kawalerji 
przerzucano z jednego odcinka na drugi pod rozkazy coraz to innego
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dowódcy, musiała wyczerpać siły kawalerji do czekających na nią 
zadań pościgu.

Korpusy kawalerji na północy, podporządkowane zaledwie przez 
17 — 20 dni naczelnemu dowództwu, odeszły następnie pod kolejne 
rozkazy poszczególnych dowódców armij, co miało ten skutek, że 
nie zostały one użyte do wspólnych działań na Paryż, aczkolwiek 
wszelkie ku temu dane zaistniały w dniu 30.V III.1934 roku w rejonie 
Vauschelles. Skrzydłowe dywizje obu korpusów kawalerji były 
wtedy oddalone od siebie zaledwie o 10 kim., co umożliwiało rzucenie 
dwu tych korpusów do wspólnych działań łącznie z armją Klucka. 
Takie użycie kawalerji zadecydowałoby o losach bitwy nad Marną. 
Tymczasem korpusy kawalerji rozeszły się w przeciwnych kierun* 
kach — na Compiegne i na Soissons — według zarządzeń swych 
dowódców armij.

Przykłady powyższe wyraźnie zakreślają właściwą rolę kawalerji, 
a mianowicie konieczność użycia jej masą na kierunku decydującym 
pod rozkazami jednego dowódcy, i to naczelnego dowództwa.

W  tym też kierunku zmierzały plany Schlieffena i Bernhardiego, 
przewidujących na prawem skrzydle kilka korpusów kawalerji, oraz 
zabiegi w latach przedwojennych inspektorów kawalerji, zwłaszcza 
generała von Kleista, który kilkakrotnie występował z wnioskami 
o zwiększenie ilości kawalerji, wyjęcia brygad kawalerji z pod kom* 
petencji dowódców korpusów i utworzenia dowództw dywizyj 
kawalerji. Sprzeciwili się temu ówczesny szef sztabu generalnego 
i minister wojny, którzy wręcz dążyli do jak najsilniejszego obdzie* 
lenia kawalerją wielkich jednostek piechoty, dając im za kawalerję 
dywizyjną po pułku kawalerji. Niecelowość tych pociągnięć wyka* 
zała już jesień 1914 r., kiedy poszczególne dywizje piechoty zaczęły 
oddawać dywizjom kawalerji nadmiar swej kawalerji dywizyjnej.

O ile doświadczenia wojny światowej uzasadniły z jednej strony 
niezmienność zasad użycia kawalerji, to z drugiej strony ujawniły one 
również szereg momentów, którym sprostać mogła jedynie kawalerja, 
a nie jednostki zmotoryzowane wzgl. pancerne, zwłaszcza na froncie 
wschodnim. Jaskrawy tego przykład daje działanie kawaleryjskie 
na Brzeziny. Kawalerja niemiecka, wyczerpana trzymiesięcznem dzia* 
laniem na zachodzie na tyłach przeciwnika, wskutek oderwania się 
od podstaw zaopatrzenia, potrafiła — po przerzuceniu jej na wschód — 
wykonać raid na tyły armji rosyjskiej, żywiąc konie przez kilka dni 
wyłącznie słomą, zdobytą częściowo z dachów chat chłopskich.

Bezdroża, rozległe bagna i trzęsawiska, gęste lasy, liczne przeszkody 
rzeczne — przebywane przez kawalerję wpław, stanowią i będą sta*
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nowić przeszkody na wschodzie dla jednostek zmotoryzowanych 
trudne do przebycia, a często nie do pokonania, szczególnie w porach 
wiosennej i jesiennej, a często nawet zimowej.

Również i na zachodzie nie będzie można całkiem zrezygnować 
z kawalerji. Przeszkody, napotykane tam przez kawalerję niemiecką 
w 1914 r., bardzo prymitywne — będą w dobie dzisiejszej znacznie 
spotęgowane i zahamują ruch jednostek zmotoryzowanych. Działa* 
nia w nocy i przy złych warunków atmosferycznych, zwłaszcza roz* 
poznawanie i przesłanianie marszów, które z reguły będą musiały 
odbywać się nocą, wykonywać musi przeważnie kawalerja, więcej 
ruchliwa w terenie i działająca ciszej, aniżeli hałaśliwe motory. Kawa* 
lerja jest poza tern mniej wrażliwa na działania lotnictwa i artylerji, 
aniżeli pojazdy mechaniczne, przywiązane w zasadzie do sieci 
drogowej.

Oczywiście armja nowoczesna nie może nie rozporządzać bronią 
tak ruchliwą i o tak wielkiej sile ogniowej, jaką przedstawiają jed* 
nostki pancerne i jednostki zmotoryzowane. To też jednostki te 
należy wykorzystać przedewszystkiem dla zwiększnia siły bojowej 
oraz podniesienia szybkości kawalerji tam, gdzie warunki na to po* 
zwalają. Środki motorowe zwiększą poza tern możliwości zaopatrzę* 
nia mas kawalerji, tak, że sytuacje, wytworzone w okresie wojny 
światowej, zapewne nie powtórzyłyby się.

Nie da się zaprzeczyć, iż wyłonią się trudności przy współdziałaniu 
tych dwu broni o różnych właściwościach i różnych szybkościach. 
Doświadczenia wojenne jednak oraz zaprawianie do współpracy 
w czasie pokoju umożliwią korzystne rozwiązanie, wprowadzające 
celową organizację, nie wiążącą zbyt kurczowo jednej broni z drugą.

Reasumując — generał von Poseck — wyciąga ogólny wniosek, 
że kawalerja strategiczna, pozostająca w dyspozycji naczelnego 
dowództwa, winna rozporządzać zarówno dywizjami kawalerji, jak 
i dywizjami pancernemi. Przygotowaniem jej do wojny powinien się 
zająć wyższy dowódca, posiadający w czasie pokoju odpowiednich 
doradców fachowych.

Z poglądami generała von Posecka nie zgadza się pułkownik 
Guderian.

Kwestjonuje on możliwość łączenia w związki — dywizyj pancer* 
nych z kawalerją, nie zajmując zresztą stanowiska co do jej dalszego 
utrzymania. Problem rozpatruje przedewszystkiem z punktu widzenia 
szybkości.
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Przeciętny wysiłek marszowy wynosi:
— dywizji piechoty — na godzinę 4 kim. — w ciągu dnia 

25 — 40 kim.,
— dywizji kawalerji — na godzinę 7 — 8 kim. — w ciągu dnia 

40 -  60 kim.,
— związku czołgów — na godzinę 20 kim. — w ciągu dnia 

1 5 0 -  200 kim.,
— związku zmotoryzowanego — na godz. 30 kim. — w ciągu dnia 

250 — 300 kim.

Szybkość zatem przeciętna kawalerji jest dwa razy większa na go* 
dzinę od szybkości piechoty, a przewyższa ją o 1/3 w ciągu dnia. 
Jeżeli więc na tej podstawie kawalerja rości sobie słuszne prawo 
oderwania się od piechoty i tworzenia oddzielnych związków kawa* 
leryjskich — dywizyj i korpusów, aby jako broń szybsza podlegać 
wprost naczelnemu dowództwu, to tern bardziej uzasadnione wydaj e 
się być tworzenie oddzielnych jednostek pancernych, przewyższają* 
cych kawalerję szybkością trzy — a nawet czterokrotnie.

Dywizje pancerne powinny być zatem złączone pod jednem do* 
wództwem i przygotowane w czasie pokoju do masowego użycia bez 
żadnej domieszki kawalerji, która — w razie złączenia — może pozba* 
wić broń pancerną jej głównego czynnika, jakim jest zaskoczenie.

Jeśli chodzi o wysuwane często zastrzeżenia w odniesieniu do 
związków pancernych i zmotoryzowanych — to, zdaniem pułkownika 
Guderiana, nie mają one dość głębokiego uzasadnienia.

Naprzykład — wyszkolenie obsługi broni pancernych uważa się 
w armjach obcych za bardzo trudne i odpowiedzialne, wskutek czego 
okres służby w tej broni trwa znacznie dłużej, aniżeli w innych bro* 
niach. W  Anglji specjalizacja broni pancernej trwa aż 5 lat, co wy* 
daje się słuszne, biorąc pod uwagę, że pojazdy mechaniczne są równo* 
cześnie i bronią i środkiem transportowym, podczas gdy konia należy 
uważać raczej za środek transportowy. Dlaczegóżby więc Niemcy 
mieli oceniać wyszkolenie kawalerji, jako trudniejsze i więcej czasu 
potrzebujące od wyszkolenia broni pancernej.

Odmawianie dziś już pojazdom mechanicznym możliwości poko* 
nywania przeszkód terenowych jest w każdym razie przedwczesne. 
Rozwój techniki w tym kierunku należy uważać za dopiero zapocząt* 
kowany i nie ulega żadnej wątpliwości, że przyszłość przyniesie w tej 
dziedzinie znaczne jeszcze wyniki. Jedyną bronią, pokonywującą 
wszelkie przeszkody terenowe jest i pozostanie piechota, kawalerja 
natomiast staje się w niejednym terenie bezradna.
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Trudności w zaopatrywaniu w materjały pędne, zwłaszcza jedno* 
stek zmotoryzowanych, działających na tyłach przeciwnika, mogą 
być duże. Z tem trzeba się liczyć. To też ćwiczenia doświadczalne 
w czasie pokojowym mają dostarczyć jak najwięcej elementów w tym 
kierunku, aby trudności te można pokonać choćby w przybliżeniu.

Ograniczenie możliwości działań nocą dotyczy wszystkich broni, 
nie tylko broni pancernej. Głównie chodzi tutaj o rozpoznawanie^ 
trzeba jednak zdać sobie sprawę z tego, że główne zadanie przy dzia* 
łaniach rozpoznawczych w nocy polega na utrzymaniu styczności 
z nieprzyjacielem oraz na dozorowaniu arteryj komunikacyjnych. 
Jednostki pancerne i zmotoryzowane mogą wykonać to zadanie.

Co do działań lotnictwa i artylerji — to broń pancerna jest w każ# 
dym razie mniej wrażliwa na nie od kawalerji, przyczem zaznaczyć 
należy, że jest ona jedyną bronią całkowicie odporną na działania 
gazów bojowych.

Powołując się wreszcie na wojska państw obcych, w których broń 
pancerna i jednostki zmotoryzowane nie są zaliczane do kawalerji- 
strategicznej, lecz tworzą nową broń główną, płk. Guderian zamyka 
dyskusję zwrotem: „nie należy młodego wina nalewać do starych 
miechów" 1).

W  dyskusji zabierali głos, nie wnosząc jednak żadnych nowych 
myśli, również dwaj inni oficerowi, z których jeden podzielający 
w zasadzie zdanie pułkownika Guderiana, kończy sw wywody: „my 
kawalerzyści wiemy, iż pewnego dnia będziemy musieli rozstać się 
z koniem. Czekamy na konia mechanicznego, czekamy na piękną 
przyszłość naszej nowej broni. Problem kawalerji nie istnieje, istnieje 
tylko problem motoryzacji".

Zestawił W. S.

’) ( ,M an  soli auch nicht neuen W ein in alte Schlaiuche giessen").



CHARAKTER DZIAŁAŃ BOJOWYCH LOTNICTW A.

W. Chripin ') — „O  c h a r a k t i e r i e  b o j e w y c h  d i e j s t w i j  a w j a c j i ” 
Wojna i Riew. 1-11/35.

Ogromne różnice, jakie zachodzą w dzisiejszych opinjach na temat 
charakteru przyszłych działań bojowych lotnictwa, datują się jeszcze 
z końca W ojny Światowej, kiedy to niesłychanie szybki rozwój tej 
nowej broni otworzył przed nią rozległe perspektywy, wysuwając 
ją na pierwszy plan zpośród aktywnych środków wojny. W  ciągu 
4 lat wojny ilość samolotów na froncie wzrosła z 600 do 10.000 ma< 
szyn różnego typu i różnego przeznaczenia, zwiększając znacznie 
natężenie walki i jej głębokość. W  1918 r. występuje już lotnictwo 
masowo: w czasie wiosennej ofenzywy niemieckiej 1918 r. na odcinku 
75 kim. skoncentrowanych było ok. 1200 samolotów. W  przeciw* 
tderzeniu gen. Mangin’a (1 czerwca 1918 r.) na 15 kim. odcinku 
zgromadzono 750 maszyn anglo*francuskich, co czyni 50 samolotów 
na 1 kim. frontu.

Już wówczas lotnictwo używane było do napadów na wojska 
naziemne (zwłaszcza rezerwy), do bombardowania linij kolejowych 
i transportów wojskowych (hamowano ruch kolejowy na 6 — 8 go* 
dżin), do bombardowania ważnych ośrodków przemysłowych i poli* 
tycznych w głębi kraju (napady na Paryż), wreszcie — acz w mniej* 
szym stopniu — do zwalczania floty przeciwnika i bombardowania 
portów.

Ten gwałtowny rozwój nowego rodzaju siły zbrojnej, prawie nie* 
ograniczona skala jego użycia bojowego stworzyły gorących zwolen* 
ników dalszego zwiększenia lotnictwa. Poddawali oni jednocześnie 
ostrej krytyce stare rodzaje broni, które zdyskredytowały się w nie* 
udanych operacjach W ojny Światowej i wyczerpały państwa długo*

ł) W . C hrip in  zajm uje w  A rm ji Sowieckiej stanow isko zastępcy dow ódcy lo tno 
ctwa wojskow ego.
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trwałością pozycyjnej wojny i olbrzymiem zużyciem sprzętu bojo* 
wego, amunicji i t. p. Najtypowszym przedstawicielem tego kierunku 
jest gen. Douhet, dowódca lotnictwa włoskiego z lat W ojny Świa* 
towej. W  pracy swej „Panowanie w powietrzu", wydanej w r. 1921, 
rozwinął on szeroko ideje, którym dawał jeszcze wyraz przed Wojną 
Światową, że decydującą siłą w przyszłych zbrojnych konfliktach 
powinno stać się lotnictwo i że tylko lotnictwo doprowadzić może 
do krótkich, a wysoce niszczycielskich operacyj, które — w razie 
powodzenia — muszą uniemożliwić przeciwnikowi dalsze prowadzę* 
nie wojny. Praktycznie zatem gen. Douhet — opierając się na poło* 
żeniu geograf iczno*politycznem Italji i jej możliwościach gospodar* 
czych — domaga się potężnego rozwoju lotnictwa, a to kosztem 
redukcji armji lądowej i floty, którym przypisuje on wyłącznie 
o b r o n n ą  rolę. W  późniejszych swych pracach „Problematy przy* 
szłej wojny" i „Wojna w 1 9 ... “ — gen. Douhet usiłuje z większą 
jeszcze wyrazistością wykazać nie podlegającą — jego zdaniem — 
dyskusji przewagę lotnictwa, jako broni wybitnie ofenzywnej, zdol* 
nej szybko zakończyć wojnę, a to przez błyskawiczne porażenie 
wszystkich żywotnych ośrodków nieprzyjacielskiego kraju.

Douhet liczy się w swych rozważaniach z ogromnemi stratami, 
jakie musiałoby ponieść lotnictwo w pierwszym okresie działań, 
uważa jednak, że — mimo wszystko — fale bombardującego lotni* 
ctwa powinny dotrzeć do oznaczonych zgóry punktów, aby sparali* 
żować swą akcją życie całego kraju nieprzyjacielskiego i uniemożli* 
wić mu przeprowadzenie czynności związanych z mobilizacją armji 
lądowej, jej koncentracją i rozwinięciem.

Ideje Douheta na gruncie włoskim przyjęły się i rozwinęły się 
w realną koncepcję organizacji i wyszkolenia powietrznych sił zbrój* 
nych. Przeniknęły one z biegiem czasu do innych państw i zdobyły 
dużo zwolenników i naśladowców.

W  1923 r. Chamberlain w brytyjskiej Izbie Gmin powiedział m. in.: 
„Byłoby rzeczą bardzo ryzykowną dziś już określić granice możli* 
wości sił zbrojnych lotniczych, albo wskazywać miejsce, jakie one 
zajmą w razie wojny nad morzem i nad lądem. Można wyobrazić 
sobie taki ich rozwój, który może zmienić gruntownie cały bieg 
wojny".

Angielski pisarz i działacz polityczny Kenworthy (Partja Pracy) 
dowodzi, że rozbudowa lotniczych sił zbrojnych stanowi obecnie dla 
Anglji najważniejsze zadanie i że rząd nie ma prawa tracić dziesiąt* 
ków miljonów funtów sterlingów na rozwój marynarki, a powinien 
sumy te przeznaczyć na rozbudowę zaczepnych sił lotniczych.
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Zdaniem jego dla likwidacji niebezpieczeństwa napadu lotniczego 
istnieje tylko jeden środek — a mianowicie kontratak powietrzny 
na przeciwnika.

„Powinniśmy — mówi om — niszczyć ośrodki mobilizacyjne i aero* 
dromy sił lotniczych przeciwnika, rozbić jego siły lotnicze w powie* 
trzu, bombardować jego fabryki, przedsiębiorstwa, zakłady i t. p. 
Posiadając przewagę powietrzną, możemy dyktować warunki pokoju 
np. Francji już po upływie miesiąca wojny".

Marszałek polny Róbertson — szef sztabu generalnego angielskiego 
w czasie W ojny Światowej •— wypowiada taką opinję: „Współczesna 
wojna stopniowo coraz głębiej wdziera się w dziedzinę gospodarki 
krajowej. Coraz silniej zagraża tyłom przeciwnika. Dawna zasada, 
że w o jn ę  p r o w a d z i  s ię  t y l k o  p r z e c i w k o  l ą d o w y m  
i m o r s k i m  s i ł o m  z b r o j n y m  zatraciła swą rację. Ataki na 
wojskowe cele i na ludność cywilną odgrywać będą w przyszłej 
wojnie ważną rolę i będą miały zastosowanie w znacznie większej 
skali, niż to miało miejsce w czasie wojny światowej. Samolot pój* 
dzie do ataku w kilka minut po wypowiedzeniu wojny — jeśli nie 
wcześniej".

Tego rodzaju opinji nie brak i w innych państwach. Agitacja na 
rzecz rozbudowy lotnictwa rozwinęła się zwłaszcza w okresie ogól* 
nego kryzysu ekonomicznego, kiedy ujawniać się poczęła wyraźna 
groźba nowej wojny. Jako najbardziej typowe przykłady tej agitacji 
zacytować można dwie książki: francuskiego pisarza Pierre Faure 
„Ku nowemu Charleroi" z 1932 r. i niemieckiego Heldersa „Wojna 
powietrzna 1935 roku".

Pierwsza z nich jest miażdżącą krytyką ówczesnej polityki fran* 
cuskiego ministerstwa powietrza. Obronę Francji widzi autor prze* 
dewszystkiem w szerokiej rozbudowie zaczepnego lotnictwa, bowiem 
istotny sens lotnictwa tkwi w jego zaczepnych możliwościach. Uważa 
on za konieczne zerwać z dotychczasowym systemem wydatkowania 
olbrzymich sum na budowę lekkich samolotów, a wszystkie środki 
przeznaczyć na budowę potężnych okrętów powietrznych o c iężą*  
r z e  u ż y t e c z n y m  75 — 100 t., z silnikami mocy 10.000 — 
15.000 K. M. o dalekim promieniu działania.

P. Faure uważa, że olbrzymy te powinny być uzbrojone nie tylko 
w bomby, ale i w działa, aby móc z powodzeniem walczyć w powie* 
trzu i zwalczać ogniem dział cele naziemne. Twierdzi on — na pod* 
stawie doświadczeń z W ojny Światowej — że nie więcej od 10% lot* 
ników zrzucało prawidłowo bomby, większość ich zrzucało je poza 
strefą ognia artylerji przeciwlotniczej. Artylerja przeciwlotnicza stała
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się obecnie tak groźnym przeciwnikiem lotnictwa, że trudno jest 
mówić dzisiaj poważnie o zastosowaniu setek i tysięcy lekkich samo* 
lotów w warunkach dziennych. Ciężkie „okręty*1 powinny działać 
na dużych wysokościach w warunkach nocnych i posługując się 
odpowiednio opancerzonemi przyborami (m. in. radjo) i oblicze* 
niami bombardować cele ziemne ciężkiemi fugasowemi bombami, 
bombami zapalającemi, chemiczinemi i t. d.

Major Helders daje fantazję na temat przyszłej wojny powietrznej 
pomiędzy Anglją a Francją, w której to wojnie trzysta sztuk ciężkich 
angielskich maszyn bombardujących zwycięsko zwalcza setki lekkich 
samolotów francuskich, niszcząc i bombardując ważne ośrodki prze* 
myślowe i polityczne Francji.

Jeśli opinje te i fantazje zestawić z konkretnemi danemi, ilustrują* 
cemi rozwój lotnictwa w ostatnich latach, to przekonamy się — że 
nie są to bynajmniej teoretyczne rozważania — a realizowane w prak* 
tyce koncepcje.

B o j o w y s k ł a d l o t n i c t w a  :

1928 r. 1933 r. UZzrosf w %%
Anglja . . . 814 ok. 1.600 96
Francja . . . 1.286 2.300 78
Italja . . . . 577 1.100 108
Japonja . . . 500 1.700 240
Stany Zjedn. 1.065 2.000 89

4.242 8.700 105

Tabelka powyższa wskazuje, że w ciągu 5 lat bojowy skład lotni* 
ctwa pięciu mocarstw wzrósł więcej niż dwukrotnie, a w niektórych 
państwach (Japonja) wzrost ten jest nawet wyższy.

Nie ten „ilościowy** wzrost lotnictwa jest jednak szczególnie 
ważny z punktu widzenia operacyjnego — a kierunek wzrostu: przy 
gwałtownym rozwoju wogóle lotnictwa — u d e r z a  p rz e d e *  
w s z y s t k i e m  s z c z e g ó l n i e  s i l n y  r o z w ó j  l o t n i c t w a  
b o m b a r d u j ą c e g o ,  a więc rodzaju posiadającego najbardziej 
ofenzywny charakter. W  Anglji samoloty bombardujące stanowią 
ponad 50% ogólnego składu bojowego, w innych państwach od 
25 do 30%. W  ten sposób w lotnictwie pięciu mocarstw (patrz 
powyższą tabelkę) liczyć należy przynajmniej 3000 samolotów bom* 
bardujących — a więc trzykrotnie więcej, niż było ich we wszystkich 
państwach pod koniec Wojny Światowej.



72 PR ZEG LĄ D  W O JSK O W Y

Techniczne zmiany i udoskonalenia podniosły znacznie ich możli* 
wości ofenzywne, co wynika z powyższego zestawienia.

Rodzaj
samolotów

Szybkość
pozioma

Pułap 
w m.

Zasięg
Ciężar 

przewożo* 
nych bomb(w km)

(w kg)

1918 1934 1918 1934 1918 1934 1918 1934

Myśliwskie . . . 200 420 6.000 10.000 400 800 —
Linjowe . . . . 160 340 4.000 7.500 600 1.000 100 500
L. bombardujące 150 320 4.000 7.000 500 800 300 500

C. bombardujące 130 280 3.000 6.000 600 12.000 
12.500 600 11.000 

12.000

Przy ogólnej tendencji do podniesienia l o t n y c h  właściwości 
samolotu, dzisiejsza technika szczególną uwagę zwraca n a  p rze*  
d ł u ż e n i e  z a s i ę g u  s a m o l o tó w .  Pod tym względem bardzo 
charakterystyczne są wyniki rekordów lotniczych za ostatnie lata. 
Tak np. angielski samolot „Kometa" w 1934 r. zdobył I miejsce 
w zawodach Londyn — Melbourne, pokrywając całą odległość 
(18.200 kim.) w ciągu 2 dni 22 godz. 56 min. z przeciętną szybkością 
290 klm/godz. i lądując tylko 5 razy.

Ofensywne właściwości współczesnego lotnictwa o tyle wzrosły, 
że nawet udoskonalone środki przeciwlotniczej obrony okazują się 
mało skuteczne w walce z napadającem lotnictwem. Znany pisarz 
francuski pułkownik Vauthier w jednej ze swych książek „Przeciw* 
lotnicza obrona a przyszłość kraju" mówi, że żaden punkt na tery* 
torjum Francji nie może być uważany za całkowicie zabezpieczony 
przed napadem lotniczym, oraz że jedynym skutecznym środkiem 
obrony przeciwlotniczej jest faktycznie tylko silne własne lotnictwo, 
zdolne do zniszczenia lotnictwa nieprzyjacielskiego. Vauthier nie ufa 
artylerji przeciwlotniczej i innym środkom obronnym. Za najgroź* 
niejsze środki napadu lotniczego uważa on bomby zapalające i twier* 
dzi, że każda napadająca strona środek ten będzie stosować na sze* 
roką skalę. Vauthier przytacza m. in. fakt, że w połowie 1918 roku 
Niemcy byli przygotowani do zniszczenia pożarami Paryża, mieli już 
bowiem zaopatrzone w odpowiednie bomby lotnictwo, w ostatniej 
jednak chwili odwołano nąpad, bowiem rząd uznał imprezę tę już za
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spóźnioną. Na drugiem miejscu stawia on bomby chemiczne, na trze* 
ciem zaś — bomby fugasowe.

Rozważania Vauthier’a potwierdzają realne fakty. Anglja — prze* 
prowadzająca od szeregu lat manewry i ćwiczenia w zakresie obrony 
przeciwlotniczej — stwierdza, że możliwości obrony z każdym rokiem 
się kurczą. Okazuje się, że strona napadająca, wykorzystując pułap 
i szybkość swych samolotów, w 40 — 50 wypadkach na 100 dociera 
do Londynu bez przeszkód. Angielskie myśliwce nie mają możności 
przeciwstawić się na czas bombardującym samolotom. W arto przy* 
tem przypomnieć, że w r. 1918 — kiedy Anglicy zorganizowali pier* 
ścieniową obronę stolicy — żaden samolot i żaden sterowiec nie* 
miecki nie zdołały już poprzez ten pierścień obrony przedostać się 
ku Londynowi.

Na podstawie powyższych rozważań i zestawień poczynić można 
następujące ogólne konkluzje:

1. Nie ulega wątpliwości, że ofensywna wartość współczesnego 
lotnictwa niesłychanie wzrosła i że główną siłę jego stanowi lotnictwo 
bobardujące, zdolne w pełnym swym składzie atakować objekty od* 
dalone o 400 — 500 kim. od operacyjnych lotnisk, a oddziałami cięż* 
kich bombardujących maszyn osiągać nawet cele odległe o 1000 — 
1200 kim.

2. Państwa współczesne liczą na całkowite wykorzystanie zaczep* 
nych możliwości lotnictwa nie tylko na właściwym teatrze działań 
wojennych, ale i w stosunku do położonych w głębi ośrodków żywot* 
nych kraju nieprzyjacielskiego, uważając działania te za najważ* 
niejsze — przynajmniej w pierwszym okresie wojny.

3. Teorja Douheta i jego naśladowców nigdzie dotychczas nie 
zostały wprowadzone w życie w czystej formie. Siły powietrzne 
państw współczesnych obok samolotów bombardujących, stanowią* 
cych niejako samodzielną armję powietrzną, obejmują również inne 
rodzaje lotnictwa, przeznaczone do wykorzystania dla napadów lot* 
niczych i współpracy z wojskiem naziemnem i flotą wojenną.

4. Jakkolwiek możność szybkiego i zwycięskiego zakończenia 
wojny drogą błyskawicznych i druzgocących uderzeń z powietrza 
i drogą głębokich zagonów zmechanizowanych armij posiada dużo 
uroku, to jednak rzeczywistość dzisiejsza zmusza państwa kapitali* 
styczne do utrzymywania i przygotowywania masowych wojsk.

Przejdźmy teraz do ważniejszych szczegółów zadań, jakie mogą 
być postawione lotnictwu w przyszłej wojnie.
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Chripin n a  p i e r w s z e m  m i e j s c u  t u t a j  s t a w i a  
z a d a n i e  w y w a l c z e n i a  p r z e w a g i  p .oiw i e t r z,n e j, 
a przez to stworzenia niezbędnych warunków do przeprowadzenia 
wszelkich operacyj powietrznych. Jedyną siłą mogącą przeciwdziałać 
tym operacjom jest tylko lotnictwo przeciwnika, to też zniszczenie 
lotnictwa nieprzyjacielskiego stanowi niezbędny i główny etap w roz* 
woju działań wojennych od pierwszych chwil wojny.

Formy tych walk lotniczych o przewagę powietrzną różnić się będą 
od form, jakie znamy, z Wojny Światowej. W  tej chwili już nie może 
być mowy o zapewnieniu sobie tylko krótkiej i lokalnej przewagi 
powietrznej zapomocą lotnictwa myśliwskiego, osłaniającego ten lub 
inny rejon, względnie oczyszczającego go z nieprzyjacielskich samo* 
lotów na krótki okres boju ziemnego. Walka z lotnictwem przeciw* 
nika powinna i będzie się rozwijać na szerokim froncie i na całą głę* 
bokość obejmującą wewnętrzne bazy lotnicze — a więc: szkoły, 
składy, wytwórnie, aerodromy i t. p. Tylko w ten sposób można zwią* 
zać i osłabić na dłuższy czas lotnictwo nieprzyjacielskie. Jeśliby lot* 
nictwo ograniczyło się do biernego oczekiwania na przeciwnika, 
mając w pogotowiu samoloty myśliwskie, a aktywną walkę sprowa* 
dziło do działań tylko nad polem bitwy i na najbilższych tyłach 
nieprzyjacielskich, co było charakterystyczne dla całego okresu 
Wojny Światowej i bezpośrednio po niej, to w takim razie lotnictwa 
obydwóch stron zachowałyby faktycznie całkowitą swobodę działań 
w głębi nieprzyjacielskiego kraju i w głębi teatru operacyjnego. Fakt 
ten tłumaczą dwa względy: po pierwsze — szybkie uzupełnianie 
strat, ponoszonych w walce powietrznej, tembardziej że — jak to 
wykazały doświadczenia W ojny Światowej — straty te nie były tak 
duże, — a po drugie — coraz większe trudności uchwycenia przeciw* 
nika w locie wobec dużych szybkości i wysokich pułapów.

Ilustrują to następujące zestawienia:
W  ciągu całej wojny światowej niemieccy lotnicy zestrzelili ogółem 

ok. 6000 nieprzyjacielskich samolotów, tracąc ze swej strony niewiele 
mniej. Tymczasem w ciągu jednego tylko 1918 roku angielsko*fran» 
cuski przemysł wyprodukował dla frontu 55.000 maszyn i 66.000 sil* 
ników, niemiecki przemysł w tym samym czasie wypuścił z warszta* 
tów 14 tys. samolotów i 15.000 silników,

Liczby te wskazują — jak dalece nikły był efekt materjałowy walk 
powietrznych i jak łatwo było pokryć wynikłe stąd straty w sprzęcie.

Organizacja spotkania się w powietrzu własnych myśliwców z nie* 
przyjacielskiemi samolotami bombardującemi — według opinij fran*
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cuskich — stanowi najbardziej skomplikowane zagadnienie współ- 
czesnej taktyki lotniczej.

Wystarczy, aby lotnictwo myśliwskie spóźniło się o 2 — 3 minuty 
z przybyciem do rejonu przypuszczalnego spotkania się z ujawnioną 
nieprzyjacielską eskadrą bombardującą, aby ta ostatnia odleciała 
już o 10 — 15 kim. Zęby ją dogonić potrzeba będzie 15 — 20 minut, 
przez ten czas jednak eskadra zrobi 60 — 75 km. i być może wypełni 
już swe zadanie. Wspomniane powyżej ćwiczenia londyńskie potwier- 
dziły to w sposób bardzo przekonywujący, mimo że w obronie sto- 
sowane były najdoskonalsze środki podsłuchu, obserwacji i przeka­
zywania.

Dlatego to lotnictwo całą swą siłą wdzierać się będzie w ugrupo- 
wanie przeciwnika, będzie prowadzić wallki powietrzne na szerokim 
froncie, atakując żywotne centra w ogólnym systemie zaopatrzenia, 
wyszkolenia i rozwoju sił lotniczych. B ę d z ie  to  n i e w ą t p l i -  
w ie  g ł ó w n y  r o d z a j  d z i a ł a ń  b o j o w y c h  l o t n i c t w a  
z o b u  s t r o n ,  a to ze względu na to, że wpływ tego rodzaju 
działań odbije się nietylko na operacjach wojennych na lądzie i morzu, 
ale również i na całym systemie gospodarczym kraju. Walka z lotni- 
ctwem nieprzyjacielskiem, która w czasie W ojny Światowej nie sta­
nowiła sama w sobie celu, obecnie przedstawia się zupełnie w innem 
świetle i nabiera innego znaczenia.

D r u g i e  m i e j s c e  z a j m u j ą  dzi a ł a n  i a l o t n i c z e ,  m a­
j ą c e  n a  c e lu  z n i s z c z e n i e  l i n i j  k o m u n i k a c y j n y c h  
i d e z o r g a n i z a c j ę  t r a n s p o r t ó w .  Współczesne środki lot­
nicze zdolne są nietylko uniemożliwić planowy ruch kolejowy, ale 
i całkowicie go przerwać na dłuższy okres czasu i na dużych odcin­
kach. Osiąga się to przez kombinowane ataki lotnicze, na węzły 
kolejowe, stacje rozdzielcze, stacje zaopatrzenia i t. p. Niebezpieczeń­
stwo napadów lotniczych wzrosło tak poważnie, że grozi ono całko- 
witem sparaliżowaniem ruchu kolejowego, o ile przeciwnik zapewni 
sobie swobodę działań powietrznych. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że dla państwa o słabszem lotnictwie manewr kolejowy i stra­
tegiczna rola kolei zatracają w dużej mierze swe znaczenie. Lotnictwo 
nieprzyjacielskie zmuszać będzie transporty kolejowe do przedwcze­
snych wyładowań, do długich marszów i do posługiwania się innemi 
środkami transportowemi. Zadawać będzie przytem duże straty 
oddziałom jeszcze przed ich zetknięciem się z oddziałami przeciw­
nika, niszczyć organizację zaopatrzenia bojowego i t. p., ułatwiając 
w ten sposób własnym oddziałom naziemnym osiągnięcie operacyj­
nych sukcesów.
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Równolegle z temi z a d a n i a m i  id ą  z a d a n i a  z d e z o r g a< 
n i z o w a n i a  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  k r a j u .  W  literatur 
rze wojskowej zagranicznej sprawie tej poświęca się dużo uwagi. 
W e Włoszech we wszystkich prawie ćwiczeniach taktyczno*lotni* 
czych obowiązkowo mają miejsce napady lotnicze na objekty prze* 
myślowe. Mówi się o tern głośno w parlamentach, w prasie, w salach 
wykładowych i t. p. Francuzi wręcz twierdzą, — że „ k to  n ie  
r o z u m i e  d z i s i a j  d e c y d u j ą c e j  r o l i  l o t n i c t w a  
z p u n k t u  w i d z e n i a  p a ń s t w a ,  t e n  w o g ó le  n ie  o r j e n* 
t u j e  s ię  w e  w s p ó ł c z e s n y m  s t a n i e  s i ł  z b r o j n y c h  
i w m o ż l i w o ś c i a c h  ic h  u ż y c ia " .

Na czwartem miejscu postawić należy z a d a n i e  w sp ó ł*  
p r a c y  l o t n i c t w a  z w o j s k i e m  n a z ie m n e m  i z f l o t ą  
w r a m a c h  o g ó l n e j  o p e r a c j i  d l a  o s i ą g n i ę c i a  w sp ó ł*  
n e g o  c e lu .

W  przeszłości było to główne zadanie w zakresie działań bojowych 
lotnictwa, absorbujące często wszystkie jego rozporządzalne siły. 
Obecnie — mówią o tern wyraźnie najnowsze regulaminy i instru* 
keje — zadania te wypełnia tylko t. zw. lekkie lotnictwo. W  praktyce 
jednak działania tego nawet lotnictwa podporządkowane będą głów* 
nym zadaniom, o których była mowa powyżej, bowiem współczesnej 
operacji nie sposób jest sobie wyobrazić bez uprzedniego uzyskania 
przewagi powietrznej, zdezorganizowania transportów wojskowych 
i systemu zaopatrzenia przeciwnika. Oczywiście w działaniach tych 
lotnictwo lekkie bierze udział tylko w ograniczonym zakresie i w ogra* 
niczonej przestrzeni.

Ciekawe są .poglądy na lotnictwo i jego rolę w tych państwach, 
w których istnieje ono od niedawna.

W  japońskiej instrukcji na temat wyszkolenia bojowego lotnictwa 
znajdujemy takie określenie: „Zasadniczem przeznaczeniem lotnictwa 
wojskowego jest wykonywanie w powietrzu różnych ważnych zadań 
w zakresie walki z lotniczemi i naziemnemi siłami przeciwnika w imię 
zwycięstwa całej armji". Ta szeroka formuła charakterystyczna jest 
dla lotnictwa, które powstawało w szybkiem bardzo tempie w ostat* 
nich latach.

Dla niemieckich opinij znamienny jest głos lotnika v. Biilowa 
w „Luftwehr" z 1934 r. nawołujący do przyśpieszenia rozbudowy 
lotnictwa niemieckiego. „W wojnie powietrznej decyduje siła ude* 
rzeniowa mas i ilość zrzuconych bomb w czasie napadów. Kto zwy* 
cięży w wojnie powietrznej — ten wygrał już w połowie wojnę na 
ziemi. Ale biada państwu, które w okresie wielkich zbrojeń lotni*
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czych nie zdoła odeprzeć bombardujących eskadr nieprzyjacielskich. 
Będzie ono pokonane nim zdoła sobie zdać z tego sprawę11.

Jakiż ogólny wniosek wyciągnąć można z przytoczonych powyżej 
opinij i rozważań? Oto ten, że współczesne lotnictwo przygotowuje 
się do wojny, jako jedna z decydujących sił, przyczem główne jego 
wykorzystanie — zwłaszcza w początkowym okresie wojny — pój* 
dzie w kierunku porażenia żywotnych ośrodków w głębi nieprzyja® 
cielskiego kraju. Zadania samodzielnej akcji stawia się lotnictwu nie 
jako wyjątek — ale jako główny kierunek jego działalności bojowej.

Nie oznacza to wcale oderwania się lotnictwa od armji — od woj* 
ska. Związek ten jest i musi być utrzymany. Jasnem jest jednak, że 
bez samodzielnej akcji lotnictwa niemożliwe jest dzisiaj prowadzenie 
współczesnej wojny, bo p o w o d z e n i e  w s z e l k i c h  o p e ra «  
c y j  a r m i j  n a z i e m n y c h  i f l o t y  p o w i e t r z n e j  z a l e ż y  
o d  d z i a ł a ń  l o t n i c t w a  i n ie  t y lk o  w r a m a c h  ty c h  
o p e r a c y j  — a le  i w z n a c z n i e  s z e r s z e j  s k a l i  samo® 
d z i e l n y c h  o p e r a c y j  p o w i e t r z n y c h .

Streścił ***
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Gen.^mjr. Foulkes— G a s! T h e  s t o r y  o f  th e  s p e c l a l  b r ig a d e .  Londyn 
19341). Str. 361.

Pierwszy niemiecki napad gazowy. (22.IV.15 — Ypres).

Niemcy tak w czasie wojny jak i po wojnie usiłowali dowodzić, 
że przeciwnik pierwszy użył gazów. Ententa, przestrzegając umów 
międzynarodowych, nietylko o użyciu gazów nie myślała, ale nie prze* 
prowadzając w tej dziedzinie żadnych prób, nie posiadała nawet pry* 
mitywnych środków obrony gazowej. Dopiero ogromne straty, jakie 
spowodowały pierwsze napady falowe zmusiły ententę do zastosowa* 
nia gazów w walce. — Niemcy usiłowali początkowo zataić przed 
własnym narodem użycie gazów, a słynny pierwszy napad falowy 
przeprowadzili właściwie tylko dla wypróbowania skuteczności gazu. 
Skutków tego napadu nie wykorzystali, bo nie spodziewając się, że 
przeciwnik poniesie tak wielkie straty, nie przygotowali odwodów 
dla wykorzystania powodzenia. Również i piechota niemiecka, słabo 
w obronie przeciwgazowej wyszkolona, poruszała się niechętnie po 
terenie, po którym przeszła fala.

Istniało ogólne przekonanie, że Niemcy potrafili zataić swoje przy* 
gotowania do napadu tak dalece, że przeciwnik był nim całkowicie 
zaskoczony. Autor zbija tę legendę i na podstawie przytoczonych 
faktów wyjaśnia sprawę gruntownie i stanowczo, nie kryjąc swego 
oburzenia wobec tych, którzy tu zawinili. Ważniejsze z tych 
faktów są:

*) D o r. 1934 istniały trzy  dzieła angielskie, traktujące źródłowo sprawę uży* 
cia broni chemicznej przez A nglików  na froncie zachodnim : —  A uld : G az i Pło* 
mień 1918, Lefebure: Zagadka Renu 1922, A ng. Sztab G en.: O ficjalna H istorja 
W ojny T. II. Służba Zdrow ia. Z  końcem  1934 r. literatura b ron i chemicznej zo» 
stała wzbogacona kapitalnem  dziełem gen. mjr. Foulkes‘a — organizatora i do* 
w ódcy Specjalnej B rygady. Z  książki tej streszczam y najciekawsze rozdziały.
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— Wzięty do niewoh 28.III oficer niemiecki zeznał, że w okopach 
znajdują się zainstalowane butle z gazem, które zostaną opróżnione 
przy pierwszym dogodnym wietrze. Butle te zaczęto instalować już 
w połowie lutego, a 10. marca wszystko było gotowe.

— Patrol, wysłany dla sprawdzenia tej ciekawej wiadomości, za* 
stał istotnie butle w okopach. Sprawa ta zainteresowała 10 armję fran* 
cuską o tyle, że 30.III wydano biuletyn o przygotowaniach do napa* 
du gazowego i zakopanych butlach. Poprzestano jednak na wydaniu 
tego komunikatu i nietylko nie wydano żadnych zarządzeń, ani nie 
przedsięwzięto czegokolwiek ku obronie własnego wojska, ale nawet 
nie uprzedzono o tem sąsiadujących z niemi Anglików.

— Inżynier angielski Radcliffe ostrzegał w ministerstwie wojny 
kogo należy, że Niemcy gotują się do napadów zapomocą gazów tru* 
jących i przedstawił projekt maski, ale bez rezultatu.

— 15 kwietnia wzięto do niewoli jeńca. Ten już miał przy sobie ma* 
skę gazową i podał szczegółowe wiadomości o mającym nastąpić napa* 
dzie falowym. Podawał nawet kilka sposobów obrony dla uniknię* 
cia dużych strat. Ale nic nie pomogło. (Za udzielenie nplowi tej cen* 
nej a niewykorzystanej wiadomości, żołnierz ten już w 1930 roku 
dostał 10 lat więzienia, gdy jeden z generałów angielskich wyjawił 
w prasie jego nazwisko). „Wobec tych dowodów i znaków, aż nadto 
wymownych — pisze autor — zbliżania się nowego niebezpieczeń* 
stwa, jest rzeczą prawie nie do wiary, aby z drugiej strony nie przed* 
sięwzięto niczego dla przeciwstawienia się mu i dla odparowania, 
a przynajmniej osłabienia ciosu. Ostrzeżenia we Francji napływały 
ze wszystkich stron, ale nie doszły do brytyjskiego min. wojny. 
Francuzi uważali te wiadomości poprostu za podstęp". — Poniewcza* 
sie dowiedziano się, że Niemcy już wcześniej używali gazu przeciw 
Rosjanom, którym zadali duże straty. Już w 14 roku ostrzeliwali ich 
pociskami artyleryjskiemi, wypełnionemi chlorem, a w lutym 15 r. 
wykonali na nich większy napad pod Bolimowem. Powyższe fakty 
dowodzą, że współpraca wywiadów w tym czasie nie istniała. Z dru* 
giej strony bezwzględna pewność, że przeciwnik nie naruszy trakta* 
tów — choć już dał tego dowód na początku wojny — doprowadziła 
do niebywałego przeoczenia sztabów i dopuszczenia do niepotrzebnej 
śmierci wielu żołnierzy.

Pierwsze prace eksperymentalne.

Mimo strasznej grozy wojny gazowej prace nad obroną przeciw* 
gazową w Anglji szły opornie. Żołnierze angielscy zostali wprawdzie
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po kilku dniach zaopatrzeni w prymitywne poduszeczki, mogące za* 
kryć usta, ale początkowo nawet wszyscy członkowie brytyjskiego 
Chemicznego Komitetu Wojskowego byli przeciwni polityce odwetu. 
Sir John French począł działać na własną rękę. Autor został wezwany 
do Kwatery Głównej Naczelnego Wodza dla zroganizowania jedno« 
stek broni chemicznej i objęcia kierownictwa nad akcją odwetu 
gazowego. Rozpoczęto gorączkową organizację oddziału i przeproś 
wadzanie prób. Oto wytyczne w tej dziedzinie: otoczyć ścisłą 
tajemnicą tak wszelkie swoje poczynania, jak i straty, jakie nieprzys 
jaciel zada gazami, — nie zdradzać się drobnemi napadami, lecz dzia* 
łać odrazu dużemi ilościami, by zaskoczyć gazem przeciwnika — 
zmieniać często taktykę napadów, — tak rozkładać w czasie emisję 
gazu, by wyczerpać materjał chłonny w maskach nieprzyjaciela, — 
dążyć zawsze do zaskoczenia, które jest pierwszym czynnikiem po= 
wodzenia.

Za miejsce przeprowadzania prób i doświadczeń wybrano wieś 
Helfaut koło St. Omer, blisko Kwatery Głównej. Przeprowadzano 
tu liczne próby ze sprzętem i materjałem. Badano maski, niewypały, 
odłamki pocisków gazowych, rur, butli i wszelki inny sprzęt z tej 
dziedziny, zdobyty na wrogu. Przeprowadzano doświadczenia z mio* 
taczami różnego typu, sprężynowemi katapultami, badano butle. 
Zastanawiano się nad użyciem pocisków artyleryjskich, wypełnio^ 
nych gazem, lecz nie można ich było długi czas otrzymać z powodu 
wielkich trudności w produkcji pocisków wogóle. Najdogodniejszym 
sprzętem okazały się nieduże butle okopowe, które mógł przenosić 
jeden człowiek. Były duże trudności z przygotowaniem odpowiedz 
nich rur dla odprowadzania gazu z butli, ważna była kwestja ich 
połączeń, zapobieganie przeciekaniu gazu. Badano gazy: chlor, kwas 
pruski, siarkowodór, chloroform, fosfor i t. p. Próbowano granatów 
ręcznych napełnianych gazem. Pierwszą próbę gazową przeprowa* 
dzono 4.VI w Runcorn w Anglji, drugą 22.VIII w Helfaut. Urzą< 
dzono 17 stacyj meteorologicznych za frontem.

Tworzenie specjalnych kompanij.

Oddział specjalny miał się początkowo składać z dwu kompanij 
i miał już wziąć udział w bitwie pod Loos, której początek przewie 
dywano na 10 lipca. Bitwa ta rozpoczęła się dopiero 25 września 
z powodu spóźnionych dostaw. Front napadu — zamiast pierwot* 
nych 5 mil — przewidziano na 22 mile, — powiększono oddział do 
czterech kompanij. Zalążkiem oddziału byli nieliczni starzy żołnierze,
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których i tak linja wyzbywała się niechętnie, gros stanowili rekruci, 
studenci wyższych zakładów naukowych i inżynierowie. Oprócz 
wiadomości ściśle fachowych uczono rekrutów strzelania z rewob 
weru, a przedewszystkiem orjentowania się w nocy w terenie. W  tym 
ośrodku przeprowadzano próby z granatami ręcznemi, napełnionemi 
dwutlenkiem siarki (kapsicina, chlor), z pociskami fosforowemi 
i świecami dymnemi. Tu rozpoczął swe próby kpt. inż. Livens nad 
miotaczem, wyrabianym początkowo ze starych rur. Były to prymie 
tywne moździerze ziemne, strzelające początkowo olejem palnym na 
kilkadziesiąt metrów. Rozpatrywano użycie moździerza Stokesa dla 
bomb gazowych, przeprowadzono próby z bombami dymnemi. Bomb, 
wypełnionych gazem dostarczono dopiero w rok po zapotrzebować 
niu. Urządzano pokazy dla generałów i oficerów sztabów, opracować 
no i rozesłano do armij i korpusów instrukcję o użyciu gazów. Gdy 
wreszcie nadeszły butle, pokazało się, że nie wypełniają żądanego 
warunku, gdyż zamiast 5ću minut emisja gazu trwała 2 — 3 minut. 
Aby -wypełnić czas potrzebny do podtrzymania chmury gazowej, 
wpadli na pomysł uzupełniania emisji gazu świecami dymnemi. Takie 
uzupełnianie napadu okazało się w przyszłości ekonomiczne i koć 
rzystne. — Już w tym czasie natknięto się przypadkowo na fosgen 
i zaraz przeprowadzano próby nad jego użyciem. Jakkolwiek przez 
długi czas nie znano jego szczególnej zjadliwości i podstępnego dziać 
łania, ostrzeżono przed nim sprzymierzeńców i przeprowadzano intern 
sywne próby nad maską. To też Niemcy, którzy również odkryli 
fosgen, nie zaskoczyli nim przeciwników.

Bitwa pod Loos.

Przygotowania do tej bitwy trwały 31/2 miesiąca. Przygotowania 
do napadu gazowego były bardzo staranne. Oficerowie rozpoznali 
teren i weszli w styczność z oddziałami. Wszędzie posiadano plan 
technicznego przeprowadzenia na piśmie z podaniem poszczególnych 
faz. Napad miał trwać 40 min.: 12 min. gaz, 8 min. dym, 12 gaz, 
6 dym i wreszcie 2 minuty resztki gazu, poczem za chmurą miała 
ruszyć piechota do natarcia. Przy emisji powstało drobne opóźnieć 
nie i nieporządek w miejscu, gdzie brakło piechoty do zapalania 
świec dymnych. Rury przeciekały w kilku miejscach. Na cały odcinek 
wynoszący 22 mile ang. brakło butli z chlorem, to też poszczególne 
korpusy obdzielono następująco: III korpus — 500 butli, 700 świec, 
korpus indyjski — 800 butli, 4200 świec, I korpus 2850 butli, 
3130 świec, IV korpus — 2250 butli 700 świec. Na froncie korpusu
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indyjskiego i III*ego nie wypróżniono butli wskutek warunków 
atmosferycznych i natarcie tych jednostek utknęło. Oprócz tego wy> 
strzelono 10 tysięcy bomb dymnych z moździerzy Stokes’a.

Natarcie, postępujące za gęstą chmurą (na kilka kroków nic nie 
było widać, a dym utrzymywał się cztery godziny) — przeszło przez 
dwie pierwsze linje nieprzyjaciela, które kilka oddziałów zajęło w cią* 
gu 15 minut. Większość nacierających wdarła się na 2 — 3 km wgłąb 
ugrupowania obronnego nieprzyjaciela, najdalej posunięto się na 
4 km. Warunki atmosferyczne i inne przeszkody nie pozwoliły wy* 
korzystać tego sukcesu. Po kilku dniach oddziały te zostały wyparte 
z powrotem na dawne pozycje, ponosząc duże straty od granatów 
ręcznych niemieckich oddziałów szturmowych.

Dla przeciwnika napad był zupełnem zaskoczeniem. Ogień pie* 
choty, prowadzony początkowo bezładnie, wnet umilkł. W ojsko nie* 
przyzwyczajone do gazów straciło początkowo głowę. Nie wszyscy 
mieli maski pod ręką, wiele masek było niesprawdzonych, a przytem 
skuteczne były one tylko na pół godziny. Oficerowie nie mogli 
wydawać rozkazów, w najbardziej zdyscyplinowanych oddziałach 
nastąpiło zupełne rozluźnienie. Kto mógł, w panice uchodził. Kto był 
źle wyćwiczony w użyciu maski, nie zwilżył jej przedtem, nie nałożył 
dobrze i w porę, ten zależnie od stężenia i właściwości indywidual* 
nych chwilowo słabł, ogarniała go niemoc ogólna lub odurzenia, albo 
ponosił śmierć. Broń pokrywała się rdzą. Chmura dotarła 6 km w tył, 
nawet w Kwaterze Głównej byli zabici i zagazowani. Większości 
szczegółów strat u npla nie znano, bo nie zorganizowano systematycz* 
nego badania i na całą prawdę o stratach nieprzyjaciela trzeba było 
czekać kilka miesięcy. Oddziały angielskie, nie znając rozmiaru strat 
nieprzyjaciela, ale za to widząc swoje straty od gazu, były do gazów 
przez długi czas urpzedzone i nie wierzyły w ich skuteczność. Nieprzy* 
jaciel byłby poniósł daleko większe straty, gdyby koncentracja gazu 
była większa.

Rozbudowa specjalnej brygady.

Od 25.IX do 14.X w 13*u dywizjach brytyjskich zanotowano 
2911 wypadków zagazowania. Z tego 550 wypadków przypisywano 
nieprzyjacielowi, resztę swoim. W  tej liczbie byli przeważnie lekko za* 
gazowani, połowa symulantów, ciężkich wypadków było 55 a z tego 
10 zmarło. Straty powstały wskutek przeciekania połączeń, ognia 
artylerji nieprzyjaciela i własnej (rozbicie kilku butli), zmiany kierun* 
ku wiatru. Piechota słabo ćwiczona w użyciu masek zakładała je ner*
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wowo i niedokładnie. Najwięcej strat poniosły kompanje specjalne, 
które po wykonaniu napadów wycofano z frontu dla przeprowadzeń 
nia reorganizacji i dalszego szkolenia. Zdobyte na froncie doświad* 
czenie wykorzystano przedewszystkiem dla udoskonalenia sprzętu. 
Poprawiono łączenie butli, łącząc je po cztery, wymiar butli znorma< 
lizowano, poprawiono klucze, zakrętki, rury, pracując w laboratorjum 
i podręcznych warsztatach kompanij. Naczynia przed użyciem pod* 
dawano ścisłej rewizji. Przeprowadzano próby nad miotaczami pło* 
mieni i moździerzem Stokesa, wydłużając donośność miotacza i dosko* 
naląc pociski.

Oddział specjalny rozwijał się w brygadę w składzie początkowo 
21 kompanij, następnie tworzy 5 baonów miotaczy po cztery kom* 
panje i jeden baon moździerzy Stokesa czterokompanijny z piątą 
kompanją miotaczy płomieni. Kompanja miotaczy, składająca się 
z 6 sekcyj, mogła obsłużyć front 1500 jardów, t. j. front dywizji 
w natarciu. Do każdej butli przydzielono trzech żołnierzy, zamiast 
dawnych dwu. Zaniechano użycia czystego chloru, gdyż maski nie* 
mieckie zupełnie przed nim chroniły. Brygada liczy 25 maja 1916 r. 
4000 oficerów i szeregowych.

Wynalazki.

W  tym okresie wytężonej pracy twórczej, kiedy nadsyłano do roz* 
patrzenia wiele projektów, często naiwnych i niepraktycznych, które 
przecież należało rozpatrywać, personel brygady miał wiele zajęcia. 
Najlepsze pomysły wychodziły zpośród oficerów brygady. Trzeba 
było przeprowadzać próby nad rozpraszaniem chmur gazowych spo* 
sobem mechanicznym, jak np. palenie ogni, strzelanie do chmury 
ogniem artylerji i c. k. m., wypuszczając w nią serję rakiet, próbo* 
wano nawet wachlarza przeciwgazowego. Ze względu na niemożność 
produkcji fosgenu w dużych ilościach próbowano innych gazów. 
Badano eksplodujący pył węglowy, próbowano proszku, niszczącego 
części broni, badano substancję zalepiającą otwory pochłaniacza. 
Wynaleziono w tym czasie wykrywacz chloru. Prace były tem żmud* 
niejsze, że większość gazów nie była dokładnie znana.

Produkcja nadążała bardzo wolno za zapotrzebowaniem. Tak np. 
chloropikryny zaczęto używać dopiero w ośm miesięcy po jej wyna« 
lezieniu, iperytu w 18*ście miesięcy, t. j. dopiero we wrześniu 
1918 roku. Trudności w rozróżnieniu wartościowego gazu od słabego 
były nieraz tem większe, że niektóre gazy inaczej działają na ludzi, 
aniżeli na zwierzęta. Francuzi używali kwasu pruskiego w ciągu całej
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wojny i prawie żadnych szkód nieprzyjacielowi nie wyrządzali, mimo 
że sprawdzono, że gaz w pewnem stężeniu zabija psy, a człowiekowi 
nie szkodzi. Z gazów najgroźniejszych okazały się iperyt i fosgen, 
którego opóźniające i skrytobójcze właściwości poznano dopiero wte* 
dy, gdy okazało się, że lekko zagazowani ginęli również po kilkudzie* 
sięciu godzinach.

Przeprowadzane próby nad moździerzem Stokesa wykazały możli* 
wość uzyskania dużego stężenia gazów u celu przy pomocy tej broni. 
Na tym sprzęcie widać stopniowy rozwój produkcji i wynalazczości. 
Początkowo strzelano z niego na odległości do 350 jardów bombami 
dymnemi. W e wrześniu 1916 r. napełniano już bomby substancją 
łzawiącą a dopiero w 1917 r. napełniano je gazem zabójczym. Usta* 
łono w tym czasie również trzy typy miotacza płomieni. Broń ta 
okazała się małowartościowa w stosunku do korzyści, jakie dawała, 
zważywszy koszta i pracę, jakich wymagała.

Bitwa nad Sommą.

W ciągu tej bitwy brygada, przydzielana kompanjami do armij, 
wykonała cały szereg napadów. Ciekawsze z nich autor wymienia, 
jak również wylicza straty nieprzyjaciela, o ile go doszły o nich wiaro* 
godne wiadomości. Czwarta armja, mająca najważniejsze zadanie miała 
w swej dyspozycji 7 kompanij miotaczy i 3 moździerzy. Użycie kom* 
panij poprzedziło wydanie instrukcji o użyciu gazów, dowódcom 
dywizyj zostawiono wolną rękę w użyciu gazów. Niektórzy z nich, 
w obawie o własne oddziały wyzbywali się gazu szybko i bylejak. 
Tak zrobiło trzynastu dców dywizyj 25 czerwca, którzy wypuścili 
gaz bez żadnej chęci zaskoczenia wroga nawet w dzień, czem tylko 
zaostrzyli czujność jego. W  większości wypadków napady udawały 
się tak z powodu dogodnego wiatru, jak i giętkości użycia gazów. 
Przed napadem dcy kompanij opracowywali gruntowne plany użycia 
gazu, poprzedzone rozpoznaniem. Stosowano każdą taktykę, która 
zwiększała zaskoczenie. Napady stosowano przy akompanjamencie 
ognia artylerji, bez niego lub bezpośrednio przed jego rozpoczęciem, 
z dymem lub bez niego, często rozpoczynając silny ogień piechoty 
dla wywabienia przeciwnika ze schronów, nieraz przy wietrze 15 mil 
na godzinę. Celem napadów było przedewszystkiem zadanie nieprzy* 
jacielowi strat moralnych, wyczerpanie go, zgnębienie i zmęczenie 
ustawicznemi napadami i zmieniającą się taktyką, poderwanie zaufania 
do posiadanego sprzętu i dowództwa. Napady przeprowadzano na do* 
godnych odcinkach ze względu na kierunek wiatru i stosowano, wobec
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takich jednostek, które ze względu na ich wartość bojową, lub nieś 
znajomość obrony przeciwgazowej opłacało się gnębić. Najczęściej 
wypuszczano odrazu gaz o dużem stężeniu, by zaskoczyć nieprzyja* 
cielą i zmniejszyć straty kompanji specjalnej, na którą przeciwnik 
kierował zaraz morderczy ogień artylerji. Przed wykonaniem napadu 
piechota opuszczała pierwszą linję na froncie przyszłej chmury gazo* 
wej, by uniknąć strat od własnego gazu i ognia artylerji. Odstęp 
między emisją poszczególnych fal wynosił od kilku minut do kilku 
godzin. Zazwyczaj do napadu używano wielkich ilości gazu, ale nie 
gardzono również napadem zapomocą małej ilości butli, np. 200 sztuk, 
gdy to zapowiadało korzyść. Czasem gotowe instalacje czekały na 
wykonanie napadu wiele dni, innym razem przygotowania trwały 
zaledwie kilka godzin. Do ciekawszych napadów w tym okresie 
można zaliczyć następujące:

— 13.VI rozpoczynając serję napadów gazowych, wyładowano 
na wyżynie Ypres tylko chlor dla uśpienia czujności nieprzyjaciela. 
Tu kompanja specjalna miała na przygotowanie napadu zaledwie 
4 godziny 15 minut czasu.

— 15.VIII pod Monchy wyładowano 1250 butli. Tu od ognia 
artylerji nieprzyjaciela i własnej, jak i własnych gazów poniesiono 
duże straty.

— 5.X pod Hulluch jedna kompanja wyładowała 80 tonn gazu; 
w tym samym czasie pod Nieuport wśród belgijskich wojsk zadano 
przeciwnikowi duże straty, jakkolwiek wiedział wcześniej o przygo* 
towaniach do napadu.

Autor, posługując się wiadomościami, dostarczonemi przez własne 
wypady, patrole, podsłuchy, zeznania jeńców i zbiegów oraz pocho* 
dzącemi z wywiadu, doszedł do przekonania, że Niemcy ponieśli 
wielkie straty od napadów, wykonanych przez Specjalną Brygadę.

Największe straty ponosiły jednostki rezerwowe, rekruci, jednostki 
przybyłe z innych forntów i słabo obeznane z obroną przeciwgazową, 
gońcy, ordynansi oficerscy, oddziały robocze, żołnierze zaskoczeni 
we śnie. Wskutek zmęczenia i ustawicznego napięcia nerwów odpor* 
ność i sprawność żołnierzy słabła. Stary żołnierz doświadczony 
i wyszkolony, znał wartość maski, umiał się z nią obchodzić, najeżę* 
ściej więc wychodził cało. Młody, niedoświadczony, słabo wyszko* 
lony i nie zachowujący surowej dyscypliny gazowej, przeważnie 
padał ofiarą. Kto w czasie napadu nakładał maskę zwolna, niepra* 
widłowo lub niedbale, lub kto zmęczony maskę zdejmował za* 
wcześnie, ten doznawał ciężkiego zatrucia lub ginął. Straty i to dość 
duże, powstawały wskutek wad masek: maski źle konserwowane



86 PRZEGLĄD WOJSKOWY

z poprzecieraną tkaniną, powyginane, nieszczelne i t. p. powodowały 
zagazowanie. Ogromnie zwiększało straty poruszanie się po zaga* 
zowaniu. Straty powstawały również wskutek nagiego zawrócenia 
obłoku gazowego. Tak było pod Hulluch, gdzie 4 dywizja bawarska, 
nie przygotowana do obrony, miała około 600 zagazowanych, w tern 
większość wypadków śmiertelnych. Bardzo ważną rolę w obronie 
przeciwgazowej odgrywał alarm gazowy. Od niego zależało w wielu 
wypadkach uratowanie od śmierci wielu żołnierzy. W  nocy trudno 
było nieraz zauważyć gaz i w porę alarmować, zwłaszcza przy zmę« 
czeniu żołnierzy i maskowaniu napadu przez nieprzyjaciela. Najdrob* 
niejszą nieuwagę, pomyłkę, nieostrożność, zaspanie przypłacało się 
życiem. Tak słowo ,,gazl“, jak i zbliżanie się chmury gazowej wy* 
wierało na żołnierzy zawsze wpływ demoralizujący, powodowało 
zdenerwowanie, a nierzadko rodzaj szaleństwa. W  tych warunkach 
łatwo było czegoś niedopatrzeć. Duże straty rodziły niewiarę we 
własny sprzęt i strach przed „angielskim" gazem.

Chmury dymne, termit, miotacze płomieni, miotacz Livensa.

Cztery kompanje moździerzy Stokesa, podzielone na baterje, brały 
udział w bitwie od 1 lipca 1916 r., używając w tych walkach bomb 
fosforowych. Donośność miotacza dochodziła do 350 jardów. Zasłon 
dymnych używano: — do osłony natarcia czołowego, — dla zady* 
miania skrzydeł oddziału, celem uniemożliwienia nplowi obserwacji 
bocznej, — dla wprowadznia nieprzyjaciela w błąd, co do właściwego 
punktu natarcia, dla osłony działań małych oddziałów, jak patrol, 
wypad, roboty na przedpolu. Straty baonu w tej bitwie wynosiły 
7 oficerów i 102 szeregowych.

Bomb łzawiących użyto po raz pierwszy 24 września. W  tym czasie 
donośność moździerza doprowadzono już do 600 jardów. Przepro* 
wadzano też strzelania miotaczami płomieni. Jednak miotacz ciężki, 
ważący dwie tonny, był nazbyt nieporęczny.

W  tym czasie Livens przeprowadzał próby ze swoim miotaczem 
i udoskonalał ten sprzęt. Początkowo wyrzucał bomby napełnione 
olejem na niewielkie odległości. Po ulepszeniu miotaczy i zwiększeniu 
donośności, nowa broń była zdatna do użycia. Zaletą miotaczy było, 
że przy ostrzeliwaniu pewnych stref, jak wsie, doliny, wąwozy — 
stężenie gazu wyrzucanego z nich, było tak wielkie, że maski nie 
dawały przed nim ochrony. Podstawową zasadą przy użyciu tych 
miotaczy miał być efekt masowy. To też zimę 1916/17 wykorzystano
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na ulepszenie i produkcję dużej ilości tych miotaczy, których użyto 
po raz pierwszy 4 kwietnia 1917.

Niemieckie i angielskie zdanie o lalach gazowych.

Od 24 czerwca 1916 r. do 19 marca 1917 r. Specjalna Brygada wyko* 
nała 110 napadów falowych, zużywszy 50 tysięcy butli, zawierających 
1500 ton gazu. W  tym czasie aparaty gazowe nie cieszyły się popular* 
nością piechoty, która nie widziała strat zadanych nieprzyjacielowi, 
a widziała swoje straty. Bała się butli w okopach, uważając je za nie* 
bezpieczne, na co w dużej mierze wpływało i to, że metoda falowa 
nie była jeszcze w tym okresie zupełnie bezpieczna i przy emisji gazu 
należało zachować duże środki ostrożności. Dowódcy, nie posiadając 
doświadczenia, ani nie umiejąc się gazem posługiwać, odnosili się 
doń niechętnie. Ale Naczelne Dowództwo na podstawie wiadomości 
i meldunków doszło do przekonaia, że przedewszystkiem napady 
gazowe dopomogły do przeprowadzenia ważniejszych operacyj, wy* 
czerpały moralną odporność nieprzyjaciela i zadały mu poważne straty. 
Koszt materjału, jak i własne straty były niewspółmiernie małe do 
strat zadanych nieprzyjacielowi i osiąganych korzyści. To wszystko 
przemawiało nietylko za dalszem użyciem, ale i za rozwojem specjalnej 
brygady. Należało tylko zwalczyć niechęć linji i przekonać ją do tej 
nowej broni.

To samo miało miejsce i po stronie niemieckiej. Linja przez dłuższy 
czas nie wierzyła w skuteczność gazu. Piechota sądziła, że po emisji 
gazu nieprzyjaciel będzie zupełnie zniszczony, to też nawet słaby 
opór wroga utwierdzał ją w przekonaniu, że gaz jest szkodliwy prze* 
dewszystkiem dla własnych oddziałów. Niemcy wykonali w tym 
okresie na Anglików tylko pięć napadów falowych, poczem zarzucili 
je na korzyść pocisków artyleryjskich, wypełnianych gazem: warunki 
atmosferyczne były dla nich w tym terenie przez siedm miesięcy nie* 
przychylne. Anglicy, chcąc odsunąć swoje wojska od bezpośred* 
niej styczności z gazem, podczas własnych napadów, na pierwszy 
plan wysunęli miotacze i moździerze zamiast butli. Dopiero,, udosko* 
nałiwszy metodę falową, wrócili do niej pod koniec wojny.

Rozgłos.

Z końcem grudnia wycofano z frontu jednostki specjalne dla uzu* 
pełnienia i przeszkolenia w użyciu nowych miotaczy Livensa. Straty 
brygady były znaczne: 28 oficerów i 712 szeregowych w czem 139 za*
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bitych. — Przy szkoleniu zwracano uwagę na bardzo staranne masko* 
wanie. Nie ustawano w pracy nad udoskonalaniem sprzętu, a zwła* 
szcza udoskonalaniem metody falowej. Anglicy wpadli na pomysł 
wykorzystania kolejki okopowej do przewożenia butli, a w 1918 r. 
używano do tego celu kolejki Leeminga. Z chwilą udoskonalenia 
„butli przenośnych" sprawa metody falowej została rozwiązana. — 
Przystąpiono również do energicznej propagandy i popularyzowa* 
nia gazów wśród wojska, przyczem poniechano stosowania obo* 
wiązującej dotychczas ścisłej tajemnicy w stosunku do spraw 
gazowych. Organizowano odczyty i pokazy, na które zapraszano 
prócz generałów i oficerów sztabów, również przedstawicieli rządu, 
przemysłu i t. p. Od lipca 1917 r. zaczęto wydawać miesięczny „Prze* 
gląd Wywiadu Gazowego", gdzie podawano rezultaty napadów 
własnych, zmiany w taktyce przeciwnika, nowe środki, wyniki do* 
świadczeń i t. p. Z początkiem 1917 r. wydano również instrukcje 
o nowej broni i wytyczne o użyciu gazów.

Rok 1917.

Od 4.IV.17 do 15.XII w ciągu 141 nocy wykonano 348 napadów 
gazowych, przyczem użyto 12 tysięcy butli, 100 tysięcy pocisków 
fosgenowych, 120 tysięcy bomb moździerzy Stokesa, razem 2050 tonn 
gazu. Do napadów używano przedewszystkiem miotaczy Livensa. 
Największa ilość użytego gazu w czasie jednego napadu wynosiła 
10 tonn, mianowicie 4.X pod Festuber — Hulluch, gdzie do napadu 
użyto wszytkich sposobów. Oprócz fosgenu używano siarkowodoru, 
czterochlorku cyny, a przedewszystkiem chloropikryny, wywołującej 
zapalenie oczu, kaszel, wymioty, zrywanie masek. Gazów używano 
najczęściej w stałych mieszaninach. Stosowano również nieszkodliwe 
środki chemiczne cuchnące, jak olej wielorybi, zmuszając nieprzyja* 
cielą do przedwczesnego zakładania masek. Niszczono ogniem bomb 
termitowych i oforytem te części jego okopów, gdzie trudno było 
poradzić gazem. Kilkakrotnie stosowano gazy w walkach ruchowych.

W  taktyce napadów wprowadzano częste zmiany w celu łatwego 
zaskoczenia nieprzyjaciela, stępienia jego odporności i zdemoralizo* 
wania go. Zasadniczo stosowano trzy metody:

— zaskoczenie przez wytworzenie odrazu w samym celu dużego 
stężenia, używając w tym wypadku jak największej ilości sprzętu, 
a z moździerzy stosując szybki ogień przez 1 — 2 minut,

— wyczerpanie przez stosowanie bezładnego kilkugodzinnego 
ognia,
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— przenikanie po przez maski przy pomocy chloropikryny.
Miotacze umieszczano w otwarłem polu poza linją frontu, masku* 

jąc je starannie. Prace wykonywano zawsze w nocy. Dla utrudnienia 
nieprzyjacielowi wykrycia stanowisk sprzętu posługiwano się różnemi 
podstępami. Rozsypywano miotacze szeroko w terenie, strzelając z róż* 
nych stron do jednego celu. Strzelano ogniem bocznym, ustawiając 
miotacze skośnie do celu, budowano stanowiska pozorne, które prze* 
ciwnik niszczył ogniem artylerji lub lotnictwa. Celność miotaczy była 
mała, często zdarzały się pociski krótkie lub długie, pociski zderzały 
się w powietrzu, dlatego za przedmioty do ostrzeliwania wybierano 
cel o większej powierzchni. — Próbowano napadów przy pomocy 
małych butli ruchomych, które — jako łatwe do przenoszenia — 
dawały się szybko instalować, a wskutek tego pozwalały uniknąć 
większych strat. Używano ich najczęściej do małych operacyj z wy* 
suniętych pozycyj. Przeprowadzono jeden napad przy pomocy rur 
wypychających z butlami umieszczonemi w głębokich schronach, 
udoskonalono bomby dymne z fosforem. Strzelano nietylko gazem, 
ale i olejem palnym. Przed operacją gazową piechotę usuwano 
z pierwszej linji.

Obie metody miały swoje strony dodatnie i ujemne. Miotacze były 
popularniejsze w piechocie, dawały bardzo dobre rezultaty, a praca 
przy nich mogła się odbywać powoli i spokojnie. Celność ich była 
mała, ale stężenie w celu bardzo duże. Napad falowy był połączony 
zawsze ze stratami. Wprawdzie przy butlach było cztery razy mniej 
pracy, niż przy miotaczach, lecz była ona bardziej niebezpieczna, 
bo łatwo mogła je uszkodzić artylerja nieprzyjacielska, a czasem 
i własna. Za to napad falowy wyrządzał przeciwnikowi daleko 
większe szkody, śmiertelność wśród zagazowanych była większa, 
chmura robiła swoje przez 10 minut, lub dłużej. Zasilana od tyłu 
zalewała przez dłuższy czas dużą przestrzeń, wnikała wszędzie, wsku* 
tek czego większa ilość wojsk była narażona na jej działanie. Dlatego 
po doświadczeniach 1917 i 1918 r. nadzieje na kampanję 1919 r. 
pokładano głównie w metodzie falowej.

Działania kompanij specjalnych rozpoczynają się 9.IV bitwą pod 
Arras. Od 31 marca przez pięć dni 5 kompanij miotaczy i 2 moździe* 
rzy przeprowadzają przygotowania. Mają wyznaczone 31 celów, 
odległych od stanowisk od 500 do 1500 jardów. Na cel oddano od 
25 — 100 pocisków. Po raz pierwszy wyładowano masę 3400 poci* 
sków, zawierających 50 tonn ciekłego fosgenu, równocześnie moździe* 
rze strzelały pociskami z chloropikryną. Napad zaskoczył zupełnie-
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Niemców i wyrządził im duże straty, zdobyto przytem wiele cennych 
dokumentów.

— 9.IV V im y  — 5 kompanij miotaczy wyrzucało najpierw gaz, 
następnie termit i dym. Na zasłoną dymową przed obserwacją prze* 
ciwnika zużyto 1000 pocisków. 12.V wystrzelono 70 pocisków amo* 
nalnych, wagi 1 tonny.

— 3.V. B u l l e c o u r t ,  320 pocisków termitowych zapaliło las 
Roeux, rozpraszając oddziały niemieckie, gromadzące się do natarcia. 
Tu dwie najlepsze dywizje bawarskie 2 i 14 załamały się i, oprócz 
innych strat, oddały ponad 5000 jeńców.

— M e s s i n e s :  napady przeprowadzano co noc. Tu wysadzono 
w powietrze 19 olbrzymich min, wystrzelono 750 pocisków z białym 
fosforem i termitem, a dwie kompanje ostrzeliwały Niemców poci* 
skami z olejem, zmuszając ich do ucieczki.

— Od 15 do 21 lipca pod Y p r e s 7 kompanij zużyło 5100 poci* 
sków z miotaczy, 14.000 pocisków z moździerzy, a ponadto 330 bomb 
z olejem i 1300 bomb termitowych.

— Pod D i x m u d e  w terenie bagnistym, gdzie linje Belgów od 
linij przeciwnika oddzielał kanał szeroki zaledwie na 35 jardów, 
kompanje specjalne, przebrane za Belgów, przygotowały od 14.X 
do 26.X butle w okopach, a następnie przeprowadziły szereg napa* 
dów. O północy wykonano napad z butli, który całkowicie zasko* 
czył nieprzyjaciela. Nie odezwał się ani jeden sygnał alarmowy. 
Cyfrowo ilość strat była tu nieduża, bo w pierwszej linji było za* 
ledwie 1 ^  baonu.

Podobne operacje trwały do końca listopada. Gigantyczne zma* 
gania zakończyła akcja pod Mouchy le Preux l.XII, gdzie 44 moź* 
dzieże w ciągu 15 minut wystrzeliły 2.300 pocisków. Nie wszystkie 
operacje były wykonywane w dogodnych warunkach atmosferycz* 
nych, ze względu na konieczność dostosowania się do wymogów 
taktycznych.

Niemcy byli bezradni i bezsilni, zwłaszcza przy napadach z mio* 
taczy, które dawały tak wielkie stężenie w miejscu upadku pocisków, 
że żadna maska nie dawała przed niemi skutecznej obrony. Przy 
wielkiem stężeniu — jako jedyny ratunek — podawały instrukcje 
zasłanianie maski chusteczką od przodu i uchodzenie z chmury na 
boki. Przestrzeń do 10 km w głąb w zasięgu gazów uznano za nie* 
bezpieczną. Na obronę przeciwgazową położono wielki nacisk. 
W  okopach na każdem miejscu istniały ostrzeżenia i pouczenia.

Broni chemicznej Anglicy używali często na odcinkach biernych. 
Znacznie jednak korzystniej jest używać środków chemicznych tam,
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gdzie własna artylerja nęka nieprzyjaciela, gdyż w tych warunkach 
przemęczenie i zdenerwowanie przeciwnika sprawia, że tak indywi* 
dualna, jak i zbiorowa obrona szwankuje.

Kierownictwo walki gazowej. Ofenzywa.

Od początku przestrzegano w brygadzie jednolitości doktryny, ale 
w kompanjach pozwalano przeprowadzać próby na własną rękę. 
Rezultaty ulepszeń przekazywano odrazu innym kompanjom do 
naśladowania i wykorzystania. W  ten sposób przeprowadzono dużo 
ulepszeń sprzętu, między innemi elektryczne wyładowanie butli. 
Przez dłuższy czas pracowano nad projektem podtrzymania napadu 
gazowego w rożnem nasileniu przez 12 godzin, by maski musiały się 
wkońcu wyczerpać. Przy posiadanych środkach plan ten był mewy* 
konalny ze względu na ogień nieprzyjacielskiej artylerji. Problem 
ten rozwiązano poczęści przez zastosowanie metody „butli z odle> 
glych pozycyj“. Ponieważ doświadczenie wykazało, że chmura ga>- 
zowa działa nieraz do 20 km, cofnięcie podstawy emisji od frontu 
o jeden do dwu km niewiele mogło wpłynąć na zmniejszenie działa’ 
nia obłoku. Mniejsze stężenie gazu dałoby się wynagrodzić ilością, 
szybszem dostarczeniem sprzętu, możnością ustawienia butli w otwarć 
tern polu, oraz wykorzystania kolejki i dróg. Tej metody miano 
w pełni użyć na wiosnę 1918 r., gdyż wiatry były dla Anglików naj* 
częściej korzystne, a stacje meteorologiczne przepowiadały pogodę 
z dużą dokładnością na 24 godziny naprzód. — Brygada mogła mieć 
do rozporządzenia 200 tysięcy butli. Plan natarcia, zawczasu przygo* 
towany, przewidywał kilkudniowe ostrzeliwanie dalekonośną arty= 
lerją dalekich tyłów, dla wypędzenia ludności cywilnej. Odrazu 
z wieczora miało być wytworzone olbrzymie stężenie, podtrzymy* 
wane przez całą noc dla wyczerpania masek. Operacja miała być 
przeprowadzona na odcinku 3=ej armji, lecz projekty te rozbiły się 
o marcową ofensywę niemiecką.

Jeszcze w 1917 r. przeprowadzano liczne próby nad sternitami. 
Niemcy równocześnie z pociskami iperytowemi („żółty krzyż") 
wprowadzili pociski „niebieski krzyż", zawierające siarczek dwuchlo* 
roetylu. Ta mieszanka, nazwana przez Anglików „DA" była śród’ 
kiem łzawiącym, wywołującym kichanie, łzawienie oczu, palenie 
w piersiach, nieznośne podrażnienie nosa i gardła, silny ból głowy, 
dużą depresję i przygnębienie. Wystarczało stężenie 1 :50 miljonów 
w ciągu pięciu minut, dla wywołania tych skutków — chloroform 
przynosił ulgę. Po długich próbach wynaleziono przeciw temu ga*
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zowi obronę. Przy przeprowadzaniu badań zauważono w labora* 
torjum, że niemiecka maska przepuszcza rozżarzone „DA“. Sporzą* 
dzono termo generator, który powodował ulatnienie się tego środka 
chemicznego. Wynaleziono również metodę lepszą i tańszą wyrabia* 
nia DA, w końcu odkryto mieszaninę dwufenyloaminy chlorarsyny 
„DM“, skuteczną już przy stężeniu 1 :25 miljonów, przenikającą 
przez najlepsze maski niemieckie. Do zapalania tej substancji skon* 
struowano generator „M“.

Tak DA jak i DM, uzupełnione generatorem M, rozbrajały zupeł* 
nie nieprzyjaciela, ale ich działanie trwało krótki czas i piechota 
winna była nacierać natychmiast za chmurą, by przebyć wolną drogę 
bez strat. B y ła  t o  n a j s k u t e c z n i e j s z a  b r o ń  z do* 
t y c h c z a s  z n a n y c h .  Przeprowadzone z nią w lipcu 1918 r. 
próby dowiodły, że najlepsze maski niemieckie przepuszczają gaz 
w odległości 3 km od miejsca emisji w ciągu 3 do 5 minut, a w odle* 
głości 5 km w ciągu 5 do 7 minut. Maskę angielską zabezpieczono 
przed tym gazem pochłaniaczem „Zielony Pas“. Pochłaniacz ten wy* 
rabiano potajemnie i wojsko miało go otrzymać w ostatniej chwili, 
aby przeciwnik nie miał możności zapoznania się z nim przed uży* 
ciem nowego gazu. Na wynalazku „M“ pakładano największe 
nadzieje.

Kierownictwo gazowe. Obrona.

Po okresie prób i prowizorycznej obrony pgazowej armja dostała 
maski, które stale udoskonalano. Pochłaniacze zostały wydane woj* 
sku wraz z maskami nowego typu w lutym 1916. Zadaniem „obrony" 
było ubezpieczenie wojska przed środkami chemicznemi. Armje 
i korpusy miały, jako swoje organy „doradców chemicznych", dy* 
wizje, korpus czołgów i linje komunikacyjne „dywizyjnych oficerów 
gazowych", odpowiedzialnych za całość obrony. Wiele formacyj 
żądało powiększenia ilości tych oficerów, ale ich nie było. Oficero* 
wie ci pouczali wojsko o robieniu użytku ze sprzętu i kontrolowali 
urządzenia obrony zbiorowej. Do listopada 1917 r. istniały dywi* 
zyjne szkoły przeciwgazowe, następnie korpuśne, a przy końcu 
wojny przewidywano utworzenie centralnych szkół gazowych armij, 
by im zapewnić jednolite wyszkolenie i odpowiednich instruktorów. 
Kierownictwo obrony przy Naczelnym W odzu dbało, aby wszystkie 
oddziały, przybywające na front, były przeszkolone w obronie prze* 
ciwgazowej. W  1918 r. przeszło przez te szkoły ponad 1,5 miłjona 
żołnierzy wszystkich stopni.
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Centralne Laboratorjum badało zdobyte pociski artyleryjskie, maski, 
ziemię skażoną, odzież, wodę i wszelki sprzęt z tej dziedziny. Począt* 
kowo pracował tu wyłącznie personel cywilny, z czasem zaczęto tu 
umieszczać żołnierzy ze specjalnej Brygady. W  każdej kompanji 
specjalnej był oficer lekarz, który brał udział we wszystkich opera* 
cjach kompanji i leczył zatrutych.

Dowództwo brygady centralizowało wszelkie wiadomości i wska* 
zówki odnoszące się do gazów i wydawało je jako miesięczne spra* 
wozdania „Użycie pocisków zabójczych i łzawiących". Podawano 
tu również metody taktyczne i przykłady. Bardzo czujnie badano 
wszelkie przejawy chemiczne ze strony wroga i opisywano je w spra* 
wozdaniu miesięcznem „O działalności gazowej nieprzyjaciela", gdzie 
podawano ważniejsze bombardowania, zmianę taktyki, ilość strat 
w stosunku do wystrzelonych pocisków. Straty, zależące w dużej 
mierze od dyscypliny przeciwgazowej oddziału, wahały się od jed* 
nego wypadku na jeden pocisk do jednego na siedmdziesiąt 
pocisków.

Po ukazaniu się iperytu działanie „obrony" znacznie się wzmogło. 
W skutek tej czujności, wywiadu i badań już 12 lipca, to jest 
w pierwszym dniu jego ukazania się, rozpoznano pojawienie się 
nowego gazu, choć nieprzyjaciel usiłował go zamaskować. Natych* 
miast kilku oficerów z autorem udało się na pole bitwy, a na trzeci 
dzień wysłano już do Kwatery Głównej pierwsze wiadomości o ce* 
chach gazu.

Z taktyki wykonywania napadów i użycia w terenie odpowiednich 
gazów wyciągano wnioski co do najbliższych zamiarów przeciwnika 
i ważniejsze z tych przewidywań rozsyłano zainteresowanym.

Wprowadzenie iperytu przyniosło Niemcom istotną korzyść. Sir 
D. Haig zwrócił się do ministerstwa z wyrzutami, że praca chemiczna 
w Anglji szwankuje, że się pozwolono Niemcom wyprzedzić i zasko* 
czyć. Dopiero wówczas zabrano się energicznie do pracy. Gen. 
Thuiller został przewodniczącym Komitetu Broni Gazowej i kon* 
trolerem Wydziału Chemicznego przy ministerstwie. Zgrupowano 
wszystkie siły naukowe, przy pomocy znacznych środków wybudo* 
wano potrzebne laboratorja w Porton i przeprowadzano tam liczne 
doświadczenia. W  chwili zakończenia wojny istniały 33 laboratorja, 
zbadano ponad 150 tysięcy różnych związków chemicznych.

Rok 1918.
W  lutym 1918 r. kompanje specjalne zostały przydzielone do 

wszystkich armij. W  marcu wykonano szereg napadów na oddziały,
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grupujące się do ofensywy. Niektóre baony zniszczono całkowicie, 
a kilka pułków tak przerzedzono, że Niemcy musieli je wycofać 
z frontu. Jakiś czas kompanje specjalne brały udział w walce, jako 
zwyczajna piechota, a nawet groziło to całej specjalnej brygadzie.

Do największej operacji dymowej, wykonanej w tym czasie użyto 
20 tonn substancji dymotwórczej. Zasłona dymna, osłaniająca prze* 
ciwnatarcie dywizji, trwała 5 godzin. Wykonano 10 napadów z wa* 
gonów kolejek, a 12 lipca wyrzucano gaz z sześciu torów naraz. Ten 
rodzaj napadu uskuteczniał się w następujący sposób. Otrzymawszy 
przepowiednię pomyślnej pogody ładowano butle z bazy kolejowej 
na platformy (około 100 sztuk). O zmroku podciągano je trakcją 
elektryczną lub gazową do pozycji z pół mili za pierwszą linją, którą 
opóźniano z piechoty z przodu i z boków. Butle łączono z prądem 
elektrycznym i gdy wszystko było gotowe, wypuszczano gaz. Powrót 
wojsk do pierwszej linji następował w godzinę do dwu po ukończę* 
niu napadu, a przed zbadaniem przez personel kompanij specjalnych 
nie wolno było wchodzić do okopów i schronów. Huk powstały 
przy przygotowaniach głuszył szum motoru samolotu. Ten sposób 
napadów falowych zaskoczył Niemców i okazał się bardzo skuteczny.

Między 11 marca a 7 października 1918 r. w ciągu 119 nocy wyko* 
nano 301 napadów, a wszystkich operacyj do 8.XI — 352. W  tym 
celu zużyto 27 tysięcy butli, 35 tysięcy bomb i 45 tysięcy pocisków 
do miotaczy — razem 2.245 tonn gazu, prócz tego 10 tysięcy pocisków 
olejnych, dymnych i t. p. Wele operacyj przygotowanych nie doszło 
do skutku. Najczęstsze napady wykonywano w ciągu wojny między 
Bethume i Arras.

W  ciągu wojny dokonano ogółem 768 operacyj gazowych, opróż* 
niono 88 tysięcy butli z gazem, 197 tysięcy pocisków gazowych 
z miotaczy, 178 tysięcy bomb Stokesa, razem 5.700 tonn gazu. Naj* 
większa operacja zużyła 5.110 butli, w tern 160 tonn gazu, najmniej* 
sza — kilkadziesiąt butli, wyładowanych na skrzyżowania dróg. 
Pod Lens 21.III 1918 wystrzelono jednocześnie (odrazu) 2.730 po* 
cisków, 19.III na St. Quentin spadło ich 2.960 naraz.

Streścił mjr. dypl. Józef Kowalik.
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W s tę p .

W  ciągu trzech pierwszych dziesiątków XIX wieku hiszpańskie 
i portugalskie obszary kolonjalne w Ameryce Południowej oderwały 
się od swych krajów macierzystych, tworząc jedenaście samodziel* 
nych republik. W  ówczesnych warunkach nie udało się ustalić mię* 
dzy niemi ścisłych granic. Ten stan rzeczy przetrwał naogół po dziś 
dzień, to też nie brak tam obszarów spornych między państwami. Taki 
właśnie obszar sporny między Boliwją a Paragwajem stanowi t. zw. 
Chaco Boreal, czyli Chaco północne. Chaco środkowe (Central) 
i południowe (Austral) należy do Argentyny, Całe Chaco nosi tra* 
dycyjną nazwę El Gran Chaco.

Chaco Boreal jest równiną o kształcie trójkąta, leżącą między 
Boliwją a Paragwajem. Podstawa tego trójkąta przytyka do wyżyny 
boliwijskiej, oba zaś jego boki tworzą rzeki Paragwaj i Pilcomayo, 
zbiegające się pod Asuncion, stolicą Paragwaju. Chaco Boreal obej* 
muje około 450.000 km.2, rozmiarami więc odpowiada mniej więcej 
dzisiejszym Niemcom. Jest to nizina, pokryta przeważnie bezwodną 
i niezdrową podzwrotnikową puszczą leśną, zarosłą gęsto ciemistemi 
krzakami i niskiemi drzewami. Zarośla i lasy są tak gęste, że nawet 
piechur z trudnością toruje sobie drogę, posługując się osobnym 
nożem, zwanym „machete“. Tu i owadzie trafiają się większe obszary, 
pokryte trawą i trzciną. Gleba w Chaco jest gliniasta, nieprzepusz* 
czalna. To też latem, w porze deszczowej tworzą się tu nieprzebyte 
zalewiska, w czasie zaś bezdeszczowej zimy ziemia ulega całkowi*
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temu wyschnięciu. Znamienny dla Chaco Boreal jest dotkliwy brak 
wody do picia. W  czasie działań wielu żołnierzy umarło z pragnienia.

Ze względu na ciężkie warunki terenowe i klimatyczne Chaco jest 
zamieszkane jedynie na krańcach, zwłaszcza nad brzegami rzek 
Paragwaj i Pilcomayo. Ale nawet i w tych okolicach zaludnienie jest 
skąpe. W e wnętrzu kraju, dotychczas należycie niezbadanem, bytują 
nieliczni Indjanie, znajdujący się na niskim stopniu kultury.

Sądząc powierzchownie, możnaby zakusy o Chaco Boreal uważać 
za niezrozumiałe. W  rzeczywistości jednak są one uzasadnione. Prze* 
dewszystkiem bogactwa leśne tego obszaru nie są do pogardzenia. 
Ponadto uczeni boliwijscy stwierdzili tu w 1927 r. bogate pokłady 
nafty. Nie można też niedoceniać Chaco Boreal jako terenu koloni* 
zacji w przyszłości. Wreszcie kraj ten ma szczególniejsze znaczenie 
dla Boliwji, pozbawionej, podobnie zresztą jak Paragwaj, dostępu do 
morza. Posiadanie Chaco Boreal zapewniłoby jej wyjście ku spławnej 
rzece, jaką jest Paragwaj.

Zatargi o Chaco między Boliwją a Paragwajem trwają od chwili 
usamodzielnienia się obu państw. Zdawało się, że układ zawarty 
w 1907 r. położy kres wiekowemu niemal sporowi. Tymczasem roz* 
wój wypadków (odkrycie wspomnianych pokładów nafty, utrata 
przez Boliwję jedynego portu oceanicznego) rozbudził na nowo i spo* 
tęgował dawne antagonizmy.

W  ostatnich dziesiątkach lat wzmogła się kolonizacja brzegów 
rzek, zwłaszcza zaś dorzecza Paragwaju. W  celu obrony swych 
roszczeń do tego kraju i dla ochrany kolonistów, Paragwajczycy 
wysunęli w kierunku zachodnim sieć posterunków wojskowych, 
t. zw. „fortines“. Boliwijczycy uczynili to samo w kierunku wschód* 
nim. Nie były to forty w znaczeniu europejskiem, lecz prymitywne 
strażnice, z załogami nieprzekraczającemi najczęściej 15 — 30 ludzi. 
Wartość obronną uzyskały one przeważnie dopiero po wybuchu 
wojny.

Z biegiem czasu „fortines“ współzawodników się zbliżały, aż się 
zetknęły. W  tych warunkach nie było trudno o zbrojne zatargi. 
Pierwsze starcia zdarzyły się w latach 1927 i 1928. W  grudniu 1928 
roku Paragwajczycy uderzyli w kilkaset ludzi na słabo obsadzony 
fort bolowijski „Vanguardia“, leżący w północnem Chaco. Już wów* 
czas groził wybuch wojny, lecz zapobiegło mu wdanie się państw 
neutralnych. Nie udało się jednak wówczas załatwić ostatecznie głów* 
nych zagadnień spornych. Nowe nieporozumienia wybuchły w 1931 
roku wskutek zajęcia przez Boliwijczyków fortu Samaclay, należą*
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cego pierwotnie do Paragwajczyków. Ale do ostatecznego zerwania 
doszło dopiero w 1932 roku.

Przeciwnicy.

Paragwaj, od 1811 roku niezależna republika, obejmuje 253.000 km.’, 
liczy zaś około miljona mieszkańców.

Mały ten kraj, którego wojsko pokojowe nie przekraczało 2.000, 
zdobył się w wojnie o Chaco na niebywały wysiłek. Można przyjąć, 
iż w późniejszym okresie wojny siły Paragwajczyków dochodziły do 
±0.000 ludzi. Straty ich wyniosły ogółem około 30.000.

Wojsko paragwajskie szkolili kolejno instruktorzy niemieccy, frarn 
cuscy i argentyńscy. Pod względem ilościowym, wyszkolenia i wypo* 
sażenia ustępowało ono przeciwnikowi, natomiast pod trzema wzglę* 
darni było od niego w położeniu stanowczo korzystniejszem.

Przedewszystkiem dla żołnierza paragwajskiego warunki w Chaco 
nie były obce, łatwo się też do nich przystosowywał, wykazując 
w tym terenie znaczną ruchliwość.

Również wódz Paragwajczyków, gen. Jose Felix Estigarribia, znał 
teren wojny i umiał go wyzyskać. Najwybitniejsza to postać w wojnie 
o Chaco. W’ r. 1910, mając lat 22, ukończył szkolę wojskową w Asun= 
cion. Powodując się instynktownem przeczuciem, znamionującem 
wielkich przywódców, już wówczas rozpoczął głębsze studja terenu 
Chaco Boreal. W  latach 1925 — 1927 był uczniem Wyższej Szkoły 
Wojennej w Paryżu.

Trzecia wreszcie okoliczność korzystna dla Paragwajczyków — to 
warunki zaopatrzenia wojska w czasie działań wojennych. Chaco 
Boreal jest oddzielone od Paragwaju jedynie potężną rzeką Paragwaj. 
Aby ze stolicy kraju dostać się do tego obszaru, wystarczy półgo* 
dzinna podróż łodzią motorową. Warunki zaopatrzenia były zatem 
dla Paragwajczyków, zwłaszcza w początkach działań, bardzo 
dogodne. Wzdłuż całego frontu, równolegle do niego, biegła rzeka 
Paragwaj, nadająca się do żeglugi statkami.

Podstawą zaopatrzenia wojska paragwajskiego było Conception. 
Liczne kolejki leśne prowadziły od portów rzecznych wgłąb Chaco. 
W  miarę posuwania się frontu, w związku z powodzeniami Para» 
gwajczyków, korzystne warunki zaopatrzenia uległy znacznemu 
pogorszeniu.

Boliwja, od 1825 roku niezawisła republika, obejmuje 1.590.000 km2 
i ma przeszło 3 miljony mieszkańców. Stan pokojowy wojska wynosił 
w 1928 r. 8.000 ludzi. Uchodziło ono za jedno z lepszych w Ameryce
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Południowej, zarówno pod względem wyszkolenia, jak i wyposażenia.. 
W  czasie wojny liczebność jego dochodziła do 60.000 ludzi. Artv< 
lerja i lotnictwo były silniejsze od paragwajskich. Poza tem rozporzą* 
dzało niewielkim oddziałem czołgów, których Paragwajczycy wcale 
nie mieli.

Warunki zaopatrzenia kształtowały się dla Boliwji bardzo nieko* 
rzystnie. Podstawą zaopatrzenia jej wojska była stolica, La Pas. 
Transporty szły najpierw linją kolei wąskotorowej, długości 800 km,, 
aż do Villazon, nad granicą argentyńską. Stamtąd wielodniowa, ale 
znośna, komunikacja samochodami ciężarowemi prowadziła do 
Tavija, skąd bardzo zła droga, poprzez zbocza Kordyljerów, wiodła 
do Villa Montes, a stamtąd na front. Ten ostatni odcinek drogi, 
wynoszący początkowo 500 — 600 km, ulegał stałemu skróceniu, 
aż wreszcie w 1935 roku Viłla Montes leżała tuż za frontem. Bardzo 
dotkliwe utrudnienie zaopatrzenia stanowił brak mostu na potężnej 
Rio Pilcomayo pod Villa Montes, miejscowością będącą niemal 
przez cały czas najważniejszym punktem etapowym. Wszystkie 
transporty dla wojska, liczącego okresami 60.000 ludzi, były zdane 
na jedyny prom linowy pod Villa Montes, którego przepustowość 
była oczywiście znikoma. Do budowy mostu przystąpiono pod koniec 
wojny. Oddano go do użytku dopiero pod koniec marca 1935 r„ ale 
wówczas nie miało to już niemal wpływu na przebieg działań.

D z i a ł a n i a .

1932.

W  czerwcu 1932 roku mały oddział boliwijski zajął fort Pitiantuta. 
przez Paragwajczyków opuszczony. W  miesiąc później, dnia 15 lipca, 
Paragwajczycy uderzyli na załogę boliwijską i fort, tymczasem przez 
Boliwijczyków przemianowany na „Santa Cruz“, odebrali. Wiado* 
mość o tem wywołała w La Pas, stolicy Boliwji, niebywałe wzbu* 
rżenie. Rząd boliwijski, nie doceniając przeciwnika, zarządził czę* 
ściową mobilizację, jednocześnie zaś oddziałom swoim, rozmieszczo* 
nym w Chaco, wydał rozkaz natarcia.

W  chwili tej, z pośród pięciu dywizyj boliwijskich, istniejących 
w czasie pokoju, tylko jedna, 4«ta dyw. piech. znajdowała się 
w Chaco. Dywizja ta, składająca się z trzech pułków piechoty, pułku 
kawalerji, i jednej baterji oraz oddziału sanitarjuszy, liczyła ogółem 
1.100 ludzi, zgodnie ze zwyczajowym w państwach południowo»ame*
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rykańskich systemem utrzymywania niezwykle niskich stanów 
pokojowych.

Po otrzymaniu posiłków siły boliwijskie przeszły dnia 29 lipca do 
natarcia. Pierwsza ta ofensywa miała na celu zagrożenie paragwaj* 
skich podstaw zaopatrzenia w Casada i Conception. Do dnia 31 lipca 
Boliwijczycy zajęli forty Corrales, Toledo i Boqueron.

W  tej niekorzystnej dla Paragwaj czyków chwili przyszły im z po* 
mocą ulewne deszcze, które powstrzymały ofensywę przeciwnika. 
Paragwajczycy wykorzystali tę przerwę do ściągnięcia posiłków 
i ukończenia mobilizacji. W  tym czasie pułkownik Estigarribia objął 
dowództwo nad oddziałami paragwajskiemi, działającemi na odcinku 
Boqueron.

Boliwijczycy zamierzali podjąć na nowo swą ofensywę dnia 
11 września, lecz Estigarribia uprzedził ich i dnia 9 września uderzył 
na Boqueron. Czterokrotne, dzień po dniu powtarzane, natarcia czo* 
łowe Paragwaj czyków załamały się. Wówczas Estigarribia zmienił 
taktykę, wyparł posterunki boliwijskie, znajdujące się na północ 
i południe od Boqueron, fort ten okrążył i odciął wszystkie łinje 
dowozowe. Po 23 dniach oblężenia brak środków zmusił załogę, 
liczącą około 1.000 ludzi, do poddania się. Tak więc dzięki Estigar* 
ribie Paragwajczycy odnieśli pierwsze większe powodzenie w tej woj* 
nie. Wykorzystując je, wyparli Boliwijczyków z sąsiednich fortów, 
a mianowicie z Yujra, Falcon, Arce i Allihuata. Zwycięski Estigar* 
ribia został mianowany naczelnym wodzem.

Zdobycie fortu Boqueron było działaniem typowym dla tej wojny. 
Użyta tu przez Estigarribię forma walki, polegająca na okrążeniu 
przeciwnika, odcięciu mu dróg dowozowych i zmuszeniu go w ten 
sposób do poddania się, niejednokrotnie w tej kampanji święciła 
triumfy.

W  przeciągu krótkiego czasu Paragwajczycy w niektórych miej* 
scach wysunęli swe linje o 100 km. Dowództwu boliwijskiemu udało 
się jednak powstrzymać odwrót i w 3.000 ludzi stawić opór pod 
Campo Candia, między Allihuata a Saavedra. Kilkakrotne natarcia 
napierających Pargwajczyków w końcu października i na początku 
listopada zostały odparte. Przeciwnicy okopali się. Rozpoczął się 
okres wojny pozycyjnej.

W  tej przełomowej chwili rząd boliwijski powołał na głównodowo* 
dzącego generała niemieckiego Kundta, który już poprzednio był 
instruktorem wojska boliwijskiego, lecz w 1930 roku w czasie rewo* 
lucji został z kraju usunięty. Jednem z pierwszych zarządzeń nowego
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dowódcy było przesunięcie głównej kwatery boliwijskiej z Villa 
Montes, zbyt w tyle położonej do miejscowości Munoz, skąd samo> 
chodem w ciągu kilku godzin można było znaleźć się na froncie.

Wskutek korzyści terenowych, osiągniętych w walkach wrześnio* 
wych i październikowych, wojsko paragwajskie oddaliło się znacznie 
od rzeki Paragwaj. Korzystne dotychczas dla Paragwajczyków wa* 
runki zaopatrzenia uległy znacznemu pogorszeniu, co krępowało ich 
ruchy, wyszło zaś na dobre Boliwijczykom, którzy otrzymawszy 
znaczne posiłki, przeszli tu i ówdzie do przeciwnatarcia. W  dniach 
od 13 do 20 grudnia zagarnęli forty Platanillos, Loa i Bolivar. Plan 
Paragwaj czyków odcięcia wojsk boliwijskich od ich podstawy zaopat­
rzeniowej spełznął na niczem.

1933.

Na samym początku 1933 r. siły przeciwników liczyły na froncie 
mniej więcej po 20.000 ludzi.

W  styczniu tegoż roku rozpoczęło swą działalność lotnictwo boli* 
wijskie. Samoloty bombardujące wykonały napad na paragwajską 
podstawę zaopatrzeniową Conception. Była to właściwie jedyna w tej 
wojnie próba samodzielnego użycia lotnictwa.

W  dalszym ciągu swego przeciwdziałania Boliwijczycy w pierw* 
szych dniach stycznia zajęli Corrales i Mariscal Lopez. Dnia 20 stycz* 
nia gen. Kundt rozpoczął natarcie na forty Nanava i Gondra. Dzia* 
łań tych nie uwieńczyło powodzenie, gdyż użyto do nich zbyt sla* 
bych sił. W arto podnieść tu okoliczność znamienną dla walk leśnych. 
W  obszarze fortu Nanava dowództwo paragwajskie usiłowało przez 
podpalenie lasów zmusić Boliwijczyków do cofnięcia się. Niebez* 
pieczny ten manewr miał skutek wręcz przeciwny, zmiana wiatru 
bowiem skierowała pożar w stronę okopów paragwajskich.

Pora deszczowa spowodowała zastój w przeciwdziałaniu Boliwij* 
czyków. Dopiero w połowie marca powiodło się im natarcie pod 
Allihuata. Zastosowali oni tutaj po raz pierwszy taktykę obejścia prze* 
ciwnika, którą z takiem powodzeniem posługiwali się Paragwajczycy. 
W  tym celu żmudnym wysiłkiem wykarczowano w puszczy ściężkę — 
ścieżki takie, odgrywające w tej wojnie znaczną rolę, nazywano senda 
lub piccada — szerokim lukiem biegnącą na zachód od Allihuata.

Trudności związane z zaopatrzeniem frontu spowodowały zwrócę* 
nie się Boliwji zrazu do Waszyngtonu, a następnie do Ligi Narodów 
z prośbą o współdziałanie w załatwieniu zatargu. Stany Zjednoczone
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wysunęły propozycję, aby obie strony wycofały z Chaco Boreal od* 
działy wojskowe i aby pozostała tam jedynie policja boliwijska. 
Paragwaj odrzucił tę propozycję. Dla podkreślenia, że nie zrezygnuje 
z tych obszarów, dnia 11 maja, a więc niemal w rok po rozpoczęciu 
działań wojennych, wypowiedział formalnie wojnę Boliwji, czego 
rząd boliwijski w ciągu całej kampanji nie uczynił.

Po kilkumiesięcznych, bezowocnych walkach pozycyjnych, gen. 
Kundt ześrodkował 20.000 ludzi i dnia 4 lipca rozpoczął na nowo 
natarcie na pozycje paragwajskie w rejonie fortu Nanava, znacznie 
tymczasem wzmocnione. W  natarciu tern Boliwijczycy posługiwali 
się po raz pierwszy czołgami oraz miotaczami min i płomieni. Pomimo 
to nie udało się im wyprzeć przeciwnika. Oddziały paragwajskie 
przeszły do przeciwnatarcia na całym froncie i w walce na granaty 
ręczne odzyskały większość utraconych stanowisk.

Niepowodzenia boliwijskie w tych działaniach należy przypisać 
głównie błędom dowództwa. Z rozporządzalnych sił gen. Kundt użył 
właściwie do natarcia niewiele więcej nad połowę, przeznaczając 
resztę do odwodów lub do zadań ubocznych. Czołgi (ogółem dwa 
plutony) podzielone na dwie grupy, nigdzie nie mogły odegrać 
poważniejszej roli. Według informacyj angielskich, czołgi te zwab 
czały działa paragwajskie, strzelające bezkarnie z otwartej pozycji 
ogniem bezpośrednim.

Lipiec i sierpień przeszły pod znakiem drobnych działań. Na 
wzmiankę zasługują korzystne dla Boliwijczyków bitwy z dnia 23 
i 24 sierpnia pod Pirijayo, gdzie rozstrzygnęły czołgi.

Niebawem jednak dowództwo paragwajskie zarządziło tu obejście 
przeciwnika w okolicy Allihuata. Po wielodiniowem osaczeniu resztki 
dwóch pułków boliwijskich (850 ludzi z 50 karabinami maszynowemi) 
musiały się poddać pod Campo Grandę wskutek braku wody. Tak 
więc znowu manewr obejścia i osaczenia zapewnił powodzenie.

Obecnie inicjatywa przeszła ostatecznie w ręce Paragwaj czyków. 
Klęska pod Campo Grandę zdemoralizowała wojsko boliwijskie, 
a ciężkie straty w rannych, zabitych i jeńcach wyżłobiły w jego sze* 
regach dotkliwe szczerby. Pułki piechoty przeciętnie nie liczyły już 
więcej ponad 500 bagnetów.

W  tym stanie rzeczy gen. Kundt w celu uzyskania ciągłego 
frontu cofnął niektóre wysunięte pozycje. Pomimo to pomiędzy dwo* 
ma korpusami boliwijskiemi pozostała 30 kilometrowa luka, na za* 
chód od Allihuata.
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Estigarribia wyzyskał tę okoliczność, jak również ruchliwość swych 
ludzi w wojnie leśnej. W  początkach grudnia przeprowadził mi* 
strzowsko podwójne okrążenie części frontu boliwijskiego. Naj* 
pierw silne oddziały paragwajskie weszły w lukę na zachód od Alli* 
huata. Z chwilą, gdy znalazły się one na tyłach 9 boliwijskiej dywizji 
piechoty, inne oddziały paragwajskie z pod Gondra przedarły się 
przez cienkie linje Boliwijczyków i osaczyły 4 dywizję piechoty, sto* 
jącą na południowy wschód od 9 dywizji. Również i w tym wypadku 
brak wody odegrał rozstrzygającą rolę. Wobec całkowitego odcięcia, 
oba sztaby dywizyjne wraz z 6.000 ludzi poddały się dnia 11 grudnia. 
W  ręce zwycięzców wpadło wiele karabinów maszynowych, samo< 
chodów ciężarowych, dział, miotaczy min oraz mnóstwo materjału 
wojennego. Jedynie pułkownikowi Penaranda, dowódcy I korpusu, 
udało się wraz z 3.000 ludzi wydostać z pułapki w kierunku południom 
wym ku Saavedra.

Po tej klęsce gen. Kundt został złożony z dowództwa, a następcą 
jego został Penaranda, mianowany tymczasem generałem.

Wtargnięcie Paragwajczyków w lukę, powstałą przez zniszczenie 
dwóch dywizyj, zagrażało 7 boliwijskiej dywizji piechoty, znajdującej 
się na skrzydle południowem. Wobec tego wycofano ją na zachód, 
w kierunku na Munoz. Wszystkie forty, położone dalej na wschód, 
porzucono. Znajdujący się w nich materjał wojenny bądź wywie* 
ziono, bądź też wpadł w ręce napierającego wroga.

W  tej nad wyraz ciężkiej dla Boliwji chwili, Paragwaj dnia 20 grud* 
nia niespodziewanie zgodził się na osiemnastodniowy rozejm. De* 
cyzję tę, ze stanowiska wojskowego całkowicie niezrozumiałą, rząd 
paragwajski powziął prawdopodobnie bez wiedzy wodza naczelnego.

W  chwili zawierania rozejmu Paragwajczycy mieli na froncie za* 
pewne jeszcze około 20.000 ludzi, gdy tymczasem siły Boliwijczyków, 
wobec dużych strat w jeńcach, nie przekraczały liczby 12.000 ludzi. 
Rząd boliwijski powołał obecnie dalsze cztery roczniki i wydał zarzą* 
dzenia celem uzupełnienia strat w materjale.

1934.

Zawieszenie broni trwało do dnia 7 stycznia 1934 r. Boliwijskie siły 
główne wycofały się wśród walk straży tylnych w kierunku północno* 
wschodnim, osiągając w początkach marca przygotowane pozycje. 
Ich prawe skrzydło opierało się pod Linares o rzekę Pilcomayo, lewe 
zaś skrzydło znajdowało się koło Campo Jurado i dla obrony przed 
otoczeniem było silnie zagięte. Pozycję tę obsadziły I i II korpus bo*
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liwijski, gdy tymczasem tworząca się dopiero na nowo 9 dywizja pie* 
choty zajęła stanowiska dalej na północ, na drodze Camacho — 
Picuiba. Na dywizję tę pod koniec marca uderzyli Paragwaj czycy, 
i otoczywszy jeden z pułków, wzięli 600 jeńców. W  początkach kwiet* 
nia oba korpusy boliwijskie cofnęły się na silnie umocnione pozycje 
pod Ballivian.

W  tym czasie siły boliwijskie na froncie wzrosły do liczby 45.000 
ludzi, gdyż napłynęły roczniki, powołane pod broń w grudniu.

W  początkach maja siły boliwijskie były rozmieszczone następu* 
jąco. I korpus (4 i 7 dywizja piechoty) stał pod Ballivian, II korpus 
(8 i 3 dywizja piechoty) — na drodze Campo Jurado — Villa Mon* 
tes, 9 dywizja piechoty — na linji Pucuiba — Carandaiti, a 5 dywizja 
piechoty, wysunięta na skrajny północny wschód zajęła stanowiska 
koło Porto Suarez, przy rzece Paragwaj. Poza tem pod Ingavi stało 
kilka pułków, które w przyszłości miały utworzyć III korpus. 6 dy* 
wizja piechoty wówczas nie istniała. Sztaby 1 i 2 dywizji piechoty 
pozostały w kraju, mając za zadanie organizację uzupełnień.

Wojsko paragwajskie, liczące wówczas zapewne co najwyżej 
25.000 ludzi, było również zorganizowane w 3 korpusy. Stan wyży* 
wienia niektórych dywizyj nie przekraczał 2.000 ludzi. Natomiast 
wyposażenie w broń maszynową było bardzo dobre: pułki (500—600 
ludzi) miały przeciętnie po 50 karabinów maszynowych i więcej. 
Korpusy I i II stały naprzeciw pozycyj boliwijskich pod Ballivian 
i na północ od nich, korpus II dalej na wschód, pod Camacho.

Dzięki właściwemu rozmieszczeniu sił udało się II korpusowi 
boliwijskiemu pod koniec maja osaczyć przeciwnika w rejonie, leżą* 
cym 70 km na południowy wschód od Canada Strongest, i wziąć 
około 2.000 jeńców, ponad 100 karabinów maszynowych oraz liczne 
samochody ciężarowe.

Wódz Paragwajczyków zamierzał prawdopodobnie związać Boli* 
wijczyków pod Ballivian przy pomocy korpusów I i III, aby II kor* 
pus, stojący koło Camacho, mógł okrążyć północne skrzydło nieprzy* 
jaciela, który mając wtyle za sobą rzekę Pilcomayo, byłby w ten 
sposób osaczony. W  tym celu Paragwajczycy zaczęli przygotowywać 
drożynę leśną (senda), która wychodząc z Camacho, w przeciągu 
IY2 miesiąca osiągnęła długość 120 km. Jednakże lotnicy przeciwnika 
ścieżkę wykryli, tak, iż oddziały boliwijskie mogły w porę rozpocząć 
przeciwokrążenie. Działania przeobraziły się ostatecznie w walki czo* 
łowe. Przeciwnicy okopali się i do końca czerwca trwała na tym od* 
cinku wojna pozycyjna.
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Wobec trudności przełamania pozycji pod Balłivian gen. Estigarri* 
bia zdecydował się na śmiały manewr, polegający na odciągnięciu 
z rejonu Ballivian części sił boliwijskich. W  tym celu rzucił na północ 
odwód swój (1 dywizja wzmocniona artylerją) pod dowództwem 
płk. Franco, z zadaniem zagrożenia bogatej prowincji Santa*Cruz 
(źródła nafty).

W  końcu sierpnia płk. Franco opanował rejon Ficuiba, skąd wy* 
ruszył glównemi siłami na m. Carandaiti, a boczną kolumną na San 
Francisco. Zadanie obydwóch kolumn polegało na zagrożeniu głów* 
nej linji komunikacyjnej boliwijskiej, biegnącej do Villa Montes na 
San Francisco.

Gen. Penaranda dla ratowania zagrożonych komunikacyj przesu* 
nął do północnego Chaco 7*mą dywizję piechoty oraz spieszoną dy* 
wizję kawalerji. Pod m. Carandaiti doszło do boju. Płk. Franco — 
w myśl instrukcji — rozpoczął manewr odwrotowy na fort Senator 
Long, odciągając ku wschodowi ścigające go oddziały boliwijskie. 
14 listopada manewr odwrotowy był zakończony: 12.000 wojsko boli* 
wijskie znajdowało się w odległości 275 mil od Ballivian.

Tegoż dnia (14 listopada) gen. Estigarribia uderzył na osłabioną 
załogę Ballivian trzema korpusami: I korpus miał przełamać pozycje 
boliwijskie w rejonie Cannada El Carmen, podczas gdy II korpus 
na północ od niego, a III — na południe wykonać miały czołowe na* 
tarcie na swych odcinkach dla związania rezerw nieprzyjacielskich.

Natarcie rozpoczęto po południu dn. 14.XI. wzięciem fortu Canna* 
da El Carmen. Stały tu 2 dywizje boliwijskie: 9 i 10. Znajdujące się 
w pierwszej linji pułki 10. dywizji piechoty były całkowicie zasko* 
czone, nie stawiały więc żadnego oporu I korpusowi paragwajskie* 
mu — który dotarł do miejsca postoju sztabu dywizji. Obie boliwij* 
skie dywizje zostały całkowicie zniszczone. Straty boliwijskie wynio* 
sły tu 200 oficerów, 7.000 szeregowców, duże ilości amunicji i t. p

W  tym cazsie II i III paragwajskie korpusy posunęły się również 
naprzód, wypierając I boliwijski korpus na południu i III — na 
północy.

Po zniszczeniu 9 i 10 dywizyj boliwijskich w rejonie Canada El 
Carmen — gen. Estigarribia rozkazał I korpusowi zmienić kierunek 
natarcia i przesunąć się ku rzece Pilcomayo, celem odcięcia odwrotu 
siłom boliwijskim (I korpus), zgrupowanym na południe od Ballivian 
i napierany przez III korpus paragwajski. W  tym celu III korpus 
otrzymał rozkaz zwolnienia tempa natarcia, aby wiązać siły boliwij* 
skie dopóty, dopóki manewr odcięcia odwrotu nie zostanie wykonany.
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W  ciągu nocy I korpus paragwajski otoczył obydwa forty nad 
Pilcomayo — Ballivian i Guachalla i wziął je rano następnego dnia, 
Droga odwrotu dla południowego korpusu boliwijskiego była osta- 
tecznie odcięta. Korpus ten uległ całkowitemu zniszczeniu.

Paragwajczycy w walkach tych stracili do 3.000 ludzi. Wzięli oni 
do niewoli 500 oficerów oraz 8.000 żołnierzy. 7.000 Boliwijczyków 
padlo na polu walki.

W  grudniu 1934 r. armja boliwijska liczyła już tylko 15.000 ludzi,, 
paragwajska — 35.000.

Cały prawie obszar Chaco znajdował się już podówczas w rękach 
Paragwaju. Boliwja trzymała jeszcze tylko północno-zachodni jego 
skrawek długości 60, głębokości — 150 mil, za którym ciągnęły się 
już góry Boliwijskie. Sztab armji boliwijskiej stał w Villa Montes, 
linja komunikacyjna szła na San Francisco.

Dopiero teraz, kiedy Paragwajczycy posuwali się już na Villa 
Montes, rząd boliwijski zdecydował się na ogłoszenie powszechnej 
mobilizacji.

1935.

W  połowie stycznia Paragwajczycy osiągnęli Pało Marcado, mniej 
więcej o 50 km. na południowy wschód od Villa Montes. Wkrótce 
padły forty Capiirenda i Lapacho. Ciężkie straty, zmęczenie, znaczne 
wydłużenie się linij dowozu, wszystko, to osłabiło tempo posuwania 
się Paragwajczyków. Mimo to do końca stycznia zajęli oni następu­
jące miejscowości: Irindague, Picuiba, Huirapitindi, Santa Fe, Algo- 
donal, wreszcie rozbudowane Carandaiti i Boyuibe, przecinając gości­
niec Villa Montes — Santa Cruz, stanowiący połączenie między 
lewem a prawem skrzydłem Boliwijczyków i rozdzielając w ten spo­
sób ugrupowanie boliwijskie na dwie oddzielne części. Dotychczas 
walki rozgrywały się w Chaco. Obecnie Paragwajczycy wtargnęli 
do samej Boliwji, do prowincji Santa Cruz, stanęli u stóp Kordylje- 
rów, na skraju obszaru, mającego dla Boliwijczyków ze względu na 
pola naftowe niebywałe znaczenie.

Pagórkowaty teren u stóp Kordyljerów był dla Boliwijczyków 
korzystny. Mogli tu w całej pełni wyzyskać swą artylerję, co w Chaco 
często było niemożliwe. Ich linje dowozowe doznały pewnego skró­
cenia, co znacznie ułatwiło zaopatrzenie wojska. Wreszcie w następ­
stwie ogłoszonej mobilizacji zaczęły napływać uzupełnienia. Przeciw­
nie, warunki zaopatrzenia wojska paragwajskiego znacznie się pogor­
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szyły, a wobec szczupłości zaludnienia Paragwaju posiłki napływały 
bardzo skąpo.

Pomimo to Paragwajczycy na skrzydle północnem zyskali na tere* 
nie i 16 kwietnia obsadzili m. Charagua, leżącą w prowincji Santa 
Cruz. Boliwijczycy rozpoczęli pod Boyuibe wielkie przeciwnatarcie 
i w kierunku na wschód przekroczyli ważny gościniec Villa Montes — 
Santa Cruz. Również północne skrzydło boliwijskie przeszło do prze* 
ciwnatarcia. Boliwijczycy odebrali Charagua i wyparli przeciwnika 
za rzekę Parapeti. Pomimo przewagi liczebnej Boliwijczycy nie mogli 
jednak wyzyskać swych powodzeń, gdyż żołnierz ich był źle wyszko* 
lony i mało ruchliwy.

W  końcu maja nowoutworzona 6 boliwijska dywizja piechoty, sto* 
jąca w okolicy Ravelo, ruszyła w kierunku na Ingavi, zagrażając 
tyłom Paragwajczyków. Po otrzymaniu jednak posiłków Paragwaj* 
czycy dnia 8 czerwca dywizję tę pobili na głowę, zmuszając ją do 
odwrotu na Ingavi. Była to ostatnia większa walka w tej wojnie. 
Dnia 14 czerwca o godz. 12*ej weszło w życie zawieszenie broni, 
które położyło kres trzyletnim zmaganiom.

W NIOSKI.

Doświadczenia wojny w Chaco częściowo są potwierdzeniem zna* 
nych zasad, częściowo zaś przynoszą nowe nauki, ważne również 
w warunkach europejskich. Byłoby nierozsądkiem niedoceniać ich 
pod pozorem, iż była to wojna południowo*amerykańska, stoczona 
w warunkach kolonialnych i t. d. Podobnie jak wojna burska przy* 
niosła doniosłe doświadczenia, naogół niedocenione, tak też i prze* 
bieg działań w Chaco rzucił światło na niejedno zagadnienie nowo* 
czesnej wojny.

Klęski i zwycięstwa.

Klęski Boliwji, liczebnie i finansowo od Paragwaju mocniejszej, 
której wojsko przed wojną w Chaco uchodziło za jedno z najlepiej 
wyszkolonych w Ameryce Południowej, dadzą się wytłumaczyć 
nasfępującemi okolicznościami.

a) Najważniejszą przyczyną klęsk Boliwijczyków było całkowite 
nieprzystosowanie ich żołnierza do widowni działań wojennych. 
Większość wojska boliwijskiego stanowili mieszkańcy t. zw. Alti* 
piano, bezdrzewnego płaskowzgórza, wznoszącego się około 3.700 m.
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ponad poziom morza. Ojczyzna ich pod względem klimatu, roślin* 
ności oraz ukształtowania terenu jest przeciwieństwem warunków 
przyrodzonych Chaco. Dość powiedzieć, iż wśród boliwijskich ofi- 
cerów i żołnierzy było wielu, którzy przed przybyciem do Chaco 
nie widzieli drzew. Natomiast znakomita większość Paragwajczyków 
była przyzwyczajona do życia i pracy w gęstym lesie.

b) Za okoliczność nadwyraz doniosłą należy uznać bardzo dla 
Boliwji niekorzystne warunki zaopatrzenia, omówione już na wstę- 
pie. (Zob. rozdział p. t. Przeciwnicy).

c) Naczelni wodzowie Boliwji, zwłaszcza zaś gen. Kundt, nie mogli 
sprostać wodzowi wojska paragwajskiego, który zdolnościami i szczę­
ściem wojennem znacznie przewyższał swych przeciwników. Nie bez 
wpływu na przebieg działań pozostały tarcia między prezydentem 
Boliwji a naczelnym wodzem, które w 1934 doprowadziły do zamachu 
stanu i abdykacji prezydenta.

d) Niedostateczność przygotowań wojennych w czasie pokoju, 
a nawet niedbałość pod tym względem, uderza u obu przeciwników, 
i jest wogóle znamienna dla państw południowo-amerykańskich. Kla­
syczny przykład niepojętej beztroski stanowi wspomniana już 
poprzednio sprawa mostu na rzece Pilcomayo pod Villa Montes. 
Wszystko w czasie pokoju wskazywało na to, iż w razie wojny 
w Chaco, Villa Montes odegra ważną rolę jako miejscowość etapowa, 
i że wobec tego musi mieć dogodne połączenie z zapleczem. Pomimo 
to nie zdecydowano się na budowę mostu w czasie pokoju, a co 
dziwniejsze, niekorzystny dla Boliwji przebieg działań był widać zbyt 
słabym bodźcem, skoro most był gotów dopiero w przededniu zawie­
szenia broni.

Do niepowodzeń Boliwijczyków przyczyniła się również niedosta­
teczność wojsk technicznych, czemu należy przypisać skąpość sieci 
dróg pozafrontowych oraz zupełny brak przygotowanych pozycyj 
na tyłach.

e) Boliwijczycy nie doceniali przeciwnika, co wyraziło się w zbyt 
późnem zarządzeniu mobilizacji powszechnej.

Taktyka i technika.

Teren i warunki w Chaco sprzyjały powodzeniu natarć czołowych.
Pomimo to, w ciągu całej wojny prawie żadne takie natarcie się nie 

powiodło, wskutek bogatego wyposażenia obu stron w broń 
samoczynną.
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Przeważająca rola obrony taktycznej powodowała długie okresy 
wojny pozycyjnej, co zmuszało obie strony do częstego posługiwania 
się manewrem okrążenia. Wszystkie większe powodzenia w tej woj* 
me zostały wywalczone jedynie przy pomocy tego manewru. Jeżeli 
nacierającemu nie udało się zagarnąć skrzydła przeciwnika, wówczas 
wyszukiwał w jego froncie lukę, aby następnie dokonać obejśoia 
ścieżką wyrąbaną w zaroślach, niejednokrotnie biegnącą półkolem. 
Nawet stosunkowo słaby oddział może na tyłach nieprzyjaciela sku* 
tecznie zamknąć ważne drogi dowozowe. Osaczonemu prawie zawsze 
udawały się próby przełamania, dokonywane w porę, zdała od dróg 
głównych. Jeżeli natomiast osaczony ograniczał się do przeciwnatarć 
wzdłuż dróg lub liczył na pomoc z zewnątrz, ulegał zniszczeniu.

Ruchliwym Paragwajczykom często udawało się uniknąć okrążę* 
nia lub w zaciskającym się pierścieniu przeciwnika wyśledzić lukę 
i wymknąć się z potrzasku.

Piechota obu stron była bogato wyposażona w broń maszynową, 
zwłaszcza pod koniec wojny. Jeden karabin maszynowy przypadał 
wówczas na 6 — 10 ludzi. Masowo w tej wojnie wystąpiły t. zw. 
pistolety maszynowe, zalecające się krótkością, a przez to poręczne 
w gęstych zaroślach. Wszędzie, gdzie chodzi o strzelanie na całkiem 
małe odległości do przeciwnika zaskakującego niespodzianie, a więc 
w walkach leśnych, ulicznych, o domy i t. p., pistolet maszynowy jest 
bronią nieocenioną. Natomiast, gdzie chodzi o dokładniejsze celo* 
wanie, wartość jego maleje, gdyż celowanie powyżej 100 m jest już 
prawie niepodobieństwem.

W walkach leśnych bronią bardzo pożyteczną okazał się również 
miotacz min. Wielką popularnością cieszyły się 81 mm miotacze 
systemu Stokes * Brandt, dzięki swej skuteczności i lekkości. Mio* 
tacze mniejsze (47 i 65 mm) zawiodły, gdyż skuteczność ich była 
zbyt mała.

Wojna w Chaco była głównie wojną piechoty.
I eren, klimat i brak paszy wyłączyły możliwość użycia kawalerji, 

którą szybko spieszono.
Teren oraz środki finansowe przeciwników uniemożliwiły zarówno 

użycie większych mas artylerji, jak i artylerji ciężkiej. Działa Oerli* 
kon zawiodły; dwa z nich wybuchły, niszcząc obsługę. Nie udało się 
z nich zestrzelić ani jednego samolotu.

Walki powietrzne należały do rzadkości. Napadów bombami pra* 
wie nie było. Lotnictwu przypadło w udziale zadanie rozpoznania.
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Poza tem było używane do przewozu rannych i materjału (dobre 
usługi w tym względzie oddały Junkresy boliwijskiego lotnictwa ko* 
munikacyjnego) — oraz do zdjęć pomiarowych obszaru działań. 
Decyzję tę wywołały z jednej strony duże trudności organizowania 
napadów lotniczych na odległe punkty (zupełny brak lądowisk), 
z drugiej zaś strony całkowity brak materjału kartograficznego..

Czołgi boliwijskie, bądź z powodu znikomej ich ilości, bądź też ze 
względu na nieodpowiednią konstrukcję odegrały niewielką rolę. 
W  grudniu 1933 r. ostatnie z nich, zdatne do użytku, wpadły w ręce 
Paragwajczyków, którzy ich nie wyzyskali. Mały, dwusiedzeniowy 
Carden*Loyd VI b zawiódł zupełnie, gdyż jego swoboda poruszania 
się w terenie i zdolność do przekraczania terenu były niedostateczne. 
Również swoboda poruszania się 7 t Vickersa nie zawsze zadowalała. 
Natomiast „light Vickers 32“ A i B skutecznie uczestniczyły w dzia* 
łaniach, ale silniki ich, chłodzone powietrzem, zawiodły.

Wzajemna współpraca czołgów oraz ich współpraca z piechotą nie* 
domagały, ilekroć dowódcy czołgów byli jednocześnie strzelcami, 
ponieważ nie mogli wówczas poświęcić należytej uwagi zadaniom 
współdziałania i łączności. Lepiej posiadać jeden czołg trzysiedzenio* 
wy, którego dowódca nie ma innych zadań prócz dowodzenia, aniżeli 
2 czołgi dwusiedzeniowe bez osobnego dowódcy.

Wobec piechoty czołg wykazywał całą swą potęgę, gdy stawał się 
wbrew zasadom użycia czołgów, nieruchomem gniazdem oporu 
w przedniej linji umocnień. W  pojedynku z jednym z takich czołgów 
kompanja Paragwajczyków poniosła 60% strat, nie wyrządzając mu 
żadnej szkody, mimo, że strzelano z odległości 15 m. Walka piechoty 
z czołgami tylko przy pomocy karabinów i karabinów maszynowych 
jest zupełnie bezowocna.

Samochody ciężarowe odegrały w Chaco rolę zasadniczą. Bez nich 
działania w tym terenie byłyby wogóle niemożliwe. Jedynie samo* 
chody ciężarowe umożliwiły zaopatrzenie oddziałów w kraju tak ubo* 
gim w żywność i wodę. Bez nich byłoby również nie do pomyślenia 
szybkie przerzucanie jednostek do celów operacyjnych. Pomimo 
złych dróg wyczyny dzienne kolumn samochodowych dochodziły czę* 
sto do 150 — 200 km.

Obaj przeciwnicy nie mieli w czasie pokoju oddziałów samocho* 
dowych. Organizację ich w czasie wojny przeprowadzili znakomicie 
inżynierowie i technicy cywilni, którzy odrazu otrzymali stopnie 
podoficerskie i oficerskie.
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Wreszcie wojna boliwijsko^paragwajska jeszcze raz potwierdza 
prawdę, znaną już z czasów wojen persko^macedońskich, że dla zwy» 
cięstwa nie wystarcza ani przewaga liczebna, ani przewaga techniczna. 
Dobry wódz i dobry żołnierz — oto czynniki rozstrzygające, jednak 
technika dobrze wykorzystana bezwątpienia ułatwia zwycięstwo 
i oszczędza krew.

Zestawił Sterzyński, rttn.
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techniczne i z w ojska terytorjalnego, 
obejm ującego każdego obyw atela 
W ielkiej Brytanji.

— Rozwój angielskiego w ojska ląs 
dowego. — M. W. 15/34. —• Prace 
w zakresie zmian organizacji, ulepszeń 
nia m etod w yszkolenia, w yposażenia.

X ylander. płk. — Poglądy angieb 
skie na organizację w ojska lądow ej 
go. — M. W. 23/34. — Ż ądania przejj 
ścia do powszechnej służby wojskos 
wej, udoskonalenia organizacji i pods 
niesienia stanów  liczebnych, zwięj 
kszenia ruchliwości i siły ognia jed* 
nostek.

— Angielskie wojsko tery to rjab  
ne. -  D. W. 42/34.

— O rganizacja naczelnych w ładz 
w ojskow ych A rm ji Czerw onej. —
M. W. 22/34.

— W ysoki oficer w łoski o armji 
czerwonej. — M. W. 15/34. — Bar* 
dzo dodatn ia  opinja gen. G raziolli.

Loessner, dr. — C zerw ona A rm ja 
w  cyfrach. — D. W. 47/34.

— A rm ja C zerw ona. — D. W.
37/34. — Ocena bardzo ujem na,
zwłaszcza ze strony m oralnej war- 
tości.

W agner, kpt. — N ieco o niedocej 
nianiu przeciwników  i Czerw ona 
A rm ja. — D. W. 41/34. — Omawia

orgnizację, w yposażenie i wyszkoleń 
nie A rm ji Czerw onej, zastrzegając się 
przeciwko tendencjom  niedoceniania 
jej.

— Przedłużenie czasu w yszkolenia 
w ojskow ego w Szwajcarji. — M. W. 
8/34.

Lufft H ., dr. — Szef Sztabu G łów j 
nego Stanów  Zjednoczonych A. P. 
o organizacji w ojska am erykańskiej
go. — M. W . 24/34. — M ow a gen. 
D ouglas Mac A rthura  w senacie 
12.VI.34.

Swieczin. — Japońskie w ojsko 
z 1914 roku a dzisiaj. — Rev. M. Fr. 
VIII/34.

Loessner, dr. — Japońskie wojsko 
w cyfrach. — D. W’. 38/34.

A . K. — Szkoły rekruckie — 
ochrona granic przez arm ję czynną. —
D. W . 25/35. — Om ów ienie proje« 
k tów  gen. B rallion, zaw artych w jego 
p racy  „Essai sur 1’organisation mili* 
taire".

W agener, rtm. — R odzaje broni 
w w ojnie przyszłości. — M. W. 
36/35. — Technika w prow adza za soj 
bą zawsze specjalizację, a więc musi 
i w organizacji sił zbrojnych wpro» 
wadzić głębokie zmiany. A u to r uwa> 
ża, że w przyszłości nie da się utrzyj 
mać jednolitych jednostek według 
broni, tak. jak  to  było  dotychczas: 
piechota, artylerja, kaw alerja i t. d.. 
k tóre miały być zdolne do sam odzieb 
nego rozw iązyw ania zadań bojow ych. 
N arzuca się now y, specjalizow any 
podział w edług zadań na trzy  główne 
rodzaje b ron i: 1) W ojska natarcia 
i przełom ow e, zorganizow ane w dyj 
wizje czołgów; 2) W ojska oskrzydle= 
nia, zorganizow ane w szybkie, lekkie 
dywizje pancerne; 3) W ojska obrony, 
sform ow ane w dywizje piechoty, 
w zm ocnione pułkam i c. k. m. i silną, 
dalekonośną artylerją, oraz oddziałaj
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mi zaporow em i. O prócz tych trzech 
rodzajów  w ojsk w ystępow ałyby jesz* 
cze w ojska pom ocnicze: oddziały  roz* 
poznaw cze, saperzy, oddziały zapo* 
rowe i łączność.

G add, ppłk. — O rganizacja armii. —
Kungł. Krigs. A kad. 3/35. — Omawia 
najcharakterystyczniejsze poglądy  na 
arm ję zaw odow ą, milicję, motoryza* 
cję armji.

Soldan. — M yśli żołnierza fron to ­
wego na przełom ie lat 1934/35. —
D. W. 1/35. — O m aw ia zmiany, jakie 
zaszły w organizacji i w yposażeniu 
w ojska i jakie są perspektyw y na 
przyszłość. Podkreśla potrzebę wy* 
chow ania now ego typu  w ojow nika.

E im annsberger, gen. — W ojow nik 
i m aszyna. — D. W. 45/35. — Zapa* 
tryw anie, że m aszyna zabija ducha 
bohaterstw a jest z  g runtu  fałszywe. 
M aszyna, jako w yraz udoskonalone* 
go uzbrojenia, podnosi m orale woj* 
ska; chodzi o jej racjonalne umie* 
szczenię w organizacji sił zbrojnych.

D e G aulle. — W  jaki sposób stwo* 
rzyć arm ję zaw odow ą? — Rev. H ebd. 
12/1.35. —■ A u to r jest stanowczym 
zwolennikiem  małej w yborow ej armji 
zaw odow ej. Francja pow inna mieć 
taką 150*tysięczną armję, całkowicie 
zm otoryzow aną, złożoną z 6 dywizyj 
linjow ych, 1 dyw izji lekkiej, odpo* 
wiedniej ilości jednostek  dyspozycyj* 
nych i służb. Koszt 6 m iljardów  fran* 
ków, rozłożony na 6 la t opłaci się 
w artością tej armji.

V ólcker. — Techniczne podstaw y 
organizacji francuskich sił zbrój* 
nych. -  W. u. W. 11/35. -  O d 
1930 r. skłania się opinja w ojskow a 
francuska do stw orzenia silnej zmo* 
toryzow anej arm ji w yborow ej z dłu* 
goletnią służbą wojskow ą. Z arów no 
pod  w zględem surow ców  jak  i roz* 
w oju odpow iednich gałęzi przem ysłu

w ojennego Francja ma zupełnie solid* 
ne podstaw y do zrealizow ania te j 
idei.

— Specjaliści w w ojsku francu* 
skiem. — M. W . 39/35. — Podaje stan 
liczebny, podzia ł pom iędzy poszczę* 
gólne bronie i system szkolenia. Pod* 
kreślą ich brak.

G rasset, płk. — S łużba w ojskowa 
we Francji. •— Journ . M il. Suisse. 
V/35.

— Zm iany w najw yższych w ładzach 
w ojskow ych francuskich, ich now a 
organizacja z N ajw yższą R adą Wo* 
jenną włącznie. — M. W . 31/35.

Loessner, dr. — Przegląd stanu sił 
zbrojnych obcych państw . — D . W\
8/35.

Schilhawsky, gen. — Z brojenia  Ro* 
sji. — M ilit. M ittlg. IV/35.

— N ow a organizacja finlandzkich 
sił zbrojnych w edług ustawy wojsko* 
wej z 1932 r. — M. W . 28/35.

X ylander, płk. — B rytyjskie zbro* 
jenia. -  D. W. 13/1935. -  Budżet, 
stany liczebne, ważniejsze dane orga* 
nizacyjne.

D unlop , ppłk. — W ojsko terytorjal*
ne. — Roy. U nit. V/35.

— Reorganizacja w ojska Italji. — 
Roy. U nit. 11/35.

— D yw izje „czarnych koszul". —
D. W. 25/35.

— G w ard ja  narodow a S tanów  Zje* 
dnoczonych A. P. — M. W . 40/35.

— Reorganizacja w ojska Mandżu* 
kuo. -  D. W. 3/35.

— W arunki służby krótkoterm ino* 
wej. —• Rev. M. Suisse 1/35.

X ylander, płk. — Francuski budżet 
w ojskow y na rok  1935. — M. W .
30/35.



B IB LJO G R A FJA 115

M ow a zastępcy ludow ego kos 
inisarza obrony  Tuchaczewskiego o 
dzisiejszym stanie armji sowieckiej. 
W oj. W. N r. 2/35. Szereg danych cy* 
frow ych, obrazujących w naświetle* 
niu sowieckiem stan armji sowieckiej.

N ow osłobodskij F. — D yw izja 
arm ji w spółczesnej. — W oj. W. 
6/35. — O mówienie poglądów  nieś 
mieckich, francuskich, am erykańskich, 
dotyczących organizacji dywizyj zmes 
chanizowanych.

II. MOBILIZACJA. PRZYGOTOW ANIE DO WOJNY. 
MOBILIZACJA GOSPODARCZA.

R uprecht P., kpt. dr. — Oficer 
a nauki ekonom iczne. — M. W. 
22/34. — O lbrzym ia rozbudow a armij 
now oczesnych i podniesienie ich po« 
ziom u technicznego spraw iają, że 
w zajem na zależność w ojska od  naro* 
du, z tem wszystkiem co ten ostatni 
posiada, zwiększy się jeszcze w  czas 
sie w ojny, a stałą wymianę pom iędzy 
wojskiem a gospodarstw em  narodos 
wem muszą regulow ać dow ódcy od* 
pow iedzialni za prow adzenie w ojny.

Schwichow. — M obilizacja totals
na. -  D. W. 24/34, 25/34. — Kładzie 
nacisk na w ykorzystanie wszystkich 
sił narodu , przedew szystkiem  morał* 
nych, stanow iących stały stan pogos 
tow ia m obilizacyjnego narodu. (Zapos 
w iedziany dalszy ciąg).

X, płk. — Pilne zagadnienie: orga= 
nizacja dow ództw a narodu  pod bro= 
nią. — Rev. H ebd. 17/XI. 34. — Po« 
daje szczegółową organizację w ładz 
naczelnych obrony  narodow ej, któs 
rym  podlegałyby  wszystkie dziedziny 
życia zw iązane z w ojną; organizacja 
ta  musi być stw orzona, a w każdym  
razie mieć swoje zawiązki już w czas 
sie pokoju .

— W ojna i gospodarka w ojenna. —
M. W. 19/34.

R uprecht P., kpt., dr. — Ekonom ika 
i siła zbrojna. — M. W. 3/34. — 
M ożliw ość zagrożenia ośrodków  prze-- 
mysłowych przez lotnictw o jeszcze

bardziej podkreśliła  ścisły związek 
pom iędzy całością gospodarstw a na* 
rodow ego a siłami zbrojnem i.

A dam heit. — T eorja  i ob rona pań= 
stwa w Sow ietach. — D. W . 30/34, 
31/34. — O rganizacja gospodarcza
Sow ietów  i jej stosunek do potrzeb 
w ojennych.

C aspary. — G ospodarstw o korpo* 
racyjne i konieczności w ojny współ* 
czesnej. — Eserc. XI/34. — U jęcie gos 
spodarstw a Italji w  system korpora* 
cyjny ułatw ia nadanie mu jednolitego 
k ierunku, odpow iadającego celom wo< 
jennym .

V orstm an, gen. — Ekonom iczne 
i przem ysłow e przygotow anie ob rony  
narodow ej u  obcych i u  nas. — M ilit. 
Spect. XI — XII/34. — A u to r zwraca 
uwagę na przygotow ania Belgji 
i wskazuje, co należy pod  tym  wzglę* 
dem zrobić w  H olandji.

B rignone. — U w agi o m obilizacji 
przem ysłu. — Riv. Fant. VII/34. — 
O m aw ia przygotow ania techniczne do  
seryjnej p rodukcji w ojennej i wypo* 
w iada się za rekw izycją zakładów  
przem ysłow ych na czas w ojny.

R uprecht P., kpt. dr. — Zagadnie* 
nie robotników  w ykw alifikow anych 
a związki zaw odowe w czasie woj* 
ny. -  M. W . 24/34. — Podkreślając 
trudności przełam ania opo ru  ze stro* 
ny zw iązków  zaw odow ych, które
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zw alczały wszelkiemi środkam i dążc* 
nia rządu  do zm ilitaryzow ania prze* 
mysłu, au tor zwraca uwagę, że przy  
obecnym  ustro ju  N iem cy będą miały 
pod  tym  względem zadanie ula* 
tw ione.

Pugnani. — Z agadnienie m aterjałów  
pędnych a ob rona państw a. — Riv. 
A rt. e G. VII/34. — P róby użycia 
a lkoholu  jako  dom ieszki do benzyny.

— N iemieckie m aterjały pędne. —
M. W . 12/34. — Zestaw ienie produ* 
kcji. W niosek: pom im o znacznych 
postępów  techniki o trzym yw ania ma* 
terjałów  pędnych drogą chemicznego 
ich w ytrw arzania, N iem cy odczuw ają 
ich brak.

Bornem ann. — Z agadnienie olejów 
m ineralnych w Niemczech. — W.
u. W. V/34. — Poza szeregiem cieką* 
wych danych, zestawienie statystycz* 
ne o stanie i rozw oju  niemieckiego 
rynku  m aterjałów  pędnych.

D ’Ervau, mjr. — Im port niemiecki 
surowców  potrzebnych do fabrykacji 
broni. -  Rev. A rt. XII/34.

— R opa naftow a jako czynnik go* 
spodarczy i w ojskow y Związku Sos 
wieckiego. — M. W. 20/34. — Oma* 
wia rozw ój sowieckiego przem ysłu 
naftow ego, podkreślając że Sowiety 
mają ropy  ponad  swoje potrzeby.

V. Schwichow, dr. — M obilizacja 
totalna. — D. V. 1/35. — (Dokoń« 
czenie)

D itfurth , płk. — Paul B oncour i je* 
go ustaw a o w ojennej organizacji nas 
rodu. — Wiss. u. W . lV/35.

B urgdórfer. — W pływ  przyrostu  
zaludnienia na  obronę narodow ą. —
W iss. u. W. VI/35.

Steinberger. M obilizacja persos 
nalna i finansow a. —- D. W . 18/35.

Sarracino. — W iedza, przem ysł 
i technika wojskow a. — Riv. A rt. e G.
VI/35.

— Isto ta  ekonom iki wojennej. —
M. W . 37/35. — Ekonom ika pokojo* 
wa nie da się oddzielić od w o jennej; 
zdrow a po lityka gospodarcza pokojos 
wa jest najlepszym  przygotow aniem  
systemu gospodarki wojennej.

R uprecht, kpt. — O rganizacja gos 
spodark i wojennej zagranicą. — M.
W. 42/35.

Pautlen. — G ospodarka w ojenna 
w świetle najnow szej literatury  ob= 
cej. — D. W. 18/35.

Lelarge d ’Ervau, mjr. — Niemiecka 
gospodarka w stosunku do kierowni* 
ctwa w ojny w latach 1914 — 1918. —
Rev. M. Fr. IV/35. — M obilizacja go* 
spodarcza; praca w czasie w ojny.

Pautlen, d r. — Położenie m ocarstw  
centralnych w jesieni 1914 r. i w ojna
gospodarcza. — W iss. u. W. III/35.

W iedenfeld. — G ospodarka surow* 
cowa w czasie w ojny światowej 
a  obecnie. — W . M. V/35. — System 
obeony zbliżony jest do  systemu wo* 
jennego regulow ania cen i zaopatrzę* 
n ia przez państwo.

Schmidt. — Zagadnienie cichych re= 
zerw z punktu  w idzenia wojskowo* 
gospodarczego. — W. M. IV/35. — 
A uto r uważa ciche rezerwy z punktu  
widzenia produkcji, interesów  narodu  
i państw a, za szkodliwe.

K alshorn, m jr. — Ujęcie praw ne 
niem ieckich bogactw  naturalnych. —
D. W. 18/35. — Państwow e badania 
geofizyczne. Praw o o złożach bo* 
gactw naturalnych.

V. Romer, inż. — B enzyna, ropa, 
gaz drzew ny i para. — D. W . 18/35. — 
Studjum  źródeł m aterjałów  pędnych 
d la  pojazdów  silnikowych i lotnictwa.
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Augew. — Położenie B rytanji pod 
względem m aterjałów  pędnych w ra= 
zie w ojny. — Roy. U nit. V/35.

M urtin , kpt. — Z aopatrzenie F rań , 
cji w  m aterjały  pędne w czasie po . 
koju  i w  czasie w ojny. — Rev. l ’A ir. 
IV/35. — Z asoby, możliwości dow o. 
zu, środki zastępcze.

R oush, mjr. — N ikiel, m inerał stra= 
tegiczny. — M ilit. Eng. I — 11/35.

V. Schwichow. — G ospodarka żyw. 
nościow a w zagadnieniu obrony . — 
D. W . 18/35.

A drigam . — O sadnictw o a polityka 
obronna. — D. W. 18/35.

— W ojna „to talna". — M. W. 
15/34. — Recenzja książki V isconti — 
Prasca „La guerra decisiva“ .

G iin ther A ., mjr. dr. — Kierownic 
ctwo państw a i w ojna. — M. W. 
21/34. — K rótkie ale bardzo  głęboko 
ujęte studjum  zagadnienia w spół, 
pracy kierow nictw a politycznego 
z dtwem wojskowem.

— O rganizacja N aczelnego Do= 
w ództw a w A nglji. — D. W. 33/34.

— Szef Sztabu. — Mil. M ittlg. Xl/34.

Liddell H art. — Z aniedbany prze, 
w odnik. — Inf. Journ . XI — X II/34 .— 
Studjum  h istorji w ojen ma i pośre. 
dnie znaczenie, daje bowiem możność 
zapoznania się z psychologją dow ód, 
ców, stosunkam i gospodarczem i i in« 
nemi czynnikam i, mającemi duży 
w pływ na bieg w ypadków  w ojem  
nych.

Foch, marsz. — N aczelne dowódzs 
tw o w wojnie. — Roy. A rt. X/34. — 
W ykazuje, że b itw a pod  G ravelotte, 
aczkolwiek dzięki inicjatywie niż. 
szych dow ódców  i wielkim stratom  
została w ygrana, była zaskoczeniem

dla niem ieckiego Naczelnego Do* 
wództw a.

W etzell, gen. — N auki w ojny. —
M. W . 18/34, 19/34, 21/34, 22/34, 
24/34, 25/34. — W  kilku kolejnych 
artykułach au to r omawia rosnące 
trudności d obo ru  N aczelnego W o. 
dza, dow odzenia na wyższych szcze. 
blach, podkreślając w zrost znaczenia 
w artości pojedynczego żołnierza, prze, 
dewszystkiem jego siły m oralnej. 
K rytyczne omówienie działań na za. 
chodzie w sierpniu 1914 r., głównie 
z punk tu  w idzenia dow odzenia. 
Przedstaw ia jakim  pow inien być no . 
woczesny wyższy dow ódca.

Castagua. — N ow oczesne poglądy 
na w ojnę. — Riv. Fant. X/34. — Pod. 
kreślą znaczenie siły ducha wojska 
i całego narodu.

M arx, gen. — O duchu Schlieffena 
i H aeselera. — M. W. 12/34. O bydw aj 
w ybitni nauczyciele w ojska niemiec. 
kiego byli zby t jednostronni: Schlief. 
fen zw racał uwagę głów nie na  myśl 
operacyjną, H aeseler na technikę do . 
w odzenia; ty lko połączenie obydw u 
właściwości — zdolności operacyj. 
nych i umiejętności dow odzenia mo» 
że dać dobrego  dow ódcę i w tym 
kierunku  należy kształcić dow ódców.

Schafer Th. — Z wielkiej epoki 
przed laty  dw udziestu. Rozważania 
operacyjne na tem at w ojny 1914. —
M. W. 26/35.

— Rozwinięcie strategiczne w 1914 
r. a dzisiaj? -  M. W. 14/34. -  N o . 
we środki rozpoznania, w zrost prze, 
wagi obrony, ruchliwość now ocze. 
snego sprzętu bojow ego, w zrost zdol. 
ności transportow ej środków  kom u, 
nikacyjnych, wreszcie znaczne w ydo. 
skonalenie środków  łączności urno, 
żliwiają szybkie zorganizow anie prze, 
ciwakcji potężnej masy, naw et wów.
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czas, gdy przeciw nik zdążył ubiec 
i wcześniej rozw inąć swe siły.

Loizeau, gen. — Strategja niemiec* 
ka  1918. -  Rev. M. Fr. V l/34. -  
Przeciwstawia dążeniu Ludendorffa 
do w yników  taktycznych dążenie Fo* 
cha do rozstrzygnięcia strategicznego.

A ltm ayer, płk. — N iem iecka do* 
k tryna  w ojenna. — Rev. M . Fr. 
VII/34. — N iem cy dają  pierwszeń* 
stwo doktrynie w ojny ruchow ej, dąs 
żeniom do otoczenia przez w ielkie 
masy, w yposażone jednak  w  nowos 
czesne środki w alki tak  szybkie jak 
lotnictw o i czołgi, podkreślają zna* 
czenie ducha wojska.

Fawkes G . B. H ., km dr. ppor. — 
Strategja bryty jska. — Roy. U nit. 
VII/34. — Konieczny jest w spólny 
p lan  użycia w razie w ojny sił lądo* 
wych, morskich i pow ietrznych im* 
perjum .

W aldeyersH artz, km dr. — Współ* 
działanie w ojska lądow ego i floty. —
M. W. 2/34. — Stw ierdza, że nie było 
uzgodnienia p lanów  operacyjnych 
w ojska lądow ego i flo ty  niemieckiej. 
W ojna by ła  p row adzona na dw a 
fronty, gdy  tymczasem od  początku 
pow inien by ł pow stać trzeci front 
w alki: front morski, ściśle współ* 
działający z frontam i lądowem i.

III. PROWADZENIE W OJNY. STRATEGJA. 
TAKTYKA OGÓLNA.

V. Schafer. — Jeszcze raz „wojsko 
lądow e i flota". — M. W. 6/34. — 
Twierdzi, że p lan  działań flo ty  nie* 
mieckiej by ł uzgodniony  ze Sztabem 
G eneralnym . F lota niemiecka była 
zby t słaba, by  m ogła bezpośrednio 
w spółdziałać z prawem skrzydłem  
ofensyw y niem ieckiej we Francji 
w  1914 r.

Im m anuel, płk. — K tóra b ro ń  jest 
b ron ią  głów ną teraźniejszości? — 
M . W . 25/35. — A u to r podkreśla, że 
słow a K lausew itza: „połączenie
trzech bron i daje najw iększą siłę" — 
pozostają nada l aktualne, z tem  że 
ilość głów nych bron i i ich wielo* 
stronność znacznie się pow iększyła.

V. Egror, p i k .  —  Z a m i a r  ( i d e e  
d ’m anoeuvre). — Buli. B. XI/34. — 
Podkreśla konieczność powzięcia za* 
m iaru ogólnego, do  którego przysto* 
suje się swój sposób działania zależ* 
nie od położenia. P rzykłady histo* 
ryczne.

Verna. — W ojna ruchow a? — Riv. 
Fant. V III -  IX/34. -  N ow oczesne 
w ojsko musi być szkolone zarów no 
do w ojny pozycyjnej, jak  i do rucho* 
wej. Przejście do w ojny ruchow ej 
jest możliwe ty lko przy  odpowie* 
dniem  w yposażeniu w przew ażające 
środki natarcia.

M ara, gen. — U latu jąca  rom antyka 
dow odzenia. — M. W. 27/35. —
A uto r now ołuje do w ychow ania do* 
w ódców  w duchu posłuszeństw a 
i podporządkow ania się w oli wyż* 
szego dow ództw a, k tóre obecnie roz* 
porządzą dostatecznem i środkam i, by  
rów nie dokładnie znać położenie na 
froncie, jak  dcy niższych jednostek.

G rasset, p łk . — Francuskie poglądy 
taktyczne w edług dośw iadczeń ostał* 
nich manew rów . — Rev. M. S. 
VIII/34. — Rozwój lotnictw a i mo* 
toryzacji wymaga w ysunięcie rozpo* 
znania i ubezpieczenia na dalsze od* 
ległości, niż daw niej. Skrzydła i ty ły
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stają się znacznie wrażliwsze na  za* 
skoczenie. M askow anie staje się jed* 
nym  z podstaw ow ych elem entów 
taktyki. M ożliw ość zaskoczenia przez 
czołgi wymaga dodatkow ych prac za« 
be zpi e czaj ący ch.

Baieuleseu, mjr. — W pływ  moto* 
ryzacji i m echanizacji w ojsk nowo* 
czesnych na taktykę wielkich jedno* 
stek. — Rom. M ilit. XII/34.

— W ychow anie z punk tu  w idzenia 
taktycznego zaskoczenia. — Riv. 
Fant. VI/34. — T rzeba zaszczepić 
żołnierzom  cnotę milczenia i prze* 
strzegania zachow ania tajem nicy woj* 
skowej.

Frusci. — Zaskoczenie. — Riv. 
Fant. VII/34. — M otor nadaje nowe 
znaczenie pojęciu zaskoczenia.

— Zaskoczenie w bitw ie nowocze* 
snej. — Krig. A kad. VIII/34.

D auffer, m jr. — Uwagi na temat 
ubezpieczenia. — Rev. Cav. IX — 
X/34, XI — XII/34. W ojska powin* 
ny się dobrze maskować i odpoczy* 
wać poza zasłonam i terenowem i 
w gotow ości do odparcia napadu.

Schack, pik. — Z agadnienie prze* 
łam ania w w ojnie w spółczesnej. —
D. W . 49/34.

— U derzenie taranow e czy macki 
natarcia. — D. W . 46/34. — A uto r 
jest przeciw ny angażow aniu zgóry 
większych sił do  uderzenia, nato* 
miast uważa, że należy wszędzie 
angażować się malemi silami, by  póź* 
niej, zgłębi rozw inąć siły w jednem  
miejscu do decydującego uderzenia.

Potopeoniu , płk. — D ziałania za* 
czepne i obronne na szerokich fron* 
tach. — Rom. Mil. X/34.

— D yw izja l*go rzu tu  w marszu 
zbliżania. — Rev. Est. Mil. VII/34.

— M anew r oskrzydlający w per* 
spektywie h istorji. — Rev. Est. Mil. 
VII/34.

Schack, płk. — Szeroko zakrojone 
oskrzydlenie czy uderzenia częścio*
w e? — D. W. 42/34. — Zdaniem  
au to ra  m anew r oskrzydlający nie 
może mieć w  przyszłości znaczenia 
decydującego, ze w zględu na niemo* 
żliiwość zaskoczenia; natom iast ma 
on wartość wówczas, gdy stwarza 
dogodne położenie wyjściowe dla 
bitw y rozstrzygającej.

Ionescu, płk. — N atarcie flanko* 
we. — Rivista Inf. VI/34.

L. T. i I. H . — D ziałania na tyłach 
przeciwnika. — V. R. IX/34. —
M. i. rozpatru je sposoby obrony 
przeciw ko desantom  lotniczym .

W agner, kpt. — N ow oczesna par* 
tyzantka. — D. W. 29/34. — Rozwój 
lotnictwa, specjalnie wirowców, sprzy* 
ja  rozw inięciu działań partyzanckich 
na tyłach.

N ovotny , kpt. szt. — Bój o miej* 
scowości. — V. R. VI/34. — Podkre* 
śla rolę czołgów i konieczność szko* 
lenia w ojsk w tym  specjalnym  rodzą* 
ju  walki.

J. L. H . — W alki leśne. — Buli.
B. X/34, XI/34, XII/34.

Skopec, m jr. — W ykorzystanie wol* 
no płynących w ód w  czasie w ojny. — 
V. R. V/34. — Przykłady  z  w ojny 
św iatow ej.

Baills, gen. — Przepraw a przez rze* 
kę w  w ojnie ruchow ej. — M oza 25. — 
28.VIII.1914. -  Rev. M. Fr. VI/34.

G ivotti. — A lpinizm  w ojskow y. — 
Riv. Fant. V III -  IX/34. -  Uwagi 
na tem at specjalnie ważnego dla 
Italji szkolenia w ojska w wojnie gór* 
skiej.
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Loebell, płk. — O peracja zimo;
wa. -  M. W. 24/34, 25/35. -  N a 
podstaw ie dośw iadczeń z w ojny świa; 
towej au tor charakteryzuje specyficz; 
ne strony  i trudności taktyczne i za; 
opatrzeniow e tego rodzaju  działań.

Scalise. — M yśli o  nocnych działa; 
niach. — Riv. Fant. X/34. — Zasady 
obow iązujące przy  natarciu nocnem 
i w marszu nocnym. Przykład marszu 
nocnego w zm ocnionego pułku pie; 
choty francuskiej w Syrji. W ska; 
zówki w yszkolenia w ojska do dzia; 
łań w nocy. Przew iduje, że w przy; 
szłości czołgi będą miały możność 
działania rów nież w nocy (utrzym a; 
nie kierunku przy  pom ocy specjał; 
nych instrum entów , podobnie jak to 
jest w żegludze wodnej i pow ietrz; 
nej).

Lederrey, płk. — O słona granic. —
Rev. M. S. V/34. — O m aw ia cało; 
kształt organizacji osłony: fortyfika; 
cje, zniszczenia i ew akuacje, w ojska 
osłony i ich taktykę.

— Taktyczne dośw iadczenia z kam; 
panji w C haco. Bitwa pod  C anada 
Strougfert, 18 — 25.V.1934. — M. W. 
20/34.

Case, kpt. — W spółdziałanie pie; 
choty i artylerji. — Inf. Joum . XI — 
XII/34.

Lewadinovic, gen. — O dległość po; 
m iędzy piechotą w obronie a artylerją 
wsparcia. — Pes. A rt. G l. VI/34.

M artin, ppłk. — Poszukiw anie wia; 
domości i ich przekazyw anie przez 
2. oddział korpusu. — Rev. M. Fr. 
VII/34. — Podaje co oddziały i do; 
w ództw a pow inny meldować o nie; 
przyjacielu.

Bernis, płk. — Poszukiwanie i wy; 
korzystanie w iadomości w położeniu 
wojennem . — 9.IX.14. — Rev. M. Fr. 
X/34. — Z w rot zasadniczy w bitwie

nad  M arną zawdzięcza N aczelne Do; 
w ództw o francuskie przedew szystkiem  
możności dostatecznie dokładnego 
odtw orzenia położenia u przeciwnika.

G riindel, ppłk. — C yfry w przy; 
szłej wojnie. — D. W. 44/34. — A uto r 
w yraża przekonanie, że w przyszłej 
w ojnie ilość zaangażow anych na 
froncie będzie stosunkow o mniejsza 
niż w w ojnie światowej 1914 — 1918, 
natom iast wzrośnie ilość zaangażo; 
w anych w ochronie ty łów  i w prze; 
myślę w ojennym ; stosunek strat wo; 
jennych będzie również mniejszy.

H olm . — Recepta zwycięstwa. — 
D. W . 21/35. — A u to r przestrzega 
przed usiłowaniem wtłoczenia zasad 
prow adzenia operacyj w ramy jakichś 
sztyw nych przepisów ; rów nałoby się 
to  obniżaniu sztuki do rzędu rze» 
miosła.

Schack. — Recepta zwycięstwa. — 
D. W . 25/35. — Są jednak pewne za; 
sady, któremi musi się w ódz w swej 
pracy kierować. W ychow anie w do; 
ktrynie ułatwia pracę, gdyż utrzym uje 
um ysły w pewnych racjonalnych ra; 
mach myślenia i ułatw ia w trudnem  
położeniu szybką decyzję.

Seammiell, ppłk. — Prow adzenie 
w ojny w 18 wieku. — Inf. Joum . 
1 — 11/35. — K rytyka poglądów  mar; 
szałka Focha, zaw artych w „Principes 
de la guerre".

D aniker, mjr. — M yśli współczesne 
o w ojnie przyszłości. — Allg. Schweiz. 
Miltztg. 111/35.

W ittich, płk. — W  sprawie trw ania 
w ojny. — D. W. 7/35. — Omawia 
różnorodne azynniki, które mogą 
w płynąć na krótkotrw ałość Lub prze.- 
ciąganie się w ojny w przyszłości.

H ansen. — Znaczenie broni.
W. M. IV/35. — U dow adnia przy; 
kładam i historycznemi, że o wyniku
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w alki decyduje nie tylko wyższość 
dców  i wojsk, ale rów nież wyższość 
techniczna uzbrojenia.

Lucas, płk. — Ew olucja materjału 
wojskow ego w czasie wielkiej woj* 
ny. -  Rev. Et. Mil. III, IV, V/35. -  
Przyczyny i skutki tego rozw oju.

O bogeanu, płk. — Zaskoczenie tech* 
niczne. — Rom. Mil. V/35.

G riindell, pik. — M iarodajność te* 
renu. —■ D. V. 9/35. — N a szczeblu 
strategji m ożna się ograniczyć do 
uw zględniania w arunków  komunika* 
cyjnych; taktyka musi się bardziej 
liczyć z ogólnemi w arunkam i tereno* 
wemi; podkreśla wagę umiejętności 
szybkiej oceny terenu.

Ivanovici. — R ola lasów  w obronie 
kraju . — Rom. Mil. VI/35.

N agel, płk. — Poglądy francuskie 
i angielskie na w ojnę pow ietrzną. — 
M. W . 42, 43/35.

Rousseau, płk. — D oktryna wojen* 
na gen. D ouhet. — Rev. A rt. V/35.

W im B randt. — N ajw ażniesze nauki 
z w ojny w Chaco. — M. W. 35/35.

A rlabosse, płk. — K am panja 1934 r. 
w A nti * A tlasie, jako p rzykład  ope* 
racji now oczesnej. — Rev. M. Fr. 
IV/35. — Szybkie i pom yślne wyniki 
przypisuje zastosow aniu nowocze* 
snych środków : jednostek pancerz 
nych, lotnictw a, motoryzacji.

Pichon, gen. — W czorajsza i przy* 
szła w ojna. — Rev. M. Fr. 1/35. — 
Omawia w arunki dow odzenia dywi* 
zją w w arunkach w ojny ruchow ej.

G uderian . — Źle zrozum iany 
Schlieffen. — M. W. 41/35. — Roz* 
wój techniczny w prow adza duże 
zmiany w organizacji sił zbrojnych, 
zmiany w taktyce, a co zatem idzie 
rów nież zmiany w strategji; zmienia*

ją się rów nież zasadniczo w arunki do* 
wodzenia.

Schack, płk. — Przed dw udziestu 
laty. (Z agadnienia strategiczne). —
O chrona skrzydeł i ty łów  obchodzą* 
cego skrzydła. (Zasady dowodzę* 
nia). _  D. W. 7, 9, 16/35. -  Przy* 
k łady  niemieckiej arm ji N iem na 
w czasie działań na W ilno i I. korp 
rez. w bitwie pod  Łodzią.

Schack, płk. — Przed dw udziestu 
laty . (Z agadnienia strategiczne). —
D. W . 6/35. — O brona w czasie woj* 
ny  światowej p rzed oskrzydleniem . 
A u to r daje kilka przykładów , wyka* 
zując, że najskuteczniejszym  śród* 
kiem przeciw działania jest śm iałe 
uderzenie na  styk pom iędzy frontem  
a skrzydłem  obchodzącem .

— D ziałanie po linjach wewnątrz* 
nych w Prusach W schodnich w wa« 
runkach now oczesnych. — M, W. 47. 
48/35. — Studjum  działań przy  uży* 
ciu wszelkich now oczesnych środków  
walki i łączności wykazuje, że środki 
te dadzą większe możliwości opera* 
cyjne.

A lberti. — Przykłady i doświadczę* 
nia z w ojny ruchow ej. — Riv. Fant. 
IV/35. — Szereg przykładów  dowo* 
dzenia z okresu w alk we Francji w je* 
sieni 1914 r., do bitwy nad  M arną

C abiati. — O dw ody strategiczne 
i ich użycie w w ojnie światowej. — 
Riv. Fant. III/35.

Pitreich, gen. — Rozwój naszej 
taktyki od początku w ojny do chwili 
obecnej. — Milit. Mittlg. VI/35.

Trezzani. — Propozycja przedmo* 
wy do naszej instrukcji walki. — Riv. 
Fant. IV/35. — W yjaśnia najważniej* 
sze postanow ienia, dotyczące rozpo* 
znania, natarcia i obrony.

Zani. — Kilka uwag w spraw ie 
organizacji ochrony granic. — Riv,
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Fant. 11/35. — Ze w zględu na niebez. 
pieczeństrwo zaskoczenia przez jed . 
nostki zm otoryzow ane granice musi 
ochraniać specjalny korpus, gotow y 
stale do natychm iastow ych działań. 
O chrona w inna składać się z 2.ch 
rau tów : l*go z m niejszych, silnie w y. 
posażonych jednostek, zdolnych do 
sam odzielnych działań  i mających 
oparcie w um ocnieniach typu  stałego; 
2*go z wielkich jednostek, jako  jed* 
nostek interw encyjnych.

D e B ono. — Pustka po la  walki. —
Riv. Fant. 1/35. — Pustka pola walki 
jes t pojęciem mającem sw oje granice 
w  tem, że do skutecznego przeproś 
w adzenia natarcia po trzebni są ludzie, 
nie w ystarczą same m aszyny. Przesa* 
dą jest tw ierdzenie, że kilka 
c.k.m.sów potrafi uniem ożliwić ruch 
natarcia.

B erdan, kpt. — O blicze walki na 
szerokich frontach. — Rom. M d.
VI/35.

A rm s, mjr. — N aw iązanie styczno* 
ści. — Inf. Journ . V — VI/35. — 
O m aw ia poglądy  am erykańskie i fran* 
cuskie na sposoby działania straży 
przedniej i posuw ania się w szykach 
rozczłonkow anych.

M oldoveanu, ppłk. — N atarcie na 
szerokich frontach. — Revista Inf. 
IV/35.

— K ształtow anie pojęć o nowocze* 
snej obronie. — M. W . 35/35. — Roz* 
patru je  pojęcia „głównej strefy opo* 
ru "  i „głównej strefy ogniow ej“ , po* 
rów nując regulam iny niemiecki, austr* 
jaoki, francuski, angielski i włoski.

— K orpus w obronie. — Rev. M. 
Fr. 1/35. — C ykl w ykładów  w Wyż* 
szej Szkole W ojennej. Podkreśla prze* 
wagę obrony  ruchowej nad  stałą.

B em as, por. — Pozycja obronna 
na  przeciwstoku. — V. R. 1/35.

W aibel, kpt. — Zaskoczenie 
w obronie. — Allg. Schveiz. Militztg. 
IV/35.

Kerey, gen. — Łączność pom iędzy 
broniam i. — V. R. V/35.

R icard, ppłk. — B ezpośrednie 
wsparcie piechoty przez artylerję po< 
Iową. — Rev. A rt. 11/35. — Szybkie 
otwarcie skutecznego ognia na żąda* 
nie p iechoty jest możliwe, pod  wa< 
runkiem , że obserw atorow i artylerji 
um ożliw i się obserwację z pierwszej 
linji.

G rade, gen. — Łączość piechoty 
z arty lerją w  czasie natarcia. — Buli.
B. IV/35.

R. L., m jr. — W spółdziałanie czok 
gów z piechotą w natarciu. — Rev. 
Inf. 1/35. — Przykład konkretny  dy* 
wizji piechoty, wzmocnionej 1 bao. 
nem czołgów.

Kabisch, gen. — N oc, jej znaczenie 
taktyczne i strategiczne. — M. W.
40, 41/35.

— M iejscowości w w ojnie ruchow ej
1914 r. — M. W. 29, 30/35. -  M iej, 
scowości przyciągają siłę żywą, na­
rażając w ojska na n iepotrzebne stra. 
ty. W alkę o miejscowość należy pro* 
wadzić przedew szystkiem  przy  porno, 
cy maszyn. Rozstrzygnięcia natom iast 
szukać na wolnej przestrzeni.

Piguet, kp t — W alka o miejsco* 
wości. — Rev. M il. Suisse V, VI/35.

Scalise. — U w agi w sprawie walki 
w terenie lesistym. — Riv. Fant. 
1/35. — Omawia natarcie i obronę 
w lesie.

Eyb. — W alka o rzeki. — D. W. 
21/35. — Omawia now e m etody wal. 
ki w zw iązku z rozw ojem  środków  
technicznych, zarów no obronnych  jak 
i zaczepnych.
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M elloms. — U wagi w sprawie ope. 
racyj w  górach. — Riv. Fant. V/35.

Ponath , kpt. — Zaskoczenia w czas 
sie zim owych działań w ojennych. — 
M W. 34/35. —■ D wa w ykłady,
z frontu  rosyjskiego i rum uńskiego, 
nagłej zm iany tem peratury  w  porze 
zimowej naprow adzają  au tora  na 
tw ierdzenie, że w  zam ierzeniach mo. 
toryzacyjnych należy rów nież i to 
mieć na uwadze.

Cesarini. — Taktyka oddziałów  
narciarskich. — N az. Mil. 11/35.

Stefłea, płk. — O dw rót i m anew r 
odw rotow y. — Revista Inf. V/35.

D elfosse, płk. — Specjalna kom . 
pan ja  zniszczeń 6. d . p. — Buli. B. 
II. 111/35. — Ciekawe om ówienie dzia. 
łań kom panji do specjalnych działań 
w osłonie. W e w nioskach uwagi, co 
do do b o ru  ludzi, w yekw ipow ania 
i zasad działania.

Velescu, pp łk .; Joan , kpt. — Zwia=
dy. -  Rom. Mil. IV/35.

Lohle, dr. — Służba rozpoznania 
a w idoczność. — D. W. 25, 26/35.

Langham, por. — W  ciemności. — 
lnf. Journ . III -— IV/35. — Studjum  
historycznego p rzykładu  rozkazodaw . 
stwa w położeniu niew yjaśnionem .

— W ojskow a służba w yw iadow i 
cza. — Riv. Fant. 1/35. — Omawia 
zadania i organizację. Zalicza do niej 
rów nież służbę propagandy  w wojsku 
własnem; podaje  sposoby propa. 
gandy.

N oskoff, gen. — R osyjska służba 
wywiadowcza przed przełam aniem  
pod  G orlicam i. — M. W . 42/35. — 
U derzenie M ackensena nie było  dla 
Rosjan n iespodzianką. D aje obraz 
pracy w yw iadu rosyjskiego, podkre. 
ślając, że jak  z  jednej strony  dyspo. 
now ano dużą masą pieniędzy, tak

z drugiej potw ierdziła się stara praw , 
da, że pieniądze nie mają żadnej war. 
tości, gdy brak  ludzi odpow iednio 
w yszkolonych i zaufanych.

Rizin. — Problem  strategicznego 
rozw inięcia arm ji. — W oj. W . 7/34. — 
A u to r omawia książkę W . M ielikowa, 
profesora A kadem ji W ojennej, p. t. 
„Problem  rozw inięcia strategicznego 
arm ji w edług dośw iadczenia w ojny 
św iatowej". Praca M ielikowa ciekawą 
jest m. i. z tego względu, że zawiera 
przew idyw ania co d o  charakteru 
przyszłej w ojny.

Taranów . — O rganizacja podejścia 
do współczesnego rejonu  um ocnio. 
nego. — W oj. W . 7/34. — O ddział 
rozpoznaw czy musi być silny, po. 
siadać 1 — 2 kom p. czołg., artylerję, 
piechotę z karabinam i maszynowem i 
oraz musi ściśle w spółpracow ać z lo t. 
nictwem.

N ow osłobodskij. F. — O peracja 
i b itw a w świetle dośw iadczeń armij 
obcych. — W oj. W . 7/34. — O m ó. 
w ionę poglądy  w ojskow ych autory . 
tetów  europejskich na charakter przy, 
szłych operacyj. W niosek końcow y: 
sam odzielne operacje lotnictw a i od. 
działów  pancernych są niem ożliwe, 
a w  każdym  razie nie mogą dopro . 
wadzić d o  rozstrzygnięcia.

T ajw ijajnien, P. — O brona rucho. 
wa w edług poglądów  fińskich. — 
W oj. W . 7/34. — Studjum  oparte na 
konkretnych przykładach z podkre. 
śleniem charakterystycznych w arun. 
ków  terenow ych Finlandji.

Lwów. — Służba rozpoznania  we 
francuskim  pułku  piechoty. — W oj. 
W . 7/34.

Iw anow  N . — M anew r otoczę, 
nia. — W oj. W . 8/34. — Rozważania 
teoretyczne i analiza m anew ru oto. 
czenia na konkretnym  przykładzie.
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Ignatiew . A . — Regulacja ruchu. —
W oj. W . 9/34. — Z adania służby re; 
gulacji ruchu jednostek zmechanizo; 
w anych, właściwości tej służby, sy; 
stem i organizacja regulacji.

Saw inów . J. — O peracja otoczę;
nia. — W ojna i Riew. 7 — 8/34. — 
N a tle operacyj pod  Tannenbergiem  
i w lasach augustow skich au to r roz; 
patru je  zagadnienia decydującej ope; 
racji otoczenia w przyszłej wojnie.

G ałaktinow , M. — W ojska zmecha; 
nizow ane i lotnictw o w operacji
„K anny". — W ojna i Riew. 7 — 
8/34. — A u to r przychodzi do kon; 
kluzji, że w przyszłej w ojnie nadarzy 
się niejedna sposobność prow adzenia 
natarcia na skrzydłach, wyjścia na 
ty ły  nieprzyjaciela i otoczenia go.

Szałachow. G . — M anew r samo; 
chodow y. —• W ojna i Riew. 7 — 8/34.

Leoszin, E. — A utom obilow e prze; 
w ozy operacyjne w edług dośw iad; 
czeń w ojny światowej. — W ojna 
i Riew. 7 — 8/34.

Tomaszewski J. Szponberg G. — 
Zastosow anie transportów  ' w w arun; 
kach górskich teatrów  operacyj; 
nych. — W ojna i Riew. 7 — 8/34. — 
Szereg ciekawych danych  o rozbu; 
dowie w terenach górskich dróg szo; 
sowych, dróg żelaznych, kolejek na; 
pow ietrznych oraz  o zastosow aniu 
ciągu mechanicznego.

Kalinow skij P. — M etodyka prze; 
prow adzenia ćwiczeń w rozw ijaniu 
stacji zaopatrzenia. — W ojna i Riew. 
7 — 8/34. — W arunki pracy współ; 
czesnych stacyj zaoparyw ania. W ska; 
zówki metodyczne, dotyczące organi; 
zacji i przeprow adzenia ćwiczeń.

B alabanow , T. — Rejony um ocnio; 
ne we Francji. — W ojna i Riew. 
7 — 8/34. — Przegląd różnorodnych 
projektów , dotyczących umocnień

nadgranicznych, ocena ich stron do; 
datnich i ujem nych oraz studjum  za; 
gadnienia obrony  rejonów  umocnio;- 
nych w  okresie osłony i koncentracji.

A lfonskij W. — D ziałania w gó; 
rach. -  W oj. W. 10/34.

D osik A. — Zagadnienia dow o; 
dzenia w walce zw iązków różnych 
rodzajów  broni. — W oj. W . 11/34. — 
O m aw iane są m etody pracy sztabów  
podczas bitwy.

K orsun N . — O rganizacja mar; 
szu — m anew ru w  terenie górzystym 
i zalesionym . — W oj. W . 11/34.

Iw anow  N. — W alka spotkaniow a 
w górach. — W oj. W . 11/34.

A m iragow  Ł. — O charakterze 
przyszłej w ojny. — W ojna i Riew. 
9 — 10/34. — Pow ażne studjum , do ; 
tyczące ew entualnego konflik tu  mię; 
dzy  państwam i kapitalistycznem i, 
w  pierwszym  rzędzie N iemcami i Ja; 
pon ją , a Związkiem Sowieckim. W e; 
d ług poglądów  autora, zresztą jak 
i wszystkich sowieckich autorytetów  
wojskow ych, rozpoczęcie przyszłej 
w ojny będzie niespodziew ane, a cha; 
rak ter jej przew lekły i zacięty, przy; 
czem Sowiety mogą liczyć na pom oc 
m iędzynarodow ego proletarjatu .

Z akutnyj D. — Zaskoczenie. — 
W ojna i Riew. 9 — 10/34. — Rozwój 
techniki w ojennej z jednej i now e 
w arunki przygotow ania w ojny z d ru ; 
giej strony  stw arzają szereg czynni; 
ków, sprzyjających zaskoczeniu.

Ignatiew  A. — O podstaw ach tak; 
tyki w ojsk zm echanizow anych w świe; 
tle taktyki ogólnej. — W ojna i Riew. 
9 — 10/34. — A u to r usiłuje ustalić 
przesłanki, na których w inna oprzeć 
się taktyka wojsk zm echanizow anych.

A nisow  A . — O peracja ob ronna 
armji. — W ojna i Riew. 9 — 10/34. — 
C harakterystyka współczesnego sta;
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nu  w yposażenia technicznego armji 
i omówienie zasad organizacji ope# 
racji obronnej.

Ignatiew  A . — D ziałania oddział 
łów zm echanizow anych w porze noc# 
nej. W ojna i Riew. 7 — 8/34.

Lipatow. — D ziałania oddziału  
rozpoznaw czego dyw izji strzelec# 
kiej. — W ojna i Riew. 9 — 10/34. — 
W ysuw ana teza o konieczności do# 
dania sowieckim dyw izjom  strze# 
Ieckim etatowych oddziałów  rozpo# 
znawczych.

B obrow  B. — O brona arm ji japoń# 
skiej. — W oj. W. 1/35. — Omówienie 
systemu obrony , w edług regułami# 
nów i najnow szych poglądów  japoń# 
skich,

N ajdienow  W . — W spółczesna 
obrona i natarcie. — W oj. W . 1/35. — 
W yposażenie piechoty w inno umożli# 
wić jej zwalczanie w łasną bronią 
środków  obrony. K om panje strzelec# 
kie muszą posiadać zatem m oździerze 
i miotacze min. C ała siła obrony 
opiera się na ogniu. Przeciwnatarcie 
w inno się odbyw ać w ram ach dy# 
wizji.

Iw anow  N . — D ziałania bojow e 
zimą. — W oj. W. 1/35. — W pływ  wa# 
runków  zimowych na w ydajność 
w ojsk i technicznych środków  walki.

T ichonow  M. — Pościg w warun# 
kach w spółczesnych. — W oj. W. 
1/35. — W  pościgu w inny brać udział 
wszystkie rodzaje broni, a najwygod# 
niejszą jego form ą jest pościg równo# 
legły.

Iw anow  N . P. — O krążenie nie# 
przyjaciela. — W oj. W . 2/35. — 
Teoretyczne studjum , w którem  roz# 
patryw ane są w arunki okrążenia. 
G łów nym  z nich jest trzy  do pięcio# 
krotna przewaga sił otaczającego.

Taranów . — R ozpracow anie gry 
w ojennej, opartej na przykładzie hi# 
storycznym . — W oj. W . 2/35.

Taranów . — N ocne działania za# 
czepne. — W oj. W. 3/35. — W  związ# 
ku z nasyceniem po la  walki olbrzy# 
mierni środkam i technicznemi ko# 
rzystne się w ydają działania nocne. 
W szelka im prow izacja przytem  jest 
zgubną, a działania frontalne nie 
dają  wyników . M usi być zastosowa# 
ny manewr, doskonale zorganizowa# 
ny na podstaw ie w yników  szczegó# 
łowego rozpoznania.

D żam bajskij. — N atarcie nocne. —
W oj. W. 3/35. — D ziałania nocne 
mają wiele ujem nych stron, w  niektó# 
rych w ypadkach jedynie one mogą 
zapewnić pow odzenie. Inicjatywa, 
podstęp, zaskoczenie są w nich nie# 
odzow ne. W  dzisiejszych w arunkach 
w natarciu nocnem należy wykorzy# 
stać i techniczne środki walki. A u to r 
przytacza cały szereg przykładów  hi# 
storycznych i szczegółowo omawia 
przygotow anie napadu  nocnego.

W ichrew W . — O rganizacja i wv# 
konanie natarcia nocnego. — W oj. W. 
3/35. — N a konkretnym  przykładzie 
historycznym  autor analizuje natarcie 
nocne i w yprow adza szereg wnio# 
sków, co do organizacji i w ykonania 
działań nocnych.

Jem ow A. — D ziałania na skrzy# 
dle. -  W oj. W. 3/35. -  N a przykła# 
dzie historycznym , zaczerpniętym  
z w alk rosyjsko#niemieckich w Suwał# 
szczyźnie, au to r analizuje działania 
wielkiej jednostk i piechoty na skrzy# 
dle.

Tuchaczewskij M. — Plany w ojenne 
współczesnych Niemiec. — W oj. W. 
4/35. — W ojenna doktryna niemiecka, 
dane liczbowe, dotyczące rozw oju 
poszczególnych rodzajów  broni, cele 
zbrojeń niemieckich.
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U ralskij. — D ziałania nocne w  a rs  
mjach obcych. — W oj. W . 4/35. — 
Studjum  porów naw cze zasad reguła* 
m inowych, dotyczących działań noc* 
nych w arm jach polskiej, niemieckiej, 
japońskiej.

Iw anow  N . P. — W spółdziałanie 
z sąsiadami. — W oj. W. 4/35. — 
W spółdziałanie zabezpiecza z jednej 
strony rozkazodaw stw o wyższego do* 
w ódcy, z drugiej inicjatyw a wyko* 
nawców. W ykonaw cy w spółdziałają 
ruchem  i ogniem. A u to r przytacza 
szereg schem atów bojow ych, obrazu* 
jących w spółdziałanie.

D żam bajskij N . — W prow adzenie 
w  błąd  nieprzyjaciela. — W oj. W. 
5/35. — Ciekawe przyk łady  w prow a. 
dzania w błąd  nieprzyjaciela, co ma 
doniosłe znaczenie d la  prow adzenia 
operacyj.

Pidgoła I. — Zaskoczenie w obro* 
nie. — W oj. W. 5/35. — Zaskoczenie 
wymaga um iejętnego kierownictw a 
oraz należycie w yszkolonych oddzia* 
łów. N ależy ty lko wynaleźć odpo* 
w iednią formę zaskoczenia i należy* 
cie w prow adzić ją  w życie. Czołgi, 
oddziały  zm echanizow ane, lotnictwo 
a rów nież i inne środki oraz urzą* 
dzenia techniczne mogą być w  obro* 
nie potężnym  elementem zaskoczenia.

Taranów . — O skrzydlenie, otoczę* 
nie i wyjście z otoczenia w  lesie trud* 
nym  do  przejścia. — W oj. W . 5/35. — 
Przykłady  w alk leśnych z w ojny bo* 
liwijsko*paragwajskiej, w ojny świato* 
wej i domowej w ojny bolszewickiej. 
W łaściwie lasy, naw et trudne do 
przejścia, nie stanow ią przeszkody 
dla piechoty. D uże znaczenie dla dzia* 
łań p iechoty w  rejonach leśnych ma 
jej uzbrojenie, zaopatrzenie i łączność. 
N ajbardziej odpow iednie uzbrojenie 
p iechoty — pistolet autom atyczny, 
miotacz bom b, w ielkokalibrow e ka« 
rab iny  maszynowe.

A fanasjew  I. — Straż przednia 
w walce spotkaniow ej. — W oj. W. 
6/35. — R ola straży  przednich  w dzi. 
siejszych w arunkach rozw oju  bron i 
technicznych, jak  lotnictw o i czołgi, 
pow inna być w ybitnie aktyw ną.

Pietrow  A . — W yniki rozbudow y 
w ojsk w Japonji, N iem czech i Polsce 
w 1934 r. — W ojna i Riew. 1—2/35.— 
Szereg danych, dotyczących organiza* 
cji, uzbrojenia, w yszkolenia sił zbrój* 
nych pow yższych trzech państw  oraz 
rozbudow y linij kolejow ych i prze* 
m ysłu w ojennego.

W olskij W . — W yniki rozbudow y 
sił zbrojnych w ielkich m ocarstw  
w 1934 r. — W ojna i Riew. 1—2/35.— 
W yniki osiągnięte przez A nglję, Sta* 
ny Z jednoczone A . P. i Francję na 
po lu  kształtow ania się ich doktryny  
w ojennej, o raz  na po lu  organizacji, 
uzbrojenia i wyszkolenia.

Z igur J. — Przełam anie systemu 
obronnego według dośw iadczeń woj* 
ny światowej. — W ojna i Riew. 
1—2/35. — Z dośw iadczeń w ojny
światowej wyciąga au tor następujące 
w nioski: 1) w  natarciu  z czołgami na* 
leży jaknajszerzej stosow ać zasłony 
dym owe d la  neutralizacji ognia arty* 
lerji, 2) czołgi muszą umieć posuw ać 
się poprzez dym y, 3) arty lerja w inna 
tow arzyszyć stale czołgom swym ru« 
chomym ogniem zaporow ym , a na* 
tarcie poprzedzić przygotow aniem  ar* 
tyleryjskiem , 4) w spółdziałanie bojo* 
we lotnictwa konieczne.

Iw anow  N . — U derzenia w kierun* 
kach zbieżnych. — W ojna i Riew. 
3—4/35. — G łów ne w arunki natarcia 
koncentrycznego: ruchliw ość i zdol* 
ność m anew row a wojsk. Przewaga 
liczebna pożądana zawsze, ale nie ko* 
nieczna. P rzykłady  historyczne. Dzi* 
siejsza technika daje olbrzym ie możli* 
wości takich operacyj oraz utałwia
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ich w ykonanie przez zaatakow anie 
tyłów  nieprzyjaciela.

Z akutnyj Dm. — D ziałania nocne 
w w ojnie manew row ej. — W ojna 
i Riew. 3—4/35. — Studjum  teore?
tyczne nad  działaniam i nocnemi 
z punktu  w idzenia ich organizacji 
i w ykonania.

Iw anow  I. — Przeciw działanie 
oskrzydleniu  i przełam aniu fron tu . —
W ojna i Riew. 5—6/35. — Dzisiejsze 
potężne środki techniczne, jak  lob  
nictwo, b roń  pancerna nadają się do? 
skonale do likw idacji oskrzydlenia 
i przełam ania frontu.

U ralskij. — O peracje przełam ania.— 
W ojna i Riew. 5—6/35. — Omówię? 
nie poglądów  polskich.

B udkiew icz S. — Technika w przy« 
szłej wojnie. — Tiechn. i  W oor. 
2/35. — K rytyka now oczesnych po? 
g lądów  zachodnio»europejskich na 
charakter przyszłej w ojny, jako  woj? 
ny zm echanizowanej.

Kalinow skij P. — M anew r służba? 
mi armji. — W ojna i Riew. 5—6/35. — 
Z agadnienie przeniesienia stacji za? 
opatrzenia, p rzebazow ania zaopatrzę? 
nia na now e linje kom unikacyjne, 
wreszcie posługiw anie się przez stację 
regulującą transportam i samochodo? 
wemi.

IV. PIECHOTA.

D e B ono. — D uch piechoty. —
Riv. Fant. V III—IX/34.

M etz, gen. — M yśli o now oczesnej 
piechocie. — D. W . 51/34. — Ż aden 
z narodów  nie może zrezygnować 
z masy obyw ateli, gdy chodzi o bój 
rozstrzygający o jego istnieniu; dla? 
tego piechota, pom im o postępów  tech? 
niki będzie czynnikiem decydującym  
o w yniku walki.

— A ngielska brygada doświadczał?
na. -  M. W . 10/34. -  Skład: 3 baony 
strzeleckie i 1 baon  wsparcia. Orga? 
nizacja baonu  strzeleckiego: kompa? 
nja sztabow a (1 plut. m iotaczy — 4 
miotacze, 1 plut. 1. k. m.), 4 kom panje 
strzeleckie (a 4 p lu tony  3?drużynowe, 
w każdej drużynie 1 1. k. m.).) Ba? 
taljon  w sparcia: kom panja sztabow a, 
3 kom panje c. k . m. (a 3 p lu tony  
1 4 c. k. m.), kom panja ob rony  prze? 
ciwczołgowej (4 p lu tony  a 4 działka 
przeciwczołgowe). T abo r bojow y 
zm echanizowany.

B rougher, mjr. — Człowiek prze? 
ciwko m aterjałow i. — Inf. Journ.

X I—XII/34. — Technika natarcia ba? 
taljonu. D ow ódca bataljonu  pow inien 
dow odzić z czołga. .

— Szybkie uderzenie — m etodyczne 
posuw anie się naprzód. — M. W . 2/34. 
Przeżyw am y okres, w którym  żarów? 
no w pow ietrzu  jak i na szerokich 
drogach panuje szybkość. T rzeba 
stworzyć rów now agę pom iędzy du? 
chem a techniką.

— Szybkie działanie czy planow e 
posuw anie się naprzód . — M. W . 6/34. 
W spółczesne środki techniczne po? 
zwalają na szybkie przesuw anie 
wojsk. Jednak siła ogniow a obrony 
znacznie wzrosła i dlatego szybkie 
posuw anie się naprzód  na po lu  walki 
nie zawsze będzie możliwe.

Zam pach, mjr. — N atarcie piechoty 
wzmocnionej czołgami na pozycję 
um ocnioną. — V. R. VI/34. — Przy? 
k ład  z walk nad  Sommą w lecie 18 r.

G iuglio. — Z piechurem  w natar? 
ciu. — Riv. Fant. X/34. — R ozpatruje 
aktualne zagadnienie ostatnich 200 m.
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w natarciu . Rozwiązanie w idzi w 
zw iększeniu dokładności i szybkości 
ognia artylerji, k tóre pozw oli na 
zm niejszenie strefy krytycznej i da 
czas dopaść przeciwnika, zanim ten 
zdąży  ochłonąć z w rażenia naw ały 
arty leryjskiej.

— N atarcie p iechoty na bliskiej ode 
leglości od  przeciwnika. — M. W.
13/34. — U w aża, że p lu ton  musi być 
uzbro jony  w 1. k. m**y, a ponadto  
miotacz granatów ; kom panja w inna 
posiadać średni c. k. m. (1. k. in. na 
tró jnogu) i lekki miotacz m in; baon — 
c. k. m*y, miotacze min, względnie 
-działka piechoty.

— O gień i uderzenie. — M. W. 
19/34. — Jeszcze w sprawie uzbroję* 
nia p iechoty w zw iązku z zagadnie* 
niem  ostatnich 200—300 m. w natar* 
ciu.

Q uaglia — U wagi o obronie. —
Riv. Fant. VII/34. — Podkreśla zna* 
ozenie ognia, zwłaszcza bocznego, 
•oraz maskowania.

Ferreri — Pozycja głów nego oporu  
w obronie. — Eserc. V III—IX/34. — 
Porów nanie zasad niemieckich, fran* 
cuskich i jugosłow iańskich z zasada* 
mi włoskiemi.

Torsiello — B ataljon piechoty w o* 
bronie. — Riv. Fant. XII/34. — Wy* 
stępuje stanowczo przeciwko formo* 
w aniu  baonów  przeznaczonych spe* 
cjalnie do obrony. B aony te musiały* 
by , wobec zwiększonej ilości ciężkich 
b ron i, otrzym ać tak  w ielki tabor, że 
stałyby się kulą u  nogi dla dyw izji 
p iechoty.

H avel, ppłk. — B ataljon na pozycji 
głów nego oporu . — V. R. VI/34.

C ollard , mjr. — Użycie c. k. m. 
w obronie. — Buli. B. VIII/34. — 
O m ów ienie użycia dyw izyjnej kom* 
pan ji c. k. m.

Mersch, ppłk. dypl. — Przykład  
użycia c. k. m. drugiego rzu tu  w obro* 
nie. -  Buli. B. VIII/34.

— Plan ognia kom panji c. k. m. 
w obronie. — M. W. 27/35. — Podaje 
sposób sporządzania i w zór.

X, mjr. — P iechota w  obronie na 
szerokim froncie. — Rev. Inf. VII/34, 
VIII/34. — P rzykład  organizacji obro* 
ny przez pułk  piechoty w walce ru* 
chowej; ugrupow ania baonu  na o u  

cinku 2800 m.

Z., ppłk. — S tudjum  walki po 
w darciu się do stanow isk nieprzyja* 
cielskich. — Rev. Inf. XII/34. — Owi* 
czenie na mapie na  tem at pracy dców 
piechoty dyw izyjnej, pułku, bataljo* 
nu w różnych położeniach, jakie po 
wtargnięciu w głąb pozycji obronnej 
npla mogą się wydarzyć.

Q uenot, kpt. — O gień piechoty. -
Rev. Inf. VI/34. — O gień daleki 
c. k. m. — ponad  2000 m. — nie od* 
pow iada potrzebom  w ojny ruchow ej.

Lugand, gen. — O flankow aniu. —
Rev. Inf. VIII/34. — Ogień boczny 
w natarciu i w  obronie.

X i M etz, mjr. — Flankow anie 
ogniem przy szerokich frontach. — 
Rev. Inf. XII/34. — S trony dodatnie 
przew ażają: można wyciągnąć więcej 
sił żywych do odw odu, ogień flanko* 
wy pozw ala na  lepsze w ykorzystanie 
przeszkód i opanow anie dojść z przed* 
pola do własnej pozycji obrony, 
wreszcie pozw ala na zaoszczędzenie 
b ron i m aszynowej.

M ersch, ppłk. dypl. — Uwagi o no* 
wej francuskiej instrukcji użycia 
c. k. m. -  Buli. B. IX/34.

T rebous, kpt. — D aleki ogień 
c. k. m. — Rev. Inf. IX/34. — Tabele 
p raw dopodobieństw a trafienia.
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V alente — Praktyczne zastosow anie 
pasów  bezpieczeństw a przy  strzelaniu 
c. k. m. — Riv. Fant. VI/34. — Prak* 
tyczne dośw iadczenia w ykazały, że 
pas bezpieczeństw a może być zmniej* 
szony do  100 metrów.

Soutiras, kpt. — W  sprawie strze* 
lania  z 1. k. m. — Rev. Inf. VII/34. — 
Strzelanie na  dalsze odległości, do 
1200, a naw et pow yżej 1200 metrów. 
Z asady szkolenia strzelców.

Paille, mjr. — D ziałanie ognia moź* 
dziarzy piechoty. — Rev. Inf. VI/34— 
T echnika działania musi być prosta, 
gdyż podoficerów  rezerw y trudno  
jest wyszkolić.

— U zbro jen ie  kom panji strzelec* 
kiej. — D. W . 49/34. — Stw ierdza na 
podstaw ie dośw iadczeń w ojennych, że 
kom panja po trzebuje  b ron i różno* 
rodnej.

Polacci — Rozciągłość fron tu  w ab 
ki małych jednostek  piechoty. — Riv. 
Fant. XII/34. — A u to r podaje jako 
najw yższą rozciągłość dla kom panji 
600 m. w  natarciu , 800 m. w  obronie.

W estram  — Siła ognia i siła ude* 
rżenia w now oczesnym  bo ju  piecho* 
ty . -  D . W . 42/34.

— B ataljon  po  szw edzku. Ugrupo* 
w anie do  walki. Z agadnienie ciężkich 
bron i. — Rev. Inf. X/34.

In o r — N atarcie i ob rona. — Riv. 
Fant. X/34. — —W ychodząc z zało* 
żenią, że baon nacierający potrzebuje 
innych broni, względnie w innych 
proparcjach, niż baon  w obronie, 
au to r p roponu je  zorganizow anie w ra« 
mach dyw izji baonów , których zada* 
niem będzie specjalnie obrona.

— D ośw iadczenia z d rużyną jedno* 
litą. — M . W . 22/34. — A u to r pod* 
kreślą szereg ujem nych stron  obecnej 
organizacji; p roponu je  inną organiza*

cję, opartą na większem zróżniczko* 
w aniu poszczególnych elem entów 
ognia i uderzenia na szczeblu p lu tonu  
strzeleckiego.

— D rużyna  jednolita. — M. W. 
25/34. — A u to r zajm uje stanow isko 
przeciwne poglądom  w yrażonym  w  ze* 
szycie 22/24 M. W . na tem at drużyny  
jednolitej. Z bytnie zróżniczkow anie 
bron i na  szczeblu p lu tonu  i kom panji 
skom plikow ałyby w yszkolenie w cza* 
sie poko ju , a u trudn iłoby  współdzia* 
łanie i dow odzenie w walce.

Franceschi, por. — S tudjum  topo* 
graficznej organizacji obserwacji — 
Rev. Inf. VIII/34.

W anty, m jr. — Zasady zastosowa* 
nia obserw acji naziem nej w jednost* 
kach piechoty. — B uli. B. XII/34. — 
O rganizacja i technika obserw acji, 
w ykorzystania.

— Studjum  techniczne i taktyczne 
b ron i ciężkich piechoty. — Krig. 
A kad. VII/34. -

— O rganizacja angielskiego bataljo* 
nu  piechoty. — T. u. T. 12/34.

R. Eyb. — T aktyka ro ju  i taktyka 
linearna w ośw ietleniu now ych poglą* 
dów . — T. u . T. 16/34. — U waża, 
że — w zależności o d  położenia — 
obydw a sposoby mogą mieć zastoso* 
wanie. Szczególnie użycie sztucznych 
dym ów  w dużej mierze niw eluje ko* 
rzyści posuw ania się w  natarciu  lub 
grupow ania w  obronie w uszykow aniu 
w głąb: nie mogąc ze sobą współdzia* 
łać ogniem, poszczególne rzu ty  sta* 
now ią właściwie oddzielne słabe linje.

G ollnick, m jr. — M yśli o taktyce 
walki piechoty. — M. W . 29/35. — 
A u to r tw ierdzi, że zbytnie rozproszę* 
nie d rużyny  wszerz i wgłąb jest szko* 
dliw e; d rużyna pow inna posuw ać się 
zgrupow aniam i: strzelców i obsługi 
1. k. m.
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W anty, mjr. — Sposoby walki pie* 
choty niem ieckiej. — B uli B. I., 
111/35. — P rzykłady  użycia baonu  
w straży przedniej, luzo w ania w no« 
cy i przygotow ania b aonu  do natar* 
cia o  świcie, organizacji doraźnej 
ob rony  odcinka baonu ; przykłady  
walki kotmpanji, p lu to n u  i d rużyny.

C ardona — M anew r piechoty w 
działaniach sam odzielnych. — N az. 
M il. III/35.

W im B rand t — Czy czołowe nas 
tarcie p iechoty jest jeszcze wykonał* 
ne?  — M. W. 39/35. — A utor, ko* 
rzy stając z dośw iadczeń z w ojny 
z C haco tw ierdzi, że czołowe natarcie 
piechoty jest ty lko wówczas możliwe, 
gdy została poprzednio  dobrze roz* 
poznana pozycja głównego oporu  
przeciwnika. W  przeciwnym  w ypadku 
jest to  sam obójstw o. A u to r tw ierdzi, 
że w  niedługim  czasie rów nież natar, 
cie czołowe czołgów stanie się nie* 
możliwem.

Fabrizio  — B roń ogniow a nowo* 
czesnej piechoty. — Riv. Fant. IV/35.

Pecchio — R uch piechoty w czasie 
nieprzyjacielskiego chemicznego nas* 
padu lotniczego. — Riv. Fant. VI/35.— 
Szkolenie w  obronie  przeciwgazow ej, 
organizacja rozpoznania i neutralizo* 
w ania stref zakażonych.

Fayatier, ppłk . — U lżenie rynsztuns 
ku  piechura. — Rev. Inf. IV/35.

Veit, mjr. dypl. — U lżenie piecho* 
cie. — V. R. IV/35. — Proponuje prze* 
w ożenie rynsztunku w czasie marszów 
dłuższych.

G uigues, ppłk. — W yszkolenie kas 
d ry  piechoty. — Rev. Inf. 1/35. — 
Studjum  przyk ładu  konkretnego prze* 
kroczenia baonu  lsszego rzu tu  przez 
baon 2*go rzutu , k tó ry  ma wesprzeć 
nataroie l*go rzutu.

D um itrescu, ppłk. — Rozwój po* 
glądów  na siłę ognia piechoty i jego 
znaczenie na  przebieg walki. — Re* 
vista Inf. II—III/35.

D elalande, mjr. — O gień stromotos 
row y w ram ach piechoty. — Rev. Inf. 
11/35. — Ogień strom otorow y przy* 
wraca rów now agę sił pom iędzy na* 
tarciem, pozostającem  bez osłony 
a osłoniętą ob roną; m oździerz góruje 
nad  b ron ią  sam oczynną.

Cazeilles, ppłk. — Przeobrażenia 
piechoty. — Rev. Inf. V/35.

Piazzoni — O rganizacja, zakres za* 
dań i znaczenie m ałych jednostek  pie* 
choty. — Riv. Fant. VI/35. — Zada* 
nia skom plikow ane pociągają za sobą 
konieczność ściślejszego podziału  
czynności, co musi znaleźć swój wy* 
raz w organizacji. K om panja pow inna 
składać się z 3*ch p lu tonów  strzelec? 
kich po  3 drużyny z 1. k. m. i 4*go 
p lu tonu  zw iadów  i ubezpieczenia. 
B ataljon pow inien mieć kom panje lek* 
kie i ciężkie, b roń  płasko* i stromo* 
torow ą.

H etzel, kpt. — O rganizacja pocztu 
dow ódcy bata ljonu  w czasie walki. — 
M. W . 46/35. — Zadania, podział pra , 
cy, w yposażenie.

M ow aschi — P luton w sparcia i kom* 
panja  w natarciu. — Riv. Fant. III/35. 
— K om panja pow inna składać się 
z  czterech plutonów .

— M yśli o drużynie jednolitej. — 
M. W . 39/35. — Z daniem  au to ra  po* 
dział w ew nątrz d rużyny  na  kom órkę 
ognia i kom órkę ruchu  (uderzenia) 
jest niesłuszny i wszelkiego rodzaju  
rozw ażania, w ychodzące z tego punk** 
tu  w idzenia' m uszą doprow adzić do 
fałszywych wniosków .

K ospoth, rtm . — O brona. — M. W. 
32/35. — Ciekawe uwagi na tem at or* 
ganizacji ognia w obronie. Przykła*
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da wielką wagę do  „milczących'1 
c. k. m., k tóre są przeznaczone spec 
cjalnie do złam ania szturm ującej pica 
choty nieprzyjacielskiej.

lonescu, p łk . — Piechota w  obronie 
na szerokim froncie. — Reyista Inf. 
III, IV/35. — Przykład  konkretny  ora 
ganizacji ob rony  pułku na froncie 
8 km., p rzy  w sparciu dw om a dyonam i 
artylerji.

G rade, gen. — O brona opóźniając 
ca. — Bul. B. III/35. — Ześrodkow ania 
ogni c. k . m. kom panji dyw izyjnej 
z głównej strefy opo ru  na strefę czat. 
Podkreśla, że zużycie am unicji jest 
ogrom ne, a skuteczność m inim alna; 
gdy odległość przekracza 2000 m. 
strzelanie może być uspraw iedliw ione 
tylko w yjątkow em i w arunkam i.

D esre, ppłk . — Piechota w działać 
niach opóźniających.—Rev. Inf. 11/35. 
— Z adania i sposób w ykonania w  ric 
mach dyw izji. Szczegółowo omawia 
mechanizm oderw ania się. Podkreśla 
znaczenie dyscypliny i siły m oralnej 
dców  i w ojska. Szczegółowo wyprać 
cow any przykład .

D e K rahe, gen. — Z apora ognioc 
wa. — B uli. B. V  35. — Szczegółowe 
omówienie organizacji ogni p iechoty 
i artylerji na pozycji opóźniającej.

Paw łow icz S. — W skazyw anie ce> 
lów  dla artylerji przez dow ódców  
piechoty. -  W oj. W. 10/34. -  Omóc

w ionę są sposoby w ykonyw ania tej 
trudnej i skom plikow anej czynności.

M ichajłow  — U życie drugich rzuć 
tów  i grup uderzeniow ych w obroc 
nie. — W oj. W . 11/34.

W ichrów  I. — N iektóre zagadnienia 
k ierow ania ogniem piechoty. — W oj. 
W . 6/35. — A u to r podkreśla rozc 
dw ięk jaki istnieje pom iędzy wyszkoc 
leniem  taktycznem  i strzeleckiem 
w arm ji sowieckiej.

B unkin N . — W yszkolenie marszo=
we. — W oj. W . 6/35. -  Dzisiejsze 
w arunki w alki wym agają często od 
p iechoty forsow nych m arszów  na  ode 
ległości krótk ie  (5— 15 km .), lecz przy  
szybkości 7—10 km. na godzinę.

K ołdunów  N . — Pożyteczny doku= 
ment. — W oj. W . 6/35. — Rozpracoc 
wanie now ego w zoru tabeli marszu 
pu łku  piechoty.

K rasnow  A. i Z inkow skij — Wyc 
korzystanie nabo ju  m ałokalibrow ego.
— W oj. W . 6/35. — W ykorzystanie 
nabo ju  m ałokalibrow ego w  wyszkoc 
leniu strzeleakiem obsług ręcznych 
i ciężkich karab inów  maszynowych 
zaoszczędza znaczną ilość amunicji 
o strej.

In tiap in  — Więcej uw agi zwracać 
na  strzelania nocne. — W oj. W . 6/35.— 
O pis now ego w ynalazku, umożliwiać 
jącego prow adzenie celnego ognia 
przez ciężkie karab iny  maszynowe 
w nocy i w każdym  kierunku.

V. ARTYLERJA.

Vieser, dr. — U w agi w sprawie rozc 
w oju artylerji. — W . u. W . XII/34. — 
O m aw ia dane techniczne now oczesnej 
arty lerji w  zw iązku z nowoczesnem i 
wymaganiami taktycznem i, podkreślać 
jąc, że możliwości techniczne są ograć 
niczone.

M arras — K ilka zagadnień z dziec 
dżiny artylerji. — Riv. A rt. e g. 
XII/34. — A rty lerja  musi rów nież rozc 
wijać się, podobn ie  jak inne b ron ie; 
przedew szystkiem  musi zwiększyć 
szybkostrzelność, ulepszyć metody 
strzelania i środki łączności.
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B enfield, m jr. — Jaki w pływ  na  tak* 
tyczne użycie artylerji może mieć roz: 
wój lotnictw a, wozów  pancernych 
i zm echanizow anych oraz b ron i ma* 
szynow ych i jakie zm iany w uzbro* 
jeniu  i organizacji po trzebne są tej 
bron i, by  m ogła sprostać tym  zmie= 
nionym  w arunkom ? — Roy. A rt. 
VII/34. — A u to r w obec zm ienionych 
w arunków  współczesnego boju  żąda 
w prow adzenia zm echanizow anego i 
opancerzonego działa, zwiększenia 
niektórych kalibrów , a wogóle do* 
nośności, obserwacji z platow ców , 
przyśpieszenia i  uproszczenia rozwi* 
nięcia artylerji, zmian w systemie bez* 
pośredniego w sparcia piechoty. Pra* 
ca nagrodzona srebrnym  medalem.

B iondi M orra — N ow e konieczności 
arty lerji dyw izyjnej. — Riv. A rt. e g. 
XI/34. — C iągły rozw ój techniki 
i  tak tyki lo tnictw a i b ron i pancernej 
zwiększył zakres działania artylerji 
dyw izyjnej, zarów no z  p u nk tu  widzę* 
nia obrony , jak  przedew szystkiem  
w spółdziałania z w łasną b ron ią  pan* 
cerną. A utor, porów nując wyposażę* 
nie dyw izji piech. francuskiej, angieł* 
skiej i italskiej, dochodzi do przeko* 
nania, że najsilniejsza jest dyw izja 
francuska. N ie żąda jednak  zwiększę* 
n ia  arty lerji dyw izyjnej, a ty lko arty* 
lerji k o rpusu ; pozw oli to , bez obcią* 
żania dyw izji, na jej wzmocnienie 
w razie potrzeby.

K rystof, płk. — M otoryzacja arty* 
lerji dyw izyjnej. — V. R. XII/34.

F ienn, mjr. — A rty lerja  konna 
i m echanizacja. — Roy. A rt. VII/34. — 
Pow inna zostać zm otoryzow ana.

F oum ier, gen. — G ęstość rozwinię* 
cia arty lerji w natarciach francuskich 
1918 r. -  Rev. A rt. V/34, VI/34, 
V lI/34. — P rzykłady obrazujące nor* 
my użycia różnego rodzaju  artylerji 
w stosunku do kilom etra fron tu  i zu»

życia amunicji. Zastanaw iająca jest 
duża ilość pocisków  chemicznych.

R audino — D ane o użyciu  arty lerji 
w  bitw ie od  A stico do m orza (czer* 
wiec 18). — Riv. A rt. e g. VI/34.

W. S. W oj. — A rty lerja  w bitw ie. — 
Rev. M. Fr. VII/34. — W  walce ru* 
chowej p rzec iw b ate rja . zcentralizowa* 
na  na szczeblu korpusu ; natom iast de* 
centralizacja artylerji w spierającej 
w ram ach dyw izji.

M erzari — W spółdziałanie różnych 
zgrupow ań artylerji. — Riv. A rt. e g. 
VI/34. — G ranica pasa działania dy* 
wizji nie może być równocześnie 
sztyw ną granicą pasa działania jej ar* 
ty lerji; podkreśla skuteczność ognia 
skośnego.

Schneider — U grupow ania i dowo* 
dzenie arty lerją w  natarciu. — W . u.
W . V/34. — D okończenie dłuższej 
pracy, drukow anej w  poprzednich  ze* 
szytach. Siła współczesnej ob rony  
wymaga centralizacji dow odzenia ar* 
ty lerją  natarcia. N aczelną zasadą sku* 
pienia w ysiłku  na  najw ażniejszym  
przedm iocie (Schw erpunktsbildung) i 
ścisła w spółpraca z nacierającą pie* 
chotą.

B erardi — U życie ciężkiej arty lerji 
polow ej w natarciu w terenie otwar* 
tym . — Riv. A rt. e g. X/34. — M usi 
być poprzedzona dokładnem  rozpo* 
znaniem ; w ykorzystać rów nież wszy* 
stkie w iadom ości zdobyte przez roz* 
poznanie piechoty, kaw alerji i lot* 
nictwa.

Salvi — Użycie ciężkiej arty lerji po* 
lowej w natarciu w terenie otw artym .— 
Riv. Fant. VI/34. — D okończenie. 
D ziałanie naw et arty lerji ciężkiej po* 
legać będzie na szybkiem  obezwład* 
n ian iu  rozpoznanych celów, dlatego 
też wszystkie wysiłki zmierzać muszą 
do  w ydoskonalenia w spółpracy z lot*
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nikłem  i m etod strzelania na  podsta® 
wie pom iarów .

— A rty lerja  w bo ju  straży  tyk  
nej. — M. W . 5/54. — D wa przykłady  
historyczne, w ykazujące, że arty lerja 
straży  tylnej nie zawsze musi reguła® 
minowo otwierać ogień już na dalekie 
odległości, ale czasem, w  pew nych 
w arunkach, może lepiej w ykonać 
swoje zadanie przez zaskoczenie prze® 
ciwnika ogniem z bliskiej odległości, 
a naw et ogniem bezpośrednim .

D e M azenod, ppłk. — D ziała wę= 
drow ne. — Rev. A rt. IX/34. — Użycie 
tych dział pozw ala na w prow adzenie 
w b łąd  przeciwnika co do ugrupować 
nia w łasnej artylerji.

C ollingw ood S., ppłk. — Zwalcza® 
nie artylerji. — Roy. A rt. X/34. — 
G łów ną podstaw ę stanow i służba po® 
m iarow a i łączności. Praca nagrodzo® 
na.

V erney — Przeciw baterja i baterja 
trzydziałow a. — Riv. Fant. VI/34, 
VII/34. — D yskusja z płk. Zangheri 
(patrz Riv. Fant. II I—V /34); wypo® 
w iada się stanow czo za baterją  4®o 
działow ą.

Fasella — Przeciw baterja i baterja 
z dużemi odstępam i. — Riv. Fant. 
X/34. — N ajbardziej narażona na 
ogień artylerji przeciw nika jest arty® 
lerja piechoty. Jedyną radą w tym wy® 
padku  są wielkie odstępy pom iędzy 
działam i w baterji, conajm niej 80 m. 
W  baterji 4®odziałowej takie roz® 
członkow anie odb iło b y  się na spraw® 
ności dow odzenia. A u to r p roponuje 
zmniejszenie ilości dział w  baterjach 
piechoty do  3®ch, natom iast zwięk® 
szenie szybkośści ognia i ulepszenie 
amunicji.

M azzci — Stanow iska artylerji 
w czasie w ojny 1915—1918. — Riv. 
A rt. e g. V III—IX/34. -  Szereg zdjęć 
z objaśnieniam i.

K. S. — Przew aga obserwacji na® 
ziem nej. — W . u. W . IX/34. — Na® 
daje się najlepiej opancerzony samo® 
chód terenow y, w yposażony w radjo.

Faugeron, gen. — Łączność morał® 
na. Czem jest ogień artylerji. — Rev. 
M. Fr. X/34. — A rtylerzysta  musi być 
dopuszczony  do w spółudziału  w pra® 
cy dow ódcy, by  mógł rozum ieć cel 
taktyczny, położenie taktyczne i za® 
m iary dow ództw a.

Buchalet, płk. — W yw oływ anie 
ognia arty lerp ji na  żądanie piechoty 
czy w ysuniętych obserw atorów . — 
Rev. A rt. VIII/34. — C harakteryzuje 
w arunki pracy obserw atorów  wysu® 
niętych i oddziałów  łącznikowych 
artylerji.

Parker, m jr. — W irowiec w służbie 
artylerji. — Field. A rt. V II—VIII/34.

Sacchi — Szybka m etoda obliczania 
największego ciśnienia w lufie armat® 
niej. -  Riv. A rt. e g. V III- IX /3 4 .

R egnault — Zagadnienie rdzewie® 
nia. M etale nierdzewiejące. — Rev. 
A rt. XII/34.

Bieringer, mjr. — D ośw iadczenia 
z jazd  m aratońskich 1934. — W. u. W. 
IX/34 i M. W . 11/34.

M ohapel, kpt. — Siła pociągow a 
koni. — V. R. VI/34.

M ara, gen. — Z wielkiej epoki 
przed dw udziestu laty. Doświadczenia 
w zakresie użycia artylerji w  ciągu 
pierwszego roku  w ojny. — M  W. 
28, 29/35. — Omawia rozw ój poglą® 
dów  taktycznych, ulepszenia w  sprzę® 
cie, am unicji i m etodach strzelania. 
Stw ierdza, że niem iecka arty lerja po 
Iow a nie przew yższała francuskiej, 
jeśli chodzi o m etody jej użycia.

M ara, gen. — W yszkolenie pokojo® 
we — dośw iadczenie w ojenne. — 
W. u. W. I, 11/35. _  D alszy ciąg
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wspom nień w ojennych autora, jako 
dow ódcy dy o n u  art.

Rost, mjr. — N iem iecka artylerja 
połow a w w ojnie światowej. —
M. W. 47/35.

M arx, gen. — Jeszcze raz o artys 
lerji polowej z 1914 roku . — M. W.
48/35.

Franiatte, gen. — M oździerze 400 
m m  w V erdun i p rzed fortem  
D ouaum ont. — Rev. A rt. III/35.

Stuhlm an. — A rty lerja  korpusu  ais 
pejskiego w bitw ie przełam ującej pod  
Tolm inem  24.X.17. -  W . u. W . 11/35.

V. Botzheim . — D onośność dział 
now oczesnych. — W . M . V/35. — Po* 
daje cyfry ; ostrzega p rzed  żądaniam i, 
k tóre połączone są z niew ygodam i; 
lotnictw o na dalsze odległości może 
dać ogień skuteczniejszy.

H assbach, dr. — Pole walki a dzias
ło. — D. W. 8/35. — A u to r p róbuje  
ustalić granice rozw oju technicznego, 
rozpatru jąc zadania taktyczne. D zieli 
przytem  artylerję, w edług zadań, na 
artylerję piechoty, połow ą, pozycyjną 
i lotną (fliegende). D la każdego typu  
działa określa rejon stanowisk, kalis 
ber, donośność i ciężar działa.

G orsche, ppłk. — N ajbardziej ods 
pow iednie działo dla artylerji dywis 
zyjnej. — A rt. R. VI/35. — D ywizja 
pow inna posiadać dw a pułki lekkich 
haubic polow ych 105 m/m i jeden 
pułk ciężkich haubic polow ych 155 
m/m. A utor daje przegląd uzbrojenia 
artyleryjskiego szeregu wojsk.

— A rty lerja  przyszłości. — A rt. R. 
1/55.

— Poglądy niemieckie na użycie 
artylerji. — Riv. A rt. e g. 1/35. — 
Podkreślają wielką ruchliwość, szyb* 
kość działania i konieczność decen* 
tralizacji w  walce ruchow ej.

Pignier — A rty lerja  w  w ojnie ru< 
chowej. — Riv. A rt. e g. IV—V /35 .— 
P odział zadań w walkach artylerji 
dyw izyjnej, m etody działania, jakich 
ulepszeń wym aga arty lerja dywizyjs 
na, by m ogła odpow iedzieć wymaga* 
niom stawianym.

Zuber, mjr. — Użycie artylerii 
i technika strzelania w walce ruchos 
wej. — Milit. Mittlg. VI/35.

— Zadanie i ugrupow anie artylerji 
w bitwie zaczepnej. — Rev. M. Fr. 
lV/35.

W ahl, mjr. — H aubice dyw izyjne 
i artylerja korpuśna jako wsparcie 
natarcia. — Field A rt. Journ . III— 
IV/35. — Przykład konkre tny ; orgas 
nizacja, uzbrojenie, zadania i wyko* 
nanie.

M oustey, ppłk. — A rty lerja  dywis 
zyjna w obronie. — Rev. A rt. IV, V, 
V I—VII/35. — Studjum  przykładu 
konkretnego z walki ruchowej.

M irzan, mjr. — D ziałanie artylerji 
w walce leśnej. — Reyista A rt. II I— 
IV/35.

M erzari — K ilka rozw iązań zagads 
nienia organizacji zw alczania artylerji 
nieprzyjacielskiej przez artylerję włas 
sną w walce ruchow ej. — Riv. Fant. 
III/335. — Przeciw baterja należy do 
obow iązków  arty lerji korpusu . A u to r 
przyjm uje ją w  sile 1 pu łku  orga* 
nicznego i 6 dyonów  sam odzielnycn. 
zm otoryzow anych, oddanych przez 
arm ję; ponadto  eskadra obserwacyj* 
na z 6 płatowców.

De M azenod, ppłk. — D yw izjon 
jako  jednostka ogniow a. — Rev. A rt. 
1/35. — W ypow iada się za baterją, 
jako  jednostką ogniow ą.

Rousseau, ppłk. — O gień ześrodkos 
wany. — Rev. A rt. III/35. — Przeds 
stawia trudności stworzenia giętkiego
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systemu skoncentrow anego ognia dyo« 
nu. Niemniej jednak uw aża dyon za 
podstaw ow ą jednostkę ogniową.

M ake, mjr. — O gień w ram ach dy* 
w izjonu. — Rev. A rt. lV /35. — Przyj* 
muje dyon jako  podstaw ow ą jednost* 
kę ogniową.

R audino — D yw izjon jako  jednost* 
ka ogniow a. — Riv. A rt. e g. VI/35.

Smesman, mjr. — O bserw acja arty* 
leryjska. Przyczynek do studjum  jej 
organizacji. — Buli. B. 111/35.

N onnon, ppłk. — O bserw acja w ra= 
mach arty lerji korpusu. — Buli. B.
V/35.

N onnon , ppłk . — O bserw acja arty* 
leryjska w czasie m arszu zbliżania. — 
Buli. B. IV/35.

Liuzzi — Indyw idualizacja celów 
i strzelania z obserw acją lotniczą. —
Riv. A rt. e g. VI/35.

V erney — Zdjęcia lotnicze i strzes 
lanie artylerji. — Riv. A rt. e g. 1/35.

Basbier, m jr.—Technika ogni arty* 
leryjskich. — Pes. Art. gl. V —VI/35.

Sottiaux, mjr. — O gnie zaporow e.— 
Buli. B. V l/35.

Schlieper — N ow a instrukcja strze* 
lania artylerji. — W. u. W . 11/35.

M ara, gen. — N ow a instrukcja 
strzelania artylerji. — M. W . 41/35.

M ascagna — M askow anie artylerji 
ciężkiej. — N az. M ilit. III/35. — 
Przykład zam askowania baterji w  cza* 
sie większych ćwiczeń. Podkreśla ko* 
nieczność bardzo  starannego masko* 
wania, gdyż arty lerja ciężka nie może 
często zmieniać stanowisk.

— Sztab baterji w w ojsku terytor* 
jalnem. — Roy. A rt. 1/35. — Orga* 
nizacja sztabu baterji zmotoryzować 
nej.

— A rty lerja  połow a S tanów  Zjed* 
noczonych A . P. — M. W. 43/35.

— Reorganizacja arty lerji polow ej.— 
F ield  A rt. Jou rn . I—11/35. — Zwięk* 
szenie ilości jednostek ; zwiększenie 
ruchliw ości przez dalszą m otoryzację, 
k tó ra  ma objąć 60% bateryj.

— A rty lerja  japońska. — Riv. Art. 
e g. VI/35.

M altese — M iotacze bom b w woj* 
nie 1915—1918 r. — Riv. A rt. e g.
IV—V/35.

Borisow  G . — Technika artylerji 
w 20 latach po  w ojnie światowej. —
A rt. Z urn . 7/34. — Rozwój artylerji 
w czasie w ojny i po wojnie. O d okre* 
su 1926/27 r. na skutek m otoryzacji 
i m echanizacji zaciera się stopniow o 
w pływ  w ojny pozycyjnej.

Paw łów  N . — B ojow e wykorzysta* 
nie arty lerji w  okresie 1914—1918 r .—
A rt. Z urn. 8/34. — Omawia zasadni* 
cze m om enty współczesnej taktyki 
artylerji.

Pawłowicz S. — O  now e zadania 
i now e wyniki. — W oj. W. 11/34. — 
O m ów ienie w yników  w yszkolenia ar* 
ty lerji sowieckiej w 1934 r.

A rzam asow  — A rty lerja  w obronie 
ruchow ej. — W ojna i Riew. 9—10/34. 
— A u to r usiłuje odtw orzyć polskie 
poglądy  na  pow yższe zagadnienia.

N. G. — S łużba kw aterm istrzow ska 
w artylerji. — A rt. Z urn . 8/34. — 
A u to r podkreśla konieczność istnienia 
takiej służby i projektuje jej organi. 
zację i zadania.

Z ankola N . — O rganizacja ognia 
artyleryjskiego w obronie górskiej. —
A rt. Z urn. 9/34.

M irów N . — Bojowe zastosowanie 
jednostek  arty lerji pom iarow ej. — 
A rt. Z urn. 1/355. — W edług poglądów
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sowieckich, w  dyspozycji dow ódcy 
artylerji ko rpusu  są jednostk i pomiar 
row e, topograficzne, fotogrametrycz* 
ne. Jednostk i pom iarów  optycznych 
znajdu ją  się w  pu łku  artylerji kor* 
pusu. Sztab dyonu  pom iarów  jest 
organem  pracy dow ódcy artylerji kor* 
pusu  lub  dywizji.

Sieliw anow  — Z agadnienie zastoso* 
w ania bojow ego arty lerji wielkiej 
mocy. — A rt. Z um . 2/35. — Centra* 
lizacja w  w ypadku zw alczania umoc* 
nień betonow ych.

Paw łow icz S. — W spółdziałanie 
arty lerji z czołgami. — A rt. Z um . 
3/35.

S trandsrem  W . — O rganizacja łącz* 
ności w  grupie w sparcia piechoty 
w obronie. — A rt. Z um . 3/35. — 
Schemat i kalkulacja środków  łącz* 
ności w grupie, składającej się z 3 
dyonów .

M ichajłow  S. — W spólne zw iady 
dow ódcy czołgów i dow ódcy arty* 
lerji. — A rt. Z urn. 3/35. — W  okresie

przełam ania pozycji obronnej nie* 
przyjaciela w spólne zw iady dow ódcy 
arty lerji i czołgów są konieczne. Wy* 
szczególnienie w zajem nych obowiąz* 
ków  obydw u dow ódców .

Iw anow  W. — System  obserwacji 
artyleryjskiej. — A rt. Z urn . 4/35. —

— W yszkolenie ogniow e arty lerji 
przeciwlotniczej na  w yższy szczebel.— 
A rt. Z urn . 5/35. — U w ypuklając rolę 
arty lerji w  obronie przeciwlotniczej, 
au to r om awia szereg konkretnych za* 
dań  ogniow ych i taktycznych, k tóre 
w inny być uw zględnione w  wyszko* 
leniu artylerji przeciwlotniczej.

S trandstrem  W . — D ziałania arty* 
lerji straży  przedniej w  walce spotka* 
niow ej. — A rt. Z urn . 5/35. — Na* 
św ietlenie m etodyki w yszkolenia do* 
w ódców  artylerji.

M ichajłow  S. — K ierow anie ogniem 
dyonu  arty lerji w  walce spotkanio* 
wej. — A rt. Z urn . 6/35. — Szczegó* 
łow o opracow any przykład  taktyczny -

VI. KAWALERJA.

M artin  A . G., ppłk. — Kawalerja 
w  w ojnie światowej. — Cav. Journ .
L. V lI/34. — D alszy ciąg.

— K awalerja. — Rom. M ilit. V II— 
VIII/34. — M ożliwości. Z adania. Spo* 
soby  działania.

K och — Z agadnienie kaw alerji czy 
m otoryzacji?  — M. W . 9/34. — Za* 
gadnienie m otoryzacji jest równo* 
cześnie zagadnieniem  organizacji ka* 
w alerji; dla w ykonania jej najważ* 
niejszego zadania — rozpoznania — 
po trzebny  jest kaw alerji koń  jak  i mo* 
tor.

B rand t — C zy zupełna motoryza* 
cja kaw alerji?  — T. u. T . 12/34. —

K oń nigdy nie będzie mógł być w  zu* 
pełności zastąpiony przez m otor. Na* 
w et w krajach, k tóre  m ają odpowied* 
nie w arunki, obok  jednostek  w zu* 
pełności zm otoryzow anych, będą ist* 
n iały  jednostk i mieszane.

A . F . V. — K aw alerja i czołgi. — 
Cav. Journ . L. VII/34. — D opóki ist* 
nieje piechota, m usi rów nież istnieć 
kaw alerja d la  ubezpieczenia i bliskie* 
go rozpoznania.

v. Poseck, gen. — Jeszcze raz o ka* 
w alerji daw nej i w spółczesnej. —
M . W . 2/34. — K aw alerja niem iecka 
nie oddała  spodziew anych usług 
w czasie w ojny światowej ty lko  dla*
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tego, że by ła  źle używ ana. W spół, 
czesna kaw alerja niem iecka potrafiła  
wyciągnąć z dośw iadczeń w ojennych 
odpow iednie w nioski.

F aber du  Faur, płk. — U ltra  posse 
nenio ob liga tu rl — M. W . 26/35. — 
A u to r tw ierdzi, że w  m obilizacji 
w szystkich sił n a rodu  pow inno się 
znaleźć miejsce dla konia i d la jeźdź, 
ca, a zadań w ojennych do w ykonania 
d la w ielkich jednostek  kaw alerji znaj, 
dzie się jeszcze bardzo  dużo.

G azin, mjr. — Z aniedbane m ożli. 
wości. — Rev. Cav. V -V I /3 4 , V II— 
VIII/34, IX —X/34. — K aw alerja
w szystkich w ojsk zaw iodła w  okresie 
w ojny ruchow ej 1914 roku  z pow odu 
złej organizacji, b raku  odpow iedniej 
go w yposażenia do w alki pieszej; 
wreszcie złe dysponow anie przez do . 
w ództw o doprow adziło  do zbyt szyb, 
kiego jej zużycia. P rzykłady  z w ojny 
światowej.

B lunt, mjr. — Im prow izow any kor. 
pus kaw alerji. — Cav. Journ . W. 
IX —X/34. — Zaim prow izow any w 
czasie ćwiczeń we w rześniu 1934 kor. 
pus, z łożony z jednostek  kaw alerji 
i jednostek  zm otoryzow anych dał zu. 
pełnie dobre taktyczne wyniki.

Philipps A . E., pik. — Pierwsza 
zm otoryzow ana kaw alerja. — Cav. 
Journ . W . V —VI/34. — Zm otoryzo. 
w any oddział c. k. m. w ekspedycji 
karnej gen. Pershinga w M eksyku, 
grudzień 16.

K adainka, mjr. dypl. — Znaczenie 
taktyczne mieszanej wielkiej jednostki 
kaw alerji. — V. R. X/34. — Podkreśla 
jej możliwości w  działaniach osłono, 
wych na początku w ojny.

Schack, płk. — D ecydujące użycie 
w bitw ie jednostek  zm otoryzow anych 
w edług poglądów  francuskich. — M.
W. 17/34. — U w agi na tle ćwiczeń

zm odernizow anej dyw izji kaw alerji 
francuskiej.

— R ozpoznanie dalekie. — M. W. 
6/34, 13/34. — O m aw ia ćwiczenia,
w czasie k tórych  rozpoznaw ała fran . 
cuska dyw izja kaw alerji typu  „armće 
m oderne 1932“ .

— M anew ry kaw alerji w  rejonie 
F o rt R iley, K ansas, w  1934 roku . — 
Cav. Journ . W. V II—VIII/34. — T yl. 
ko w spółpraca jednostek  kaw alerji j 
zm echanizow anych może zapewnić 
w szechstronność i ciągłość rozpozna, 
nia.

Z avattari — N aw iązanie styczności 
z przeciwnikiem  przez oddział rozpo . 
znawczy. — Eserc. VII/34. — O ddział 
w  składzie 4 szw adronów , p lu tonu  
c. k. m. i p lu tonu  łączności; om ówię, 
nie przykładu  konkretnego.

— U życie kaw alerji po udanem  
w darciu się czołgów. — M. W . 10/34.
— D la jeźdźca niem a miejsca na  no . 
woczesnem po lu  bitw y. N aw et gdy. 
byśm y traktow ali konia jako  środek 
dla transportu  piechoty, to  musimy 
sobie powiedzieć, że lepszym  śród, 
kiem jest sam ochód. Bitwa p o d  Cam . 
b ra i w ykazała, że p rzy  zorganizow a. 
nej obronie, kaw alerja rzucona w w y. 
rwę zrobioną przez czołgi jest ska. 
zana na  zniszczenie.

— K aw alerja strategiczna w  pości, 
gu. -  Cav. Journ . W . V II-V III /3 4 .
— Kawalerja sprzym ierzonych na 
froncie Salonickim  w 1918 r.

Cremasco — Jednostk i szybkie 
w pustyni. — Eserc. X/34. — A u to r 
tw ierdzi, że pom im o rozw oju  m oto. 
ryzacji i daleko posuniętych p ró b  za. 
stosow ania jej do  kom unikacji przez 
pustynie, p rzez  długie la ta  jeszcze, 
głów ną b ron ią  w tych krajach pozo, 
staną „meharyści" — kaw alerja na, 
w ielbłądach.
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B., mjr. — K aw alerja w  działaniach 
w obszarze W ysokiego A tlasu  (kwie: 
■cień — sierpień 33). — Rev. Cav. 
V II -V II I /3 4 , IX —X/34.

X., kpt. — K aw alerja Zw iązku Sos 
wieckiego. — Rev. Cav. X I—XII/34.— 
O rganizaoja. wyszkolenie, w ojenne 
przew idyw ania. Pesym istycznie oce: 
n ia  stan koni i korpus dow ódców .

— D wie now e rosyjskie instrukcje 
dla kaw alerji..— M. W . 5/34. — Oma< 
wia szczegółowo w ydane w 1933 r 
przez inspekcję kaw alerji: instrukcję 
w yszkolenia kaw alerji i w skazówki 
taktyczne.

— N ow a instrukcja w alki d la  ka= 
w alerji A rm ji C zerw onej. —■ M. W.
24/34. — N ow a instrukcja stanow i 
duży  postęp p o d  względem ustalenia 
poglądów  na użycie kaw alerji czer* 
w onej w  w arunkach walki now ocze: 
snej.

D iujeart, por. — U w agi o kaw a: 
lerji niemieckiej. — Buli. B. VII/34.

C arbine. — W spółczesna kaw alerja 
niem iecka. — Cav. Journ . L. X /34. — 
W rażenia oficera angielskiego z po: 
by tu  w jednym  z pułków  kaw alerji 
niemieckiej.

— K aw alerja niemiecka wczoraj a 
dzisiaj. — Eserc. XII/34. — O rgani: 
zacja, w yposażenie, dok tryna opera® 
cyjna i taktyczna.

M elichówek, mjr. dypl. — Jakie 
pow inno być w yposażenie kaw alerji, 
by  m ogła sam odzielnie przekraczać 
rzek i?  — V. R. X/34. — W yposażenie 
pu łku  i wyższych jednostek.

R obert, kpt. — S tudjum  przekra: 
czania rzek przez dragonów  zm otory: 
zow anych. — Rev. Cav. V II—V III/34.

Becquey, kpt. — Łączność w ewnątrz 
kaw alerji. — Rev. Cav. X I—XII/34.- - 
O m aw ia całokształt system u łączności

w ew nątrz dyw izji kaw alerji podczas 
działań zaczepnych.

V ondracek, m jr. — Zużycie koni 
w arm ji austrjackoswęgierskiej w cza: 
sie w ojny światowej. — V. R. V II— 
V III/34.

D e C heyigny — Irland ja  i jej koń .—
Rev. Cav. V —VI/34.

C ham berlin  H . D ., mjr. — N ow o: 
czesny dosiad. — Cav. Journ . W. 
V -V I /3 4 .

B oustehad I. E. H ., m jr. — K orpus 
jazdy  w ielbłądziej w  Sudanie. — Roy. 
U nit. VIII/34.

v. Poseck, gen. — Z wielkiej epoki 
przed dw udziestu laty. D ośw iadczę: 
nia w ojenne w zakresie użycia now o: 
czesnej kaw alerji. — M. W . 30, 31/35. 
— N a  podstaw ie dodśw iadczeń wos 
jennych przestrzega przed likwidacją 
kaw alerji. T ylko w spółpraca kaw a: 
lerji z jednostkam i pancem em i i zmo: 
toryzow anem i może dać pełne wy: 
niki.

G uderian  — K aw alerja strategiczna 
i jednostk i zm otoryzow ane. — M. W. 
34/35. — Polem izuje z gen. v. Poseck 
(M. W . 30, 31/35). Podkreślając prze: 
wagę szybkości i uzbrojenia, oraz 
opancerzenie jednostek  pancernych, 
w ypow iada się stanow czo przeciwko 
łączeniu jednostek  zm otoryzow anych 
z kaw alerją w  jedną masę.

v. Poseck, gen. — Jeszcze słowo 
w sprawie kaw alerji strategicznej 
i zw iązków  zm otoryzow anych. — M. 
W. 40/35. — W  dalszym ciągu dy: 
skusji z płk. G uderianem  zgadza się 
z nim, że stałe połączenie kaw alerji 
z jednostkam i zmotoryzowanemu nie 
jest celowe, co jednak  nie znaczy, że 
dwa te rodzaje jednostek  nie muszą 
umieć ze sobą w spółpracować w  ra« 
zie potrzeby.
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W. — Zwiększenie możliwości nos 
woczesnej kaw alerji. — M. W. 41/35. 
A utor jest przeciwnikiem  m otoryzacji 
poniżej b rygady  kaw alerji.

v. Poseck, gen. — Jeszcze raz koń 
i motor. — M. W . 43/35. — Przyta* 
cza glosy z fachowej prasy obcej za 
w spółpracą kaw alerji z jednostkam i 
zm otoryzow anem i.

B randt — Z agadnienie w ojsk szyb= 
kich. — D. W. 19/35. — N iem a od* 
dzielnych zagadnień kaw alerji i jeds 
nostek zm otoryzow anych, istnieje tył* 
ko jedno zagadnienie: zorganizos 
w ania jaknajlepszej w spółpracy tych 
dw óch b ron i pod  jednolitem  dowódz* 
twem.

G r. — Z agadnienie m otoryzacji. — 
D. W . 20/35. — Rozwiązanie najlep* 
sze widzi we w spółpracy wszystkich 
broni. K awalerja jeszcze nie w yczer­
pała wszystkich swoich możliwości.

A rgueyrolles, płk. — Potęga i ruchs 
liwość czynnikam i m anew ru. K ilka 
nauk z w ojny światowej. — Rev. Cav. 
III—IV/35. — Jeżeli kaw alerja w woj* 
nie światowej, działając na skrzydła 
łub ty ły  przeciwnika, nie osiągała 
spodziew anych w yników , to  należy to  
przypisać przedew szystkiem  jej małej 
sile ogniowej. W spółczesne jednostk i 
zm otoryzow ane rozporządzają  dostas 
teczną siłą ogniow ą i ruchliw ością 
do w ykonania tych zadań.

Challeat, gen. — D ragoni konni 
i zm otoryzow ani. — Rev. C av. V — 
VI/35. — O pow iada się za m ieszaną 
organizacją dyw izji kaw alerji, gdyż 
m otor nic jest jeszcze dostatecznie te* 
ren owy.

M urus — Czołgi na miejsce kawa* 
lerji. — R oy. A rt. 1/35. — Stw ierdza, 
że czołgi mogą przejąć wiele zadań 
dotychczas pow ierzanych kaw alerji.

Lentz, ppłk. — R ehabilitacja kawa*
lerji. — Cav. Jorun . W. I—II/35. - -

O ddziały  zm otoryzow ane i lotnictw o 
nie mogą oddać tych samych usług, 
co kaw alerja.

Becquey, rtm . — Łączność w kawa* 
lerji. N a marginesie regulam inu. — 
Rev. Cav. I - I I ,  I I I - I V ,  V —V I/3 5 .-  
Ciąg dalszy. O m aw ia łączność w cza* 
sie działań zaczepnych i obronnych 
w dyw izji kaw alerji.

M iguel L. — K aw alerja w iejska we 
Francji. -  Rev. Cav. I - I I ,  II I—IV/35. 
Rozwój i znaczenie w ojskow e towa* 
rzystw  sportu  konnego.

Buhle, m jr. — Prow adzenie w ojny 
i hodow la koni. — M. W . 33/35. — 
Postępy m otoryzacji nie w ykluczają 
po trzeby  koni d la  w ojska. A u to r 
omawia, gdzie jeszcze koń może być 
użyty i w  jakim  kierunku  pow inna 
iść hodow la.

A llen, kp t. — Jednostk i cyklistów .— 
Roy. M ilit. 11/35.

K orzup P. — T yły  pu łku  kaw alerji 
w natarciu. — Kr. Kon. 8/34. — 
P rzykład  organizacji ćwiczenia z za* 
kresu służby zaopatryw ania.

Łagowskij A . — Z aopatrzenie ka* 
w alerji podczas rajdu . — Kr. Kon. 
8/34. — A rtyku ł przytacza poglądy 
polskie i francuskie. W  zaopatrywa* 
niu rejdującej kaw alerji pierwszo* 
rzędną rolę odegra lotnictwo.

B atorskij M. — O brona ruchow a 
kaw alerji (dyw izji). — Kr. Kon. 
8/34. — Studjum  taktyczne. A u to r 
wyciąga w nioski, że ob rona ruchow a 
kaw alerji wymaga wielkiej inicjatyw y 
ze strony dow ódców . N aw et obrona 
na szerokim froncie daje możność 
osiągnięcia przew agi na pew nych kie* 
runkach i przejścia do działań za. 
czepnych.

Stuczenko A . — O brona przeciw* 
lotnicza, przeciwczołgowa i przeciw* 
gazowa pu łku  kaw alerji w m arszu. —
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Kr. Kon. 8/34. — N a przykładzie tak* 
tycznym  om ów iony jest system orga* 
nizacji i środki ob rony  przeciwlotni* 
czej, przeciwczołgowej i przeciwgazo* 
wej.

Trofim ow  A. — Praca sztabu dy* 
wizji kaw alerji podczas m arszu i 
przejścia do  obrony. — Kr. Kon. 
9/34. — Przykład  taktyczny.

Z acharów  Ł. — D ow odzenie szwa* 
dronem  w walce obronnej. — Kr. 
Kon. 9/34. — Przykład taktyczny.

W iertogradskij A . — S port konny  
w w arunkach współczesnych. — Kr.
Kon. 9/343. — Poglądy sowieckie na 
rozw ój sportu  konnego.

K udrew  A . — U lżyć koniow i 
i jeźdźcowi. — Kr. Kon. 9/34. — Ten* 
dencje sowieakie w prow adzenia do 
kaw alerji zamiast karab inów  karabin* 
ków  bez bagnetów .

Borisow  A. — W spółdziałanie ka* 
w alerji z czołgami w walce obron* 
nej. — Kr. Kon. 10/37. — Omówienie 
zagadnienia na przykładzie taktycz* 
nym.

M ajewski) — O w yszkoleniu kawa* 
leryjskich pułków  rem ontow ych. —
Kr. Kon. 11/34. — O rganizacja, za* 
kres i system w yszkolenia tego ro* 
dzaju  jednostek w Sowietach.

K orw in — K aw alerja rum uńska. — 
Kr. Kon. 11/34.

F iedorienko L. — W yszkolenie 
strzeleckie kaw alerji. — Kr. Kon. 
12/34. — W yszkolenie strzeleckie
w kaw alerji w inno być dostosow ane 
do jej taktyki.

A leksandrów  M . — M anew ry ka= 
w alerji S tanów  Z jednoczonych. — 
Kr. K on. 12/34. — O pis m anew rów  
z r. 1934 w  rejonie fo rtu  Riley.

— W yniki sportow ych zaw odów  
konnych. — Kr. Kon. 1/35. — Omó*

wienie zaw odów  konnych w kawale* 
rji sowieckiej w 1934 r.

O bert — D ziałania arty lerji konnej 
w  uderzeniow ej grupie dyw izji ka* 
w alerji. — Kr. Kon. 4/35. — A naliza 
postanow ień regulam inowych.

Stuczenko A . — O ddział przedni 
(w ydzielony) w walce spotkanio* 
wej. — Kr. K on. 4/35. — Cwiozenia 
taktyczne.

Stuczenko A. — R ozczłonkow anie 
szw adronu dla ob rony  przeciwczol* 
gowej podczas m arszu. — Kr. Kon. 
5/35.

D udnikow  — Zagadnienie realizacji 
w yszkolenia strzeleckiego z rewolwe* 
ru  w oddziałach kaw alerji. — Kr.
Kon. 6/35. — W łasne doświadczenie 
autora, dotyczące pom ocy szkolnych 
oraz organizacji w yszkolenia kawale* 
rzysty sowieckiego w strzelaniu z re* 
w olw eru w walce w szyku konnym .

Sauszkin W. — Jak w ykorzystyw ać 
czołgi zwiadowcze, przydzielone ka* 
walerji. — Kr. K on. 6/35. — Rozwa* 
żania na tem at rozpoznania czołgami 
w  różnych fazach bitwy.

Z otow  S. A . — O silnego i wytrzy* 
m ałego konia. — Kr. K on. 6/35. — 
N iedom agania hodow li koni w Z. 3.. 
R. R.

S iutkin F. — O  zamianie karabinu 
na karabinek. — Kr. Kon. 6/35. - -  
D om aganie się takiej zam iany zwła* 
szcza w oddziałach organicznych ka* 
walerji sowieckiej (kaw alerja dywi* 
zyjna, zwiadowcy konni pułków  
strzelców).

Bielów P. — Fortel w ojenny pod* 
czas zwiadów. — Kr. Kon. N r. 6/35. - -  
P rzykłady fortelów , stosowanych 
przez oddziały  zw iadow cze podczas 
w ojny. Podczas szkolenia w służbie 
zwiadowczej należy żołnierzy zapo*
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znawać z przeróżnem i fortelam i w oj5 
skowemi.

Iw anow  M . — Łączność optyczna

w kaw alerji. — Tiechn. i W oor. 
N r 6/35. — W ydajność optycznych 
środków  łączności w  kaw alerji i taks 
tyczne ich w ykorzystanie.

LOTNICTW O I OBRONA PRZECIWLOTNICZA.VII.

H anus, kp t. szt. — Lotnictw o aus 
strjackie w  w ojnie światowej. — V. R. 
V/34.

Bischlager A ., dr. — A ngielskie lot= 
nictwo w w ojnie światowej. — M. W . 
20/34.

B reyton, kpt. — Lotnictw o i pacyfis 
kacja środkow ego W ielkiego Atlas 
su. — Rev. A . A ir. XI/34.

Steinberger. — Pionow e otoczenie.— 
T. u. T . 15/34. — Omawia możliwość 
działań desantów  lotniczych na tyłach. 
Zdaniem  autora, w obec rozw oju  lotnis 
ctwa, możliwe będzie działanie masos 
we, mogące zadecydow ać o losie bis 
tw y toczonej na  ziemi. Podaje organis 
zację oddziału  desantow ego i technikę 
w ykonania desantu.

G oddard  R. V. — Rozw ój komunis 
kacji lotniczej i jego w pływ  na operaa 
cje w pow ietrzu .—R oy. U nit. VIII/34. 
— Płatowce nowoczesne nadają  się nieś 
ty lko do zwalczania sił pow ietrznych 
przeciw nika i do bom abrdow ania, ale 
mogą być użyte rów nież do  przecięcia 
kom unikacyj lądow ych i morskich, jak  
rów nież do  neutralizow ania sił lądos 
wych i morskich.

H ugon, ppłk. — O becne możliwości 
naszego lotnictw a w ojskow ego. — 
B uli. B. XII/34. — C harakteryzuje 
możliwości lotnictw a pod  względem 
obserwacji i zw alczania celów nas 
ziemnych, walki z lotnictwem  przeciws 
n ika; wskazuje jakie są po trzeby  mas 
terjalne lotnictw a, wreszcie na jakie

niebezpieczeństwo narażone jest lotss 
nictwo przy  pracy.

A rm engaud, gen.—N ow oczesne rozs 
poznanie lotnicze. — Roy. U nit. 
XI/34. — Podkreśla, że zaskoczenie 
w przyszłej w ojnie będzie bardzo  truś 
dne.

Slessor, mjr. — R ozpoznanie lotnis 
cze w w ojnie ruchow ej. — Roy. U nit. 
XI/34. — O m awia rozpoznanie lotnics 
twa angielskiego podczas bitw y nad 
M arną.

C onn, km dr., dr. — R ozpoznanie 
przy  pom ocy wirowców (au tożyra) 
w arm ji angielskiej. — M. W . 26/35.— 
Omawia możliwość zastąpienia przez 
nie balonów  na uwięzi, oraz użycia 
ich d la  sztabów  i dow ództw , jako  płas 
tow ców  dow ództw .

Papousek, mjr. dypl. i H anus, mjr. 
dypl. — W spółpraca lotnictw a z czołs 
gami w walce. — V. R. XI/34.

Bliimmer. — A taki lotnctw a z niss 
kiego pu łapu  na artylerję i obrona 
przeciwko nim . — W. u. W . IX/34. — 
O m aw ia technikę w ykonania nalo tu , 
organizację opl. i sprzęt obrony prze* 
ciwlotniczej.

— W irowiec w małej wojnie. — M. 
W . 4/34. — M oże być z pow odzeniem  
użyty  do służby policyjnej i ochrony 
tyłów , przez co m ożna zaoszczędzić 
oddziały.

— Lotnicze transporty  wojsk. — D.
W . 52/34.
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T helen. — K ierow nictw o w ojną po* 
w ietrzną i jego organizacja dowodzę* 
nia i organizacyjnostechniczna. — D.
W. 41/34. — Całość sił lotniczych, 
ob rony  przeciwlotniczej i przem ysłu 
lotniczego pow inny podlegać central* 
nem u N aczelnem u D ow ództw u Sił Po* 
w ietrznych. P odaje szemat organizacji.

— Lotnictw o w ojskow e różnych 
państw . -  W . u. W . X/34, XI/34, 
XII/34. — D ane o lotnictw ie sześciu 
państw  przodujących; podaje rów nież 
cyfry dotyczące produkcji przem ysłu 
lotniczego i w ydatków  budżetow ych 
na lotnictw o.

Feuchter, po r. — Przegląd lotni*
czy. — M. W . 5/34, 11/34, 16/34.

Bliimmer, pułk . — Przegląd tech* 
niczny. — M . W . 7/34. — O m awia 
ostatnie now ości w  dziedzinie śród* 
ków  obrony  przeciwlotniczej.

Lehm ann. — Sześć miesięcy zbro jeń  
lotniczych w cyfrach. — D. W . 46/34, 
51/34. — Francja, A nglja, Italja, Cze* 
chosłowacja, Belgja.

Loessner, dr. — O rganizacja lotnie* 
twa sowieckiego. — D . W. 49/34.

— W spółczesne lo tn ictw o nieiniec* 
kie. -  Roy. U nit. VIII/34.

— W zm ocnienie sił pow ietrznych 
A nglji i A m eryki. — M . W . 9/34.

G . v. M . — D roga Japon ji do  mo* 
carstwa pow ietrznego — M. W . 14/34.

R ysky, mjr. — O ddziały  lotnicze 
m ilicyjne w Italji. — V. R. IX/34.

Coint*Bavarot, kpt. — Szkic progra* 
m n m aterjałow ego lotnictw a wojsko*
wego. — Rev. A . A ir X/34. — Rozpa* 
truje, jaki sprzęt lotniczy jest potrzeb* 
ny  i charakteryzuje obecne możliwości 
techniczne.

M raz. — Szybki płatowiec amery* 
kański. — V. T . Z. 1/35. — T yp Vul* 
tec V la .

Lehm ann. — D użo hałasu  o jeden 
płatowiec. -  D. W . 45/34. -  Charak* 
terystyka now ego angielskiego B oulton 
and Paul O verstrand.

G . v. M. — T aktyka i uzbrojenie 
francuskich płatowców  m yśliwskich.— 
M. W . 17/34.

K ubita, kpt. — N ow y sprzęt lotnie* 
tw a myśliwskiego. — V. R. IX/34.

Lipner, kpt. — Użycie dział i c. k. 
m. do w alki w  pow ietrzu. — V. R.
VII — VIII/34. — W  walec powietrz* 
nej szanse zwycięstwa ma ta s t ro n ;, 
której w yposażenie pozw oli na otwar* 
cie ognia z dalszej odległości.

Bliimmer. — D ziało  platow cow e. —
W . u. W . XI/34. — O mówienie typów  
dział stosow anych we Francji A nglji, 
A m eryce i innych państwach.

G . v . M. — Technika i tak tyka pła* 
tow ca uzbro jonego  w działo. — W . u.
W . X/34.

— Sam oloty nieprzyjacielskie i bom* 
by lotnicze w edług poglądów  francu* 
skich, angielskich i am erykańskich. —
W . u. W . YIII/34.

Feuchter, p o r.—N ow oczesny sprzęt 
w yszkolenia strzeleckiego załóg pła* 
łow ców . — M . W . 2/34. — O pis uży* 
wanej w  lotnictw ie am erykańskiem  ka* 
mery filmowej Fairchild .

Feuchter, por. — M anew ry lotnicze 
w  rejonie L ondynu . — M. W . 12/34.

B. R. — Z aw ody lotnicze w Ita lji— 
V. R. XI/34. — D ane co do w arunków  
konkurencyj w  zakresie bombardowa* 
nia, strzelania i fotografow ania.
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Feuchter, po r. — Popisy lotnictw a 
angielskiego w H endon. — M. W .
3/34.

Lehm ann, mjr. — A ir D isplay  1934.
— D. W . 29/34. — Popisy lotnictwa 
angielskiego w H endon.

Schr. — Tegoroczne zaw ody szys 
bow cowe w R hón. — M. W . 7/34.

— Lotnictw o cywlne w Z. S. R. R .—•
Rev. A. A ir. VII/34.

W . P. — N apady  lotnicze i ob rona 
przeciwlotnicza. — M. W . 24/34. — 
Ciągle doskonalenie sprzętu  i tak tyk i 
ob rony  przeciwlotniczej czyni coraz 
trudniejszem  w ykonanie napadu  lo t­
niczego. Lotnictw o stara się pokonać 
te trudności, kom binując nap ad  z dus 
żej w ysokości, celem zbom bardować 
nia danego objek tu  z napadem  na nis* 
kim pułapie, mającym za zadanie za* 
skoczenie i zdezorganizow anie obro* 
ny  przeciwlotniczej.

T. — O brona przeciw lotnicza w kras 
ju  posiadającym  w olność zbrojeń. — 
W. u. W. VII/34. — C harakterysytka 
elem entów  o b o m y  przeiw lotniczej.

B ous H ., ppłk. — Praw da o obros 
nie przeciwlotniczej. — Merc. Fr. 
15. VIII/34. — A rty lerja  przeciwlots 
nicza musi w ydoskonalić m etody kies 
row ania ogniem przy pom ocy aparas 
tów  podsłuchow ych, inaczej w  nocy 
jest wogóle bezsilna, a w  dzień mało 
skuteczna.

W. P. — W ojsko i b roń  przeciwlots 
nicza. — M. W. 25/35. — K ażdy ods 
dział w  przew idyw aniu zaskoczenia 
lotniczego pow inien mieć środki obros 
ny. A u to r żąda dla pułków  piechoty, 
arty lerji i kaw alerji specjalnych ods 
działów  c. k. m., dla dywizyj piechoty 
i kaw alerji — specjalnej arty lerji prze* 
ciwlotniczej.

Creswel G . Blakeney. — O brona 
przeciw lotnicza kolum ny w m arszu .-- 
F ield. A rt. IX -X /3 4 .

T ritschler, m jr. — U w agi o instruks 
cji strzelania przeciwlotniczego pies 
choty. — Rcv. Inf. XI/34. — Propos 
nu je aparat um ożliw iający sprawdzę* 
nie praw idłow ości umieszczenia wiąz* 
ki strzałów .

M ahoholz, K utradm . — N ieco o- 
teorji strzelania przeciwlotniczego ar* 
tylerji. — T. u. T. 16/34

Faujas. — R ozw ażania na  tem at sku* 
teczności strzelania przeciwlotnicze* 
go. — Riv. A rt. e g. V ll/34. — Twiers 
dzi, że now oczesne urządzenia kieru* 
jące ogniem pozw alają na osiągnie* 
cie 10% strzałów  trafnych.

C astagna, płk. — Użycie arty lerji 
przeciwlotniczej. — Rev. Inf. XI/34.

Peres W ., inż. — H istoryczny roz* 
wój działa przeciwlotniczego w cza* 
sie w ojny i po  w ojnie światowej, oraz 
jego znaczenie dla w ojny przyszłości. 
-  M. W . 23/34.

R osart, po r. — S tudjum  porów naws 
cze posterunków  podsłuchow ych obros 
ny  przeciwlotniczej. — Buli. B. 
V III/34. — Porów nanie spraw ności 
ucha ludzkiego z aparatam i podslu* 
chowemi.

X ylander, płk. — Lotnictwo cywilne 
i ob rona lotnicza bierna we Francji.—
M. W . 8/34.

— Ćwiczenia ob rony  przeciwlotnis 
czej L ondynu. — M. W . 5/34.

Kaiser, m jr. — W ykorzystanie zdjęć 
lotniczych. -  M. W . 15/34.

— N ow y fancuski balon  na  uwię= 
zi. — V. R. VI/34. — Silnik wmonto*
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w any w  gondo li um ożliw ia porusza* 
nie się o w łasnych siłach.

— O rg an izac ja  m in is te rs tw a  lotnie* 
tw a (w e Francji) — Rev. l 'A ir  IV/35.

N agel, płk. — Poglądy  francuskie 
i angielskie n a  w ojnę lotniczą. — M. 
W . 42, 43/35.

M ecozzi, p łk . — Pow stanie i roz* 
wój lotnictw a szturm ow ego. — Riv. 
A er. III/35.

Sahini, po r. — B ezpośrednie współ* 
działanie lotnictw a w walce piecho* 
ty . -  Rom. M il. 11/35.

— W irow iec i jego zastosow anie 
w  w ojsku. — Rev. A rt. 11/35. — Spe* 
cjalnie podkreśla  jego użyteczność dla 
k ierow ania ogniem  artylerji, gdyż 
w  porów naniu  z płatow cem  daje lep* 
sze w arunki obserwacji i łączności.

H o lland , m jr. — M ożliw ości woj* 
skow e wirowca. — Roy. U nit. V/35.

V. Rom er, inż. — Płatow ce bezogo* 
now e w lotnictw ie wojskowem. — D.
W . 15/35.

S tehlin, por. — M ożliwości wojsko* 
we lotnictw a handlow ego — „Deu* 
tsche L ufthansa". — Rev. PAir. III/35.

Feuchter, p o r. — P lato  wiec uzbro* 
jony  w działo a taktyka walki w  po* 
w ietrzu. — M. W . 47/35. — Z astoso . 
w anie działa, jako  b ron i lotniczej, 
może sprow adzić konieczność zanie* 
chania budow y olbrzym ów  niszczy* 
cielskich.

Kruse. — O wojskow ej w artości ste* 
row ców . — D. V. 4/35.

v. R om er, inż. — N ow y LZ 129. — 
D. V. 12/35.

W . P. — Służba rozjem cza w czasie 
m anew rów  lotniczych. — M . W . 32/35.

A dam heit. — K luby  lotnicze w So* 
wietach. — D. V. 12/35.

Fischetti. — W yszkolenie lotnicze 
p rzedpoborow e i po w yjściu z woj* 
ska. — N az. M ilit. III/35. — Organi* 
zacja szkół i kursów . Italja  posiada 37 
szkół lo tn ictw a sportow ego lądow ego 
i 5 szkół lo tnictw a sportow ego mor* 
skiego. U kończenie niektórych z tych 
szkół daje praw o do stopnia podpo* 
rucznika rezerw y lotnictw a.

Lehm ann, m jr. — R ok zbro jeń  po* 
w ietrznych 1934. — D. W . 1/35. — 
Przegląd zbro jeń  najw ażniejszych 
państw .

— Siły zbro jne pow ietrzne róż* 
nych państw . — W . u. W . 11/35.

G rund , por. — T abela  lotnictw  róż* 
nych państw  p o d  koniec 1934 r. — V. 
R. 11/35.

— Rozw ój lo tnictw a angielskiego 
i am erykańskiego. — M. W . 28/35.

— N ow ości z lotnictw a w łoskiego.—
M. W . 29/35.

D unw orth . — Lotnictw o włoskie. —
Roy. U nit. V/35.

D unw orth . — Lotnictw o ZSRR. — 
Roy. U n t. 11/35.

— O brona przeciw lotnicza a płato* 
wiec m yśliwski. — D . W . 17/35. — 
W ydoskonalenie organizacji ob rony  
przeciwlotniczej działającej z ziemi, 
w połączeniu z jednolicie kierowanem  
silnem lotnictwem  myśliwskiem mogą 
zapewnić skuteczną obronę przed na* 
lotam i nieprzyjacielskiem i.

— N ow a m etoda zw alczania silnie 
uzbro jonych  platow ców  nieprzyjaciel* 
skich. — Rev. 1'Air IV/35. — Bombar* 
dow anie płatow ca nieprzyjacielskiego 
z  płatow ca.

G atta. — Zastosow anie światła jako  
środka napadu . — Riv. A rt. e. g. 1/35.
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—  Omawia francuskie p róby  zasto. 
sow ania specjalnych prom ieni do ośle, 
p iania płatow ców .

— Sprzęt akustyczny, jako  śro . 
dek pom ocniczy obrony  przeciw lotni. 
czej. — D . W. 20/35. — Z adania 
i środki.

— O brona  przeciw lotnicza krajów  
o m ałych obszarach. — Rev. l‘A ir
111/35.

C atto ir, gen. — R aport ogólny 
w sprawie przeprow adzonych ćwiczeń 
obrony  biernej wielkiej B rukseli. — 
-Buli. B. III/35. — O rganizacja obser­
w acji i systemu alarm ow ego, zwal» 
czanie pożarów , pom oc sanitarna, za* 
chow anie się ludności, wnioski.

T runow  K. — W alka pow ietrzna. —
W iestn. W ozd. F lo ta  5/34. — Oma. 
w ia taktykę walki pow ietrznej, walkę 
grupow ą, walkę nocną, w alkę więk. 
szych zw iązków  lotniczych.

G roź. J. — Lotnictw o cywilne we. 
dług stanu  z dnia 18 sierpnia 1934 r.

W iestn. W ozd. Flota 8/34.

Stiepanczenko. — Rozw ój szybów , 
nictw a w ciągu ostatniego roku . — 
W iestn. W ozd. Flota 8/34.

Zabielin. — Pięciolatka sowieckie, 
go spadochroniarstw a. — W iestn. 
W ozd. F lo ta 8/34.

W arskij W . — Poglądy operacyjno, 
taktyczne na  użycie lotnictw a w arm ji 
polskiej. — W ojna i Riew. 9—10/34.— 
Rzut historyczny na rozw ój lotnictw a 
polskiego, właściwości techniczne, 
stan  ilościowy, organizacja, użycie 
operacyjno.taktyczne lotnictw a po i. 
skiego, rozbudow a lotnisk, ob rona 
przeciw lotnicza.

C hrip in  W . — Zabezpieczenie tech. 
niczne operacyj lotniczych. — Tiechn. 
i W oor. 10/34.

C hrip in  W. — C harakter działań 
Bojowych lotnictw a. — W ojna i Riew.

1—2/35. — A u to r analizuje działał, 
ność bojow ą lotnictw a, podkreślając 
przy tem  szczególne znaczenie lo t. 
nictw a bom bardującego. O panow anie 
przew agi w  pow ietrzu , zniszczenie 
linij kom unikacyjnych, ośrodków  
przem ysłow ych, jak  rów nież usta, 
wiczne w spółdziałanie z  arm ją lądo . 
wą i m arynarką w ojenną — oto  głów , 
ne zadania  lotnictw a w przyszłej w oj. 
nie.

E. B. — Z agadnienia ob rony  prze, 
ciwlotniczej w działaniach ofensyw , 
nych arm ji uderzeniow ej. — W ojna 
i Riew. 3—4/34. — Osiągnięcie przez 
arm ję uderzeniow ą absolutnej prze, 
wagi w pow ietrzu  jest wielce prób ie , 
m atyczne, w obec czego konieczna jest 
silna o b ro n a  przeciw lotnicza. N a 
1 km fron tu  należy mieć 3—4 sam o, 
lo tów  myśliwskich, 3 działa zenito. 
we, 3 refektory  i 20 karabinów  ma. 
szynow ych przeciw lotniczych.

Z inin. — Szkolenie w  działaniach 
nocnych. — W oj. W . 3/35. — A u to r 
dość szczegółowo analizuje system, 
m etodę i zakres szkolenia w ojsk  do 
działań noonych.

M onin. — R ozpoznanie lotnicze na 
korzyść oddziałów  w ojskow ych (b ao . 
nu , pułku). -  W oj. W . 3/35. — K rót. 
ki p rzeg ląd  możliwości rozpoznania 
lotniczego na korzyść pułków  i w y. 
dzielonych baonów  piechoty. Szcze. 
gółow o omawiane jest zagadnienie 
łączności dow ódcy piechoty z lo tn i, 
kiem, oraz ich w spółpraca.

M onin. — Lotnictw a w akcji o to . 
czenia. -  W oj. W. 4/35. -  W  w ypad, 
ku  otoczenia w łasnych w ojsk lo tn i, 
ctwo gra doniosłą rolę, jako  środek 
łączności, rozpoznania , w alki i zao. 
patrzenia.

Kom in A . N . — O brona przeciw, 
lotnicza zagranicą. — W oj. W . 4/35.— 
O mówienie organizacji i systemu
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obrony  przeciw lotniczej w  państw ach 
kapitalistycznych.

Pisarew . — Praca sam olotu napros 
w adzającego. — W oj. W . 6/35. — 
G rupa czołgów dalekiego działania, 
a więc nacierająca na arty lerję obro* 
ny, odw ody, dow ództw a m usi być 
naprow adzona n a  kolejne cele przez 
sam olot naprow adzający, utrzymują* 
cy z tą  g rupą łączność przew ażnie 
radjow ą.

T ichonow . — B om bardow anie ces 
lów  pow ietrznych. — W iestn. W ozd. 
F lo ta 1/35. — O m ów ienie w arunków  
i sposobów  bom bardow ania z  samos 
lo tu  celów pow ietrznych przy  kurs 
sach zbieżnych, przeciw nych i krzy* 
żujących się.

W łasow . — D ziałania lotnictw a 
w górach. — W iestn. W ozd. F lo ta 
2—3/35. — Specyficzne właściwości 
terenów  górskich wym agają od  lots 
nictw a specjalnej tak tyk i oraz wy* 
szkolenia.

C zalik  Z. — Zm iana bazy w jeds 
nostkach lotnictw a lekkiego. —
W iestn. W ozd. F lo ta 3/35. — Szcze* 
gółow e omówienie organizacji i wys 
konania zm iany baz. N ow a baza mu* 
si mieć zapew nioną obronę przeciws 
lotniczą, obronę naziem ną i przeciws 
desantow ą.

Piestriakow . — W alka o przew agę 
w pow ietrzu. — W iestn. W ozd. F lo ta  
4/35. — N ajskuteczniejszym  sposobem  
osiągnięcia przew agi w pow ietrzu  jest 
atakow anie przeciw nika w  jego bas 
zach lotniczych.

Sierebrow skij W . — B azow anie lots 
nictwa w głąb. — W iestn. W ozd. 
Flota 4/35. — W zrastające zagrożenie 
baz lotniczych, tak  przez siły  pos 
w ietrzne jak  i w ojska naziem ne nieś

przyjaciela, wymaga odsuw ania tych 
baz od fron tu :

dla lo tn . myśliwskiego o 60—80 km.
„ „ korpuśnego o 40—50 „
„ „ szturm ow ego o 80—100 ,
„ „ bom bardow ania

ciężkiego o 400—500 „

Jew dokim ow  P. — G ry  w ojenne 
i ćwiczenia lotniczo s taktyczne. —
W iestn. W ozd. F lo ta 5/35. — Orga* 
nizacja i m etody przeprow adzania.

Kuzniecow  A . — Z astosow anie aus 
tożyrów  podczas w ojny. — W iestn. 
W ozd. F lo ta 5/35. — Sposoby  wys 
korzystania oraz cechy dodatnie i us 
jemne tych  maszyn.

K uzniecow  W . — Z asady walki po* 
w ietrznej. — W iestn. W ozd. Flota 
6/35. — A naliza w alki pow ietrznej 
z punk tu  w idzenia zdolności manes 
w rowych i możliwości ogniow ych sa* 
m olotów  w spółczesnych.

Piestriakow  W. — S traty  ludności 
od bom b lotniczych. — W iestn. 
P. W . O . 3/35. — N a  podstaw ie das 
nych statystycznych au to r oblicza że 
1 tona  bom b lotniczych daw ała stras 
ty  10 zabitych i 20 rannych.

M ajskij M. — M askow anie objek* 
tów  kolejow ych. — W iestn. P. W . O. 
6/35. — Techniczne środki maskowa* 
nia: dym y, św iatła, zalesienie i t. p.

O ldenborger W. — Ś rodki ob rony  
przeciw  nalotom  sterowców. —
W iestn. P. W . O. 6/35.

Sokołow . — Substancje świecące 
w  służbie maskowania. — W iestn. 
P. W. O. 6/35. — Ze względu na  
trudności m askowania świateł w obs 
jektach przem ysłow ych, możliwe jest 
ich ograniczenie lub  gaszenie, przy* 
czem w ykorzystana może być subs 
stancja świecąca, k tórą m ożna pokryć 
głów ne p rzybo ry  i części maszyn.
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VIII. MOTORYZACJA. BRON PANCERNA. 
OBRONA PRZECIWPANCERNA.

Sch. B. — M otoryzacja i jej w pływ 
na prow adzenie w ojny. — W . u. W . 
VII/34, VIII/34. — Przegląd postępów  
m otoryzacji w  państw ach przodują* 
cych.

Infante  — N ow y kierunek w woj* 
nie na lądzie. — Riv. A rt. e g. VI/34.— 
A u to r w ysuw a program  daleko idącej 
m echanizacji i m otoryzacji armji 
Italji, a mianowicie sform ow ania dw u 
zm otoryzow anych dywizyj (po 1 puł* 
ku czołgów lekkich, 2 b rygady  zmo* 
toryzow anej piechoty, 1 pu łku  arty* 
lerji zmot., służby zm otoryzow ane) 
oraz 1 b rygady  pancernej w składzie: 
2 pułków  czołgów różnych typów , 
1 pułku czołgów  lekkich i 1 pułku 
czołgów górskich.

Arms, mjr. — Sam ochód w służbie 
rozpoznania i ubezpieczenia. — Inf. 
Journ . X I—XII/34. — Taktyka zmo< 
toryzow anych oddziałów  rozpoznaw* 
czych.

A rm ando. — W ojska szybkie w roz* 
poznaniu  bliskiem. — Eserc. V III— 
IX/34. — D ziałania dyw izyjnego od* 
działu rozpoznaw czego.

— O . de B. wielkiej jednostk i zmos 
toryzow anej. — M. W . 4/34. — Omó* 
wienie organizacji zm otoryzow anej 
dyw izji w edług studjum  franc. płk. 
A rgueyrolles.

— O. de B. now oczesnych jedno* 
stek w ojskow ych. — M. W . 11/34, 
12/34. — Projekt wojennej organiza* 
cji dyw izji czołgów i dyw izji szyb* 
kiej. W edług książki gen. Eimanns* 
bergera.

— M otoryzacja kolum n. — M. W. 
8/34. — O m aw ia m otoryzację służb 
według poglądów  rosyjskich.

Pugnani. — M otoryzacja wojsk. — 
Riv. Fant. V I/34. — Przegląd postępu 
m otoryzacji w  innych państwach, 
szczególnie w A nglji i Francji.

— M echanizacja w ojska francuskie*
go. — V. R. VI/34. — D ane cyfrowe 
o ilości i typach czołgów.

Frenguelli, mjr. — M otoryzacja 
w ojska italskiego. — Rev. M. Suisse 
VII/34.

— M otoryzacja w Italji. — M. W . 
21/34.

— N ow a organizacja italskich w ojsk 
szybkich. -  D. W . 36/34.

Fuller, gen. — Zestawienie działań 
bojow ych czołgów angielskich. — 
Roy. T ank V I/34. — D okończenie 
dłuższej p racy obejm uje ostatnie 
działania czołgów 7.XI.18 po d  Aves* 
nes i Cartignies.

W atson, mjr. — K om panja czół* 
gów. — Roy. T ank VI/34. — Wspom* 
nienia bojow e dow ódcy czołgów 
z w ojny światowej.

T alland J. — C zołg w boju . — Roy. 
T ank  XI/34. — Z przeżyć na zachód* 
nim froncie.

H ickey, kpt. — Z  czołgami pod  
Paaschendaele. — Roy. Tank XII/34.

G rund , por. — Użycie czołgów 
w w ojnie boliwijsko=paragwajskiej. —
V. R. VI/34.

— 6. bataljon  czołgów  w Egipcie, 
w styczniu 1934. — Spraw ozdanie 
z ćwiczenia natarcia czołgów średnich 
i lekkich, w spartego przez czołgi bli* 
skiego w sparcia; b itw a czołgów.

— Bitwa pod  D reghom . — Roy. 
T ank VI/34. — W spółdziałanie czół*
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gów  w ćwiczeniach 52. dyw . piech. 
w Szkocji 12.V.34.

— Ćwiczenia angielskiej 1. brygady  
czołgów w 1934 r. — D. W. 44/34.

Papousek, mjr. dypl. — Czołgi 
w bitw ie spotkaniow ej dyw izji. — 
V. R. IX/34. — Użycie czołgów w róż: 
nych położeniach i w  różnych fazach 
bitwy.

T illy, ppłk. — W ym agania taktycz: 
ne w konstrukcji czołgów. — V. R.
VI/34.

A lbrecht, płk. inż. — Stosunek wy: 
m agań taktycznych i technicznych 
przy  budow ie czołgów. — V. T . Z. 
X/34. — Rozważa stosunek pom iędzy 
wagą w łasną czołgów a ich siłą na: 
pędow ą, w zależności od tego, czy 
są to  czołgi przeznaczone do tow a: 
rzyszenia piechocie, czy też do dzia: 
łań sam odzielnych.

T illy — C zołg ciężki, czy lekki wóz 
w ypadow y? — V. R. XII/34. — Ko« 
sztem jednego czołga ciężkiego m ożna 
w ybudow ać 5 lekkich, mniej w rażli: 
wych na ogień b ron i przeciwczołgo: 
wych. W ypow iada się stanow czo za 
czołgami lekkiemi.

Fuller, gen. — Idea czołga. — Roy. 
T ank XI/34.

G rasset, p łk . — Z asady użycia b ro : 
ni przeciw pancernej. — Rev. M. Suisse 
V II I '34.

Paupel, m jr. — O brona przeciw: 
czołgowa. — Rev. Cav. IX—X/34. — 
N ajskuteczniejszym  sposobem  zwal: 
czania czołgów, k tóre są głuche i nie: 
mai zupełnie ślepe, jest oddzielenie 
ich zaporą od  p iechoty i zniszczenie 
ich ześrodkow anym  ogniem artylerji, 
b ron i przeciw pancernych i c. k. m.

— N ow oczesna ob rona przeciw: 
czołgowa na po lu  bitw y. — M. W.

28/35. — O m aw ia w yposażenie kom< 
panji ob rony  przeciw czołgow ej.

Schneider — O brona  przeciwczoł: 
gowa. -  W. u. W . XII/34. -  U w aża, 
że ogień zaporow y nie jest skuteczny. 
Piechota pow inna mieć w łasną b roń  
ciężką, k tó ra  m ogłaby być równo* 
cześnie b ron ią  przeciw pancerną. Oma« 
wia w yposażenie piechoty.

Perre, m jr. — Czołgi i ob rona prze: 
ciwczolgowa. — Rev. Inf. VII/34. 
O drzuca koncepcję czołga jednooso* 
bow ego, p roponu je  natom iast długi 
a wąski czołg rozpoznaw czy o obsa: 
dzie: 1 kierowca, 1 strzelec z 1. k. m. 
i pa tro l z 3 ludzi. O m aw ia b roń  
przeciwczołgową.

— Zwalczanie natarcia czołgów 
przez artylerję. — W . u. W . XI/34. — 
Za najskuteczniejszą uw aża zaporę 
ogniową.

S. — D ośw iadczenia francuskie 
i am erykańskie w zakresie zw alczania 
czołgów  ogniem. — W . u. W . XI/34.— 
T echnika prow adzenia ognia przeciw: 
czołgowego.

— Pułapki minowe w małej w oj: 
nie. — M . W . 3/34. — N a podstaw ie 
artykułu  ang. gen. bryg. M athew: 
Lannove opisuje skuteczność wilczych 
dołów , uzbro jonych  w miny, w  małej 
w ojnie na  płncn.:zach. pograniczu 
Indyj, stosow anych przeciwko b ron i 
pancernej.

Q uadriga. — Sam ochód pancerny 
w obcych państw ach. — T. u . T. 
15/34.

A ugustin  — 8:okołow y w óz z na: 
pędem  parow ym  (Senłinel) — W . u.
W . XII/34. — O pis now ego w ozu an* 
gielskiego.

B urnol, płk. — Jednostk i zmotorys 
zow ane w pacyfikacji Anti=Atlasu 
1934. -  Rev. Cav. II I—IV/35.
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Bischlager, dr. — A rm ja zmotorys 
zow ana dla w ojny ruchow ej. — M.
W. 47/35. — O m aw ia poglądy  gen. 
Cam on na organizację i zadania jed* 
nostek szybkich.

W im  B randt — O ddziały  rozpo= 
znawcze i jednostk i szybkie. — M. W.
40/35. — O m awia kwestję organizacji 
oddziału  rozpoznaw czego dyw izji pie» 
choty, organizację dyw izji kaw alerji 
strategicznej, dyw izji zm otoryzow anej 
i dyw izji czołgów, jako czynników  
rozpoznania, ubezpieczenia i wspar* 
cia reszty w ojska, transportow anego 
na sam ochodach.

— N ow ości w  arm ji angielskiej. —
M. W. 29/35. — N ow e zarządzenia 
w sprawie zorganizow ania doświad* 
czalnych jednostek  zm otoryzow anej 
piechoty i kaw alerji.

Rovan=Robinson, gen. — Eksperys 
ment z piechotą. — Roy. T ank  II I— 
IV/35. — N a podstaw ie dośw iadczeń 
angielskich w ypow iada się przeciwko 
m otoryzacji pu łku  piechoty. P iechota 
musi być zróżniczkow ana bardziej 
w zależności o d  zadań i przeznaczeń 
nia.

G r. — Szybkość? — M. W . 44/335.— 
D ośw iadczenia pokojow e naw et prze* 
strzegają przed zbyt daleko idącą mos 
toryzacją. Silnik jest bardzo  podatny  
na zepsucia, długie kolum ny samos 
chodow e nie mogą ujść obserwacji, 
wreszcie sieć drogow a napew no nie 
pozw oli na tak  szybkie transporty , 
jakie są spodziew ane.

C risolli, rtm . — S posoby  w alki jed« 
nostek szybkich. — M. W . 29/35. •— 
Omawia skład, zadanie i sposób wy* 
konania  przez jednostkę szybką pod* 
czas m anew rów  angielskich we wrze* 
śniu 1934 r. D ochodzi do w niosku, 
ze A nglicy nie w ypracow ali jeszcze 
ostatecznie dok tryny  użycia tego ro> 
dzaju jednostek.

— Czołgi w  G rand  C haco. — Rev. 
Est. VI/35.

Fow le, mjr. — Z agadnienie bryga= 
dy  czołgów. — R oy. Eng. Vl/35. 
Omawia organizację brygady, wypo* 
sażenie m aterjałow e, dow ództw o.

Bach. — Czołgi. — M. W . V/35. — 
Przegląd postępów  technicznych.

M ichaux, ppłk. — U życie czołgów 
R enault. — Rev. Inf. IV/35. — Użycie 
czołgów w różnych fazach działań. 
D ziałanie w straży  przedniej. S tudjum  
działania grupy  pancernej 8»iu batals 
jonów  na skrzydle arm ji. O słona od» 
w rotu.

Bendle, m jr. — T aktyczne użycie 
lekkich czołgów  w arm ji indyjskiej. — 
Cav. Joum . L. 1/35. — Przykłady uży* 
cia w  rozpoznaniu , natarciu, pościgu, 
ubezpieczeniu posto ju . N ajlepiej we 
w spółdziałaniu  z kaw alerją — uzu ­
pełniają się nawzajem .

H allyak , kpt. — Sam ochody do 
przew ożenia najcięższych ładunków . 
— V. T . Z. 1/35. — Supertransportery  
angielskie i francuskie.

A m inone — W ojskow y ruch sam o; 
chodow y. — Riv. Fant. V/35. — Dane 
cyfrowe dotyczące w ydajności trans* 
portow ej kolum n sam ochodow ych 
transportow ych, ze szczególnem u> 
względnieniem transportu  wojsk.

D iujeart, por. dypl. — Form acje 
m otocyklow e w Niemczech. — Buli. 
B. IV/35.

v. Lossow. — N ow oczesna obrona 
przeciw pancerna na  po lu  w alki. —
M. W . 30/35. — Składa się ona na 
odcinku dyw izji z następujących ele» 
m entów : działa przeciw pancerne, ja* 
ko obrona przeciw  średnim  i ciężkim 
czołgom ; kom panje c. k. m. przeciw* 
pancernych, jako obrona przeciw  leks 
kim  czołgom ; kom panje te służą 
rów nocześnie do ob rony  przeciwlots
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niczej. N ajw ażniejszem  jest masko* 
w anie, obserw acja i łączność.

E im annsberger, gen. — O brona 
przeciw pancerna. — M. W. 39/35. — 
N atarcie czołgów połączone jest z za* 
skoczeniem , dlatego piechota musi po* 
siadać w łasną b ro ń  w dostatecznej 
ilości, by  m ogła na  czas i skutecznie 
w kroczyć; omawia organizację obro* 
ny  przeciw pancernej w  piechocie.

B arrard , gen. — U w agi w sprawie 
o b ro n y  przeciw pancernej w w ojnie 
ruchow ej. — Rev. Inf. VI/35. — 
O brona musi być rzutow ana wgłąb. 
N ajw iększe szanse mają środki obro* 
ny  b iernej; środki ob rony  czynnej 
p iechoty są praw ie rów ne zeru.

Sommer, mjr. — O brona przeciw* 
czołgow a piechoty. — V. R. VI/35. — 
Omawia szczegółowo obronę przeciw* 
czołgow ą w czołowej strefie walki.

D iiniker. — W spółczesny rozw ój 
b ro n i a zagadnienie o b rony  przeciw* 
czołgow ej. -  M. W . IV/35. -  B roń 
defensyw na, k tó rą  już w ojsko posia* 
d a  w postaci specjalnych karabinów , 
karab inów  m aszynow ych i działek 
przeciw pancernych oraz arty lerji po 
low ej, p rzy  odpoW iedniem wykorzy* 
s tan iu  terenu i zastosow aniu jego 
przygotow ania technicznego, daje sku* 
teczną obronę przeciw ko czołgom.

F ourn ier, gen. — O gień przeciw* 
czołgow y bateryj. — Rev. A rt. V/35.

H ajek  — U dzia ł saperów  w obro* 
n ie  przeciwczołgowej dyw izji. — V. 
R. 11/35.

— O brona przeciwczołgowa przez 
saperów . — M. W . 42/35. — A u to r 
p roponu je  dodać piechocie specjalnie 
w yposażone, ruchliw e jednostk i sa* 
perskie dla szybkiej budow y zapór 
i  pó l m inowych.

F itzpatrick, ppłk. — Ćwiczenia w za* 
kresie ob rony  przeciwczołgowej. —

Roy. Eng. III/35. — Spraw ozdanie 
z ćwiczeń specjalnych.

K olesnikow . — B ojow e zastosowa* 
nie tankietek w  w ypadku  ścisłego 
w spółdziałania z piechotą. — W oj. W. 
8/34. — A rtyku ł omawia szczegółowo 
sposoby  zastosow ania tankietek w  róż* 
nych fazach walki w espół z piechotą 
i bez niej.

O w czinnikow  M. — U rządzenie 
przeciwczołgowego po la  m inow ego.—
Tiechn. i W oor. 7/34.

K aram ba. — U życie czołgów  w o* 
bronie. — W oj. W . 11/34. — Studjum  
taktyczne, poparte  przykładam i.

Poram onow  M . — T ankietki w  od* 
dziale zwiadow czym  podczas nocne* 
go rozpoznania. — W oj. W . 11/34. — 
S tudjum  oparte  na dośw iadczeniach 
ćwiczenia. W nioski — użycie tankie* 
tek  do zadań  rozpoznaw czych nocą, 
zupełnie możliwe — jednak  akcja 
musi być dokładnie  obm yślona, przy* 
gotow ana i p rzeprow adzona. T ylko 
ruchy p roste  naprzód  w  skupieniu 
mogą zapew nić pow odzenie. A kcja 
musi być poparta  silnie artylerją.

Czerw iakow  S. — P rzykład  prze* 
prow adzenia ćwiczeń w polu  z do* 
wódcami. — M ech. M ot. 7/34. — Omó* 
wienie m etod taktycznego szkolenia 
m łodszych oficerów  jednostek  czół* 
gów.

A w akow  R. — W ykorzystanie fo to , 
k ina i św iatła w  w yszkoleniu strze* 
leckiem. — M ech. M ot. 7/34. — Opis 
zastosow ania przyrządów , służących 
do w yszkolenia strzeleckiego obsługi 
czołgów, a opartych na wykorzysta* 
n iu  fotografji, kinem atografji i świa* 
tła  elektrycznego.

G raczew. — Miejsce czołgów  w 
m arszu z oddziałam i piechoty w prze* 
w idyw aniu walki spotkaniow ej. —
M ech. M ot. 7/34.
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K ononczuk A . — W alki czołgów 
z  czołgami. — M ech. M ot. 7/34. —

Jew dokim ow  J. — S łużba sztabu 
b aonu  czołgów  w walce spotkanios 
wej. — M ech. M ot. 8/34.

Buków  N . — D ow odzenie baonem  
czołgów. — M ech. M ot. 9/34.

O buchów  W. — N atarcie baonu  
czołgów  ze wsparciem  artylerji. —
Mech. M ot. 10/34. — Studjum  taks 
tyczne oparte na konkretnym  przys 
kładzie.

M ałygin K. — W spółdziałanie czołs 
gów  bezpośredniego w sparcia piechos 
ty  z arty lerją tow arzyszącą. — Mech. 
M ot. 10/34.

C zerw iakow  S. — R ozpoznanie 
czołgów  w łączności z lotnictwem . —
Mech. M ot. 10/34. — Studjum  taks 
tyczne, oparte na konkretnym  przys 
kładzie.

K ożochin N . — Przeciw uderzenie 
kom panji czołgów na  przednim  skras 
ju  pozycji obronnej. — M ech. M ot. 
11/34. — M etodycznie rozpracow any 
przyk ład  taktyczny.

Fiedosiew  N . — T aktyka służby za* 
opatrzen ia  technicznego i rem ontu. — 
M ech. M ot. 11/34.

Ławrow  E. — S łużba regulacji ru= 
chu. — M ech. M ot. 11/34. — Regus 
lacja ruchu w jednostkach zmechanis 
zow anych i organizacja służby regus 
lującej.

Zun. — Praca sztabu baonu  czołs 
gów  podczas organizow ania nocnego 
marszu. — M ech. M ot. 12/34.

W ołoszkin A . — O rganizacja i pras 
ca służby zaopatrzenia baonu  czołs 
gów. — M ech. M ot. 12/34. — Studjum  
taktyczne.

K ołczygin B. — W alka czołgów 
z czołgami. — Mech. M ot. 12/34.

B u ty rin  W . — Czołgi p rzy  współs 
działan iu  z dymam i. — M ech. M ot. 
12/34.

K orow nikow  J. — W spółdziałanie 
kom panji czołgów  bezpośredniego 
w sparcia p iechoty z baterją tow arzys 
szącą czołgom . — Mech. M ot. 12/34.

Liebiediew skij P. — D yon  pociąs 
gów pancernych z desantem, jako ods 
dział p rzedn i dyw izji strzeleckiej. — 
M ech. M ot. 12/34. — Rozpracow anie 
dw ustronnej g ry  w ojennej.

B iełow  F. — O  łączności wewnątrz 
czołga. — Tiechn. i W oor. 8/34.

P o tapow  M . — N atarcie czołgów w nocy na przeciw nika w obronie. —
M ech. M ot. 1/35. — O m ów ione za* 
gadniemia: rozpoznanie, uszykow anie 
i sposoby  działania czołgów, służba 
regulacji ruchu, m askowanie i organis 
zacja łączności.

K ożochin  N . — D ziałania kom panji 
czołgów  z pierwszym  rzutem  w pos 
rze nocnej. — M ech. M ot. 1/35. — 
Jednostronne ćwiczenie aplikacyjne.

C zerw iakow  S. — R ozpoznanie 
czołgam i zimą. — M iech. M ot. 1/35. — 
A u to r  uw aża za konieczne dodawas 
nie oddziałom  rozpoznaw czym  jednos 
stek p iecho ty  na nartach  oraz artys 
lerji sam ochodow ej. P rzykład  taks 
tyczny.

U . S. — O brona przeciw czołgow a.— 
M ech. M ot. 2/35. — Tłum aczenie ars 
tyku łu  Pupci a, umieszczonego w Res 
vue de C avalerie z 1934 r.

W ejn raub  E. — Ćwiczenia b rygady 
czołgów , podczas m anew rów  angiels 
skich w 1934 r. — Mech. M ot. 2/35.— 
Tłom aczenie z niemieckich źródeł.

G uszczin K . — U życie baonu  czołs 
gów  w obronie . — M ech. M ot. 3/35.— 
A u to r zwalcza pogląd, że baon czołs 
gów  w obronie  przeznaczony jes t do
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w ykonyw ania przeciwnatarć. Celowe 
użycie jego do uderzenia na  nieprzys 
jaciela, w ychodzącego do natarcia.

M aslow  W. — Czołg w w ojnie mas 
new row ej. — M ech. M ot. 4/35. — 
A naliza taktycznych i technicznych 
właściwośoi czołga z punk tu  widzenia 
w ykorzystania go w w ojnie manes 
wrowej. P rzykłady  z w ojny światos 
wej, z w alk z M arokko i z w ojny 
Boliwji z Paragwajem .

Lebiediewskij A . — D yw izjon pos 
ciągów pancernych na ochronie od= 
cinka kolejow ego. — Mech. M ot. 
4/35. — M etodyczne rozpracow anie 
ćwiczenia.

K niżnikow  Ł. — O walce czołgów 
z czołgami. — M ech. M ot. 5/35. — 
W ykorzystanie terenu, m om ent zas 
skoczenia, atak  na skrzydło  i ty ły  nieś 
przyjaciela, u trudnienie przeciwnikom 
wi dow odzenia i w ykorzystania 
w pełni jego możliwości ogniow ych — 
oto do czego należy dążyć.

K ołczigin. — W ykorzystanie siły 
ogniowej ba ta ljonu  czołgów. — W oj. 
W . 4/35. — Siła ogniow a baonu  czok 
gów  odpow iada sile ogniowej dw óch 
dyw izjonów  arty lerji lekkiej p lu s  
kom panji karabinów  m aszynow ych, 
przyczem  skuteczność ognia baonu  
czołgów może być naw et większa.

A rzam asow . — M otoryzacja  i mes 
chanizacja arm ji polskiej. — W ojna
i Riew. 5—6/35. — N aśw ietlenie zas 
gadnień, charakteryzujących rozwój 
m otoryzacji i m echanizacji armji pols 
skiej.

A m osow  S. — O służbie parkow ej.,
— Mech. M ot. 6/35.

Zuków  N . — Elem enty służby pars 
kow ej. — Mech. M ot. 6/35.

K arpanow  W . — O bsługiw anie mas 
szyn bojow ych i pom ocniczych. —
Mech. M ot. 6/35.

K abanow  A. — O rganizacja służby 
parkow ej w w arunkach polow ych. —
Mech. M ot. 6/35.

IX. ŁĄCZNOŚĆ.

Capuccini. — Z agadnienie łączności 
wielkich jednostek szybkich. — Riv. 
A rt. e g. VII/34. — Z a najskuteczs 
niejsze środki łączności uw aża łączs 
ność drutow ą (gęsto rozbudow ana 
sieć stała) i lotnictw o.

D onat, po r. — W ybór ludzi do ods 
działów  łączności. — Rev. A rt. X/34, 
XI/34, XII/34. -  W inien być oparty 
na w ynikach badania  psychotechniczs 
nego.

M arty, kpt. — S tudjum  łączności 
w  dyw izji kaw alerji. — Rev. Gen. 
M ilit. II I—IV/35. — Przyjm ując orgas 
nizację m ieszaną dyw izji (1 brygada 
zm otoryzow ana i dwie brygady  kons 
ne) om awia na konkretnym  przykłas

dzie taktycznym  funkcjonow anie łączs 
ności w m arszu, w rozpoznaniu, 
w  czasie walki, w czasie akcji opóźs 
niającej, w  obronie.

— Łączność w czasie działań opóźs 
niających. — Rev. Inf. V/35.

— Telefonja podw odna. — D. W.
7/35.

Kaiser, por. — K ilka m yśli w spras 
wie środków  łączności naszej piechos
ty. — Schweiz. M ilitztg. V/35.

M arża, m jr. — U życie psów  na 
wojnie. — Revista Inf. 1/35.

X, ppłk. — Ćwiczenie na sali łączs 
ności. — Rev. Inf. VI/35. — Organizas 
cja sali łączności i jej w ykorzystanie.
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de Vries, mjr. — N ierozsądne ras 
d jo  może być przyczyną nieszczęs 
ścia. — M ilit. Spect. IV/35. — Przy* 
k łady  z w ojny światowej.

Jud in  S. — Technika łączności pos 
stępuje naprzód . — Tiechn. i W oor. 
8/34. — Z arys w yposażenia armji sos 
wieckiej w  środki łączności.

A ksieniew  A . — Łączność radjow a 
w walce współczesnej. — Tiechn. 
i W oor. 8/34. — Przeładow anie po la  
w alki w ielką ilością radjostacyj unieś 
możliwi posługiw anie się dlugiem i 
depeszam i i w yw oła konieczność nas 
daw ania bardzo  krótk ich  sygnałów.

M ałysz N . i M okiejew  E. — O mos 
toryzacji w ojsk łączności. — Tiechn. 
i W oor. 6/35. — N ależyta organizacja

łączności drutow ej wymaga umiej ęt* 
nego użycia tak  jednostek  łączności 
zm otoryzow anych, jak  konnych i pies 
szych, zależnie od  charakteru w alki.

T ichonow  M . — S łużba oficerów  
łącznikow ych. — W oj. W. 6/35. — 
A u to r podkreśla  doniosłą ich rolę 
i zwraca uwagę na staranny ich dob ó r.

Ł adanow  W . — B udow a i zwijanie 
linij telegraficznych przy  w ykorzys 
staniu sam ochodów . — W oj. W . 6/35. 
— Zm otoryzow anie p lu tonów  telegra* 
ficznych zwiększa w ydajność pracy. 
P rzy  prow adzeniu  prac z dw óch 
punktów  p lu ton  telegraficzny tycz* 
kow y może w ybudow ać w ciągu gos 
dżiny 11—16 km. linij, zaś p lu ton  ka* 
blow ostyczkow y do 24 km.

X. W OJNA CHEMICZNA I BAKTERJOLOGICZNA. 
OBRONA PRZECIW GAZOWA.

— B roń chemiczna. — Krigs. A kad. 
V/34. — K onwencja. Stan w  różnych 
państw ach. O brona.

de Stackelberg. — W ojna chemiczs 
na w polu . — Rev. M. Suisse VI/34, 
VII/34, VIII/34.

M urer. — Ipery t jako środek nas 
tarcia w czasie w ojny. — Eserc. 
VII/34. — D ziałanie, taktyka, obrona.

Romieu, gen. — W ojna bakterjolo* 
giczna. — Rev. D eux M ond. l.IX/34.

M arcenac, mjr. wet. — B roń  baktes 
rjologiczna w w ojnie now oczesnej. —
Rev. Vet. IX/34.

— Niemieckie poglądy na walkę 
bakterjologiczną i chemiczną. — Roy. 
U nit. VIII/34.

M agrone — W  sprawie w ojny baks 
terjologicznej. — Eserc. XI/34. — 
W spółczesny poziom  hygieny daie

m ożność zastosow ania skutecznych 
środków  dla zw alczania epidemij.

W agner, kpt. — W yszkolenie plus 
tonów  gazow ych w arm ji czerw onej.— 
T. u. T . 11/34.

— Program y w yszkolenia w obros 
nie przeciwgazowej w  oddziałach. —
M. W . 14/34. — B ardzo szczegółowy 
program  z podaniem  tem atów,, miej* 
sca i potrzebnego sprzętu, oraz po* 
działem czasu.

H anslian , dr. — Przed 20 la ty : Nieś 
miecki atak  gazowy pod  Y pern. —
D. W. 21/35.

M ameli. — W iedza i przemysł 
w w ojskowem  przygotow aniu  k ra ju .— 
Chemiczne środki walki. — Riv. A rt. 
e g. 1/35. — Zdaniem  autora niebez* 
pieczeństiwa w ojny chemicznej są 
przesadzone. Przy dzisiejszym stanie 
rozw oju bojow ych gazów  wystarcza., 
by nauka i przem ysł dały w ojsku do>
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b rą  maskę, do k tórej m ógłby mieć 
żołnierz pełne zaufanie.

Schultz, gen. — W ojna chemiczna 
w edług poglądów  francuskich. —
M . W . 42/35.

V olkart, kpt. — Zagadnienia tak* 
tyk i chemicznej. — Schweiz. Monts* 
schr. VI/35.

C ardona. — Sztuczne dym y pornos 
cą w m anew row aniu. — N az. Mil. 
1/35.

B orecky, pp łk .; Smid, m jr. — U żys 
cie sztucznych mgieł p rzy  pom ocy 
płatow ców . — V. R. 11/35. — O pis 
sprzętu, dane techniczne odnośnie 
w ytw arzania p rzesłony sztucznej.

Schrafl, kpt. — O rganizacja i funks 
cjonow anie ob rony  przeciwgazowej 
w  w ojsku szwajcarskiem, ze szczegół* 
nem  uw zględnieniem  służby sanitar* 
nej. — Schweiz. M ontsschr. IV/35.

M ichailescu, płk. — O brona prze* 
ciwgazowa. — Lum. M il. IV/35.

Ehopa. — K opalnie w w ojnie ga* 
zowej. — V. T. Z. VI/35. — Zabez* 
pieczenie p rzed zagazowaniem .

H sK. — R ozw ój przem ysłu che* 
micznego w Rosji. — V. T. Z. VI/35.

R eddem ann — Ogień, jako b roń  
w walce. — W . M. VI, VII/35.

D aniker. — M iotacze płom ieni. —
D . W . 13, 14/35. — Sprzęt, zastoso* 
w anie.

Sidorow . — Ś rodki chemiczne pods 
czas przygotow ania ofenzyw y armji 
niemieckiej w  m arcu 1918 r. — W oj. 
W . 8/34. — W yszczególnienie śród*

ków  chemicznych walki i obrony , bę* 
dących wówczas w  dyspozycji do* 
w ództw a niemieckiego oraz poglądy 
naczelnego dow ództw a niemieckiego, 
dotyczące zastosow ania tych środków .

C hrienow  A. — Bojow e zastosowa* 
nie dym ów  w czasie przepraw . —
W oj. W . 8/34. — O mówienie korzy* 
ści, jakie daje użycie dym ów  podczas 
przepraw , w w arunkach zaskoczenia.

S idorow . — O rganizacja rozpozna* 
nia chemicznego w arm ji amerykań* 
skiej. -  W oj. W . 8/34. -  Cel, orga* 
nizacja i system rozpoznania  chemicz* 
nego na po lu  walki.

P ieresznikow  I. — U rządzenie schro* 
nów  przeciwgazow ych. — Tiechn. 
i W oor. 7/34.

S idorow  W . — Stosow anie zasłon 
dym ow ych przez różne rodzaje bro* 
ni. — W oj. W . 9/34. — D ane tech* 
niczne zaczerpnięte przew ażnie ze źró* 
deł angielskich. T aktyka zadym iania 
dziś jeszcze nie w ypow iedziała ostat* 
niego słowa. Istnieją w tej dziedzinie 
olbrzym ie możliwości.

S idorow  W . — Zastosow anie che* 
m icznych środków  w alki. — W oj. W . 
11/34. — Om ów ienie poglądów  wio* 
skich na całokształt walki chemicznej.

S idorow  W . — Użycie chemicznych 
środków  w alki zimą oraz środków  o* 
b rony  .przeciwgazowej. — W oj. W . 
1/35. — D ośw iadczenia w ojny  świato* 
wej oraz dzisiejszy rozw ój techniki 
walki chemicznej nie w ykluczają moż* 
liwości prow adzenia jej na szerszą ska* 
lę w  porze  zimowej. A rtyku ł zawiera 
statystykę zatrutych gazami w w ojnie 
światowej, tablicę w pływ u tem peratury 
na środki chemiczne walki.

XI. IN2YNIERJA WOJSKOWA.
— Chemiczne środki bojow e przy  — N ow oczesne fortyfikacje. —

budow ie fortyfikacyj. — Viert. f. Pion. Kriegs. A kad . VI/34. — Studjum  for*
IV/34. I tyfikacyj francuskich i belgijskich.
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D ebeney, gen. — N asze fortyfikas 
cje na Plnc.sW schodzie. — Rev. Deux. 
M. 15. IX/34.

C ardona — N ow a lin ja  fortyfikas 
cyj francuskich. — Eserc. VII/34. — 
O pis i ocena w artości techn.

M ontanari. — U m ocnienia połow ę 
w ochronie granic. P unkty  oporu  dla 
obrony  ruchow ej. — Riv. A rt. e g. 
XI/34. — G łów na sieć punktów  oporu  
pow iną mieć charakter betonow ych 
fortyfiikacyj stałych, zbudow anych w 
czasie poko ju ; uzupełnienie tej sieci 
następuje w  czasie poko ju .

— O rganizacja terenu. — Viert. f. 
P ion. III/34. IW34. — C harakterystys 
k a  poglądów  francuskich na organizas 
cję terenu do  obrony .

C ontadini. — M askowanie. — Riv. 
A rt. e g. X lI/34. — Sprzęt i technika 
m askowania.

— Belgijskie naw odnienia w 1914
r .  — Viert. f. Pion. III/34.

W abnitz. — Z agrody i zniszczenia 
w ykonane w  5. arm ji angielskiej w 
czasie bitw y wiosennej 21—27. III. 18.
W . u. W. XI/34, XII/34, 1/35.

Tosti. — W ojna m inowa. — Riv. 
A rt. e g. XII/34. — O pis działań z wojs 
n y  pod  ziemią na włoskim froncie.

H ess, gen. — Przejście przez San w 
m aju 1915. — M il. M ittlg. IX/34.

— D ziałania u  ujścia Sawy. — Mil. 
M ittlg. X/34.

M aglietta. — U w agi w sprawie bu= 
dow y i przerzucania m ostu prow izor 
rycznego. — Riv. A rt. e g. X/34.

B enda, por. inż. — P róby  z amerys 
kańską kolum ną m ostową. — V. T. Z. 
V/34, Vl/34. — P róby  budow y mo> 
stów  najcięższych i członów  dla przes 
praw y czołgów. P róby  z pontonam i 
alum inj owemi.

— N ow e pon tony  arm ji amerykańs 
skiej. -  M ilit. Eng. V II — VIII/34.

— B rytyjski m aterjał do budow y 
mostów. — M ilit. Eng. IX/34.

N aquet — Laroąue, gen. — Użycie 
saperów  w działaniach m arokańskich 
1933. -  Rev. G en. M ilit. IX -  XII/34.

Petrik , płk. — Praca szefa inżynierji 
arm ji w działaniach zaczepnych. — V.
R. V/34.

— Produkcja  i zużycie przeszkód 
z d ru tu  kolczastego podczas w ojny 
światowej. -  D. W. 31/34, 32/34.

— Francuskie poglądy  na fortyfikas 
cje. — Viert. f. P ion. 11/35. — D okońs 
czenie.

Ferreri. — W  sprawie um ocnień pos 
low ych. — N az. M ilit. IV/35. — Oma< 
wia przygotow anie terenu  do  działań 
zaczepnych.

A badie, gen. — U w agi w sprawie 
zapór. — Rev. G en. M ilit. III — 
IV/35. — O m aw ia zastosow anie zaims 
prow izow anych zapór, ze szczególnem 
uwzględnieniem  ich zastosow ania dla 
ochrony granic.

H offm an. — Jednostk i zagradza® 
jące. — M. W . 46/35. — U w aża, •że 
dla racjonalnej organizacji ob rony  
przeciw pancernej konieczne jest sfor* 
mow anie specjalnych zmotoryzować 
nych jednostek  zagradzających; po* 
daje organizację, w yposażenie i zadas 
nia tych jednostek.

Le Ray B arlette. — Zniszczenie w 
zamieszkach w ew nętrznych. — Mil. 
Eng. V —VI/35.

G iam pietro. — Z alew y w taktyce.—
Riv. A rt. e g. III/35. — Zwraca uiwas 
gę, że spiętrzenie w ód wymaga wiele 
kosztów , pracy i czasu; omawia zna* 
czenie d la obrony.
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O chler, dr. — Z adanie inżyniera 
w odnego w w alkach po d  N ieuport 
1914-18 . -  W . u. W. III/35.

D eyl, kpt. — Saperskie patro le  lot* 
nicze. — V. R. V/35. — D esanty  pa* 
tro li niszczycielskich, organizacja, 
przygotow anie w czasie poko ju ; obro* 
na w łasnego obszaru  przed tego ro* 
dzaju  działaniam i.

H ajek , ppłk . — Saperzy w walce 
chemicznej. — V. R. V/35. — Wy* 
czerpujące omówienie prac saperskich 
w zakresie budow y  schronów  prze* 
ciwgazowych i odkażania terenu.

G atta, ppłk. — Zastosow anie elek* 
tryczności na po lu  w alki. — Riv. Fant. 
111/35.

M ontanari. — Przeszkody nałado* 
wane elektrycznością. — Riv. A rt. e 
g. 11/35. — Sposoby  stosow ane w  cza* 
sie w ojny światowej, propozycje u* 
lepszeń na przyszłość.

W alther, ppłk. — Taktyczne użycie 
w ojsk budow lanych. — A llg. Schweiz. 
M ilitztg. VI/35.

— Ćwiczenia saperów  angielskich.—
Viert. f. Pion. V/35.

Tomaszewski], — W ojska kolejow e 
na robotach  mostow ych. — W oj. 8/34.

B ałujew  W . — Elektrow nie stale. — 
Techn. i W oor. 7/34. — A u to r oma* 
wia sprawę przygotow ania przysz* 
łych teatrów  działań w ojennych pod  
względem energji elektrycznej.

M arinskij. — Elektryfikacja przes 
szkód. — Tiechn. i W oor. 7/34.

W iechow  I. — Lekkie zasłony pan* 
cerne. — Tiechn. i W oor. 7/34. — Os

mów ione zagadnienia rozkładanych 
zasłon pancernych i prace prowadzo* 
ne w  tym kierunku  we Francji, A nglji 
i t. d.

Sklarow  L. — O bliczenia ro b ó t 
zw iązanych z m askowaniem  pozycji 
um ocnionej. — Tiechn. i W oor. 
7/34. — Przytacza szereg ciekawych i 
pożytecznych danych liczbow ych o 
charakterze praktycznym .

G łagolew  W . — Legenda o potędze 
zniszczeń i zapór. — W ojna i Riew. 
1—2/35. — A u to r w ystępuje przeciw  
tw ierdzeniu, że odw rót 9, niemieckiej 
arm ji z pod  W arszaw y ułatw iły w 
znacznym stopniu  zniszczenie doko* 
nane przez cofającą się armję. Znisz* 
czenia te były , zdaniem  autora, uczest* 
nika tych operacji, m inim alne i z in* 
nych przyczyn arm ja rosyjska posu* 
w ala się tak pow oli.

Tom aszewski]. — O dbudow a i bu* 
dow a kolejk i w  porze zim owej.—W oj. 
W. 2/35. — Szereg wskazówek i da* 
nych o charakterze technicznym.

Sidorow  W. — W spółczesne długo* 
trwałe fortyfikacje.—W oj. W . 5/35.— 
T ylko rejony um ocnione, typu  gra* 
nicznych um ocnień mogą spełnić swą 
rolę.

Iw olgin A . — Linowe przepraw y. —
W oj. W. 6/35. — Istniejące środki 
przepraw  w dzisiejszych w arunkach 
są narażone na ogień sam olotów  i ar* 
tylerji. Bardziej korzystne są przepra* 
wy linowe, szybkie w budow ie i pe* 
wne w  działaniu, typu  kolejek lino* 
wych. A u to r podaje  konstrukcję i da* 
ne techniczne.

XII. MARYNARKA W OJENNA.

W aldeyer=Hartz, km dr. — Trage* 
d ja  w ojny łodziam i podw odnem i. —
M. W . 7/34. — N ieograniczona w ojna

łodziam i podw odnem i m ogła w 1915 
i 1916 roku  przynieść rozstrzygnięcie; 
podjęcie jej w 1917 r. by ło  spóźnione.
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G . — M ała w ojna i bitw a m orska 
jako  b ieguny w ojny na m orzu. — D.
W . 42/34, 43/34.

M urley, kpt. — O strzeliw anie Hart* 
lepod. — Roy. A rt. X/34. — Szcze* 
goły bom bardow ania H artlepod  16. 
X II. 14. przez krążow niki niemieckie.

M uths, ppłk . — W spólne użycie ars 
ty lerji ciężkiej na rzecz w ojska lądos 
wego i m arynarki. — M. W . 1/34. — 
N a  podstaw ie p rzykładów  historycz* 
nych om awia na  szczeblu najw yższych 
w ładz w ojska lądow ego i m arynarki, 
k tó ra  pozw oliła N iem com  w  czasie 
w ojny światowej w ykorzystać w  peł* 
ni sprzęt artylerji ciężkiej na lądzie.

— R ozw ój lotnictw a pokładowe* 
go. — Rev. A ir. IX/34.

A ccorsi. — Lotniskowce. — Eserc. 
X/34. — O pis najnow szych typów  te* 
go rodzaju  okrętów .

Feuchter, po r. — Bazy lotnicze na 
pełnem m orzu. — M. W . 13/34.

— N apady  lotnicze na m arynarkę 
podczas angielskich m anew rów  jesień* 
nych 1933 r. -  W . u. W . V/34. -  O* 
pis i ocena skuteczności ataków  tor* 
pędow ych i bom bardow ania.

P rendergast M. — Z adania najbliż* 
szej konferencji m orskiej. — Roy. U* 
n it. VIII/34. — O pow iada się za 
zmniejszeniem tonażu okrętów  bojo* 
wych.

W aldeyersH artz, km dr. — Dążno* 
ści zbrojeniow e potęg  morskich. —
M. W. 27/35. — A u to r omawia kie* 
runki zbro jeń  m orskich w St. Zjed* 
noczonych, A nglji, Japonji, F rancji, i 
Italji. Przedstaw ia żądania N iemiec 
sw obody zbrojeń na morzu.

G . — S tan zbro jeń  m orskich w je* 
sieni 1934 r. -  D. W . 45/34, 46/34.

— Siły m orskie obce w 1934 r. —
W iss. u. W. X/34.

X ylander, płk. — M anew ry flo* 
ty francuskiej i francuska polityka 
m orska. — M. W. 5/34.

— M anew ry flo ty  italskiej. — M. 
W . 11/34.

— M arynarka w ojenna Sow ietów  i 
zagadnienie cieśnin morskich. — M.
W . 10/34.

W aldeyersH artz, km dr. — O chrona 
dróg dow ozu A nglji. — M. W . 17/34.

G . — F lo ty  na  m orzu Bałtyckiem .— 
D. W . 38/34. — C harakterystyka flot 
w ojennych państw  położonych  nad 
Bałtykiem . A u to r ocenia flotę sowiec* 
ką bardzo  ujem nie.

V . W aldeyersH artz, km dr. — Wę* 
giel czy ro p a?  — M . W . 15/35.— An* 
gielska flo ta zdecydow anie przeszła 
na  ropę; autor, przyznając przewagę 
ropy  nad  węglem, uw aża że p o d  wzglę* 
dem dow ozu ropy  flo ta zależna bę« 
dzie od  zagranicy.

W elsch, mjr. — O kręty  w ojenne w 
kanale Suezkim. — M. W . 35/35. — 
D ziałania w ojenne w  obszarze kana< 
łu w czasie w ojny  światowej.

Rugę, km dr. — A rty lerja  i m iny w 
D ardanelach. -  W iss. u. W . V/35.

Forste, km dr. — W ojna łodziam i 
podw odnem i i ob rona przeciw ko ło* 
dziom  podw odnym . — D. W . 6/35.

W aldeyersH artz, km dr. — Lotnie* 
two a p o rty  w ojenne. — D. W .
24/35. — O m aw ia propozycje angiel* 
skiego wiceadm . D om viles’a unieea* 
leżnienia flo ty  brytyjskiej od  kanału 
La M anche.

A ccart. — Skutki interw encji lotnie* 
twa w ochronie m orskich linij komu* 
nikacyjnych. — A rm ee l ’A ir. VI/35.

M ilinovic, por. — W spółdziałanie 
w ojska lądow ego i m arynarki w ope*
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racjach kom binow anych. — Pes. A rt. 
Gl. V —VI/35.

S hannon, kpt. — A rty lerja  w  dzia* 
łaniach. -  F ield. A rt. X I-X II /3 4 .

Zellner, kpt. — Zagadnienia stratę* 
giczne na m orzu Sródziem nem . — 
M ilit. M ittlg. IW35.

G . — Polityka zbro jeń  m orskich w 
1935 r. — D. W . 4, 6/35.

G . — B udżet m arynarki i flo ta bry* 
tyjska w 1935 r. -  D. W . 13/35.

A ccorsi. — M arynarka niem iecka od 
zawieszenia b ron i aż do jej odbudo*
wy. — N az. M il. VI/35.

Beuer, adm . — M ożliwości roz* 
w oju w budow ie łodzi podw odnych .—
D. W . 20/35.

Stange, km dr. — Francusko*angiel* 
skie przeciwieństwo w zagadnieniu 
łodzi podw odnych. — D. W . 25/35.

Ellis, km dr. — N ieco o działaniach 
lotnicw a na m orzu. — Roy. U nit. 
V/35.

W illiams. — Lądowisko na pełnem  
m orzu. — Roy. U nit. V/35.

T hedenant, por. — Sam oloty nieś 
przyjacielskie a okręty  w ojenne. —
Rev. l ’A ir VI/35.

M ahrholz, ktradm . — Z adania  po* 
kładow ej arty lerji przeciwlotniczej. —
D. W . 10/35.

Feuchter. — M anew ry w iosenne flos 
ty angielskiej. -  M. W . 39/35.

G . — A ngielskie w iosenne manes 
w ry floty. -  D. W . 14/35.

M ossdorf, m jr. — M anew ry na  Pas 
cyfiku w  1935 r. -  D .W . 17/35.

Z akirinow  N . — Z agadnienie 
w spółdziałania lotnictw a z łodziam i 
podw odnem i. — M. Sb. 7/34.

A leksandrów  A . — O peracje na 
morskie linje kom unikacyjne.— M. Sb.

8/34. — Studjum  operacyjne oparte 
na dośw iadczeniach z w ojny świato* 
wej. C iekawe zestawienia działań nieś 
mieckich orętów  korsarskich podczas- 
w ojny światowej.

Jegorow  W. — Przed now ą konfes 
rencją rozbrojeniow ą. M. Sb. 8/34. — 
Przegląd sił morskich w ielkich mo» 
carstw.

G onczarow  A . — B udow a okrętów  
w ojennych w ostatniem  20sleciu. —
M. Sb. 8/34.

Suw orow . — O rganizacja złożonej 
operacji lotnictw a na m orskim  teatrze 
działań. — M. Sb. 9/34.

Surin  W . — W alka o uodpornienie 
łodzi podw odnych  przed zatopies 
niem. -  M. Sb. 9/34.

Szwede E. — Siły m orskie państw  
obcych. -  M. Sb. 9, 10. 11. 12/34.

— W izyta flo ty  polskiej w Lenins 
gradzie. — M. Sb. 9/34.

Pysznow  A . — Łódź podw odna w 
walce z łodziam i podw odnem i. — M.
Sb. 12/34.

Traw iniczew  A., Surin W. — Os 
kręty do zwalczania łodzi podw ods 
nych. — Tiechn. i W oor. 6/35. — Cha* 
rakterystyka okrętów  i dane technis 
czne.

W olm ar O. — W yniki wyszkolenia 
cudzoziem skiich flo t m orskich w  1934
r. — W ojna i Riew. 3—4/35. — Omós 
wienie w yników  w yszkolenia floty 
angielskiej, am erykańskiej, francu* 
skiej, niemieckiej.

N owickij W. — M arynarka wojen* 
na w początkow ej fazie w ojny. —
W ojna i Riew. 5—6/35. — Koniecz* 
ność i sposoby w ykorzystania mary* 
narki wojennej w  początkow ym  okre* 
sie w ojny dla zadań przeszkodzenia, 
w m obilizacji i rozw inięciu strategicz* 
nem nieprzyjaciela.
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XIII. UZBROJENIE.

Becker. — T echnika zb ro jeń  — W . 
u. W . W 34. — Technika w ojenna zaw* 
sze posiadała bardzo  wielki, często 
decydujący w pływ  na  charakter dzia* 
łań bojow ych oraz na w ynik w ojny; 
błędem  jest niedocenianie tej praw* 
dy.

B aniker. — C harakterystyka nowos 
czesnych b ron i piechoty. — D. W. 
43/34, 44/34.

— B ronie p iechoty. — M. W . 
17/34. — O m awia w edług źródeł wło* 
skich m odernizację uzbrojenia pie* 
choty na szczeblu pu łku  i niżej. Pod* 
kreślą coraz większe usamodzielnia* 
nie się pu łku  piechoty.

B ethouart, płk. — U jednostajn ienie 
uzbro jen ia  piechoty. — Rev. Inf. 
IX/34.

Eckardt, płk. — Przyczynki do za* 
gadnienia karab ina autom atycznego.—
T. u. T. 13/34, 14/34, 15/34.

Petraćek, kpt. szt. — B roń  towa« 
rzysząca i przeciwczołgowa piecho* 
ty . — V. R. X/34, Xl/34.

— Zależność rozw oju  m iotaczy, 
dział przeciw pancernych i dział towa* 
rzyszących. — T. u . T. 12/34. — Cha* 
rakterystyka dążeń do idealnego roz* 
w iązania b ron i tow arzyszącej w róż* 
nych państwach.

Valnićek, mjr. — G ranaty  ręczne.— 
V. R. XII/34.

S. R. — N ow e uzbrojenie arty lerji 
szw ajcarskiej. — Riv. A rt. e g. 
XII/34. — N ow y typ  B oforsa 75 m/m 
arm aty górskiej, przew ożonej na  mu< 
łach; zm otoryzow ana 105 m/m arma* 
ta ; pow iększenie rodzajów  pocisków, 
zwiększenie dalekonośności.

— D ziała uniw ersalne w różnych 
państw ach. — M. W . 6/34. — D ziałka

bataljonow e, uniw ersalne działa ars 
ty lerji dyw izyjnej arm aty haubice, u* 
niw ersalne działa d la  zw alozania ce* 
łów  naziem nych i pow ietrznych.

— P róby  z 75 m /m działem  polo* 
wem uniw ersalnem  w St. Z jedn. A. 
P. -  V. R. VI/34.

— U zbro jen ie  w w ojnie w C haco.—  
M. W . 19/34. — O pisuje uzbrojenie 
piechoty, arty lerji i innych b ron i obu. 
stron  w ojujących.

Lelarge d ’Erveau, mjr. — Siła prze* 
bo jow a pocisków  piechoty. — Rev. 
A rt. V/34.

Valnićek, m jr. — Pociski specjał* 
ne. — V. R. VI/34. — Francuski pos 
cisk Lobligeois dla zapełnienia przerw  
we w łasnych zasiekach z d ru tu  kol* 
czastego; belgijski 37 m/m pocisk mel* 
dunkow y d la  czołgów.

Seifert, inż. — E rozja  prochów  bez* 
dym nych. — V. T . Z. VI/34.

D ivis. — O becny stan prochu  strzel* 
niczego i m aterjałów  w ybuchow ych.— 
V. T . Z . VI/34.

D aniker. — W  sprawie oceny no* 
w ych bron i. — Schweiz. Militztg. 
V/35.

Schenk, inż. — R ozw ój b ron i samo* 
czynnych aż do  dzisiejszych czasów.— 
D. W . 23/35.

D aniel, kpt. — P rzeobrażenia ma= 
terjałów  i sposobów  strzelania z c. k..
m. — Rev. Mil. Suisse V/35.

C hiappi. — Zam iana kalib ru  włos* 
kiego c. k. m. z 6.5 na 8 m/m. — Riv. 
Fant. V/35. — Zwiększenie szybko* 
strzelności do  600 strz/m in, to r poci* 
sku dw a razy  bardziej płaski.

— 4,7scm. działko szwajcarskiej pie_. 
choty. — A rt. R. III/35.
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— K arab in  autom atyczny Scotti 7,9 
m/m. — Schweiz. M ilitztg. IV/35.

Schmidt, dr. — Pistolet w ielostrza- 
lowy PP/7/65 mm. -  D . W . 3/35.

G horikow  J. —W pływ  w ojny świa* 
towej na  rozw ój taktyki i techniki. — 
W oj. W . 7/34. — Przew idyw ania na 
przyszłość w dziedzinie uzbrojenia, 
taktyki i operacyj. A u to r propaguje 
w yposażenie p iechoty w  karab iny  au* 
tem atyczne.

Pruncew  W . — O systemie uzbro* 
jenia piechoty. — Tiechn. i W oor. 
6/34. — A u to r podkreśla konieczność 
zwiększenia w baonie ilości b ron i 
strom otorow ej.

K onow ałow  F. — W yposażenie 
strzeleckie arm ji japońskiej. Tiechn.
i W oor. 6/34.

N ow osłobodskiej. — Technika i 
bitwa współczesna. — W oj. W . 9/34.

Iltis W . — W skaźnik optyczny. — 
W oj. W . 1/35. — O pis amerykańskie* 
go p rzy rządu  zelektryfikow anego, siu* 
żącego do w yszkolenia strzeleckiego.

Intiapin. — Pantograf=wskaźnik au*
tom atyczny. — W oj. W. 1/35. — O* 
pis przyrządu  konstrukcji sowieckiej 
do w yszkolenia strzeleckiego. Przy* 
rząd  um ożliw ia spraw dzenie celowa* 
nia bez oddania  strzału.

G urew icz M. — B roń  zmechanizo* 
wana. — Tiechn. i W oor. 5/35. —Wv* 
rzucanie pocisku może się odbyw ać 
niety lko za pom ocą gazów  procho* 
wych, lecz i za pom ocą energji me* 
chenicznej. D o tego ma być wyko* 
rzystana częściowo siła m otorów  spa* 
linow ych i elektrycznych sam olotów, 
okrętów  i t p., odpow iednio  prze* 
transform ow ana na  różne typy  bron i.

XIV. WYSZKOLENIE. PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE. 
W YCHOW ANIE FIZYCZNE.

Schack, płk. — Znaczenie szkolenia 
operacyjnego i praktycznego znajo* 
mości służby. — M. W . 14/34. — 
Stw ierdza, że obydw a działy  są ofi* 
cerowi rów nie konieczne, jeżeli chce 
być dobrym  dow ódcą na wyższym 
szczeblu.

Guiges, ppłk. — W yszkolenie ka­
d ry  zaw odow ej. — Ref. Inf. IX /34, 
XI/34. — Podaj e szczegółowe progra* 
my, om aw iając rów nocześnie m etodę 
pracy i podział p racy. P rzykładow e 
założenie do ćwiczeń.

Loustaunau s Lacau, m jr. — Łań* 
cuch. — Rev. Inf. X/34. — Szczegó* 
łow y program  skrócenia w yszkolenia 
rekrutów  piechoty , w edług różnych 
specjalności. (Francuzi nazyw ają te 
program y, ujęte w formie tablic, 
„chounes").

— W  sprawie szkolenia oddziałów  
do działań w  ciemności. — M. W.
4/34. — Szczegółowe w skazówki i te* 
m aty, sposób przeprow adzenia ćwi* 
czeń.

Lustaunau, mjr. — N ow oczesne 
wyszkolenie strzeleckie piechoty. — 
Rev. Inf. VI/34. — Podkreśla wartość 
ognia indyw idualnego.

— N ow oczesne w yszkolenie strze* 
leckie. — M. W . 13/34. -  Charakte* 
rystyka nowej niemieckiej instrukcji 
strzeleckiej.

Jonesco, kpt. — Tirograf „Grigo* 
riu“. — Rev. Infanteriei VI/34. — 
T arcza autom atycznie w skazująca wy* 
niki strzelania.

— Szkolenia taktyczne p iechoty w 
A rm ji C zerw onej. — M. W. 26/35. —
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O cena sowieckiej „M etodiki takticze* 
skoj podgotow ki p iechoty1' z 1933 r.

— N ow a instrukcja w yszkolenia 
arty lerji niemieckiej. — Res. A rt. 
XII/34. — Omówienie.

Sardu. — Film  w w yszkoleniu — 
Eserc. X/34. — Podkreśla znaczenie 
film u dla w yszkolenia, zwłaszcza bos 
jow ego; w ylicza tem aty do sfiltnowas 
nia.

— W ielkie m anew ry w ojska itals 
skiego. — M. W . 10/34.

— M anew ry italskie w 1934 r. —
D. W . 38/34.

— Francuskie m anew ry korpuśne w 
rejonie B esanęon. — M. W . 14/34.

— Francuskie m anew ry pod  Valda= 
hon. — D. W . 41/34.

— Szkolenie rezerw  francuskich. —
M . W . 15/34. — Szkolenie oficerów, 
podoficerów  i w ojsk. U staw a prze* 
w iduje wystaw ianie całych dywizyj 
rezerw ow ych na  czas ćwiczeń.

— M anew ry dyw izji rezerwow ej 
we Francji. -  D . W . 40/34. -  Ma* 
new ry 41 d. p., k tó re  m iały wykazać, 
czy w yszkolenie jednoroczne jest wy< 
starczające oraz czy zarządzenia m o­
bilizacyjne są realne.

— D ośw iadczenia z M aurm elon. —
D. W. 47/34. — U w agi z ćwiczeń
francuskiej 41. dyw izji rezerwowej.

Cum ingham , ppłk . — W yszkolenie 
w ojska w  1934 roku . — Roy. U nit. 
XI/34. — O m ów ienie ważniejszych 
ćwiczeń sztabów  i oddziałów  w Ans 
glji.

— M anew ry angielskie 1934 r. — 
M. W . 13/34.

X ylander, płk. — M anew ry angiel­
skie 1934. — M. W . 16/34.

— A ngielskie manew ry m orskie i 
lotnicze. — M. W . 22/34.

— M anew ry w Czechosłowacji. —
M. W. 17/34.

— M anew ry 3. dyw izji szwajcar: 
skiej. — M. W . 21/34.

— M anew ry am erykańskie. — M.
W . 18/34.

A ngelini. — D la  n a rodu  wojownis 
ków . — Riv. Fant. XI/34. — System 
przpsposobienia w ojskow ego i wy« 
chow ania w ojennego w Italji.

G . R. — Przysposobienie w ojskowe 
narodu . — M. W . 18/34. — Omawia 
system p. w. w  Italji.

A . R. — W  jak i sposób Francja 
przygotow uje m łodzież do służby 
w ojskow ej. — Eserc. VI/34.

— Przysposobienie w ojskow e mło= 
dzieży w  Stanach Z jednoczonych A . 
P. i w R osji. — Eserc. XII/34.

M inkowski, dr. — W yszkolenie 
przedpoborow e w A nglji. — D. V. 
21/34.

— Ćwiczenia na mapie. — M. W .—
28/35. — W skazów ki m etodyczne.

Schenckendorff, gen. — W  jaki 
sposób pow staje założenie do ćwi= 
czeń? -  M. W. 46/35. — Bardzo
m etodycznie opracow ane w skazówki, 
z podaniem  kolejności pracy.

H urst, ppłk . — O rganizacja i pros 
w adzenie ćwiczeń z oddziałam i. —
Rev. Inf. 11/35. — W skazów ki metos 
dyczne co do przygotow ania i prze* 
prow adzenia ćwiczenia.

M aterna, gen. B ranter, płk. — Us 
wagi w sprawie służby rozjemczej 
podczas manewrów. — M ilit. Mittlg.
V —Vl/35.

Ruso. — W  sprawie w yszkolenia 
bataljonów  „czarnych koszul" — Riv. 
Fant. 11/35. — Poniew aż bataljony 
„czarnych koszul" w razie w ojny bę*
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dą wcielone do dyw izyj p iechoty w 
charakterze „lekkiej p iechoty", nale: 
ży  położyć nacisk na w yszkolenie w 
rozpoznan iu  i w spółdziałaniu  b ron i

Boeek, ppłk., N ohava, kpt. szt. — 
N ow e instrukcje szkolenia dla pies 
choty. -  V. R. III/35.

D im itru, ppłk ,; S toka m jr. — N ow a 
m etoda szkolenia p iechoty sowiecs 
kiej. — Revista Inf. II—III/35.

K onrad, mjr. — N iem iecka instruk: 
cja strzelania z kb. (kbk), 1. k. m. i 
p istoletu. — V. R. 11/35.

M ars, gen. — U w agi w sprawie no : 
wej instrukcji strzelania. — A rt. R. 
III/35.

E rfurth , por. — Szkolenia gońców 
przy sztabie bataljonu . — M. W. 
29/35. — O m awia zasady dobo ru  i 
program  oraz sposoby szkolenia goń: 
ców, pisarzy i grajków  przydzielo­
nych do sztabu bataljonu.

— Służba m eldunkow a. — M. W. 
35/35. — Rozwija artykuł z M. W. 
29/35, w  jakim  k ierunku pow inno iść 
szkolenie gońców .

Clem ent=G randcourt, gen. — Sznu­
ry  i ładow nice. — Rev. Inf. VI/35. — 
W  sprawie ściślejszej w spółpracy tak: 
tycznej i w spólnego szkolenia pies 
choty i saperów  — wnioski.

N iessel, gen, — Przysposobienie 
w ojskowe narodu . — D eux M ond. 
15.1/35. — Idea przysposobienia wojs 
skowego m usi przeniknąć wszystkie 
kom órki życia rodzinnego, szkol: 
nictwa i życia społecznego.

Hesse, mjr. — W ychow anie wojs 
skowe w pow ojennych Niemczech 
i Francji i jego znaczenie d la  Szwajs 
carji. — Schweiz. M ilit. \ r!~55.

— C oltura  m ilitare. — D. V. 8/35.— 
Przysposobienie w ojskowe w Italji.

M aurach, dr. — Przysposobienie 
w ojskow e m łodzieży w ZSRR —
D. V. 9/35.

M inkow ski. — Szkolenie przedpos 
borow e oficerów  rezerw y w Stanach 
Zjednoczonych. — D. V. 6/35.

Vaccaro. — W ychow anie fizyczne 
w  ustro ju  faszystowskim. — N az. 
M ilit. IV/35.

Latosow . — P rzyk ład  organizacji 
ćwiczenia pułkow ego. — W oj. W . 7/34.

C horikow . — W yszkolenie w strzes 
lan iu  przeciwlotniczem . — W oj. W . 
8/34. — A m erykańskie m etody szko: 
lenia p iechura w strzelaniu przeciw: 
lotniczem  z karabinu.

W ichriew  W . — D ziałania party : 
zanckie a w yszkolenie ogniowe. —
W oj. W . 9/34. — A u to r omawia wła: 
ściwości i tak tykę oddziałów  party : 
zanckich, odrębne w ym agania w  dzies 
dżinie w yszkolenia strzeleckiego tych 
oddziałów , oraz m etody w yszkolenia.

Zinowiew A. — W yszkolenie w ojsk 
w przew ozach kolejow ych. — W oj. 
W . 9/34. — Środki szkolenia: gry 
transportow e, w yjazdy w teren, za: 
ładow ania i w yładow ania oddziałów , 
przew ozy kolejow e z uw zględnieniem  
obrony  przeciwlotniczej i przeciwgas 
zowej.

W ołodin  N . — Języki obce w szko: 
le w ojskow ej. — W oj. W . 9/34. — 
Środki i m etody nauki języków  o b ­
cych w sowieckich szkołach w ojsko: 
wych.

G usielnikow  M . — Strzelnica rus 
choma. — W oj. W. 9/34. — A uto r 
zaleca strzelnice ruchom e, k tóre możs 
na  urządzać w  każdym  terenie, pod  
w arunkiem  posiadania  pew nej ilości 
przenośnych stalow ych kulochronów  
(schronów ).

R ubcow  P . — Ćwiczenia oddziało : 
we i zagadnienia opanow ania techni:
ki, — Tiechn. i W oor. 8/34.
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A ksienow  A ., C zikanow  A. — 
P rzykłady  h isto rji w ojen w  systemie 
w yszkolenia. — Kr. Kon. 8/34. — G ry 
w ojenne w inny być oparte na  p rzy , 
kładach historycznych. System taki 
stosow any jest w  sowieckiej A kade, 
mji W ojennej.

W aganow  J. — Z agadnienie służby 
ty łów  w systemie w yszkolenia b o jo , 
wego dow ódców . — W oj. W . 10/34.— 
A u to r omawia m etodę i środki szko, 
lenia dow ódców  sowieckich w  kiero , 
w aniu służbami.

K riaczko J. — W ychow anie fizycz, 
ne wyższych oficerów, dow ództw  
i sztabów  RK K A . -  W oj. W . 1 0 /3 4 .-

Z agadnienie m etodyki w ychow ania 
fizycznego w yższych oraz starszych 
wiekiem oficerów.

A leksiejew  W ., Szestakow  S. — 
N iektóre w yniki w yszkolenia strze, 
leckiego. — W oj. W . 11/12. — A rty , 
ku ł om awia w yszkolenie strzeleckie 
piechoty sowieckiej.

M akarów  K. — Z adania  w yszkolę, 
n ia  narciarskiego. — W oj. W . 11/34.— 
D odatn ie  i ujem ne w yniki w yszkole­
nia narciarskiego w arm ji sowieckiej. 
Z akres i m etody szkolenia.

C horikow  I. — Przegląd w yszkole­
nia. — W oj. W . 1/35. — Omawia me< 
todę przeglądów  w yszkolenia w armji 
sowieckiej.

K iriłłow . — Szkolenie podofice,
rów . — W oj. W . 1/35. — M etody

szkolenia podoficerów  armji sowiec. 
kiej, jako  przyszłych instruktorów  
i dow ódców.

Poczitalin. — Za mało aparatów  fos 
tograficznych. — W oj. W . 3/35. — 
A u to r porusza kw estje w ykorzysta, 
n ia  fo tografji d la  celów w yszkolenia 
oraz w w arunkach bojow ych.

A kodus. — T urystyka i alpinizm 
w arm ji sowieckiej. — W oj. W . 3/35.— 
Rozwój, zadania i cele turystyki i al, 
pinizm u w arm ji sowieckiej.

Taranów . — W spółdziałanie po , 
szczególnych rodzajów  b ron i podczas 
w yszkolenia taktycznego. — W oj. W. 
4/35. — K onieczność organizow ania 
w spólnych ćwiczeń aplikacyjnych ofi, 
cerów piechoty  i artylerji.

Lubim ow. — Z aw ody sportow e la= 
tern 1935 r. -  W oj. W . 6/35. — O za, 
w odach sportow ych w  arm ji sowiec, 
klej. W skazów ki m etodyczne, doty, 
czące przygotow ania zaw odów  i ich 
przeprow adzenia. W arunki zaw odów .

Pietrow . — W ielkie m anew ry je, 
sienne arm ji japońskiej w r. 1934. —
W o jn a  i Riew. 3—4/35. — Szczegó, 
łow e omówienie, ilustrow ane szere, 
giem szkiców.

Strojew  A n. — Podstaw ow e zagad­
nienie w yszkolenia bojow ego. — W oj, 
na i Riew. 3—4/35. — A u to r u trzy , 
muje, że wyższe form y sztuki w ojen, 
nej opanow ane być mogą ty lko  w ów, 
czas, gdy  wzrośnie poziom  um ysłow y 
i ku ltu ra lny  dow ódców  sowieckich.

XV. PSYCHOLOGJA WOJSKA. W YCHOW ANIE. 
PROPAGANDA.

Tenax. — Z adanie w ojska w  dzie, 
dżinie psychologji. — M. W . 2/34, — 
M ayer, ppłk . — Sztuka rozkazyw a, 
nia. -  Rev. Inf. VI/34.

Biriila, gen. — Technika rozkazy.

w ania z punk tu  w idzenia psychologji. 
-  V. R. VI/34.

— K orzystanie z praw a rozkazy, 
w ania. — M. W . 12/34. — Om ów ię, 
nie szczegółowych wskazówek dla do,
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wódców. zaw artych we franc. M anuel 
du grade d ‘in£anterie.

— N ow oczesna dyscyplina piecho*
ty. — R oy. U nit. VIII/34. — Nowo< 
czesna dyscyplina nie może się opie* 
rać na d rilu ; szereg państw  uznało 
now e podstaw y w ychow ania wojsko* 
wego m łodzieży, już  od  w ieku przed* 
poborow ego.

M arx, gen. — Praw dziw y i fałszy* 
wy dryl. -  M. W . 11/34.

A ltrichter, ppłk . — Isto ta wycho* 
w ania żołnierskiego. — D. V. 21/34, 
22/34, 23/34, 24/34.

C arbou  — Stare przyzw yczajenia.— 
Riv. Fant. V III—IX/34. — Przeciwko 
biurokratycznym  usiłow aniom  uwię* 
zienia ducha w ojska w  ram kach for* 
m alistyki.

W agener, rtm. — W ychow anie żoł* 
nierza. — M. W . 23/34. — Najważ* 
niejszem i czynnikam i są: d ril, któ* 
ry  w paja pew ne naw yki, w pływ  oto* 
czenia i w arunków  życia, zwłaszcza 
osobisty  p rzyk ład  dow ódcy, pobu* 
dzanie ambicji, wreszcie środki przy* 
musowe.

G riindel. — G ranice w ym agań. — 
D. V. 21/34. — A u to r podkreśla, że 
pow ażne studjum  granicy wytrzyma* 
łości w łasnych w ojsk  pow inno stano* 
wić jeden  z podstaw ow ych działów  
w ykształcenia dow ódców.

D ukic, gen. — D yscyplina — 
duch — honor. — Pes. A rt. gl. VI/34.

Smazal, kpt. szt. — Psychologja 
w ojskow a w Niemczech. — V. R. 
XII/34.

Y ernaux, m jr. — O kreślenie przy* 
datności. — Buli. B. X/34. — Do* 
św iadczenia i w nioski z dziedziny ba* 
dań psychotechnicznych w w ojsku.

M., m jr. — Pojedyńcze kartk i 
z dziennika. — Rev. Inf. XI/34. — 
O ddają  nastro je  przejścia od  zwąt* 
pienia do pew ności zwycięstwa.

— Psychologja a oficer. — M. W . 
46/35. — Ż ąda w prow adzenia do 
szkół w ojskow ych specjalnego kursu  
psychologji w ojskow ej, uwzględniają* 
cego dośw iadczenia w ojenne.

A ltrichter, ppłk . — Isto ta  wycho* 
w ania żołnierskiego. — D. V. 1, 3. 5,
7/35.

A ndrio t R., mjr. — Przy ogniu obo* 
zowym. — Rev. Inf. 11/35. — Szereg 
myśli na tem at pracy dow ódcy, wy* 
chow ania i w yszkolenia.

M onnot, m jr — S tudjum  o charak* 
terze. — Rev. A rt. III/35. — Zasadni* 
cze cechy charakteru  dow ódcy.

Gam elin, gen. — U w agi w sprawie 
dow ódcy. — Rev. Inf. IV/35. — Cha* 
rakterystyka dobrego dow ódcy ; jak  
uzyskać zalety, k tóre są mu potrzeb* 
ne.

G riindell. — Inicjatyw a niższych do* 
w ódców . — D. V. 17/35. — W brew  
tw ierdzeniu, że technika w alki współ* 
czesnej nie daje  miejsca samodziel* 
ności niższych dow ódców , uw aża ini* 
cjatywę zawsze za korzystną i pod* 
kreślą konieczność w ychow ania w tym  
duchu.

M ente, por. — Przegląd ogólny 
m ożliwości praktycznego zastosowa* 
n ia  psychotechniki w w ojsku. — 
B uli. B. I, 11/35. — O m aw ia cele 
praktyczne psychotechniki, cechy ja* 
kim pow inien odpow iadać osobnik 
przeznaczony do pew nych funkcyj, 
odpow iednie testy i p rzy rządy  do  ba* 
dania pew nych określonych zdolności, 
m etodę p rzeprow adzania  badań.



B IB LJO G R A FJA 165

XVI. ADMINISTRACJA. ZAOPATRZENIE. 
KOMUNIKACJE.

Palecek, m jr. — U w agi w  sprawie 
organizacji linij kom unikacyjnych i za. 
opatrzenia w po lu . — V. R. V/34. —
Ze w zględu na ukształtow anie granic 
Czechosłow acji wszystkie w ażniejsze 
ośrodki i stacje regulujące m uszą być 
rozm ieszczone w  pew nych strefach 
zabezpieczonych.

Cam era. — Zaopatrzenie dyw izji 
p iechoty w amunicję artyleryjską. — 
Riv. A rt. e g. VII/34.

Biagioli. — Przykład  zaopatrzenia 
zaangażow anej dyw. p iechoty  w  w o­
dę. -  Riv. A rt. e g. V III - IX /3 4 . -

Trillini. — S łużby tyłow e bataljo . 
nu  bersaglierów . — Eserc. V III— 
IX/34. — B ardzo bogaty  zm otoryzo. 
w any tab o r bojow y. W  sztabie baonu  
oficer do spraw  zaopatrzenia. A u to r 
omawia na konkretnym  przykładzie 
funkcjonow anie służb.

C urato . — C hleb. — Escer. X/34. — 
Sposoby  utrzym ania chleba przez 
dłuższy czas w  świeżości.

— D ośw iadczenia w zakresie w y. 
posażenia i um undurow ania z w ojny 
w C haco. -  M. W . 17/34.

Paoli. — K olej jako środek stratę, 
gicznych przesunięć. — Riv. A rt. e g. 
VI/34. — Pomimo postępów  m otory , 
zacji, rów nież i w przyszłej w ojnie 
kolej pozostan ie  głów nym  środkiem  
kom unikacyjnym .

W . — R ozw ój kolei na  tyłach fron . 
tu  angielskiego w czasie w o jny  św ia. 
towej. — W . u. W . X/34.

G vestka, insp. — K olej na P rzy , 
słup. -  V. T. Z. X/34. — O pis bu . 
dow y i funkcjonow anie koleji zbu . ■ 
daw anej przez przełęcz Przysłupską 
w  czasie w ojny światowej.

D aniels, po r. — Ekonom ja przewoź 
zów  kolejow ych i ob rona narodow a.—
M ilit. Spect. V —VI/34. — R ozpatruje 
czynniki dodatn ie  i ujem ne w spół, 
czesnych kierunków  rozw ojow ych 
koleji.

G ilbert, m jr. — T ransporty  sam o, 
chodowe. -  Buli. B. VIII/34. -  
T ransport dyw izji piechoty. Rozkazy, 
dane liczebne, szczegółowe omówię, 
nie techniki transportu .

B ollati. — Z agadnienie am unicji 
w  w ojnie światowej i trudności pod  
tym  w zględem w w ojnie przyszłości.— 
Riv. A rt. e g. III/35. — Szereg p rzy ­
k ładów  historycznych niepow odzeń 
w yw ołanych brakiem  am unicji.

D obrescu, kpt. — Zaopatryw anie 
piechoty w amunicję. — Rev. Infan . 
teriei 1/35.

Thierry, płk. — D ow óz am unicji 
sam ochodami. — Rev. A rt. VI/35. — 
O rganizacja, kalkulacja, dane tech. 
niczne co do  w ydajności.

B edoret, mjr. — Koleje niemieckie 
w 1914 roku. -  Buli. B. II, III/35. -  
Przygotow anie do m obilizacji i kon . 
centracji; praca koleji we wstępnym  
okresie w ojny. Podkreśla d robiazgo. 
wość przygotow ań, przez szereg lat 
prow adzonych.

Spinelle. — K oleje w łoskie, francu­
skie i niemieckie w czasie w ojny 
światowej. — N az. M il. VI/35.

N apier, m jr. — Strategiczne prze, 
w ozy kolejow e z chwilą w ybuchu 
w ojny i w czasie operacyj w 1914 r. —
Roy. U nit. II, V/35.

D eyl, kpt. — Zniszczenie koleji 
bom bam i lotniczemi. — V. R. 11/35. — 
P roponu je  niszczenie raczej odcinków  
linij kolejow ych na przestrzeni, niż
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stacyj i objektów , k tóre  będą  p ilno , 
w ane i bronione.

— K oleje żelazne a ob rona pań , 
stw a we Francji. — D. W . 18/35.

Soućek. — U lepszenie naszej sieci 
drogow ej i budow a autostrad. —
V. T. Z. VI/35. -  W ypow iada się 
przeciwko budow ie drogich autostrad , 
a raczej za budow ą gęstszej sieci zwy, 
k łych d róg  bitych.

R eardon, sierż. — Rozwój służby 
taborow o = transportow ej. — Cav. 
Journ . W . — I—III/35. — D alszy roz, 
wój pow inien  iść w  kierunku  m oto, 
ryzacji.

Suszczenko. — S łużba zaopatrzenia 
baonu . — W oj. W . 10/34. — O m ó, 
w ienie ćwiczenia przeprow adzonego 
w  jednym  z odziało w sowieckich 
z zakresu zaopatrzenia baonu  pod , 
czas natarcia.

N osańsN ikolskij D . — O środek za, 
opatrzenia. — W oj. W . 10/34. — O r, 
ganizacja i funkcjonow anie ośrodka 
zaopatrzenia dyw izji strzeleckiej.

N osań,N ikolskij D . — U bezpieczę, 
nie bojow e rejonów  tyłow ych. —
W oj. W . 11/34. — System obrony 
przeciw lotniczej i przeciwgazowej re, 
jonów  zaopatrzenia.

Kalinow skij P. — O brona stacji 
zaopatrzenia. — W oj. W . 11/34. —

P-kie. — Obrona tyłów  armji. —
W ojna i Riew. 9—10/34. — A u to r 
rozpatru je  czułe punk ty  na tyłach

aim ji, środki napadu  na nie oraz 
środki i sposoby o b rony  tyłów .

Janson  A . — T yły  dyw izji strze, 
leckiej. — W oj. W . 8/34. — N a przy , 
kładzie om ów ione zostało funkcjono­
w anie służb dyw izji strzeleckiej. Z a, 
sady funkcjonow ania podane by ły  
w  W oj. W . N r. 4, 5, 6/34.

Janson A . — N iektóre zagadnienia, 
dotyczące zm iany bazy  zaopatryw a, 
nia. — W ojna i Riew. 11—12/34. — 
A u to r podkreśla konieczność w yka, 
zania jaknajwiększej energji ze stro , 
ny  organów , kierujących zaopatryw a, 
niem przy  zmianie bazy. Proces zmia, 
ny  bazy ilustru ją p rzyk łady  i sche, 
m aty.

Łobow  A . — S łużba regulow ania 
n a  stacji zaopatryw ania. — W ojna 
i Riew. 11—12/34. — A kcja reguło , 
w ania na stacji zaopatryw ania w inna 
być całkowicie podporządkow ana ko , 
m endantow i rejonu  w yładowczego, 
posiadającem u doskonale w yszkolony 
personel regulujący.

Kalinow skij P. — O rganizacja do , 
w ozu. — W ojna i Riew. 11—12/34.— 
A rtyku ł odtw arza poglądy  francuskie.

B obrak  W . — Ciężki przem ysł Ja , 
pon ji. — W ojna i Riew. 11—12/34.

K alinow skij P. — K orpuśne ćwi, 
czenia terenow e ze służby zaopatry­
wania. — W ojna i Rew. 1—2/35. — 
O rganizacja, zadania i cele ćwiczenia 
oraz rozpracow anie pod  względem 
m etodycznym .

XVII. SŁUŻBA ZDR<

A dam , dr. — Ś rodki ew akuacji sa, 
n itarnej w  czasie w ojny. — W . u. W. 
IX/34, X/34, XI/34, XII/34. — O m a­
wia sprawę noszy sanitarnych, sam o, 
chodów  i p rzy  czepek sanitarnych.

— Służba zdrow ia pu łku  i dyw izji

[A. WETERYNARJA.

w czasie m arszu dywizji — A rch. 
M ed. et Pharm . IX/34.

A dam , dr. — Ś rodki ew akuacji sa, 
n itarnej w czasie w ojny. — W . u. W .
1/35. — D okończenie. Pociągi sani, 
tarne. Lotnictw o sanitarne.
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C ostedoat, m jr. — O rganizacja 
i działanie służby zdrow ia w czasie 
desantu. — A rch. M ed. et Pharm .
V/35.

M uller, d r. — Z dolność do służby 
wojskow ej a żołnierska spraw ność. — 
D. V. 12/35.

Kriaczko I, L anda A . — Uszkodzeń 
nia podczas sportów  zim owych i śród* 
ki zapobiegawcze. — W oj. San. D ieło 
12/34. — O pracow ane na podstaw ie 
m aterjałów  C entralnego Naukowo* 
Badawczego Insty tu tu  F izkultury 
w Sowietach.

Szaw acow  S. — Zm iany zwykłych 
hygjenicznych właściwości w ody w o* 
becności iperytu . — W oj. San. D ieło 
12/34. — M etody badania  w ody ska* 
żonej iperytem .

G orow ojsSzałtin  W . — O  em ocjach 
w zw iązku ze skokam i ze spadochro* 
nów . — W oj. San. D ieło 12/34.

P K=ij. — Straty  w m aterjale k o ń ­
skim w edług dośw iadczeń z w ojny 
światowej. — Kr. K on. 8/34. — Stresz* 
czenie artykułu  płk. lekarza wetery* 
narji wojsk polskich M arczewskiego. 
B ellona 1934 r.

N ikolskij N . — W ojskow a służba 
w eterynaryjna R KK A. — W oj. W. 
2/35. — O gólna charakterystyka sta* 
nu  służby w eterynaryjnej w armji so* 
wieckiej.

Kriczewskij Ja. — O w ykorzystaniu 
szybow ców  dla celów ew akuacji sa* 
n itarnej. — W oj. San. D ieło 3/35. — 
Szybowce nadają  się do tego celu 
w zupełności.

Pietrow  M. — N adzó r lekarski nad  
w yszkoleniem  marszowem. — W oj. 
San. D ieło. 6/35. —■ W ynik obserwa* 
cji i w nioski, dotyczące systemu za* 
p raw  marszowych.

XVIII. GEOGRAFJA WOJSKOWA. 
TOPOGRAFJA.

B ody, mjr. — T aktyka i znajo* 
mość terenoznaw stw a. — Roy. A rt. 
VII/34. — Przykłady  z w ojny.

W agner, kpt. — Rosyjskie morza 
północne i ich znaczenie. — D. W .
39/34. — Pow iązanie B ałtyku z mo* 
rzem Białem i p ró b y  zaprow adzenia 
stałej kom unikacji w zdłuż północnych 
w ybrzeży stwarzają nowe, niezależne 
drogi kom unikacyjne.

Franchini. — N iem cy: studjum  woj* 
skowo=geograficzne. — N az. Mil. 
VI/355.

— R osja w A zji. Studjum  geogra* 
(iczno * wojskowe. — W iss. u. W . 
III, IY/35.

— R ozbudow a gospodarcza i woj* 
skow a obszaru  D alekow schodniego 
w ZSRR. -  M . W . 40/35.

A dam heit. — P ółnocna d roga mor* 
ska a ob rona A zji rosyjskiej. — D.
W . 7/35.

W agner, kpt. — W  sprawie samo* 
w ystarczalności D alekiego Wscho*
du. -  D. W . 18/35.

Loessner, dr. — K oleje  M andżukuo 
i ich strategiczne znaczenie. — D. W .
25/35.

Zanussi. — E tjopja i jej siły zbrój*
ne. — N az. MU. 11/35.

Podstaw y w ojskow o * gospodarcze 
A zji rosyjskiej. — M. W . 44/35.



168 PR ZEG LĄ D  W O JSK O W Y

XIX. POLITYKA. POLITYKA WOJSKOWA.

R eynolds, m jr. — Francja, N iem cy 
i Saara. — Rev. A rt. X/34.

B ouchet, płk. — Znaczenie Belgji 
d la  ob rony  francuskich granic. — 
Rev. F r. 1/XL34.

A ncel — G ranica R enu. — Rev. M. 
Fr. VI/34.
ke)- '

— Bezpieczeństw o brytyjskiego pań* 
stwa związkowego. — Roy. Tank 
VI/34.

— Położenie polityczne i wojskowo* 
polityczne E uropy  południowo* 
w schodniej. — M  W . 4/34.

— Zw iązek Sowiecki a Japonja. — 
M. W . 8/34.

M unin  F. — Czy położenie obecne 
Japon ji sprzyja prow adzeniu  woj*
n y ?  — M. W . 16/34. — Podkreśla, że 
głów nym  celem Japon ji na teraz po* 
zostaje zdobycie ropy  rosyjskiej, by  
umożliw ić sobie prow adzenie w alki 
na  m orzu i w  pow ietrzu ze Stanami 
Z jednoczonem i A . P. A u to r stwier* 
dza, że obecnie czas pracuje w ybitnie 
i w  szybkiem  tem pie na korzyść So* 
wietów.

X ylander, płk. — Z bro jen ia  na  oce* 
anie Spokojnym . — M. W . 7/34. —

G . M. — W alka Japon ji o Pacy* 
fik. -  M. W. 10/34.

V estal, płk. — R ów noupraw nienie 
na  m orzu. — Inf. Journ . V —V I/35.—

R eynolds, mjr. — Z astój w rozbro* 
jeniu. — Roy. U nit. 11/35.

R eynolds, m jr. — N iem iecka rewo* 
lucja. — Roy. A rt. IV/35.

P fundtner. — Siła zb ro jna w pań* 
stwie narodow o*socjalistycznem . —
W iss. u. W . III/35.

X ylander, płk. — Potęga i możli* 
wości światowego im perjum  brytyj* 
skiego i francuskiego. — W iss. u. W. 
V/35.

Lehmann. — Polityka wielkiej prze­
strzeni. -  D. W. 20, 24/35. — P o li­
tyka im perjum  brytyjskiego, podtrzy* 
m yw ana dotychczas przez silną flotę, 
otrzym uje dobre narzędzie w  postaci 
lotnictw a.

Reichelt. — P olityka A nglji w Afry* 
ce południow ej. — D. W . 21/35.

D iihring, ppłk. — Francuskie pań* 
stwo kolonjalne. — W iss. u . W . 
III/35.

Reichelt. — Francja na drodze do 
podbo ju  A fryki pólnocno*zachodniej.
Perspektyw y strategiczne po zakon* 
czeniu kam panji m arokańskiej. — 
M. W . 46/35.

A dam heit. — N ow y front polityki 
s o w ie c k ie j .  —  D . W . 21, 23/35. — 
N aśw ietlenie sowieckich zbrojeń ze 
strony  ekspansji politycznej Sowietów.

Scheibe, km dr. — W  sprawie polo* 
żenią na Pacyfiku. — M. W . 35/35. — 
Omawia zbrojenia morskie po  wypo* 
w iedzeniu uk ładu  W aszyngtońskiego 
przez Japonję.

— W  dw udziestą rocznicę w ojny 
światowej. — W oj. W . 7/34. — Przy* 
gotow anie się św iata kapitalistyczne* 
go do nowej w ojny  a zwłaszcza do 
w ojny przeciw  ZSRR. Tę ostatnią 
ma rozpocząć Japonja, poczem  po jej 
stronie w ystąpi A nglja i N iemcy.

— Siły w ojny i siły pokoju . —
W oj. W . 9/34. — Om ów ienie obecnej 
m iędzynarodow ej sy tuacji politycznej. 
Siły w ojny — to  N iem cy, Japonja, 
A nglja. Siły poko ju  Francja i ZSRR. 
Stanow isko Polski w  artykule jasno 
nie sprecyzowane.
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XX. HISTORJA WOJEN.

v. B. — R ząd i N aczelne D ow ódzs 
tw o  we Francji w czasie w ojny świa* 
tow ej. — M. W. 19/34. — O mówienie 
książki płk. H erbillon.

Larcher. — D ane cyfrowe dotycząc 
ce w ojsk francuskich w latach 1914— 
1918. -  Rev. M. Fr. VI/34. -  Podaje 
cyfry  strat

W ilhelm i, gen. — Przeciw uderzenie 
73. b rygady  piechoty pod  Lahna — 
O rlau  23 sierpnia 1914. — M. W.
8/34.

v. Schafer Th. — Z wielkiej epoki 
p rzed dw udziestu laty . Przyczynki do 
pochodu  nad  W isłę w październiku 
1914 r. -  M. W . 16/34.

v. G allw itz, gen. — Z w ielkiej epos 
ki p rzed dw udziestu laty. — M. W. 
21/24. — Przyczynki do artykułu  
v. Schafera (M. W . 16/34) na  tem at 
pochodu  nad  W isłę w 1914 r.

Leppa. — Z wielkiej epoki przed 
dw udziestu laty . Śląski korpus Land= 
w ehry w  1914 r. -  M. W . 20/34.

v. Schafer. — Z wielkiej epoki 
p rzed  dw udziestu laty. K ilka uwag 
w  sprawie działań na Łódź. — M. W .
19/34.

— Z wielkiej epoki p rzed dwudzies 
stu  laty. — M. W . 22/34, 23/34. — 
A rm je  austrajckoswęgierskie w  jesieni 
1914.

G olow in, gen. — Bitwa w G alicji 
1914. -  Rev. A rt. VIII/34, IX/34.

A ltm ann, por. — Czy możliwe było  
w 1914 r. otoczyć i wziąć V erdun? —
M. W . 9/34. — Rola 3. arm ji francus 
skiej i jej dcy gen. Sarrail.

v. B erendt, gen. — Z wielkiej epoki 
przed dw udziestu laty . Bitwa pod 
Soissons. — M . W . 27/35.

W etzell. — Z wielkiej epoki przed 
dw udziestu laty. P rzed  Paryżem
w 1914 r. — M . W. 15/34.

G iin ther A ., mjr. — Znaczenie stu« 
djów  historycznych dla żołnierza. —
M . W. 13/34.

Scholtz G., dr. kpt. poi. — H istorja  
w ojenna w wyższych zakładach naus 
kow ych. — M. W. 14/34. — Tendens 
cję au tora  charakteruzuje ostatnie 
zdanie artyku łu : „W iedza o wojnie 
jest niepodzielną częścią wykształcę* 
nia politycznego".

Lageix, kpt. — Bitwa pod  Zamą. —
Rev. M. Fr. IX/34.

— G enerał W eygand i m arszałek 
Turenne. — M . W. 21/34. — Recenzja 
książki gen. W eyganda.

M arx, gen. — W  sprawie psycho* 
logji niemieckiej k rytyki w ojennej. —
M. W. 5/34. — T rzeba rozróżniać, 
czy kry tykow any w ódz został pob ity  
na skutek błędów  przez niego popełs 
nionych, czy też z innych pow odów .

M ara, gen. — Niemiecka krytyka 
po 1871 i po 1918 roku. — M. W.
10/34.

M ara, gen. — Dlaczego nie umie* 
my m askow ać? — M. W. 18/34. — 
W ystępuje przeciw ko zbyt daleko 
idącej krytyce działań niemieckich 
w czasie ostatniej w ojny, k tóra  przy* 
gnębiająco działa na m łodzież, odbies 
rając jej dumę i wiarę w zdolności 
narodu  niemieckiego.

Scherff, kpt. — D laczego nie umie* 
my m askow ać? — M. W . 25/35. — 
W  zw iązku z art. gen. M araa (M. W. 
18/34) au to r zgadza się, że zbyt da* 
leko idąca krytyka pracy Naczelnego
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D ow ództw a, zwłaszcza po przegranej 
w ojnie, gdy nie bez w yraźnej tenden­
cji szuka się w inow ajców , jest szko. 
dliw a. N atom iast co się tyczy rozbio* 
ru  działań taktycznych, to ze wzglę* 
du  na ich charakter w yszkoleniow y, 
nie należy ukryw ać błędów .

Bischlager A., dr. — O duchu pis 
sania h istorji w ojennej. — M. W. 
24/34. — H istorja  w ojenna pow inna 
mówić praw dę bez osłonek; tego wys 
maga dobro  narodu .

R enouvin  P. — N aw iązanie przys 
m ierzą francuskosrosyjskiego i jego 
rozw ój od  1891 do 1914 r. — Rev. 
H ist. X/34.

Pugens, ppłk . — Schlieffen i Molts 
ke m łodszy. — Rev. M. Fr. X/34. — 
Zdaniem  au tora  jeden z tych w odzów  
nie był przygotow any do kierow ania 
w ojną koalicyjną.

K oeppen H . — Bitwa nad  M arną. 
8 — 9 września 1914. — A rm y Q uat. 
V lII/34. — Relacja oficera oddziału 
operacyjnego niemieckiego Naczelne* 
go D ow ództw a.

L aulan, kpt. rez. — O brona mo= 
stów  na  M arnie, 2.IX.14 p o d  C hateau 
T hierry . -  Rev. Inf. VII/34.

— W  jaki sposób przyjęło w ojsko 
francuskie odw rót N iem ców  z nad 
M am y w 1914 r. -  M. W . 14/34.

— D o rozdziału : „W spółdziałanie 
dow ództw  arm ji sprzym ierzonych". —
M. W. 26/35. — N a tem at spornych 
poglądów  na  rolę A nglików  w czasie 
bitw y nad  M am ą 1914.

V. R abenau, gen. — Z wielkiej epos 
ki p rzed dw udziestu laty . — W alka 
n a  zachodniem  skrzydle arm ji i wys 
ścig do m orza w jesieni 1914 r. — M. 
W . 17/34, 18/34.

Pugens, płk, — M anew r w Lotaryns 
gji. ~  Rev. M. Fr. XI/34, XII/34. —

O cena pracy niemieckiego dow ódzs 
twa.

Preininger, ppłk. — W alki o T erron 
s/A isne, 19. X. 18. -  V. R. VI/34. — 
W  walkach tych b ra ły  udział ochots 
nicze formacje czechosłowackie.

B raun, mjr. — K lęska i popraw a 
położenia W łochów  w jesieni 1917. —
M. W. 26/35. — O mówienie książki 
gen. A ldo  C abiati.

— W ojsko bułgarskie w kam panji 
1915 przeciwko S erbji. — Eserc. 
X II/ 34.

B ronzuoli. — R atow anie w ojska 
serbskiego 1915—1916. — Riv. Fant. 
V I1/34.

Fano. — Bitwa pod Turtucai (2.—6. 
IX. 16.). -  Eserc. Xł/34.

B ayot, po r. — D ziałan ia  w ojenne na 
wschodniej granicy K ongo 1914 do 
1918. — Buli. B. VII/34.

Leppa. — Szybkie uderzenie gen. 
B otha w niemieckiej Płdn.=Zach. A* 
fryce w 1914 r. — W ykazuje w  prze* 
ciwieństwie do tw ierdzenia gen. Ro* 
w an.R obinsona, że działania gen. B o. 
tha były nadzw yczaj pow olne i że 
żadne zalety nie kw alifikow ały go na 
dow ódcę sił angielskich we Francji.

Spicer * Simson, km dr. — Działa* 
nia w ojenne nad jeziorem  T anganjika 
w 1915 r. — Roy. U nit. XI/34.

Bregar, gen. — M arszałek Lyau* 
tey. — Rev. Cav. IX—X/34.

Lanęon, ppłk . — K ońcow y ak t pod* 
bo ju  W ysokiego A tlasu. — Rev. M. 
Fr. VIII/34, IX/34, XI/34, XlI/34.

Stoeckel, mjr. — Zabezpieczenie ko* 
respondencji służbow ej i spuścizny po 
em erytow anych i zmarłych oficerach 
i urzędnikach w ojskow ych. — M. W .
23/34.
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M ara, gen. — Z adania naszych b a : 
dań  historvczno:w ojskow ych. — M. 
W . 33/35. — U w aża, że h istorycy nie: 
mieccy zam ało zw racają uw agi na 
w ydobycie taktycznych dośw iadczeń 
d la  celów wyszkolenia.

Badinski, mjr. — Z adania  naszych 
badań  historyczno .  w ojskow ych. —
M. W . 36/35. — W  zw iązku z arty : 
kułem  gen. M araa (M. W . 33/35) au: 
to r przedstaw ia, w  jaki sposób prak: 
tykcznie w ykorzystyw ane są opisy 
działań taktycznych z czasów  w ojny 
światowej dla celów szkolenia w szko: 
lach w ojskow ych.

D em eter, dr. — D roga i wartość 
badań  archiw alnych d la  oficera. —
W iss. u. W . III/35.

C olby , kpt. — N auki N apo leona; 
F ryd land . -  M ilit. Eng. I - I I /3 5 .

Schumacher, dr. — Scharnhorst. —
W iss. u. W . III/35.

Klingbeil, gen. — K rólewiec — ku: 
żnica niemieckiej siły zbrojnej po  ka= 
tastrofie 1806/07. — M. W . 37/35.

V. B. — L loyd G eorge w w ojnie 
światowej. — M. W . 30,31, 32/35.

— Z wielkiej epoki p rzed  dwudzies 
stu laty . W ystąpienie Ita lji w  w ojnie 
światowej. Salandra przeciwko B ulo: 
wowi. — M. W. 44/35.

P ingaud. — Przystąpienie Rum unji 
do w ojny światowej. — Rev. H ist. 
IV/35.

Linnebach = Ludendorff. — Zasad: 
nicze rozw ażania z okazji 70. roczni: 
cy urodzin . -  W iss. u. W . IV/35.

N oskoff, gen. — W . ks. M ikołaj 
M ikołajewicz i jego otoczenie. —
Wiss. u. W . V/35.

Steinitz, gen. — Plany w ojenne mo: 
carstw centralnych. — M ilit. Mittlg. 
V/35.

M enu, płk. — D ni od 29—30 sierp: 
n ia  1914. — Rev. M. Fr. II, 111/35.

Schak. — Przed 20 la ty : Przełam a: 
nie w w ojnie ruchow ej. — D. W . 21, 
24/35. — 6. i 7. arm je niemieckie w 
natarciu przełam ującem  pom iędzy 
T ou r i Epinal. N iem iecka p ró b a  prze: 
łam ania w  bitwie nad  M arną.

C happat, płk. — III. K orpus ba: 
warski p rzed G rand  C ouronne de 
N ancy. — Rev. A rt. IV/35.

O tzen, rtm. — W ielka b itw a we 
Francji, w m arcu 1918 r. w oświetlę: 
n iu  krytyki angielskiej. — D. W . 25/35.

W etzell, gen. — M ichael, wielka 
bitwa we Francji. — M. W . 48/35.

Schell, kpt. — Bitw a po d  V illers: 
C otterets. — Inf. Journ . I—11/35. — 
N atarcie 18. V II. 18.

K lingbeil, gen. — Z  wielkiej epoki 
p rzed dw udziestu laty . Tw ierdze za: 
chodniorosyjskie w kam panji letniej 
i jesiennej 1915 r. — D. W . 45/35. — 
Przyznaj e, że tw ierdze rosyjskie u: 
niem ożliw ily N iem com  zniszczenie 
Rosjan w  w orku  K ongresówki.

K lingbeil, gen. — Z  wielkiej epoki 
przed dw udziestu laty. W pływ  tw ier­
dzy rosyjskich na operacje w  Prusach 
W schodnich 1 9 1 4 - 1 5 . - M. W. 43/35.

V. Schafer. — Z w ielkiej epoki 
p rzed dw udziestu laty . — M. W .
32/35. — Przyczynek do b itw y zim o: 
wej na M azurach.

Bohli, ppłk. — N iem iecka arm ja 
południow a w K arpatach styczeń — 
kwiecień 1915 r. — Schweiz. M onts: 
schr. IV, VI/35.

Ziethen, gen. — Z wielkiej epoki 
p rzed dw udziestu laty . Przełam anie 
pod  G orlicam i. — M. W . 41, 42/35.



172 PRZEGLĄD WOJSKOW Y

Inostrancew , gen. — D ziałania na 
Sarykam ysz. — Rev. M. Fr. II, III 35.

V. F rauenfeld , d r.; Riiling, por. — 
L iteratura o w ojnie św iatow ej; uzu* 
pełnienia za rok  1934. — M ilit. Mittlg. 
VI/35.

K ochanów  G . — Stosunek sił pod* 
czas kontrofensyw y fron tu  południo* 
w oszachodniego z 1920 r. — W ojna i 
Riew. 9—10/34. — Om ów ienie ope* 
racji po d  Kijowem, jako  fragm entu 
z w ojny polsko * bolszewickiej.

B oczarow  K . — W ojny  w  starożyt* 
nym  świecie. — W ojna  i Riew. 9— 
10/34. — Skró t rozdziału  z tom u I 
przygotow anego do d ruku  dzieła p. 
t. „H istorja w ojen i sztuki w ojennej" 
tegoż autora. A u to r naśw ietla wyda* 
rżenia z punk tu  w idzenia w alki klas.

G łagolew  W . — W ojna w G rand  
C hako (1931—1933). — W ojna i Riew. 
9—10/34. — Zestaw ienie oparte na 
m aterjałach niemieckich i angielskich.

Z łotow  S. — Przerw anie fron tu  poi* 
skiego. — Kr. Kon. 3/35. — Opis

działania armjii Budionnego w opera, 
cji Kijowskiej w  1920 r.

Jewsiejew  N . — K aw alerja w ope* 
racji Tom aszow skiej. — Kr. Kon. 
3/35. — H istoryczny  p rzyk ład  nieu* 
m iejętnego w ykorzystania kaw alerji.

Roterm el A . — U siłow ania wyjścia 
z otoczenia i porażka 20=go rosyjskie* 
go korpusu  21. 2. 15. — W ojna 1
Riew. 1—2/35. — D okładne omówię* 
nie i analiza operacji.

K utiakow . — O peracyjno * taktycz* 
ne lekcje operacji kijow skiej. — W o j. 
na i Riew. 3—4/35. — A u to r stawia 
za p rzykład  godny  naśladow ania po 
w istrzow sku w ykonany odw rót 3. ar- 
mji polskiej p o d  dow ództw em  gene* 
rała Smigłego*Rydza.

Pauka S. — Jeszcze o przeciwnatar* 
ciu fron tu  po łudniow o * zachodniego 
w  m aju — czerwcu 1920 r. — Woj* 
na  i Riew. 5—6/35. — O m ów ienie o. 
peracji kijowskiej.

Z otow  S. — Przerw anie polskiego 
fron tu . — W ojna i Riew. 5 — 6/35. — 
O m ów ienie operacji kijowskiej.

XXI.

Guasco. — W iedza na usługach 
w ojska. — Riv. A rt. e g. VII/34. —• 
O m aw ia możliwość w ykorzystania 
prom ieni niew idzialnych, fotografji 
na  odległość.

G allw itz, dr. inż. — Język wojsko* 
wy, nauka i technika. — W . u. W. 
X I/3 4 . — W skazuje na konieczność 
uzgodnienia określeń.

V. K. — B udżet w ojskow y Czecho* 
słowacji. — M. W. 24/34. — O gólna 
wysokość budżetu  na 1935 rok wy* 
nosi 1600 m iljonów  kor. cz. — w tern

RÓŻNE.

specjalny fundusz na pow iększenie u* 
zbrojenia 315 m ilj. kor. cz. Zwięk* 
szenie budżetu  w porów naniu  z 1934 
rokiem  w ynosi około 50 milj. N a  u. 
wagę zasługują w ydatki na fortyfika. 
cje, p. w., podniesienie m otoryzacji 
k ra ju  i rozbudow ę kom unikacyj, jak 
rów nież w ydatki w  zw iązku z prze* 
dłużeniem  czasokresu służby wojsko* 
wej do  2 lat (tymczasowo do 14 mie* 
sięcy).

H ubbell, por. — Studjum  w ieku 
dow ódców  w czasie w ojny. — Inf. 
Journ . I—11/35. — Ciekawe dane co
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do w ielu dow ódców  jednostek  ame, 
rykańskich różnych  stopni.

Am m on. — Język w ojskow y, wie* 
dza i technika. -  W . M. V/35.

F lahaut, mjr. — U ta jony  język. — 
Buli. B. VI/35. — Z asady kryptogras 
fji.

N ikonow  A. — Ew olucja opinji ob= 
cych o arm ji sowieckiej. — W ojna 
i Riew. 1—2/35. — U w ypuklając p o ­
stępy n a  polu  rozbudow y armji so* 
wieckiej w  okresie 1922—1935, autor 
przytacza o niej opinje p rasy  zagra* 
nicznej, k tóre stają się dla arm ji so* 
wieckiej coraz pochlebniejsze.

K o m i t e t  R e d a k c y j n y :  gen. bryg. Władysław Bortnowski, gen. bryg. Janusz 
Gąsiorowski, gen. bryg. Franciszek Kleeberg, gen. bryg. Tadeusz Kutrzeba, gen. 
bryg.=piłot inż. Rayski, płk. dypł. Jan Sadowski, płk. dypl. inż Tadeusz Ziele­
niewski, ppłk. dypl. Józef Englicht, ppłk. dypl. Walery Jasiński, mjr. Otton La* 

skowski, mjr. dypl. Mieczysław Paczkowski.

R e d a k t o r :  Ppłk. dypł. Englicht Józef.

A d r e s  R e d a k c j i :  W . 1. N . O., W arszawa, N ow y Świat N r. 23/25. 
Telefon 297*56.

Dnie przyjęć: czwartki, godz. 14— 15.

A d r e s  A d m i n i s t r a c j i :  N ow y Świat N r. 23/25 (Adm inistracja Czasopism 
W . I. N . O .). Telefon 552*82.

Główna D ru k a rn ia  W ojskow a. 1936 r. — N r 78 — 2800.





Główna Księgarnia Wojskowa wydała nakładem własnym pracę

MIŁOSZA GEMBARZEWSKIEGO
p. t.

JAN TARŁO
PIERWSZY POWSTANIEC POLSKI
której cena wynosi zł 250

Na podstawie niewykorzystanych do* 
tychczas źródeł archiwalnych autor 
wskrzesza zapomnianą postać zasłu* 
żonego wodza i męża stanu upada* 
jącej Rzeczypospolitej, m m m m h m b

D o n a b y c ia  w G łó w n e j  K s ię g a r n i  W o js k o w e j:  
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 11, konto P. K. O. 162, 
o r a z  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  w P o l s c e

N A K Ł A D E M  G Ł Ó W N E J  K S I Ę G A R N I  W O J S K O W E J

ukazało się obszerne dzieło
BRONISŁAWA PAWŁOWSKIEGO

HISTORJA WOJNY 
POLSKO-AUSTRJACKIEJ 1809 R.
O parta  na  najnow szym  bogatym  m aterjale archiw alnym , zarów no polskim 
jak  i austrjackim  praca rzuca now y snop światła na całą kam panję 1809 r. 
Objętość dzieła w ynosi 550 stron  form atu „Przeglądu W ojskow ego”, naw spa* 
niałym  papierze bezdrzew nym , z licznemi portretam i, szkicami i mapami.

Chcąc pracę tę udostępnić G łów na Księ» 
garnia W ojskow a w yznaczyła dla niej
n ie z w y k le  n is k ą  cen ą  z ł  8 * 5 0

D o  n a b y c i a : *

w G łów nej K sięgarni W ojskow ej W arszawa, Krakowskie Przedmieście 11, 
kon to  P. K. O. 162 o r a z  w i ę k s z y c h  k s i ę g a r n i a c h  w P o l s c e



GŁÓWNA KSIĘGARNIA WOJSKOWA ZAWIADAMIA,

że w ydała nakładem  w łasnym  pracę 

Rtm. dypl. W. DZIEWANOWSKIEGO .

ZARYS DZIEJÓW 
UZBROJENIA W POLSCE
w  c e n ie  z ł 12*—

P o w y ż s z a  p r a c a  j e s t  d o  n a b y c i a :  
w Głównej Księgarni Wojskowej w Warszawie, ■■■■■■■■■ 
Krakowskie Przedmieście 11, konto P. K. O. 162 ■■■■»■■■■■ 
o r a z  w i ę k s z y c h  k s i ę g a r n i a c h  w P o l s c e

W O J S K O  P O L S K I E
G łów na Księgarnia W ojskow a podjęła w ydaw anie, artystycznie w ykonanych

p o c z t ó w e k  W o j s k a  P o l s k i e g o
przez art. mai. S. H aykow skiego, kolorow anych ręcznie

W y d a w n ic t w o  p o d z i e l o n o  n a  d w ie  s e r j e :
I WOJSKO POLSKIE—POCZTÓWKI HISTORYCZNE wydano dotąd:
Kirasjer Księstwa W arszawskiego 
U łan  Księstwa W arszawskiego 
U łan  Księstwa Kongresow ego 
Saper Księstwa W arszawskiego 
A rty lerja  konna Księstwa W arsz.

Szeregowiec 4 pu łku  p iechoty  Księstwa 
Kongresow ego

Piechur Księstwa W arszawskiego 
A rty lerja  piesza Księstwa W arsz. 
Podchorąży Księstwa K ongresow ego

II WOJSKO POLSKIE -  WSPÓŁCZESNE, wydano dotąd:
Piechur
U łan  1 kaw aleria posiada
Szwoleżer [ barw y dla każdego
Strzelec ko n n y  J pu łku  oddzielnie 
A rtylerzysta

D a l s z e  p o c z t ó

A rtylerzysta  konny  
Saper
A rty lerja  lekka
Piechur K orpusu O chrony  Pogranicza 
Kawalerzysta Korp. O chrony  Pogran. 
k i  w  w y k o n a n i u

Cena jednej pocztów ki serji h istorycznej 20 gr. 
Cena jednej pocztów ki serji w spółczesnej 15 gr. 
Ż ą d a j c i e  w s p ó ł d z i e l n i a c h  o d d z ia ł o w y c h

D o nabycia: w  G łó w n e j  K s i ę g a r n i  W o j s k o w e j  w W a rs z a w ie *  
ul. Krakowskie Przedm ieście N r 11, kon to  P. K. O. 162, telefon  N r 20249 
o r a z  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  k s i ę g a r n i a c h  w P o l s c e


